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Trzepiecińska Ford 
nie zazdrości nikomu sprzedawca 
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A jednak jest Święty Mikołaj. Udowodnili to amerykańscy 
prawnicy. Trzeba im wierzyć, bo teraz, gdy zabrakło *najwięk- 
szych w świecie” uczonych, to najlepsi spece od wszystkiego. 
Przy okazji też, obok dinozaurów, wilkołaków, agentów, dzieci 
i Flintstonów, najbardziej wzięci bohaterowie filmowi. A czyż 
jest lepszy od kina test na prawdomówność? 

Święty Mikołaj więc istnieje. A jego głównym zajęciem, jak 
wiadomo, jest spełnianie ludzkich marzeń. Tych najmniejszych 
i tych większych niż życie. Wierzymy, że w najbliższe Święta 
Mikołaj nie będzie bezrobotny i odwiedzi każdego z Was, Dro- 
dzy Czytelnicy. Pamiętajcie tylko, że to starszy gość i czasem 
trzeba mu po prostu trochę pomóc. Wtedy naprawdę wszystko 
będzie możliwe. W każdym bądź razie serdecznie życzymy 
Wam spełnienia wszystkich Waszych pragnień i oczekiwań. 
Życzymy Wam też dobrych, szczęśliwych, ciepłych, choć ze 
śniegiem dokoła, pachnących choiną, szynką i wanilią Świąt 
Bożego Narodzenia. Takich jak z obrazka, jak z najlepszego 
filmu. 

L.K. 

P.S. Nasz grudniowy numer ma *świąteczną”, zwiększoną 
objętość. Będziecie go musieli dłużej czytać, a więc i dłużej o 
nas myśleć. I za to z góry dziękujemy. 


w numerze 


M WYDARZENIA 
© AGNIESZKA HOL- CUD W NOWYM JOR- 
LAND nakręci film o KU i gdzie indziej — str. 22 


Rimbaud — str. 4 zd Ę żyj 
STAN ZAGROŻENIA z 

© Warszawski Festiwal Fil- każdej strony — str. 25 
mowy potrzebuje no- 


wych faworytów — str. 12 Piękna KROLOWA 


MARGOT - str. 30 
PO GDYNI — str. 4, 6, 
c 10 : w h KLIENT prawa — str. 36 
MIASTECZKO HAL- 
LOWEEN czyli ko- 
szmarki opałki — str. 40 


STRAŻNIK CZASU i 
jego wehikuł — str. 34 


© Prohibicja, jazz i gangste- 
rzy w następnym filmie 
ALTMANA - str. 14 


© UMA THURMAN za- 
gra Marlenę Dietrich u 
Louisa Malle'a — str. 15 


THE HUDSUCKER 
PROXY, czyli nakręco- 
ny — str. 42 


© Świat się kręci — str. 16 


© Nie zna życia, kto nie 
chciał być wampirem — 
donosi z Nowego Jorku 
KRZYSZTOF KŁOPO- 
TOWSKI — str. 18 


NA GRANICY RYZY- 
KA i dalej — str. 44 


JUNIOR: Schwarzeneg- 
ger w ciąży — str. 46 


EEEE LUDZIE 


6JOANNA TRZEPIE- 
CIŃSKA nie zazdrości 
nikomu — str. 55 


© Co TIM BURTON w 


głowie ma? — str. 58 


© Sprzedawca HARRI- 
SON FORD — str. 60 


© Jak się kochają DAVID 
BOWIE iIMAN 


© Królowa ADJANI — str. 
62 


© KAZIK STASZEWSKI 
czuje się zagubiony — 
str. 64 


© Wspaniali bracia COEN 
— str. 66 


© Co aktorzy robią w tele- 
wizji — str. 68 


© Nieśmiertelni: BURT 
LANCASTER -— str. 74 


EEE MAGAZYN 

© ADRIANNA BIE- 
DRZYŃSKA na wykre- 
sie — str. 82 


© Takie sceny — str. 86 


© Pan Fasola w Krainie 
Czarów — str. 88 


© SCARLETT, czyli nie 
przeminęła z wiatrem — 
str. 98 


© Krzyżówka — filmówka 
— str. 110 


© Hamburger u Termina- 
tora — 112 


© Najsłynniejsze pary fil- 
mowych kochanków — 
str. 78 


WYDARZENIA 
Holland i "poeta wyklęty” 


Agnieszka Holland podjęła temat, do które- 
go przymierzało się wielu filmowców. Jej naj- 
nowszy film *Total Eclipse” /Zupełne zaćmie- 
nie/ będzie opowieścią o Arthurze Rimbaud, 
jednym z najsłynniejszych poetów schyłku 
XIX wieku, który swą poezją wywarł wielki 
wpływ na następne pokolenia. 


David Thewlis w "Naked" 


Jean Arthur Rimbaud /1854-1891/, autor 
*Sezonu w piekle”, *Iluminacji” i słynnego 
*Statku pijanego” był piewcą poezji jako mi- 
stycznego przeżycia, głosicielem egzystencjal- 
nego buntu, wreszcie człowiekiem, który w 
1875 przedłożył życie awanturnika nad pisanie 
wierszy. Film będzie opowiadał o przyjaźni 
Rimbauda /nie pozbawionej akcentów erotycz- 
nych/ z innym słynnym poetą francuskim — 
Paulem Marie Verlainem /1844-1896/, auto- 
rem "Księgi mądrości” i *Elegii”, teoretykiem. 
symbolizmu, który pierwszy nazwał Rimbauda 


REEVES „ 
NIEZALEŻNY” 


Najnowszy film 

z udziałem Keanu 
Reevesa, będzie 
prestiżową produkcją 
słynnej niezależnej 
wytwórni New Line 
Cinema. "Feeling 
Minnesota” 

w reżyserii 
Stephena 


Agnieszka Holland 


«poetą wyklętym”. 
Film powstanie u bry- 
tyjskiego producenta — 
Capitol Films. Rim- 
bauda zagra Leonardo 
DiCaprio /'Chłopięcy 
świat”, *Co gryzie Gil- 
berta Grape?"/ a Ver- 
laine'a świetny brytyj- 
ski aktor charaktery- 
styczny, David Thew- 
lis, który błysnął rolą 
współczesnego deka- 
denta w filmie Mike'a 
Leigha "The Naked”. 
Ostatnio widzieliśmy 


Fot. Krzysztof Wellman 


Fot. Marek Skorupski 


Zbigniew Zamachowski 


WIELKA NAGRODA ZŁOTE LWY: 
"Zawrócony” 

w reżyserii Kazimierza Kutza 

NAGRODA SPECJALNA JURY: 
"Spis cudzołożnic” 

w reżyserii Jerzego Stuhra 
i "Wrony” 
w reżyserii Doroty Kędzierzawskiej 

HONOROWE WYRÓŻNIENIE JURY 
I NAGRODA PREZYDENTA GDYNI: 
"Śmierć jak kromka chleba” 

w reżyserii Kazimierza Kutza 
NAGRODY 
ZA REŻYSERIĘ 
Jan Jakub Kolski — 
«Cudowne miejsce” 
ZA DIALOGI: 
Jerzy Pilch i Jerzy Stuhr - 
«Spis cudzołożnic”, Jan Jakub Kolski — 
«Cudowne miejsce” 

ZA DEBIUT REŻYSERSKI: 

Michał Rosa — "Gorący czwartek” 

ZA ROLĘ KOBIECĄ: 

Grażyna Błęcka-Kolska - 
«Cudowne miejsce” 

i Stanisława Celińska — 
«Spis cudzołożnic” 

ZA ROLĘ MĘSKĄ: 
Zbigniew 
Zamachowski - 
<Zawrócony” 

ZA DRUGOPLANOWĄ 
ROLĘ MĘSKĄ: 
Krzysztof Majchrzak — 
«Cudowne miejsce” 

ZA ZDJĘCIA: 
Tomasz Wert - 
«Podróż na Wschód” w reżyserii 
Stefana Chazbijewicza 

ZA MUZYKĘ: 

Mateusz Pospieszalski — 
«Gorący czwartek” 

Jan Kanty 
Pawluśkiewicz - 
<Zawrócony” 

ZA SCENOGRAFIĘ: 
Tadeusz Kosarewicz - 
«Cudowne miejsce” 

i *Polska śmierć” w reżyserii 
Waldemara Krzystka 

ZBIOROWA NAGRODA 
ZA KSZTAŁT PLASTYCZNY: 
«Cudowne miejsce”: 

Beata Olszewska - 
kostiumy, 

Tadeusz Kosarewicz — 
dekoracja wnętrz, 
Mirosława Wojtczak — 
charakteryzacja, 

Michał Irisulidis — rzeźby 
ZA MONTAŻ: 


Baigelmana będzie dramatyczną opowieścią 
o dwóch braciach zakochanych w tej samej 
kobiecie. Reeves wyraził już zgodę 
na zagranie głównej roli. 
7 Kompletowana jest reszta obsady. 
, Fot. Greg Gorman/Gamma 


Wanda Zeman — *Psy 2. Ostatnia krew” 

w reżyserii Władysława Pasikowskiego 
NAGRODA PUBLICZNOŚCI 

I NAGRODA DZIENNIKARZY: 

"Wrony" w reżyserii Doroty Kędzierzawskiej 


Na zdrowie! 


DOKŁADNIE TAK c 


machy Teatru Muzycznego i ho- 

telu *Gdynia” niegdyś wizytówki 

Trójmiasta, mocno już podupa- 

dły i melancholijnie spoglądają na 

siebie, tęskniąc do lepszych czasów. Ale raz 

w roku przez tydzień żyją intensywnie. Wsród 

widzów dominuje młodzież — wbrew komuna- 

łom - dziwnie spragniona polskich filmów. 

Można by uwierzyć, że w *pałacu festiwalo- 

wym” nasze kino przeżywa *w ten czas” swo- 
je świetne dni. 

Żywa obecność 

tworzy nastrój oc: Ś 

W tym roku te oczekiwania były wyraźnie na 

wyrost, zwłaszcza że w Gdyni zabrakło kilku 


icealistów i studentów 


ści. Kolejny sezon potwierdza 
kino kryje w sobie spore 
jgle jest niepewne, gdyż 

się widzem. Widać to w je- 
go stosunku do teraźniejszości. Trudno się te- 
mu dziwić, przez kilka lat żyło przecież w ab- 
surdalnej półkonspiracji. Jeszcze niedawno 
obawialiśmy się, że nasze kino — w sporej 
swojej i- po szokowym doś zeniu 
wolności i praw wolnego rynku pogrąży się w 
komercyjnym nihilizmie albo zamieni w butik 
z towarem nieudolnie skopiowanym z amery- 
kańskich wzorów. Nic takiego nie nastąpiło. 
Zeszłoroczne "Miasto prywatne” dowiodło, 
aturalny rezultat może przynieść 
ie obcych pomysłów. Reżyserzy 
uznali więc chyba, że jedynym, który potrafi 
bawić się w polskie kino amerykańskie i umie 
zebrać odpowiednie pieniądze na realizację, 
jest Władysław Pasikowski. Oddali mu pole, 
choć jak się dowiadujemy, Pasikowskiego iry- 
tuje już etykietka "gangstera" i przymierza się 
do gwałtownego zwrotu. W Gdyni *Psy 2” 
startowały jakby poza konkursem. Młodzi 
wielbiciele filmu nawet nie walczyli o nagro- 
dę dla niego w konkursie długości braw. 
Uznali, że film Pasikowskiego gromadząc 
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100-tysięczną publiczność wygrał już wszyst- 
ko, co było do wygrania. 


Deszcz nagród spadł na *Zawróconego” 
Kazimierza Kutza i *Spis cudzołożnic” Jerze- 
go Stuhra, filmy ważne, bo odnoszące się do 
naszego dzisiejszego stanu świadomości, a to 
obszar w polskim kinie nie 
uporządkowany. 

*Zawrócony” to meta- 
fora paradoksów polskich 
przemian. Farsa i dramat, 


„Ak 
Hgtyrócony” K oku 
dow y” Kazimię tza 
bid Y, 


absurd i powaga w historii człowieka, który w 
1981 roku wyszedł z domu, by szpiclować, a 
wrócił jako "represjonowany działacz”. Pod- 
czas śledztwa nie wydał nikogo... bo nikogo 
nie znał. Ale bohater wcale nie okaże się, jak 
przewidujemy, śląskim Piszczykiem. Gwał- 


Na nagrodę 
zasłużyła 
przede wszystkim 
młodzież 

z Trójmiasta. 
Ona nie pozwoliłaby 
: _ polskiemy kinu 
zginąć. 


townie, tragikomicznie uwikłany w politykę 
jest jednak człowiekiem z charakterem, zdol- 
nym po serii niezwykłych zdarzeń do wewnę- 
trznej przemiany. Kutz z nieukrywaną przy- 
jemnością atakuje mit dwubiegunowego 
podziału na Polskę solidarnościowo-kościelną 
i reżimową, ale akcentuje to, czego zawsze 
szukał — uczciwość, która nie pozwala na 
kompromisy. Świetny pomysł, świetny reży- 
ser, ale nad przewrotny, chwilami dosadny 


komizm tego filmu przedkładam 
surową prostotę "Śmierci jak 
kromka chleba” 

*Spis cudzołożnic” to także ję- 
zyk ironii, chwilami ostrej, chwi- 
lami podszytej ujmującą krakow- 
ską melanchol Bohater — 
podmęczony już Ż 
wiec z UJ - pos łkiem ni 
go, by opowiedzieć o polski: 
teligenckich pozach i frustracji 
niedopasowaniu naszych europej- 
skich aspiracji do polskich mitów 
i przyzwyczajeń, nieźle za komu- 
ny podhodo 
Stuhra sekwencji 
brak i takich, gdzie narracja gubi 
„ a błazenada 


tem miał świadomość mankamen- 
tów tego filmu i wspominał o tym 
przed pokazem, co jak najlepiej 
świadczy o jego klasie. Tej 
skromności brakowało wielu jego 
kolegom, mimo iż różne niedo- 
statki, zwłaszcza scenariuszowe, 
to istna pla 

Komizm *na serio” staje się 
wdzięcznym sposobem badania 
polskiej duszy w kilkanaście lat 
po powstaniu pierwszej "Solidar- 
ności”, w kilka lat po upadku ko- 
muny. Nie ma jednak chętnych, 
by pokazać dzisiejszą gorącą rze- 
czywistość, czas Wielkiego Chao- 
su, Od strony ludzkich dramatów 
albo zwycięstw. Bez populistycz- 
nej, *chodnikowej” demagogii. 
Ironicznie albo wprost. Nie ma 
amatorów na opowieści o świecie 
gwałtownych przemian, gdzie no- 
we możliwości i nowe szanse ma- 
ją nową cenę. Historia dała nam 
wyjątkową szansę — mówi Cezary 
Harasimowicz i ma rację. Ale jak na razie ta 
szansa jakoś paraliżuje. W zeszłym roku 
Łukasz Wylężałek spojrzał w ślepia Polsce 
zdegradowanej, naładowanej agresją i niena- 


Dokończenie na str. 8 


ARNOLD DANNY EMMA 
SCHWARZENEGGER DE VITO THOMPSOM 


CZEGO SPODZIEWA SIĘ 
ARNOLD? 


JUNIOR 
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Dokończenie ze str. 6 


wiścią, było jeszcze kilka innych, lepszych 
lub gorszych filmów współczesnych. Teraz 
zapanowała prawie cisza. Nadzieja w Michale 
Rosie. W jego debiutanckim *Gorącym 
czwartku” jest rzeczywistość, która zaraża 
czternastolatków zwątpieniem i cynizmem. 
Jest zmysł obserwacji i zadatki na przenikli- 
wość 

Współczesne motywy obyczajowo-psycho- 
logiczne czy społeczne pojawiają się najczę- 
Ściej jako powierzchownie potraktowany ele- 
ment pomocniczy. W *"Szczurze” Jana 
Łomnickiego stanowią efektowne tło dla kina 
akcji. Mają uwiarygodnić wewnętrzy przełom 
u bohatera lawirującego między dwoma bie- 
gunami polskiej rzeczywistości. 

*Polska śmierć” Waldemara Krzystka to, 
jak sam reżyser powiedział, prowokacja z sen- 
sacyjną intrygą. Nie dziwią więc uproszczenia 
w filmie, który ogląda s Jak dobry 
kryminał. Spór o stosunek do świata, do ludzi 
wywołany seryjnymi morderstwami na mal- 
kontentach, służy przede wszystkim zbudowa- 
niu sensacyjnego napięcia. 


Ranking publiczności mówi, że najpewniej- 
sze sposoby zdobycia widzów to: własny 
świat, własny styl albo silne wzruszenia. Zwy- 
cięzcami tego rankingu są Dorota Kędzie- 
/'Wrony”/, Jan Jakub Kolski /*Cu- 
e miejsce”/ i Feliks Falk /”Lato miło- 
Seans *Wron” chyba najsilniej ujawnił 
fenomen zbiorowego przeżycia. Okla: 
pokazie trwały ponad cztery minuty. O 


konferencji prasowej wymagało ostrego star- 
lą. Feliks Falk z 
wiernie towarzyszący polskiej 
— czasem ze znakomitym re- 
przeciwnie — wystąpił 
(o reprezentant modne- 
ie kina uczuć, mając za kom- 
pana w tej specjalności chwilowego imigranta 
z Ameryki — Jerzego Antczaka z "Damą Ka- 
meliową”. Ekranizacje Bunina i Dumas to po- 
kaz świetnego rzemiosła reżyserskiego, popis 
scenografów i kilka znakomitych kreacji. Ki- 
no konwencjonalne, ale w dobrym gatunku, 
żywe i pełne elegancji. Do łez nas nie zmu- 
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szano. Publiczność z większym aplauzem 
przyjęła film Falka, bo i pierwowzór literacki 
bliższy jest wrażliwości dzisiejszego czytelni- 
ka: gra bohatera z własną świadomością pi 
radzająca się w miłosny dramat, to przec 


motyw także wielu współczesnych powieści. 
Ale wróćmy do * 


*Wron” i "Cudownego 
filmu Kędzierzawskiej 


zak 
follman 


Krzysztol 
Fot. Kr 


Cudowne miejsce” 
Grażyna 
Błęcka-Kolska 


przez tych, dla których opowieść o dzieciach 
zawsze będzie niepoważnym kucaniem i na- 
stawianiem ucha na dziecięcy szczebiot. Czu- 
łostkowością i poczciwym dydaktyzmem. 
Obrazkami, które *same grają”, więc niewiele 
są warte. Tymczasem film Kędzierzawskiej 
można o lędać spokojnie, bez obawy o 
emocjonalny szanłaż. Nie jest to apel do ser- 
duszek, ani instruktaż dla matek czy wycho- 
wawczyń szkolnych. Historia dziewięciolet- 
niej dziewczynki, która porywa trzyletnią są- 
siadkę i wyrusza z nią "na koniec świata”, by 
wypełnić niezaspokojone potrzeby emocjonal- 
ne — jest odejściem od obrazu dzieci jako istot 


niepełnych. To rzecz o sprzeciwie wobec sa- 
ści dedykowana wszystkim, którzy się 
buntują — dużym i małym. Opowiedziana z 
poetycką wrażliwością, wysmakowana este- 
tycznie, prawdziwa i subtelna w opisie intym- 
nego Świata niepokojów i pragnień. 

Kolski to jak zwykle kino wyraziste, na- 
sycone emocjami, połączenie konkretu i 
metafory. i liczność "kupuje" jego ple- 

CORE baśnie, znajdując w 
nich sprawy tyleż polskie co 
uniwersalne, sprawy zanied- 
bane zresztą przez "normal- 
ne” kino. Pułapki i paradoksy 
życia, namiętności i konflikty, 
sytuacje będące próbą charakte- 
ru i honoru. W najnowszym fil- 
mie cud, czyli stygmaty na GBe 


j z pobliskich 
parafii: gładysza, świeżo przy- 
byłego z Warszawy, o naturze 
gorliwego urzędnika i mi 0- 
wego, Z temperamentem, 
cego życie i ludzi. Historia roz- 
wija się od frywolnej opowiastki 
do dramatu. Szkoda tylko, że 
jest zachwaszczona zbytecznymi 
ozdobnikami i zwykłymi błęda- 
mi w traktowaniu postaci drugo- 
planowych, które wymykają się 
czasem spod kontroli rx 
Do oryginaln iruje 
także tegoroczny debiutant Ste- 
fan Chazbijewicz, autor *Podró- 
ży na Wschód” o szukaniu we- 
wnętrznej siły, duchowej jedno- 
Ści z dala od giełkliwej i i bała- 
mutnej cywil i. Chazbijewi- 
czowi nie brak filmowego in- 
stynktu, potrafi nadawać obra- 
zom poetycką siłę, ale rozpie- 
szczany chyba komplementami, 
próbuje tworzyć kino "najgłęb- 
sze i najbogatsze”, Musi odrzu- 
cić snobizmy i pozy, jeśli chce 
uniknąć pułapki maniery. 


Za rok, za dwa - mówimy z 
cichą nadzieją, opuszczając 
Gdynię. Oczywiście, dobierając 
odpowiednio argumenty można 
udowodnić, że tegoroczny festi- 
wal to krok w tył w stosunku do 
poprzedniego. Nie było na przy- 
kład takich odkryć, jak debiuty 
Zylbera, Grzegorzka, Wylężał- 
ka. Nie ma jednak sensu ocenianie polskiego 
kina według tych miar. Sumując ostatnie dwa 
sezony, można zauważyć, że nie ma już pra- 
wie śladu po głównej chorobie lat poprze- 
dnich: postawie pseudoartystowskiej, prowa- 
dzącej do nieodpowiedzialnego bełkotu. Byle- 
by jeszcze reżyserzy odrzucili poczucie, że 
wszystko i wszyscy — a przede wszystkim peł- 
ni złej woli krytycy — są przeciwko nim. I za- 
częli się rozglądać za zawodowymi scenarzy- 
stami, bo trzeba będzie przemianować impre- 
zę na festiwal kina niby-autorskiego i zgłosić 
to do księgi osobliwości. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


TWENTIETH CENTURY FOX przedstawia produkcję JOHNA HUGHESA 
film LESA MAYFIELDA *MIRACLE ON 34TH STREET” 

w rolach głównych RICHARD ATTENBOROUGH ELIZABETH PERKINS 
DYLAN McDERMOTT J.T. WALSH JAMES REMAR 

oraz MARA WILSON ROBERT PROSKY muzyka BRUCE BROUGHTON 
kostiumy KATHY O'REAR montaż RAJA GOSNELL scenografia 

* DOUG KRANER zdjęcia JULIO MACAT kierownietwo produkcji WILLIAM RYAN 
i WILLIAMS. BEASLEY scenariusz na podstawie filmu z 1947 roku 
GEORGRE SEATON i VALENTINE DAVIES scenariusz GEORGE 
|z9:1 Ę SEATON iJOHN HUGHES produkcja JOHN HUGHES reżyseria LES MAYFIELD 


ie W KINACH OD 9 GRUDNIA 


GDYNIA POZAKONKURSOWA 


Festiwal filmowy w Gdy- 
ni to oczywiście nie tylko 
rywalizacja o *Złote Lwy”, 
ale także pokazy specjalne, 


Bogusław Linda 
Fot lidia Popiel 


przeglądy i targi filmowe. 
W tym roku na liście poka- 
zów specjalnych znalazły 
się filmy świadczące o za- 
granicznych związkach pol- 
skich reżyserów, aktorów i 
producentów. Listę tę otwo- 
rzyła *Nastazja” Andrzeja 
Wajdy, oparta na wątkach 
*Idioty" Fiodora Dostojew- 
skiego /scenariusz: Andrzej 


Wajda i Maciej Karpiński/ z 
fenomenalnym aktorem ja- 
pońskim Tamasaburo Ban- 
do, który w tradycyjnym te- 
atrze japońskim grywa 
przede wszystkim role ko- 
biece. W *Nastazji" wystą- 
pił jako Nastazja Filipowna, 
a także wcielił się w postać 
księcia Myszkina. Podczas 
następnych pokazów spe- 
cjalnych przedstawiono: 
*Lazarusa” Waldemara Dzi- 
kiego, "I w zamku znajdę 
szczęście” Keti Dolidze, 
*Embriona” Marty Mesza- 
ros, "Gorzkie żniwa” Agnie- 
szki Holland, *Pułkownika 
Chabert" Yvesa Angelo, 
*Diabelską edukację” Janu- 
sza Majewskiego i "Bye, 
bye Amerika” Jana Schutte. 
Innym pomysłem organiza- 
torów był przegląd wido- 
wisk teatru TV. Objął on 
*Kordiana” w reżyserii Jana 
Englerta, "Małego księcia” 
Saint-Exupery'ego w reży- 
serii Natalii Korynckiej, 
*Kobietę zawiedzioną” Si- 
mone de Beauvoir, przygo- 
towaną przez Andrzeja Ba- 
ra lego, "Intruza" Łuka- 
sza Wylężałka, "Sen srebrny 


Salomei” Juliusza Słowac- 
kiego — spektakl wyreżyse- 
rowany przez Krzysztofa 
Nazara, "Stary dom” Chri- 
stiana Andersena, któremu 
telewizyjny kształt nadał 
Krystian Lupa, "Szklaną 
klatkę” Akosa Kertesza w 
reżyserii Mirosława Borka, 
*Mszę za miasto Arras” An- 
drzeja Szczypiorskiego — te- 
lewizyjnej ekranizacji doko- 
nał Janusz Kijewski oraz 
*Antygonę w Nowym Jor- 
ku” Janusza Głowackiego, 
którą zainteresował się Ka- 
zimierz Kutz. Dla wielbicie- 
lek i wielbicieli Bogusława 
Lindy (uznanego za najbar- 
dziej popularnego i kasowe- 
go aktora polskiego) atrak- 
cją była retrospektywa jego 
filmów. Przegląd filmów, w 
których grał lub które reży- 
serował, odbył się w gdań- 
skim kinie "Bajka". 

czątek poszły ... *Konit 
"Seszele", filmy w reżyserii 
Lindy, a później "Zabij 
mnie glino”, *Psy”, "Tanie 
pieniądze”, "Kroll", *Ma- 
gnat”, "Gorączka”, *Dan- 
ton”, *Eskimosce jest zim- 
no”, "Przypadek”, "Matka 
Królów” i "Kobieta samot- 
na”, po pokazie której odby- 
ło się spotkanie z aktorem. 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6- wybitny 
5 - b. dobry 

- dobry 

- przeciętny 

- słaby 

- zły 
Bez lęku 
Serce jak lód 


Tajemnica morderstwa 
na Manhattanie 
Cztery wesela i pogrzeb 
Wilk 

Królowa Margot 
Prawdziwe kłamstwa 
"The Flintstones 


Blown Away - Eksplozja 


Uwięziona Helena 


|ojoafajajo| |ajaja |uju]a|_ | Maria Oleksiewicz 


|| jelaja |aja| | | OskarSbańki | 
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«Lato miłości” to 100 F! 


Stowarzyszenie Fahrenheita, działające od roku inter- 
dyscyplinarne stowarzyszenie twórców, z siedzibą w 
Gdańsku, oraz niezależny producent H-art film, przyzna- 
ły na tegorocznym FPFF nagrodę *100 stopni Fahrenhei: 
ta” Feliksowi Falkowi za reżyserię filmu "Lato miłości”. 
Wzięto pod uwagę emocjonalne i intelektualne przesła- 
nie filmu, który na pewno wywołuje u wrażliwego widza 
podwyższoną temperaturę 100 F. Nagroda miała postać 
dwumetrowej wysokości berła — termometru. 

Jurorzy, uwzględniając szczególnie kryterium wzruszenia i 
"podwyższenia temperatury” nie mogli nie zauważyć filmu 
Doroty Kędzierzawskiej "Wrony" i nagrodzili wisiorkami z 
bursztynu Karolinę Ostrożną i Kasię Szczepanik za znakomite 
role w tym filmie. 


MAJEWSKI WŚRÓD KUS 


centem jest Zina Riegler. 
Dwunastu reżyserów z całego li ji 
świata m.in. ze Stanów Zjed- 
noczonych, Wielkiej Brytanii 

Holandii, Brazylii poproszono 
o napisanie i zrealizowanie 


Towarzystwo Ubezpieczeniowo-Reasekuracyjne S.A. 


PRAWDZIWY 
GUMP 


Nasza lista obejmuje dzisiaj 5 tygodni. 15 najlep- 
szych tytułów zgromadziło w tym okresie ponad 1,7 
min widzów. W czołówce spore zmiany. Tylko 2 ty- 
tuły utrzymały swoje pozycje. W dalszym ciągu do- 
minują "The Flintstones”, których od premiery zoba- 
czyło 1.468.810 osób. To zdecydowanie najpopular- 
niejszy film roku. Mocno trzymają się też "Cztery 
wesela i pogrzeb”. Komedia Newella miałaby pewnie 
szanse na milion widzów, gdyby była rozpowszech- 
niana w większej liczbie kopii /Świadczy o tym cho- 
ciażby najwyższa średnia wpływów na 1 kopię — w 
trzecim miesiącu wyświetlania/, 

Wśród 7 najlepiej zarabiających tytułów pojawiło 
się aż 5 nowości, Już za "Flintstonami" znalazł się 
duet Schwarzenegger — Cameron z *Prawdziwymi 
kłamstwami”. W ciągu 3 tygodni naszpikowaną efek- 
tami specjalnymi komedię zobaczyło prawie 250.000. 
osób. 205.000 biletów sprzedano na "Wilka" z Jac- 
kiem Nicholsonem i Michelle Pfeiffer. Już po tygo- 
dniu kariery ekranowej na piątej pozycji znalazł się 
*Forrest Gump”, wszędzie na świecie bardzo długo 
utrzymujący się na szczytach list przebojów. W Sta- 
nach komedia Zemeckisa przyniosła już prawie 290 
mln dolarów, co jest czwartym wynikiem w historii 
kin amerykańskich. Mówi się o poważnych szansach 
oscarowych przeboju z Tomem Hanksem, co może 
spowodować, że film będzie miał drugie życie. 
Wszystko to każe się spodziewać, że pojawił się ko- 
lejny etatowy lokator naszego zestawienia, Prawie 
110.00 osób obejrzało produkcję Kevina Costnera 
"Rapa Nui” - sukces tym większy, że historia z Wy- 
spy Wielkanocnej pokazywana jest zaledwie w 14 
kopiach. Wygląda na to, że tęsknimy za odrobinę in- 
nymi obrazami niż główny nurt Hollywoodu. Ostat- 
nia nowość w ścisłej czołówce to "Eksplozja” 


IBlown Away/ z Jeffem Bridgesem. Nieco gorzej po- 
radziła sobie *Uwięziona Helena”, dzieło córki Davi- 
da Lyncha, Jennifer. Tuż za pierwszą piętnastką zna- 
lazły się wyświetlane krótko i w bardzo niewielkiej 
liczbie kopii "Tajemnica morderstwa na Manhatta- 
nie” Woody Allena i *Proces” wg Franza Kafki. 

Od 8 miesięcy nieprzerwanie gościmy na liście 
drugi aktualnie film roku "Listę Schindlera”. To ab- 
solutny fenomen. Niewiele krótszym stażem ekrano- 
wym może pochwalić się "Filadelfia". 

Niestety, poza pierwszą piętnastką znalazła się 
*Panna z mokrą głową”, do niedawna broniąca hono- 
ru polskiej kinematografii na listach przebojów /do 
tej chwili 257.314 widzów/. Poza filmem Kazimierza 


Zwykle po Festiwalu w Gdyni pojawiały się miłe nie- 
spodzianki. Czy tak będzie i w tym roku? Największe 
szanse na sukces u publiczności wydaje się mieć 
«Spis cudzołożnic” z Jerzym Stuhrem po obu stro- 
nach kamery. Może *Cudowne miejsce” Jana Jakuba 
Kolskiego albo "Wrony" Doroty Kędzierzawskiej 
udowodnią, że istnieje w naszym kraju zapotrzebo- 
wanie na kino ambitniejsze. Wielką zagadkę stanowi 
"Dama Kameliowa” Jerzego Antczaka — trudno oce- 
nić, czy tego typu kino ma szansę przyciągnięcia 

łodzieży, która stanowi zdecydowaną większość 
jszej widowni. Blado wypadają natomiast fil- 
my, które z założenia mają być komercyjne. Czy do- 
żyjemy czasów, kiedy polskie kino będzie równie po- 


*Mam czyste ręce" — 
stwierdził Waldemar Dąbrow- 
ski podczas towarzyszącemu 
festiwalowi w Gdyni Forum 
Stow: nia Filmowców 
Polskich. W ciągu tygodni po- 
przedzających festiwal najważ- 
niejszym tematem środowisko- 
wych rozmów był raport NIK, 
w wyniku którego przewodni- 
czący Komitetu Kinematogra- 
fii podał się do dymi 
teresowaniem oczekiwano 
więc na gdyńskie wystąpienie 
Waldemara Dąbrowskiego 
podsumowujące cztery lata 
działalności. Nawiązując do 
zarzutów NIK o złamanie prze- 
pisów, Dąbrowski powiedział, 
iż z powodu częstych zmian na 
stanowisku ministra kultury aż 
pięć kolejnych wersji nowej 
ustawy zbliżającej kinemato- 
grafię do zmienionych warun- 
ków nie zdążyło trafić do par- 
lamentu. "Komitet Kinemato- 
grafii i ja osobiście mieliśmy 
do rozstrzygnięcia problem: 
czekać na nowe uregulowania 
prawne czy podjąć działania 
natychmiastowe. Wybór wyda- 
wał się oczywisty. W 1991 ro- 
ku powołałem Agencję Scena- 
riuszową, Agencję Produkcji, i 
Agencję Dystrybucji Filmów 
1..I Agencje wykonują tylko 
niektóre czynności współtwo- 
rzące proces produkcji filmów, 
który ustawa o kinematografii, 
ta obowiązująca, określa jako 
czynności twórcze, techniczne, 
organizacyjne i ekonomiczne 
1.../. Agencje są instytucjami 
filmowymi w rozumieniu usta- 


wy i nie widzę żadnej różnicy 
między prawnym umocowa- 
niem wytwómi filmowych, co 
do których NIK nie zgłasza 
wątpliwości, a agencjami. /../ 
Tu jest istota sporu między 
mną a NIK. Mogłem trwać tak 
długo w tej konstrukcji pra- 
wnej, która — jak stwierdza nt 
wet NIK — ma sens praktyczny, 
ponieważ pięciu poprzednich 
ministrów kultury zajmowało 
w tym sporze stanowisko 
zgodne ze stanowiskiem Komi- 
tetu Kinematografii, Pierw- 
szym, który przyjął punkt wi- 
dzenia NIK-u był Kazimierz 
Dejmek”. Odrzucając zarzut o 
szastanie publicznymi pie- 
niędzmi Waldemar Dąbrowski 
stwierdził: "Nowy sposób pro- 
dukcji, gdzie Agencja Produk- 
cji jest koproducentem, pozwo- 
lił uruchomić rynek producen- 
tów, na którym pojawili się 
producenci prywatni pozyski 
jący środki deł krajo- 
wych znych. Dz 
temu budżet partycypuje dziś 
w kosztach produkcji tylko w 
30,40%”. "Decyzje produkcyj- 
ne — mówił Dąbrowski — które 
podejmowałem, oparte były na 
opiniach dziewięciu wybra- 
nych ekspertów. Tylko w 
dwóch wypadkach na 140 de- 
cyzje te różniły sie od stanowi- 
ska ekspertów i to w sytua- 
zj gdy opinie pozytywne i 
negatywne rozłożyły się po po- 
łowie”. 

Zawiedli się ci, którzy li- 
czyli na ożywioną dyskusję. 
Jedynie Mirosław Bork, szef 


nował iwlamnicje 0 zmniej 
nych dotacjach stwierdzając, iż 
pieniądze * telewizyjne” to 
przecież także państwowe, tyle 
że z innego ź Mówił tak- 
że o konieczności powiązania 
Agencji Scenariuszowej z in- 
stytucją, którą on kieruje w te- 
lewizji. Zaprotestował prze- 
ciwko anonimowości recen- 
zentów oceniających propozy- 
cje zawarte w pakietach. "Tak 
długo, jak długo osoby, które 
podejmują decyzję skierowania 
projektu do produkcji nie będą 
podpisywały się imieniem i na- 
zwiskiem — nie będziemy - 
przepraszam — znali winnych”. 

Dalej stwierdził, że koniecznie 
trzeba zrezygnować z zasady: 
wszystkim po równo. "Trafiają 
do mnie z Komitetu Kinemato- 
grafii teksty wybitne i teksty 
słabe. I jednym, i drugim przy- 
znaje się 4,5 miliarda złotych. 
Wydaje e pozbawiliśmy 
pana ministra Dąbrowskiego — 
za co on w tej chwili płaci — 


Waldemar Dąbrowski 


boli, ale trzeba się zdecydo- 
wać. Te projekty nie są jedna- 
kowo ważne”. 

Dominującym wątkiem Fo- 
rum były jednak podziękowa- 
nia dla żegnającego się ze ś 
dowiskiem Waldemara Dą- 
browskiego. Jerzy Hoffman z 
proponował, by wydać specjal- 
ne oświadczenie. Janusz Ki- 
jowski podkreślając zasługi by- 
łego przewodniczącego stwier- 
dził, iż środowisko musi ofi- 
cjalnie wyrazić swoje prawo do 
współdecydowania o obsadzie 
stanowiska przewodniczącego 
Komitetu Kinematografii. 
Wcześniej ważne dla środowi- 
ska obietnice złożył Janusz Za- 
orski, przewodniczący Krajo- 
wej Rady ds. Radiofonii i Tele- 
wizji. Zebrani dowiedzieli się, 
że niebawem, po wyjaśnieniu 
drobnych wątpliwości, podpi- 
sze on koncesję dla stacji Ca- 
nal +, która deklaruje poważne 
inwestycje w polską twórczość 
filmową. 


Tarnasa polskie kino nie przyciąga ostatnio tłumów. — pularne, jak polska muzyka? ak 
gallikż BOX OFFICE 07.10. 10.11.94 
Dystrybutor — |Wpływy Średnia [Widzowie | Liczba | Wpływy Widzowie | Liczby 
wtys.zł na I kopię kopii |odpremiery |od premiery |tyg. na 
Tyut ekranie 
1. The Flintstones Irl 18,806,826 | 361,670 |514,022 | 52 56,927,486 | 1,468,810 | 8 
2, Prawdziwe kłamstwa  |ITI 10,839,893 | 264,388  |246,830 | 41 10,839,893 | 246.830 | 3 
3, Cztery wesela 
i pogrzeb Solopan 9,469,910 | 473,496 |234,256 | 20 25,814,795 | 527,161 |10 
4. Wilk Syrena 8,908,098 | 254,517 |205,536 | 35 8,908,098 | 205,536 | 4 
5. Forrest Gump Irl 5,463,195 | 165,551 121,697 | 33 5,463,195| 121,697 | 1 
6. Rapa Nui Solopan 4,687,225 | 334,802 |109,225 | 14 4,687,225| 109,225 | 4 
7. Eksplozja - 
Blown Away Irl 2,205,219 13,507 51,913 | 30 2,205,219| 51,913 | 5 
8. Speed -- 
niebezpieczna szybkość | Syrena 1,995,332 44,341 54,349 | 45 13,549,869 |  327,287|11 
9. Lista Schindlera Irl 1,601,992 | 133,499 50,699 | 12 38,888,550 |  905,972| 6 
10. Mały Budda Solopan 987,040 | 123,380 26,259 | 8 4,173,305 | 104,678|12 
11. Kocham kłopoty Syrena 851,450 28,382 21,845 | 30 2,876,690| 70,929] 7 
12. Kiedy mężczyzna 
kocha kobietę Syrena 813,351 20,997 | 15 2,511,604| 63,485 | 9 
13. Filadelfia Syrena 605,550 19,875 | 15 9,417,434|  252,116|28 
14. Uwięziona Helena NVC 602,785 86,112 15410 | 7  [602,785 15,410 | 4 
15. Gliniarz 
z Beverly Hills 3 Ir 583,603 18,826 18,760 | 31 11,709,595 |  318,353|13 
prawa do decyzji, do wyboru, NAGRODA. 
na które teksty będziemy da- 7 J 
wać sto procent nakładów, na IM. KRZYSZTOFA 
któ MĘTRAKA 


"Reżysera" — pisma 
Korporacji Polskich Reżyserów 
Filmowych i Telewizyjnych, 


do życia fundusz Nagrody im. 
Krzysztofa Mętraka. Inicjatorzy 
chcą w ten sposób uczcić pamięć 
zmarłego w ubiegłym roku zna- 
komitego filmowego krytyka i 
eseisty oraz błyskotliwego felie- 
tonisty, przyjaciela polskiego ki- 
na. Nagroda przyznawana będzie 
corocznie młodemu, startujące- 
mu w zawodzie krytykowi fil- 
mowemu. Nie określa się górnej 
granicy wieku kandydata do na- 
grody, chodzi jednak o ludzi na- 
prawdę "wstępujących do zawo- 
du" i tylko ich kandydatury bę- 
dzie rozpatrywać Jury. Do 31 
stycznia /a w następnych latach 
- zawsze do końca grudnia/ 
ubiegający się o nagrodę mogą 
przysyłać a/ wycinki prasowe, b/ 
maszynopisy pod adresem re- 
dakcji "Reżysera” z dopiskiem 
"Nagroda im. Krzysztofa Mętra- 
ka”. Ubiegający się o nagrodę, 
poza swoimi pracami, powinni 
przesłać krótki życiorys. Nagro- 
dę stanowi roczne stypendium w 
wysokości 5 mln złotych mie- 
sięcznie, wypłacanych laureato- 
wi ze specjalnego konta Fundu- 
szu. "Film", w którym Krzysztof 
Mętrak przez lata publikował 
swoje świetne felietony i gdzie 
miał wielu przyjaciół, gratuluje 
*Reżyserowi”. Ustanowienie ta- 
kiej nagrody to naprawdę wspa- 
niały projekt. 
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Ą ziesiąty Warszawski Festiwal Filmowy: 
szkoda, że w roku bieżącym! Gdyby 

” jubileusz przypadał w roku ubiegłym, 
można byłoby powiedzieć, że "dyrekcja uczciła 
okrągłą rocznicę szczególnie atrakcyjnym ze- 
stawem tytułów”. Bo istotnie, zeszłoroczna im- 
preza była najlepsza — od czasu pamiętnego fe- 
stiwalu III, w roku 1987, który dziś jest legen- 
dą. Więc dziewiąty, prawie jak ten legendarny, 
dziesiąty nieco słabszy. Czy z tego coś wynika? 
Czy pozycja warszawskiego festiwalu jest nadal 
niewzruszona? Ponieważ rozmowy na ten temat 
zdarzały się w kuluarach, może warto pokusić 


się o próbę rozrachunku. 


Zwyciężył w plebiscycie widzów 
w 1993 roku: 
"Wszystkie poranki świata” 


Czy pozycja Warszawskiego Festiwalu 


się o kopie filmowe, o zgodę na wyświetlanie — 
bo Polska nie była wtedy krajem normalnym. 

Dziś jest. Dystrybutor-monopolista z czasów 
PRL odszedł tam, gdzie jego miejsce, czyli w 
niebyt. Zamiast niego działa grupa firm konku- 
rencyjnych, które importują, co zechcą. Blokada 
polityczno-finansowa skończyła się, festiwal 
stracił pozycję łamacza blokady, nie może liczyć 
na życzliwość zagranicznych kontrahentów. 

Ale czy rzeczywiście stracił? Czy rzeczywi- 
Ście blokady już nie ma? Można się spierać. 
Dystrybutorzy działający dziś w Polsce zajmu- 
ją się niemal wyłącznie filmami amerykański- 
mi, dopływ filmów europejskich na polski ry- 


Filmowego jest nadal niewzruszona? 


Ale najpierw — kilka słów o przeszłości. Fe- 
stiwal został stworzony przez grono entuzja- 
stów, Romana Gutka i jego współpracowników, 
przy niewielkiej /niektórzy powiadają: żadnej/ 
pomocy władz kulturalnych PRL-u. Ale owi en- 
tuzjaści mieli wówczas po swej stronie milczą- 
cych sprzymierzeńców. Sprzymierzeńcami byli 
zagraniczni dystrybutorzy; byli także radcy kul- 
turalni zachodnich ambasad. W tamtych latach 
import filmów z zachodu był niewielki, zaś ry- 
nek filmowy szczelnie zamknięty, ponieważ 
państwowy dystrybutor polski cieszył się pozy- 
cją monopolisty. Mieliśmy więc do czynienia ze 
swego rodzaju blokadą polityczno-finansową, 
jej przełamanie leżało w interesie zagranicznych 
dystrybutorów i polityków. Festiwal mógł starać 
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nek jest niewielki. To normalne, tak jest na ca- 
łym świecie. Więc dziś naturalnym sprzymie- 
rzeńcem warszawskiego festiwalu są produ- 
cenci i dystrybutorzy nieamerykańscy. 

Zeszłoroczny sukces festiwalu miał właśnie 
tę przyczynę. W programie pojawiły się filmy 
francuskie, angielskie czy nowozelandzkie, 
które tutaj, w Polsce, znalazły sobie dystrybu- 
torów. Innymi słowy: polskie firmy dystrybu- 
cyjne — Europol, Imperial, IMP, Marianne czy 
Vision — przedstawiły na festiwalu to, co 
uprzednio zakupiły. W tym roku /z wyjątkiem 
głównie firmy Vision/ zawiodły: nic nie 
przedstawiły, bo niczym nie dysponowały. 
Nic od swych europejskich kontrahentów nie 
kupiły. 


Więc może należałoby ich zachęcić? Postu- 
lat praktyczny polega na tym, że oto festiwal 
wstawia do swego regulaminu następujący pa- 
ragraf: co roku jeden /albo dwa, albo trzy — to 
rzecz do dyskusji/ film, który uprzednio nie 
miał w Polsce dystrybutora, po projekcji festi- 
walowej z całą pewnością zostaje wprowadzo- 
ny w Polsce na ekrany. Oczywiście realizacja 
tego paragrafu wymagałaby szczegółowych 
ustaleń. Dyrekcja festiwalu musiałaby wejść w 
porozumienie z krajowymi firmami dystrybu- 
cyjnymi, albo z Agencją Dystrybutorów Fil- 
mowych, która wspiera rozpowszechnianie fil- 
mów niekomercyjnych. Trzeba by także usta- 
lić, które z filmów pokazanych na festiwalu 
zasługiwałyby na swą specjalną ścieżkę na 
polskie ekrany. Może te, które zwyciężają w 
corocznym plebiscycie widzów? Ale to wszy- 
stko szczegóły. Ważna jest istota sprawy: 
wprowadzenie takiej klauzuli do regulaminu z 
całą pewnością zwiększyłoby zainteresowanie 
zachodnioeuropejskich dystrybutorów-kontra- 
hentów. Co jest rzeczą ważną, bo każdy festi- 
wal filmowy musi dbać o prestiż, ale także o 
interesy i pieniądze. 

Musi jednak także dbać o ducha — i w tym 
momencie pojawia się drugi postulat, który 
można by zgłosić wobec Warszawskiego Festi- 
walu Filmowego. Rzecz w tym, że każdy festi- 
wal prędzej czy później tworzy swój Panteon. 
A więc swój własny zestaw ulubieńców. Festi- 
wal pokazuje to, co aktualnie dzieje się na 
świecie, ale zarazem ma swych faworytów, 
którzy do programu trafiają niejako automa- 
tycznie, bo już zdążyli zdobyć serca organiza- 
torów i publiczności. To zjawisko powszechne, 
każdy festiwal ma takich ulubieńców; ludzi, 
których filmy włączane są do programu nawet 
w ostatniej chwili, na ślepo, jako że cieszą się 
nieograniczonym kredytem zaufania. 

Warszawski festiwal stworzył sobie swój 
Panteon już dawno temu, Faworytami byli 
awangardziści. Festiwal warszawski nie tylko 
pokazywał awangardę, ale ją także lansował: 
filmy z festiwalu trafiały potem do kin. 

Wszyscy warszawscy bywalcy znają te na- 
zwiska: Greenaway, Jarman, Jarmusch, Aki 
Kaurismaki, Paul Cox, Vincent Ward. Był to 
w gruncie rzeczy Panteon stworzony podczas 
kilku pierwszych edycji festiwalu; chciałoby 
się powiedzieć — Panteon Gutka. Można się 
było z tą listą faworytów zgadzać lub nie, ale 
jednego nie można jej było odmówić: konse- 
kwencji. Ten dawny Panteon obejmował bo- 
dajże wszystko, co najlepsze z awangardy lat 
osiemdziesiątych, może i początku lat dzie- 
więćdziesiątych. 

Jest tylko jedna wątpliwość: fawory- 
ci-awangardziści też są ludźmi. Chorują, sta- 
rzeją się, tracą wenę twórczą. Dziś Jarman nie 
żyje, nowe filmy Greenawaya czy Kaurisma- 
kiego nie mają już tej siły, co dawniej. Festi- 
wal musi szukać nowych faworytów. Czy ich 
znalazł? Z pewnością tak: Hal Hartley, Atom 
Egoyan, Unni Straume to nabytki ostatnich lat. 
Zdaje się, że nie ma ich zbyt wielu. 

Sprawa Panteonu, sprawa nowych faworytów 
— to drugi problem, który czeka przed drzwiami 
biura festiwalowego. Wypada o tym pomyśleć 
choćby dlatego, że widzowie nadal ufają festi- 
walowi, jak wyroczni. Czekają na rewelacje. 
Pewnie się przyzwyczaili. 


JAN OLSZEWSKI 


WOODY HARRELSON JULIETTE LEWIS 
ROBERT DOWNEY JR. and TOMMY LEE JONES 
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ALTMAN WŚRÓD GANGSTEROW 


Wbrew wcześniejszym 
zapowiedziom kolejnym 
filmem po *Pret-4-Po- 
rter”, jaki wyreżyseruje 
Robert Altman, nie będzie 
adaptacja słynnych utwo- 
rów teatralnych Tony Ku- 
shnera "Angels in Ameri- 
ca”. Altman razem z Ku- 
shnerem ciężko pracowali 
nad scenariuszem — w re- 
zultacie powstało 200 
stron tekstu. Altman 
oświadczył, że to zdecy- 
dowanie za dużo — stara 
się nie przekraczać nigdy 
120 stron, a i tak, jak wia- 
domo, jego filmy nie na- 
leżą do krótkich, W tej sy- 
luacji reżyser skoncentro- 
wał się na innym projek- 
cie. Wraz z Frankiem Bu- 
rhydtem ukończył właśni 
scenariusz "Kansas City”. 


Akcja filmu rozgrywa się 
w tym mieście w latach 
30., i w dużej mierze do- 
tyczy porachunków w 
gangsterskim światku. Te- 
mat ten jest podobno Alt- 
manowi szczególnie bliski 
— w Kansas Ci spędził 
przeci ż 
"Będziemy tu mieli wię- 
j akcji niż zwykle w 
utworach Altmana, ale bę- 
dzie to też film niewątpli- 
wie przypominający "Na- 
shville”, tyle że wydarze- 
nia będą rozgrywać się W 
czasie prohibicji i jazzu” 
— zapowiada producent. 
Trwają intensywne roz- 
mowy z wielkimi gwia- 
zdami, które mają wystą- 
pić - już tradycyjnie u 
Altmana - w małych ro- 
lach i epizodach. 


By wesprzeć akcję promo- 
cji wspomnień Marlona 
Brando *Songs My Mother 
Taught Me” wydawnictwo 
Random House zasugero- 
wało, by *święty potwór” 
zgodził się na godzinny 


Gerard Depardieu 
Fot. Richard 
loul/Sy: 


wywiad telewizyjny. Bran- 
do odpowiadział: owszem, 
chętnie, ale to ja napiszę 
scenariusz i przeprowadzę 
wywiad sam ze sobą. Mija- 
ją jednak tygodnie i Brando 
wciąż na nowo oświadcza, 


że naprawdę ostro pracuje 
nad scenariuszem, ale koń- 
ca tej pracy jakoś nie wi- 
dać. Co właściwie nie dzi- 
wi, jeśli się zna legendarne 
opowieści Brando o paru 
tekstach, nad którymi roz- 
począł pracę jeszcze w la- 
tach 70. Ponoć ciągle je 
udoskonala. 


KANADA 
GÓRĄ! 


W kwietniu 1995 roku 
rozpocznie się budowa naj- 
iększego i najnowocze- 


Sharon Stone walczy... 

„.0 rolę w przygotowywanej właśnie nowej, amerykań- 
skiej wersji słynnego thrillera *Widmo'” Henri-Georgesa 
Clouzota. Na razie jednak rozmowy z Warner Brothers zo- 
stały zawieszone ze względów finansowych — Stone żąda 
5-6 milionów za rolę, producent jest skłonny zapłacić tyl- 


Fishburne 


Turnera w * 


Marlena 

A.D. 1994 

Wiadomo już, kto zagra 
główną rolę w biograficz- 
nym filmie Louisa Malle'a 


o Marlenie Dietrich - *Mar- 
lene". Za idealną kandydat- 
kę Malle uznał Umę Thur- 
man. Gdy patrzy się na 
zdjęcie, trudno nie pochwa- 
lić tego wyboru. 


shburne rzucił się energicz- 
nie w wir pracy. Trzy filmy, 
w których zagrał duże role, 
będą miały premierę na po- 
czątku przyszłego roku. Są 
10: "Just Cause” z Seanem 
Connerym, *Bad Company”, 
gdzie partnerką Fishburne'a 
jest Ellen Barkin, oraz "Hi- 
gher Lerning”. Fishburne za- 
mierza sprawować kontrolę 
nad swymi przyszłymi fil- 
mami. "Siedzę w filmowym 
biznesie od dziesiątego ea 
a i myślę, że 
się robi kino” — stwiert 
stanowczo. W A Fi- 
shburne 
projek! 
przypominający teatr jedne- 
go aktora, który napisał z 
myślą o samym sobie /Fish- 
burne chce reżyserować i 
produkować wersję filmo- 
wą/ oraz "Simple" — scena- 
riusz oparty na utworach po- 
ety Langstona Hughesa. 
Trwają także prace nad naj- 
bardziej komercyjnym pro- 
jektem z udziałem Fihsbur- 
ne'a — ekranizacją bestselle- 
rowej biografii legendarnego 
gitarzysty Jimmy Hendrixa — 
*Scuse Me While I Kiss the 
Sky”. Fishburne ma oczywi- 
ście zagrać twórcę "Purple 
Haze”. 


Murphy i piękna strzyga 


Eddie Murphy będzie musiał się oprzeć ponętnej wampirzy- 
cy, granej przez Angelę Bassett w komediowym filmie grozy 
— nowej wersji klasycznej wampirzej historii *Vampire in 
Brooklyn”. Reżyseruje klasyk gatunku, Wes Craven. 


ko... 4. Za swój ostatni film "The Quick and the Dead' 


perblondynka dostała właśnie 5 milionów i choć zależy jej 
na roli, nie zamierza zejść poniżej tego pułapu. 


Keaton 


na straży 
Najnowszy film Michaela 
Keatona będzie nosił tytuł 
*Furious George”. Keaton 
ma zagrać niedawno 
wyleczonego alkoholika, 
strażnika parku narodowe- 
go, który odkrywa przy- 
padkiem spisek ni 
prezydenta, Oczywiście 
nikt mu nie wierzy 
i bohater musi rozpocząć 
samotną walkę. 


Finney 
w Irlandii 


Trwają prace montażowe 
nad nowym filmem Petera 
Yatesa /”Bullitt”, *Prywat- 
na wojna Murphy 'ego”/ — 
*The Run of the Country”. 
Jest to pochwała sielskiego, 
acz surowego życia W za- 
pomnianym zakątku Irlan- 
dii. W jednej z głównych 
ról — podobno ciągle w 
szczytowej formie po suk- 
cesie "Browning Version” 
— Albert Finney. 


DEBIUTAN 


Tommy Lee Jones zadebiutował jako reżyser. Dla *Tur- 
ner Pictures” wyreżyserował western *The Good Old Bo- 
ys” według cenionej powieści Elmera Keltona, jednocze- 
Śnie rezerwując dla siebie główną rolę. Partnerują mu Sis- 
sy Spacek i Sam Shepard. 


ego studia filmowe- 
go na ś e. Powstanie 
ono w okolicach Toronto 
na terenach do tej pory wy- 
korzystywanych przez woj- 
sko. Prawdopodobny koszt 
przedsięwzięcia — sto mi- 
lionów dolarów. Rozmowy 
z inwestorami z USA i 
ropy, którzy 
także przyszłymi 

nikami stud ą już w 
końcowym stadium. Kana- 
dyjczycy obiecują niskie 
ceny usług. Wierzą, 
zwłaszcza wielu amerykań- 
skich producentów niez 
leżnych, chcąc zmniejszyć 
koszty produkcji, wybierze 
ich ofertę. 


CAGE 
W AMOKU 


W najnowszym filmie 
Mike'a Figgisa Nicolas 
Cage gra filmowego pro- 
ducenta, który pogrąża 
się w alkoholowym 
amoku dążąc prostą dro- 
gą do grobu. Przypadko- 
we spotkanie z młodą 
prostytutką z Las Vegas 
/Elizabeth Shue/ zmienia 
jego życie. Czyżby trze- 
ba było szykować chu- 
steczki? 


Elliott 
nie spoczywa 
na laurach 

Po sukcesie "Yhe Ad- 
ventures off Priscilla, Que- 
en of the Desert” reżyser 
Stephan Elliott weźmie na 
warsztat kolejną ekscen- 
tryczną komedię "The Best 
Man” o perypetiach pew- 
nego bardzo sympatyczne- 
go umysłowo chorego. W 
tej roli wypróbowany 
*świr” Robin Williams. 
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Wang i gwiazdy 


Reżyser Wayne Wang porzucił tym razem temat Chiń- 
czyków w Ameryce na rzecz filmu z białymi i czarnymi 
gwiazdami. W *Smoke" grają William Hurt, Harvey Ke- 
itel i Forest Whitaker. Jest to subtelny dramat psycholo- 
giczny. Miejscem spotkań bohaterów jest sklep z cyga- 


rami na Brooklynie, 


Kravitz maluje 


Lenny Kravitz słynny ciemnoskóry rockman /"Mr. 
Cab Driver”/, zagra główną rolę — Basquiata — niepo- 
kornego artysty, jednego z pierwszych, którzy graffiti 
uczynili sztuką. Film biograficzny z jego udziałem za- 
powiadany jest jako "bardzo niekonwencjonalny”. 


Stary dobry jazz 

Alain Corneau — autor przede w 
kryminałów /"Rewolwer Python" 
czy pracę nad, jak twierdzi 
mem w swojej karierze”, Nazywa się on "Le Nouveau 
Mon jest bardzo subiektywną historią jazzu, muzyki, 
która fascynuje Corneau od lat. 


tkim błyskotliwych 
ybór broni”/ koń- 
bardziej osobistym fil- 


Ar 


Być może kolejnym filmem 
Arnolda Schwarzeneggera bę- 
dzie westem "Iron Horseman". 
Do wyboru tego scenariusza na- 
mawiają go szefowie Warner 
Brothers. Znają oni zapewne 
często deklarowaną słabość 
Schwarzeneggera do tego gatun- 
ku, a zwłaszcza do filmów z 
Johnem Waynem. Schwarze- 
negger tylko raz pojawił się do 
tej pory w westernie — w 1979 
roku zagrał komediową rolę u 
boku Kirka Douglasa w farso 
wym "Jacku Kaktusie”. 


„..l Inni też 
Armand Assante /”Qi A”/ 
zagrał natomiast ociemnia- 
łego rewolwerowca walczą- 
cego z meksykańskimi ban- 
dytami w "Blind Justice” 
Tom Berenger w filmie Cra- 


ta, który odkrywa spisek na 
życie przywódcy mormo- 
nów. Partnerują mu wester- 


nowi wyjadacze — James 
Coburn i Charlton Heston. 
Jeszcze raz galopuje po pre- 
rii wypróbowany jeździec. 
Sam Elliott /"Tombstone 
*Conagher"/. Tym razem 
gra sympatycznego bandytę, 
który współdziała z kobietą 
niesłusznie oskarżoną o 
morderstwo /Linda Fiorenti- 
no/. W trzeciej części seria- 
lu "Na południe od Brazos” 
/autorem scenariusza jest 
ponownie wybitny pisarz 
Larry McMurtry/ — "Streets 
of Laredo” - główną rolę 
lzastąpił Tommy Lee Jonesa 
z pierwszej serii i Johna Vo- 
ighta z drugiej/ dostał po 
sukcesie "Mavericka” inny 
weteran — James Garner. W 
siodle znalazł się także 
Johnny Depp, który wystę- 
puje właśnie w westernie 
*Dead Man”. Po drugiej 
stronie kamery zasiadł — 
uwaga, nie spadnijcie z 
krzeseł! — Jim Jarmusch. 


AMERYKAŃSKIE HITY 


14.11.994 


Wpływy od pre- 


1. Interview With the 
Vampire; 
[Warner Bros./ 
2. The Santa Clause 
/Disney/ 
3. Stargate 
IMGMI/ 
4. Pulp Fiction 
/Miramax/ 
5. Mary Shelley*s 
Frankenstein /TriStar/ 
6. The War 
fUniversal/ 
7. The Specialist 
[Warner Bros./ 
8. Forrest Gump 
(Paramount 
9. The River Wild 
[Universal/ 


10. Love Affair 
[Warner Bros./ 
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Zły DiCaprio 
Leonardo DiCaprio gra chuligana i drobnego złodzieja- 
szka. *The Basketball Diaries” Scotta Kalverta to ekrani- 
zacja zbioru autobiograficznych wierszy Jima Carrolla, 
kultowego dziś poety z Nowego Jorku. Zbiorek ten został 
wydany w Stanach, kiedy Carroll był jeszcze nastolatkiem 
i od tego czasu Hollywood kilkakrotnie przymierzał się do 
realizacji filmu według niego. Jednak dopiero Scott Ka- 
Ivert, ceniony reżyser videoclipów, doprowadził do jego 
powstania. "Zrobiliśmy nasz film przede wszystkim z my- 
ślą o młodym widzu, ale ta historia poruszy każdego” — 
twierdzi Kalvert. Amerykańska premiera "The Basketball 
Diaries” przewidziana jest na marzec przyszłego roku. 


uke Basketbait Diaries” w środkyk! 
Leonardo Di Caprio 


SHOWGIRLS 

IShowgirls/, prod. USA, scen. Joe 
Eszterhas, reż. Paul Verhoeven, 
wyk. Elizabeth Berkley. 

Jeden z najlepiej opłacanych hol- 
lywoodzkich scenarzystów, Joe 
Eszterhas /”Nagi instynkt”, "Sli- 
ver”/, ciągle poprawia historię o 
striptizerce z Las Vegas, która 
zmuszona jest do walki o prze- 
trwanie w mieście brudnych inte- 
resów i brutalnej konkurencji. 


POZDROWIENIA 

Z MORTON BEACH 

/Greetings from Morton Beach/, 
prod. USA, reż. Barry Shils, wyk. 
Nicholas Cage, Jennifer Jason Le- 
igh, Seymour Cassel. 

Młoda autostopowiczka /Leigh/ w 
drodze do college'u zatrzymuje 
się w małym, pozornie sielskim 
miasteczku, które okazuje się sie- 
dliskiem zbrodni i policyjnej ko- 
rupcji. 


CI, KTÓRZY RATUJĄ ŻYCIE 
[The Lifesavers/, prod. USA, reż. 
Nora Ephron, wyk. Steve Martin, 
Madeline Kahn, Robert Klein. 
Nora Ephron /'Bezsenność w Se- 
attle”/ znowu pracuje nad słod- 
ko-gorzką tragikomedią. Tym ra- 
zem akcja rozgrywa się podczas 
Bożego Narodzenia i dotyczy pe- 
rypetii pracowników specjalnego 
telefonu zaufania, do którego 
dzwonią niedoszli samobójcy. 


ULICA JAKUBA 
Jacob's Street/, prod. Wielka 
Brytania, scen. i reż. John Feld- 


sie filmu "Dead Funny” 
brytyjski reżyser John Feldman 
zamierza zrealizować niekonwen- 
cjonalną historię miłosną. Jest to 
opowieść o podstarzałym słynnym 
kompozytorze, który postanawia 
porzucić Nowy Jork i powrócić do 
rodzinnej Francji. Ale w drodze 
spotyka młodą Amerykankę... 


PIERWSZY LOT 

/First World Flight/, prod. John 
McTiernan. 

John McTiernan /"Szklana pułap- 
ka”, "Bohater ostatniej akcji”/ 
chce przenieść na ekran jako pro- 
ducent bestseller Lowella Thoma- 
sa o pierwszym wielkim wyścigu 
lotniczym. Pomimo nacisków 
partnerów wzdraga się jednak 
przed reżyserowaniem. 


DAREDEVIL 

/Daredevil/, prod. USA, scen. Car- 
lo Carlei i Chris Columbus. 

Dwaj wielcy fani klasycznego już 
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komiksu Marvela pracują nad jego 
aktorską wersją. Ma to być wyso- 
kobudżetowy film akcji. Colum- 
bus początkowo zamierzał reżyse- 
rować film, ale zrezygnował, po- 
nieważ kręci inną adaptację komi- 
ksu "The Fantastic Four”, 


MARZYCIELE 

[The Dreamers/, prod. Niem- 
cy-USA, scen. Orson Welles, Oja 
Kodar na podstawie opowiadań 
Karen Blixen /”Pożegnanie z 
Afryką”/. 

Peter Bogdanovich jest producen- 
tem tego filmu będącego hołdem 
dla Orsona Wellesa i opartego na 
pozostawionych przez niego sce- 
nariuszach. Film ma się składać z 
5 nowel reżyserowanych przez 
wybitnych europejskich twórców. 


JA, KLAUDIUSZ 

JI, Claudius/, scen. i reż. Jim She- 
ridan. 

Jim Sheridan /"W imię ojca”/ pra- 
cuje nad scenariuszem słynnej po- 
wieści Roberta Gravesa, którą 
znamy doskonale z wersji telewi- 
zyjnej. 


WIZJA W TUNELU 

ITunnell Vision/, prod. USA, reż. 
Philip Avalon, wyk. Burt Rey- 
nolds, Patsy Kensit. 

Prywatny detektyw wikła się w ta- 
jemniczą aferę podejmując śledz- 
two w sprawie śmierci wspólnika, 
który z jego żoną prowadził przed- 
siębiorstwo. 


POZA RANGUNEM 

IBeyond Rangoon/, prod. USA, 
reż. John Boorman, wyk. Patricia 
Arquette, Frances McDormand, 
Spalding Gray. 


Patricia Arquette 


Młoda Amerykanka /Patricia 
Arquette "Prawdziwy romans”/ 
wyjeżdża na Daleki Wschód, by 
zapomnieć o tragicznej przeszło- 
Ści. Ale trafia w wir rewolucyj- 


nych wydarzeń. Reżyseruje specja- 
lista od egzotyki — John Boorman 
T'Zardoz”, *Szmaragdowy las”/. 


GEORGIA 

/Georgia/, prod. USA, reż. Ulu Gros- 
bard, wyk. Jennifer Jason Leigh, Ma- 
re Winningham, Max Perlich. 
Specjalista od dramatów psycholo- 
gicznych z melodramatycznymi 
akcentami /”Zwolnienie warunko- 
we”, "Zakochać się”/ Ulu Gros- 
bard, opowiada tym razem historię 
gwizdy rocka /Jennifer Jason Le- 
igh — "Sublokatorka”/ i jej pogrą- 
żonej w depresji siostry. Kobiety 
starają się sobie nawzajem pomóc, 
przezwyciężyć narosłą przez lata 
niechęć. 


JEŹDŹCY BURZY 

IRiders on the Storm/, prod. USA, 
wyk. Bo Hopkins, Morgan Britta- 
ny, Michael Horse. 

Bo Hopkins, weteran westernów i 
kina akcji /”"Dzika banda” i "Elita 
zabójców” Sama Peckinpaha, 
"American Graffiti”/ gra główną 
rolę w ponurym westernie o ze- 
mście. 


TRAGICZNA PRZESZŁOŚĆ 
/Fatal Past/, prod, USA, reż. Clive 
Fleury, wyk. Costas Mandylor, 
Kasia Figura. 


Katarzyna Figufa 
fot. Renata Pajchalo-] | 


Ochroniarz /Mandylor/ zakochuje 
się w swojej chlebodawczyni /Fi- 
gura/, co prowadzi do dramatycz- 
nych komplikacji. 


NAWIEDZONA 

/Haunted/, prod. USA-Wielka 
Brytania, reż. Lewis Gilbert, wyk. 
Kate Beckinsdale, Aidan Quinn, 
Anthony Andrews, John Gielgud. 
Francis Ford Coppola jest jednym 
ze współproducentów tej roman- 
tycznej historii o duchach, adapta- 
cji powieści klasyka s-f Jamesa 
Herberta /”Diuna"/. 


PŁACZ, UKOCHANY KRAJU 

ICry, the Beloved Country/, prod. 
RPA — Wielka Brytania, scen. na 
podstawie powieści Alana Patona 
Ronald Harwood, reż. Darrel Ro- 


odt, wyk. James Earl Jones, Char- 
les Button, Richard Harris, Vusi 
Kunene, Leleti Khumalo. 

Ponad dziesięć lat czekał produ- 
cent z RPA Anant Singh, by móc 
bez ingerencji cenzury zrealizować 
ekranizację słynnej powieści Ala- 
na Patona wymierzonej w aparthe- 
id. Film kosztuje dziesięć milio- 
nów dolarów, scenariusz napisał 
rozchwytywany Ronald Harwood. 
Trwają zdjęcia w Johannesburgu. 


ZBYT GŁOŚNA SAMOTNOŚĆ 
[Too Loud Solitude/, prod. Fran- 
cja-Czechy, scen. i reż. Vera Cais, 
wyk. Philippe Noiret, Jean-Clau- 
de Dreyfus, Jifi Menzel. 
Adaptacja słynnej, częściowo au- 
tobiograficznej powieści Bohumila 
Hrabala, pomimo międzynarodo- 
wej obsady — zdaniem reżysera — 
będzie wierna duchowi oryginału. 


Świat 


(się) 
kręci 


Przedstawiamy 
kolejną porcję 
informacji 

o filmach, 
które powstają 
lub wkrótce 
powstaną. 


PAN 

/Pan/ prod. Norwegia, scen. i reż. 
Henning Carlsen, wyk. Lasse 
Kolsud, Sofia Grabol, Bjórn Sun- 
duist. 

Henning Carlsen, który przed laty 
dokonał błyskotliwej adaptacji 
"Głodu" Knuta Hamsuna, teraz 
usiłuje się zmierzyć z inną kla- 
syczną powieścią Hamsuna 
*Pan". Jest to opowieść o tajemni- 
czym przybyszu, który pojawia 
się w rybackiej wiosce i zakochu- 
je w córce miejscowego bogacza, 
co wywołuje niebezpieczne kon- 
sekwencje. 


TWO MUCH 

ITwo Much/, prod. Hiszpa- 
nia-USA. scen. David Trueba, 
reż. Fernando Trueba, wyk. Anto- 


nio Banderas, Melanie Griffith, 
Rosie Perez, Danny Aiello. 

Swój amerykański debiut Fernando 
Trueba (Oskar'93 za najlepszy film 
zagraniczny dla "Belle Epoque”) 
oparł na klasycznej powieści krymi- 
nalnej Donalda E. Westlake'a, który 
był autorem m.in. "Hot Rock”, 
"Bank Shot”. 


GIOVANNI FALCONE 
/Giovanni Falcone/, reż. Giuseppe 
Ferrara, wyk. Michele Placido, 
Giancarlo Giannini. 

Próba rekonstrukcji zakończonej 
tragicznie walki z mafią słynnego 
nieprzekupnego sędziego Falcone. 
W roli głównej — Michele Placido, 
gwiazda "Ośmiornicy”. 


NIGDY NIE ROZMAWIAJ 

Z NIEZNAJOMYM 

/Never Talk to Strangers/, prod. 
USA, reż. Peter Hall, wyk. Rebec- 
ca DeMornay. 

Piękna pani psycholog IDeMor- 
nay/ jest na e- 
mniczego pi 
je wybitny brytyjski reżyser tea- 
tralny, znany pr: 
subtelnych dramatów psycholo- 
gicznych (*Długo jej nie było”). 


TRZY ŻYCZENIA 

(Three Wishes/, prod. USA, reż. 
Martha Coolidge, wyk. Patrick 
Swayze, Joseph Maziello, Laura 
Dern. 


Patrick Swayze 


Martha Coolidge /"Historia Ró- 
ży”/ tym razem opowiada historię 
o tajemniczym przybyszu /Sway- 
ze/, który zmienia życie pewnej 
rodziny. 


SUMIENNY 

/Faithful/, prod. USA, reż. Paul 
Mazursky, wyk. Cher, Chaz Pal- 
mintieri, Ryan O'Neal. 

Morderca do wynajęcia /Palmin- 
tieri/ zaprzyjaźnia się, a potem za- 
kochuje w swojej niedoszłej ofie- 
rze /Cher/. Spec od komedii Paul 
Mazursky /”Księżyc nad Parado- 
rem”/ chwali powracającą na 
ekran Cher za "niezwykłą subtel- 
ność i temperament”. 


THE GASLIGHT ADDITION 
/The Gaslight Addition/, prod. USA, 
reż. Lesly Glatter, wyk. Demi Moo- 
re, Gaby Hoffman, Rosie O'Donnel. 
Demi Moore sprawuje nad swym 
najnowszym filmem kontrolę także 
jako producentka. Jest to historia 
spotkania po latach czterech szkol- 
nych przyjaciółek, które chcą przy- 
wołać czas młodości. 


PARIS MATCH 

/Paris Match/, prod. USA, reż. 
Lawrence Kasdan, wyk. Meg Ryan, 
Kevin Klein, Timothy Hutton. 


młodej Francuzce. Jego dziewczyna 
robi wszystko, by go odzyskać. 


MIESIĄC NAD JEZIOREM 

JA Month by the Lake/, prod. 
Wielka Brytania, reż. John Irvin, 
wyk. Vanessa Redgrave, Uma 
Thurman, Edward Fox. 
Nostalgiczny film o życiu i roman- 
sach "ludzi z towarzystwa” w lu- 
ksusowym kurorcie nad jeziorem 
Como w przededniu II wojny 
światowej. 


ZABÓJCA 
IKiller/, prod. USA, reż. Tim Met- 
calf, wyk. James Woods. 


James Woods 
Fot. Eńje 


James Woods (*Cebulowe pole”, 
*Ucieczka gangstera”), znowu w 
roli psychopatycznego zabójcy, 
tym razem przechodzącego we- 
wnętrzną przemianę w więzieniu. 


SITAB 
LEARNING 
SYSTEM 


ręż się i... 
dołącz do najlepszych! 
Jeśli po kilku godzinach pracy, znajdziesz czas na 


pół godziny relaksu, następnych kilka godzin będzie 
miało wartość kilkunastu. Pomoże Ci w tym 


SITA LEARNING SYSTEM 


łączący naukę z osiągnięciem stanu głębokiego 
„ relaksu. Dzięki niemu odprężysz się, mogąc uczyć 
się tego, co jest Ci potrzebne: 
* angielski, niemiecki, francuski, hiszpański dla po- 
czątkujących i zaawansowanych 
* angielski specjalistyczny — Marketing, Let's talk 
business, Bank i giełda 


Będziesz wypoczęty i... będziesz najlepszy! 
* prof. Reiner Dieterich: 

„nauka przyjemna, bez wysiłku i odprężająca” 

* pik dypl. Stanistaw Kocemba: 

„wysoka efektywność nauki języka obcego” 

+ prof. dr hab. Jacek Fisiak: 

„intensywnie — skutecznie — szybko” 

* dr Jan Tylka: 

„nauka relaksu i koncentracji” 

Renoma takich firm jak: IBM, Powszechny Bank Kre- 
dytowy SA, Lufthansa, Orbis SA, Bank Śląski SA, 
Deimler Benz AG które wykorzystują już SITA LEAR- 
NING SYSTEM, jest gwarancją Twojego sukcesu. 
Bliższych informacji o urządzeniach i kursach SITA 
LEARNING SYSTEM udziela nasz przedstawiciel 
handlowy firma Expe-service: 

Warszawa, Al. Jerozolimskie 65/79, Terminal LOT-Marriott, tel. (0-2) 630 58 88 
Warszawa, „Panorama”, Al. Witosa 31, tel. (0-2) 640 1583 

Gdańsk, ul. Kościuszki 5, tel. (0-58) 461 333, mob. 90 50 3000 

Katowice, ul. Słowackiego 13, tel. (0-32) 59 78 28, mob. 90 30 30 15 

Kraków, „Pałac pod Baranami, Rynek Gł. 27, tel. (0-12) 21 35 93, mob. 90 333555 
Lublin, ul. Krakowskie Przedm. 55, tel. (0-81) 273 15 w. 12, mob. 90.235 205 
Sosnowiec, ul. 1-go Maja 14, tel. (0-32) 66 37 08 


Odp 


Zapytania pisemne prosimy kierować pod adres: 


ul. Bellottiego 1, 01-022 Warszawa 
Relaxa 


tel.: (0-22) 38 75 56, fax: (0-22) 38 91 84 


Proszę o przesłanie informa. 
SITA LEARNING SYSTEM 


ŁO DSUNECI EA 


INazWikO poc EROS OWU O AAA 


UlcaFAA CANA 


Kod ..... 


ycie wampirem pozwala uniknąć 

najcięższego naszego doświadcze- 

nia, śmierci, i ukazuje w nowym 

świetle, zdawałoby się, przebada- 
ne na wskroś aspekty ludzkiej duszy. Mor- 
derczy półbóg stanowi podświadomy ideał 
człowieka, do którego zbliżamy się w my- 
ślach z lękiem, pokonując mentalne tabu na- 
rzucone przez religie: Wieczne potępienie? 
Może, ale po drodze, co za potęga! 

Powieści o wampirach na dobrym pozio- 
mie to literackie traktaty religijno-filozo- 
ficzne. Należy do nich "Wywiad z wampi- 
rem” Anne Rice, która posłużyła za podsta- 
wę scenariusza filmu pod tym samym tytu- 
łem, w reżyserii Neila Jordan /premiera 11 
listopada/. Autorka początkowo głośno pro- 


WAMP 


testowała przeciwko wyborowi przez produ- 
centa tego właśnie reżysera oraz pomysłowi, 
żeby najbardziej przewrotną i złowieszczą 
postać powieści zagrał Tom Cruise. Jednak 
na parę tygodni przed premierą napisała em- 
fatyczny list otwarty z pochwałą adaptacji, 
który ukazał się jako całostronicowe ogło- 
szenie w prasie. 

W liście Anne Rice nie ma przesady. Po- 
sługując się scenariuszem autorki, Neil Jor- 
dan /”Gra pozorów”/, stworzył widowisko 
wierne powieści, w którym zachwyt idzie o 
lepsze ze strachem. Pierwsze ujęcie filmu 
zaczyna się nocą gdzieś w przestrzeni nad 
San Francisco i długim najazdem nad sław- 
nym mostem Golden Gate oraz ulicami mia- 
sta, a kończy się w prawie pustym pokoju, 
gdzie pisarz, Christian Slater, przeprowadza 
wywiad z bladoskórym młodzieńcem o nie- 
samowitych oczach /Brad Pitt/. Louis zaczy- 
na swą opowieść od wydarzeń 200 lat temu 
w Luizjanie, kiedy zmarła mu żona i córka. 
Szukał wówczas śmierci. Jego desperacja, 
jak również uroda, przyciągnęła uwagę Le- 
stata /Tom Cruise/. Lestat składa mu na szyi 
krwawy pocałunek i daje do wyboru: śmierć 
albo przekształcenie się w wampira — obie- 
cuje brak bólu i praktycznie życie wieczne. 
Louis wybiera nieśmiertelność, wypijając 
sam krew Lestata. Obu młodych mężczyzn 
w wampirzym pocałunku wynosi w powie- 
trze niesamowita siła, jak gdyby byli parzą- 
cymi się owadami. 

Obecne w książce podteksty homoero- 
tyczne Neil Jordan wyprowadził na po- 
wierzchnię, a temu co było literackim, więc 
abstrakcyjnym opisem biologiczności wam- 
pira, nadał w filmie pełną zmysłowość oglą- 
du. Krew leje się obficie z ludzi i zwierząt. 
Ku swemu nieszczęściu, Louis pozostał 
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wampirem o *dobrej” duszy. Wzbraniając 
się zabijać ludzi, musi delektować się krwią 
szczurów i kurcząt, choć prawdziwe spełnie- 
nie daje mu tylko zatopienie kłów w ciele 
człowieka. Między nim a cynicznym Lesta- 
tem jest stałe napięcie moralne. By utrzymać 
przy sobie młodego człowieka, Lestat spra- 
wia mu córkę, przekształcając 9-letnią 
dziewczynkę w wampira. Razem — stanowią 
rodzinę. Claudia /Kirsten Dunst/ pozostanie 
w ciele dziecka, choć w miarę upływu dzie- 
sięcioleci jej umysł nabiera dojrzałości i po- 
jawiają się pragnienia kobiety. 

Za pomocą efektów pirotechnicznych Lo- 
uis pozbywa się Lestata i przenosi z Claudią 
do Paryża. Zostaje tam zaproszony na spek- 
takl teatru wampirów, gdzie na scenie i wi- 


RY I TRUP 
ZADKO 


downi znajdują się miłośnicy ludzkiej krwi, 
z wyjątkiem ściągniętych z ulicy ofiar. 
Gwiazdor teatru, 400-letni Armand /Antonio 
Banderas/, doprowadza do śmierci 100-let- 
niej dziewczynki, by zaproponować Louiso- 
wi wspólne życie, ten jednak mści się okrut- 
nie za powtórną utratę dziecka. Wróciwszy 
do Ameryki, Louis może wreszcie obejrzeć 
wschód słońca w kinie, odwiedzić swój zruj- 
nowany dom i udzielić wywiadu-rzeki z za- 
skakującą pointą. 

Jest to film przejmujący, znakomity i 
przytłaczający. Siedząc na widowni biłem 
się z myślami, czy nie należy wyjść. Byłby 
to zdrowy odruch protestu przeciwko poku- 
sie łamania tabu, choćby tylko w myślach, 
jeśli nie w uczynkach. Wysiedziałem do 
końca zafascynowany ponurym pięknem, 
rozważając możliwość zanurzenia zębów w 
szyi dziewczyny po lewej lub chłopaka po 
prawej. W końcu po to chodzi się do kina, 
by wybadać niedostępne inaczej możliwości 
losu. W wojnie ze zwykłymi ludźmi widz 
znajduje się po stronie wampirów, współ- 
czując zwłaszcza Louisowi, który nie może 
pozbyć się dobroci. Brad Pitt stworzył 
świetną, przygaszoną postać cierpiętnika 
uświadamiając nam grozę swego pozaludz- 
kiego stanu. Utrzymany przez cały czas w 
rozdzierającej rozpaczy *Wywiad z wampi- 
rem” byłby jednak nieznośny, gdyby nie po- 
stać cynicznego Lestata, który wnosi do fil- 
mu cierpki humor światowca. Tom Cruise 
podjął wielkie ryzyko godząc się wbrew 
swemu typowi, na rolę zaświatowego zbro- 
dniarza z homoerotycznymi skłonnościami. 
Pomimo bladej twarzy, długiej peruki blond 
i zębów jeszcze większych niż w naturze, 
pozostaje ciągle symbolem seksu, aczkol- 
wiek niezdrowego. Jednak najbardziej zdu- 


miewająca jest Kirsten Dunst w roli wampi- 
rzej dziewczynki. Zachłanna na krew jak 
dziecko, kapryśna jak rozpuszczona córecz- 
ka, dziecinna aktorka zdaje się już rozumieć 
naturę dojrzałej kobiety. Świetne zdjęcia 
Philippe'a Rousellot zdołały ukazać wspa- 
niałą scenografię i kostiumy tej dosłownie 
mrocznej opowieści. 

Niemal jednocześnie wszedł na ekrany in- 
ny film z klasycznym wątkiem kina grozy, 
który nie dorównuje w niczym opowieści o 
wampirach. *Mary Shelley's Frankenstein” 
/premiera 4 listopada/ powinien mieć w tytu- 
le raczej imię swego realizatora. Kenneth 
Branagh potraktował romantyczną powieść 
o pułapkach zastawionych na rozum jako 
wehikuł dla własnej pychy. Aktor i reżyser 


znany głównie dzięki po- 
pularnym adaptacjom 
Szekspira podjął się te- 
matu, w którym mógł 
wreszcie zagrać stwórcę 
życia, czyli boga, i z ta- 
kim rozmachem, że roz- 
sadził swój film. 

Narracja zaczyna się w 
drodze do bieguna pół- 
nocnego, kiedy statek 
śmiałych odkrywców zo- 
staje uwięziony w srogich 
lodach studia filmowego. 
Poprzedzana skowytem 
pojawia się ludzka postać 
z brodą przyprószoną 
szronem. "Jestem Wiktor 
Frankenstein” — przedsta- 
wia się Branagh zdumio- 
nym marynarzom, a my 
przeczuwamy, że będzie 
nieprzyjemnie. I rzeczy- 
wiście, kiedy zaczyna 
opowieść o swym życiu, 
jest to spowiedź bankruta 
w imieniu ambitnej ludz- 
kości. 

Wiktor wychowywał 
się w domu idealnym, w 
pałacyku w Szwajcarii, 
razem z piękną przybraną 
siostrą Elizabeth /Helena 
Bonham Carter/. Gdy 
umiera mu matka przy 
porodzie brata, Wiktor 
postanawia pokonać 
śmierć. Wybiera się do 
miasta uniwersyteckiego, 
gdzie wynajmuje obszer- 


ną pracownię na poddaszu. Tam- 
że uszyje z części trupów potw. 
ra /Robert De Niro/, któremu da 
życie, wykorzystując uderzenie 
pioruna w pojemnik wypełniony 
płynami pochodzącymi od ko- 
biet. Jest to jedna z najmocniej- 
szych scen filmu. Półnagi stw. 
ca stara się postawić na nogi ne 
giego stwora, który przy ka: 
próbie mimowolnie powala go na 
podłogę. Oto gen: zmaga 

ze swym dziełem, nie zapomina- 
jąc ani na chwilę, czy dobrze wy- 
gląda. Korzystając z władzy re- 
żysera, zawistny aktor-realizator 
sprowadził Roberta De Niro do 


"Mary Shelley's 
"Frankenstein" 


"Wywiad z wampirem” Antonio Bar 


Kto nigdy przez chwilę, choćby w najskrytszych 
myślach, nie zapragnął zostać wampirem, 
ten nic nie wie o pełni człowieczeństwa. 


żałosnej postaci mamroczącej ku- 
kły o twarzy przeoranej nymi 

gami, choć dla tego oszpece- 
nia nie ma powodu. Mózg zmarłe- 
go profesora można było włożyć 
w ciało powieszonego złodzieja, 
otwierając od góry czaszkę, bez 
naruszania twarzy. 

Monstrum z trudem rozp 
walnego Roberta De Niro spotkała 
krzywda od ojca Wiktora /nawet 
nie pofatygował się nadać mu 
imienia/ i ludzi wiedzionych pozo- 
rami. Tylko ślepiec w ubogiej cha- 
tynce potrafił rozpoznać w nim 
gołębie serce. Nie jakiś animalny 


trzeba ludzkiego 
go do zbrodni i zemsty. Ofiarą je- 
pada Elizabeth i to w 
noc poślubną z Wiktorem. Dla 
młodego geniusza jest to okazj 
by jeszcze raz uruchomić życio- 
dajną maszynę, lecz skutek będzie 
straszny. 

Oglądając ten film, nie sposób 
odczuwać strachu z powodu roz- 
bawienia, choć w wielu miejscach 
ogarnia widza zamierzone przez 
realizatorów obrzydzenie. Branagh 
ma gust do brudów biologii, lecz 
gorzej radzi sobie z prowadzeniem 
opowieści. Wprowadził do niej 
rozmach i energię, która nie ma 


źródła w narracji. Wnętrze gustownego pała- 
cyku okazuje s 


prowadzące z pierwszego piętra wielkie 
schody hallu nie mają poręczy /cho: 

domu są dzieci/, scena ożywiania potwora 
ma za wiele ruchu, s y 

sytetu przypomina wielopiętrową studnię 
itd. Sam Wiktor za dużo biega, za bardzo 
rzuca się przed kamerą. To rozdęcie 


tak zajęty sobą, że 
nie ma czasu ani ochoty na dopracowanie re- 
szty postaci. Uszyty z trupów stwór jest 
zwykłym frustratem, a nie nową j i 
psychiczną. Trzeba być doprawdy 
zawistnym kolegą, żeby zmarnować Roberta 
De Niro w roli Monstrum. Odrzucony przez 
chłopską rodzinę De Niro szlocha oparty o 
drzewo i mówi do kamery: *Zemszczę się, 
Frankensteinie!”, jak w j 
mie klasy B. Możemy sobie tylko v 
zić, co potrafiłby zrobić ten wielki aktor, 
gdyby Steph Lady i Frank Darabont napisali 
mu lepszy scenariusz, a Kenneth Branagh 
chciał wykorzystać talent. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
WYDARZENIA 19H 


CHARLIE 
SHEEN 


NASTASSJA 
a | KINSKI 
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W KINACH OD 30 GRUDNIA 


AF 8 r 
5 F — a, da 6 


wejdzie 8 filmów, 
dołączy do nich 


W grudniu na śkahy kin 


jedna premiera listopadowa 


STAN ZAGROŻENIA 

/Clear and Present Danger/. USA, 
1994. Reż. Phillip Noyce. Wyk. Har- 
rison Ford, Willem Dafoe, Anne Ar- 
cher. 142 min. ITI. Premiera 2 gru- 
dnia. 

Film sensacyjny oparty na powie- 
ści Toma Clancy. Osobisty przyja- 
ciel prezydenta amerykańskiego zo- 
staje znaleziony martwy na swym 
jachcie. Śledztwo wykazuje, że za- 
mordowany miał kontakty z produ- 
centami narkotyków w Kolumbii, 
CIA deleguje swego agenta, by zba- 
dał sprawę; niezależnie od tego — 
prezydent przygotowuje w tajemnicy 
akcję odwetową. 


MIASTECZKO 
HALLOWEEN 

IThe Nightmare before Christ- 
mas/. USA, 1993, Reż. Henry Se- 
lick. Muzyka: Danny Elfman. 75 
min. Syrena. Premiera 16 grudnia. 

Film animowany, którego akcja 
toczy się w mieście strachów i upio- 
rów. Mieszkańcy hucznie obchodzą 
swe święto. Mistrz ceremonii wyru- 
sza na nocną przechadzkę — i przy- 
padkowo trafia do świata normalne- 
go, w którym obchodzi się Boże Na- 
rodzenie. Postanawia przygotować 
dła ludzi swą własną wersję Gwia- 
zdki. 


THE HUDSUCKER PROXY 

USA, 1994. Reż. Joel Coen. Wyk. 
Tim Robbins, Paul Newman, Jenni- 
fer Jason Leigh. 111 min. Solopan. 
Premiera 2 grudnia. Komedia. 

Młody człowiek przybywa do No- 
wego Jorku i rozpoczyna pracę jako 
goniec w wielkim z: ie przemy- 
słowym. Tegoż dnia szef firmy po- 
pełnia samobójstwo. Doradca szefa 
pragnie doprowadzić firmę na skraj 
fem nowego 


JUNIOR 

USA, 1994. Reż. Ivan Reitman. 
Wyk. Emma Thompson, Arnold 
Schwarzenegger, Danny DeVito. 
100 min. ITI. Premiera 26 grudnia. 

Komedia. Profesor-ginekolog jest 
twórcą rewelacyjnego leku, który 
ma usuwać wszelkie objawy patolo- 
gii ciąży, Gdy władze żądają prze- 
rwania eksperymentów, wynalazca 
postanawia się poświęcić: zdobywa 
zapłodnione jajo kobiece i umie- 
szcza je we własnym organizmie. 


KRÓLOWA MARGOT 

/La Reine Margot/. Fran- 
cja-RFN-Włochy, 1994. Reż. Patrice 
Chćreau. Wyk. Isabelle Adjani, Da- 
niel Auteuil, Virna Lisi. 159 min. Ma- 
rianne. Premiera 22 listopada. 

Film historyczny, nawiązujący do 
powieści Aleksandra Dumas. Siostra 
króla francuskiego, katoliczka, wy- 
chodzi za Henryka, przywódcę prote- 
stantów. Małżeństwo ma położyć kres 
wojnom religijnym, pogodzić katoli- 
ków i protestantów. Ale w kilka dni 
po ślubie dochodzi do rzezi, ginie kil- 
ka tysięcy protestantów. 


CUD W NOWYM JORKU 

IMiracle on 34th Street/. USA, 
1994. Reż. Lef Mayfield. Wyk. Eli- 
zabeth Perkins, Sir Richard Attenbo- 
rough, Robert Prosky. 115 min. Sy- 
rena, Premiera 9 grudni 

Komedia obyć 
w okresie prze jątecznym: starszy 
pan przebrany za Świętego Mikołaja 
pracuje w wielkim domu towaro- 
wym, przyczyniając się walnie do 
większych obrotów. Szef konkuren- 
cyjnej sieci handlowej knuje intrygę, 
by Świętego Mikołaja skompromito- 
wać. 


NA GRANICY RYZYKA 

[Terminal Velocity/. USA, 1994. 
Reż. Deran Sarafian. Wyk. Nastassja 
Kinski, Charlie Sheen, James Gan- 
dolfino. 115 min. Syrena. Premiera 
30 grudnia. 

Film sensacyjny. Instruktor sportu 
spadochronowego przyczynia się do 
śmierci uczennicy. Jest przesłuchi- 
wany przez władze, potępiany przez 
kolegów. Stopniowo odkrywa, że 
stał się pionkiem w rozgrywce mię- 
dzy organizacją mafijną a agentami 
obcego wywiadu. 


KLIENT 

[The Clien/, USA, 1994. Reż. Joel 
Schumacher. Wyk. Susan Sarandon, 
Tommy Lee Jones, Mary-Louise Par- 
ker. 121 min. Warner. Premiera 9 
grudnia, 

Film sensacyjny, adaptacja powie- 
ści Johna Grishama, Dwaj chłopcy są 
świadkami samobójstwa. Przed swą 
śmiercią osobnik powierza im taje- 
mnicę: jest prawnikiem, pracował dla 
mafii, zna tajemnicę pewnego mor- 
derstwa, boi się zemsty. Chłopcy wra- 
cają do domu — i stają się przedmio- 
tem pościgu: mafia pragnie ich zli- 
kwidować, policja — skłonić do ze- 
znań. 


AKADEMIA POLICYJNA — 
MISJA W MOSKWIE 

fPolice Academy: Mission to Mo- 
scow/. USA, 1994. Reż. Alan Metter. 
Wyk. George Gaynes, Michael Win- 
slow, Christopher Lee. 82 min. War- 
ner. Premiera w grudniu. 

Komedia. Siódmy odcinek kinowe- 
go serialu /kilka było wyświetlanych 
w Polsce/. Mafia rosyjska zdobywa 
cudowny mózg elektronowy, dzięki 
któremu będzie mogła włamać się do 
każdego systemu komputerowego. 
Szef policji moskiewskiej prosi Ame- 
rykanów o pomoc, do Moskwy przy- 
bywa szef Akademii Policyjnej i jego 
pięciu pomocników. 


lodzi kiedyś 


taka chwila, 
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4 CUD W NOWYM JORKU 


1947 adaptację 

klasycznej opowie- 

ści wigilijnej Valen- 

tine Davies "Miracle 

on 34th Street” przeniósł na ekran 
specjalista od musicali i komedii, 
George Seaton. Film zdobył 3 
Oscary i wkrótce został uznany za 
klasyczną pozycję kina familijne- 
go. Była to opowieść o dziew- 
czynce, która podejrzewa, że 
Święty Mikołaj nie istnieje. Ten 
jednak zjawia się w Nowym Jor- 
ku i chcąc udowodnić, że dziew- 
czynka nie ma racji, zgadza się na 
proces, mający dowieść, że jest, 
kim jest. Widzom podobała się w 


Dylan McDermott 


tym filmie młodziutka Natalie 
Wood w roli dziewczynki, a Ed- 
mund Gwem zdobył wielką popu- 
larność i Oscara za rolę Mikołaja. 
W 1973 ponownie przeniesiono 
*Cud...” na ekran. Telefilm Fiel- 
dera Cooka z Jane Alexander i 
Davidem Hartmanem zdobył spo- 
rą popularność, choć uznano go 
za nieco "staroświecki”. 

i producent kolej- 
nej wersji filmu John Hughes, 
specjalista od kina familijnego 
lwg jego scenariusza powstał 
m.in. "Kevin sam w domu”/ uwa- 
ża że *Cud...” to klasyk, którego 
przesłanie jest ciągle żywe. "To 
nie jest kontynuacja, to inna, no- 
wa wersja tego samego tematu” — 
podkreśla. *Myślę, że ta historia 
jest wciąż aktualna, teraz może 
nawet bardziej niż przedtem. Bo- 
że Narodzenie to chyba jedyne 
święto, podczas którego napraw- 
dę dochodzą do głosu tradycje ro- 
dzinne, to czas, kiedy ludzie chcą 
spojrzeć na siebie z ufnością i bez 
podejrzeń.” 

Hughes powierzył reżyserię 
mało doświadczonemu reżysero- 
wi Lesowi Mayfieldowi, który 
miał w dorobku dopiero jedną fa- 
24 


bułę. Przedtem kręcił m.in. filmy 
dokumentalne o realizacji *P. 
Jtergeista”, "Imperium Słońca”, 
*Kto wrobił królika Rogera?”, 
*Indiany Jonesa i ostatniej kru- 
cjaty” oraz liczne reklamówki i 
odcinki seriali telewizyjnych. W 
1991 zrobił słynny dokument o 
realizacji *Czasu Apokalipsy” — 
"Hearts of Darkness: A Filmma- 
ker's Apocalypse” — wyróżniony 
kilkoma prestiżowymi nagrodami 
i uznany przez Pauline Kael za 
najlepszy film roku. Dzięki temu 
sukcesowi Mayfield debiutował 
w fabule kasową komedią "Enci- 
no Man”. 


Hughes bardzo 
zabiegał o pozy- 
skanie do roli 
Krissa  Krin- 
gle-Mikołaja, 
Davida Attenbo- 
rough. Słynny re- 
żyser /”Gandhi”, 
*Chaplin"/ i aktor 
I"Jurassic Park”/ 
nie robił jednak 
większych pro- 
blemów. Przy- 
znał, że rola ta 
sprawiła mu 
wielką przyjem- 
ność. W kostiu- 
mie Mikołaja cią- 
gle spotykał się 
na ulicach Nowe- 
go Jorku z wyrazami sympatii. 

Siedmioletnią Marę Wilson, 
grającą "niewierną”, czyli niedo- 
wierzającą Susan wybrano spo- 
śród tysiąca kandydatek. Mary 
ma już za sobą długą karierę w 
reklamówkach i telefilmach 
Im.in. w popularnym serialu 
*Melrose Place”/. Na dużym 
ekranie debiutowała w "Pani Do- 
ubtfire” u boku Robina William- 
sa. Elizabeth Perkins zagra- 
ła matkę dziew-czynki, Do- 
rey Wal-ker, zbytnio po- 
chłoniętą karierą zawodową. 
Perkins jest cenioną aktorką 
komediową i charaktery- 
styczną /'Duży”, "Avalon", 
Wilma we  *Flintsto- 
ne'ach”/. W pozostałych ro- 
się plejada 
Dylan 
McDermott, William Win- 
dom, Joss Ackland, Robert 
Prosky czy J.T. Walsh. Hu- 
ghes powiedział, że praca z 
*takimi zawodowcami była 
czystą przyjemnością i prze- 
biegała bez zgrzytów”. A 
może w tej sielance miał 
swój udział duch Świętego 
Mikołaja? 


Sir Richard Attenborough zanim został cenionym reżyserem /*0 
jeden most za daleko”, *Cienista dolina”, *Gandhi”, *Chaplin"/, był 
przez długie lata przede wszystkim aktorem. Najlepiej wypadał w 
malowniczych rolach charakterystycznych, choć nie zawsze zbierał 
za nie pochlebne opinie. Attenborough nigdy się jednak nie podda- 
wał i robił swoje. Z czasem doczekał się uznania. Oto krótki przewo- 
dnik po jego najważniejszych rolach filmowych. 

[ln Which We Serve/, reż. Noel Coward — obie- 
cujący debiut w klasycznym dramacie wojennym w drugoplanowej roli 
marynarza załamującego się nerwowo w ogniu walki i dzielnie walczą- 
cego ze słabością. W przyszłości Attenborough miał wiele jeszcze razy 
zagrać podobne role. 

Ą „ reż, John Boulting — rola Pinky'ego, mło- 
dego bandyty, poszukującego dobra, w błyskotliwej adaptacji powieści 
Grahama Greene'a. Rola ta przez lata była uważana za najlepszą w jego 
dorobku. 

„ reż. John Boulting — pierwszy kaso- 
wy sukces; Attenborough jest naprawdę bardzo zabawny w roli ograni- 
czonego, pozornie groźnego podoficera. ć 

| „reż. Don Chaffey — rola melancholijne- 
go outsidera w fatalistycznym melodramacie, nawiązującym do stylisty- 
ki francuskiego "realizmu poetyckiego”. Dyskrecja, subtelność, niechęć 
do jaskrawych efektów — Attenborougha porównywano z Gabinem, 
[The League of Gentlemen/, reż. 
Basil Dearden — klasyczna brytyjska komedia o eks-wojskowych wła- 
mywaczach. Attenborough wyśmienity — znakomicie czuje *humor z 
kamienną twarzą”. 


Mara Wilson i Elizabeth Perkins 


[The Gre- 
at Escape/, reż. John Sturges — pierwszy 
czysto amerykański film aktora. Przesło- 
niły go wielkie gwiazdy, ale pokazał nie- 
zawodne rzemiosło. 

„ reż. Ri- 
chard Fleischer — krótki występ w roli 
piosenkarza w musicalowej wersji po- 
wieści Hugha Loftinga. Bardzo ciepłe 
przyjęcie jego występu i "aktorskiej” in- 
terpretacji utworu. 

„ reż. Silvio Narizzano — 
adaptacja głośnej sztuki skandalizujące- 
go Joe Ortona. Attenborough zarzucano 
brak wyczucia stylu i sprowadzenie po- 
staci oficera policji do zbyt łatwych, za- 
bawnych stereotypów. 

10 
Rillington Place/, reż. Richard Fleischer 
— rekonstrukcja sprawy słynnego seryj- 
nego mordercy z lat 40. — Johna Christie. Część krytyki ganiła aktora za 
*manierę” i "histerię" w tej roli, część podkreślała doskonałość jego ak- 
torskiego warsztatu. 

, reż. Otto Preminger — typowa dla aktora rola psy- 
chopaty. Tym razem chodzi o angielskiego fanatyka-terrorystę nienawi- 
dzącego Izraela. Znowu /nie bez racji/ podniosły się głosy o zbyt ła- 
twych, stereotypowych zagrywkach. 

„ reż. Otto Preminger — powrót do prozy 
Grahama Greene'a, tym razem mniej udany. Attenborough zagrał rolę 
drugoplanową uznaną za *bezbarwną”. 

„ reż, Steven Spielberg — powrót na ekran po 
dłuższej nieobecności w zabawnej roli dobrotliwego, ale w gruncie rze- 
czy szalonego naukowca. Dojrzałość i delikatna ironia. 

Miracle on 34th Street/, reż. Les 
Mayfield — Attenborough w jednej ze swych najbardziej przepojonych 
ciepłem ról — Świętego Mikołaja. 


Niekoniecznie 
muszę być gwiazdą. 
Wolę być facetem, 
który potrafi zagrać to, 
czego od niego żądają, 


bo lubię swój fach. 


POTRAFI TO 


I TAMTO 


Dylan McDermott gra w "*Cu- 
dzie w Nowym Jorku” szlachet- 
nego adwokata, który jest obroń- 
cą Świętego Mikołaja, wciele- 
niem amerykańskich cnót w daw- 
nym stylu. All na swoim kon- 
cie bardzo zróżnicowane role w 
nie zawsze — jak sam przyznaje — 
udanych filmach. Aktorstwo stu- 
diował pod okiem Sandy Meisner 
w Fordham University, doświad- 
czenie zdobywał w zespole słyn- 
nego Neighborhood Playhoust 
którym związany był od 1984. Na 
scenie zadebiutował grając na 
mandolinie w adaptacji *Mewy” 
Czechowa, której gwiazdą była 
Joanne Woodward. Pojawił się w 
dwóch sztukach napisanych przez 
jego macochę. Przełomem okaza- 
ła się główna rola w broadway- 
owskiej inscenizacji "Biloxi Blu- 
es” Neila Simona. Grał w tym 
przedstawieniu przez rok, a po- 
tem porwało go kino. 
Zadebiutował w jednym z 
najgłośniejszych filmów o woj- 
nie w Wietnamie, "Hamburger 
Hill" Johna Irvina /1987/. Rok 
później zagrał w Bogartowskim 
stylu detektywa w "Blue Iguana” 
Johna Lafii, niedocenionym w 
USA pastiszu kina detektywi- 
stycznego i gangsterskiego. 
Reklamowe fotosy z Dy- 
lanem ubranym z nie- 
dbałą elegancją i tulą- 
cym do siebie blondw- 
łosą piękność, zrobiły 
swoje. Trafił do melo- 
dramatu "Stalowe ma- 
gnolie” Herberta Rossa 
11989/ i zagrał ukocha- 
nego Julii Roberts, a fil- 
mowa fikcja przemie- 
szała się z prawdzi- 
wym życiem: po za- 
kończeniu zdjęć Julia 
i Dylan zamieszkali 
razem. Mówiło si 
wet o ślubie, ale ich 
romans trwał rok. 


z 


Po futurystycznym thrillerze 
"Hardware" Richarda Stanleya 
Dylan zagrał romantycznego 
amanta w *Dziewczynie z Jer- 
sey”, filmie Davida Burtona 
Morrisa /1990/ nazywa 
wyrost "Pretty Woman 
Dermott ciągle pozostaj 
w cieniu, choć potrafił by. 
townie demoniczny w psycholo- 
gicznych thrillerach: *Kuszenie 
losu” Charlesa Fincha /syna Pe- 
tera/ i "Pokonać strach” Leona 
Ichaso. Ostatnio podobał się jako 
*czarny charakter” w komedio- 
wym filmie akcji "The Cowboy 
regga Championa. Naj- 
uznanie zdobył u boku 
Eastwooda w "Na linii 
Wolfganga Petersena 
11992/. Może jest to dla mnie 
wskazówka, że 
powinienem 
grać tylko 
porząd- 
nych face- 
tów, któ- 
rzy szybko 
giną - 
śmieje się. 


Dylan McDermott 


o już trzeci film, którego głów- 

nym bohaterem jest Jack Ry- 

an, analityk z CIA. Dwa po- 

przednie, Polowanie na Czerwony 

Październik” Johna McTiernana i 

śPatriot Games” Phillipa Noyce'a, 

zarobiły razem 350 milionów dola- 

. Po agentach KGB i terrorystach z 

IRA, Ryan musi tym razem zmierzy: się z 
im kartelem narkotykowym. 

ożenia” Jack Ryan z ana- 

je na wicedyrektora CIA i 

wypowiada wojnę handla- 

rzom narkotyków. 

Sprawy się kompliku- 


bd 


rasy cje 
» z 


ją, kiedy na polecenie kolumbijskiego kar- 
telu zostaje zamordowany bliski przyjaciel 
prezydenta, W odwecie prezyden: 

wysyła do Kolumbii oddział ko. 
mandosów, ale ich misja kończy 

się klęską. Doradca prezyden- - 

ta ds. bezpieczeństwa naro: 

dowego rozpoczyna więc 

ne rozmowy z szefami | 

lu, gotów pójść na daleko id: 

ce ustępstwa, Tego już ocz, 

wiście Jack Ryan znieść r je 

może. Zdecydć any na 

stko, wkracza więc dt 

jego przeciwnikami s 

no narkotykowi poteni 

jak i amerykańscy polit; 


Lubię filmy akcji budzące silne emocje. W 
«Stanie zagrożenia” zainteresował mnie 
przede wszystkim problem narkotyków, kt 
lumbijskich karteli i korupcji szerzącej się w 

kręgach najwyższej władzy w USA. Pocią: 
gała mnie możliwość pokazania prze- 
paści, jaka dzieli społeczne odczu- 

cie o konieczności prowadze+ 

ia wojny z narkotykowy- 

mi kartelami, a rze- 

czywistymi me- 

odami jej 

prowa- 


dzenia. Jack Ryan znajduje się w samym 
- środku konfliktu. Wie, że jest marionetką w 
* rękach rządu i musi dokonać wyboru: docho- 
wać wierności ideałom czy rozwiązywać ist- 
niejące problemy, nawet za cenę życia nie- 
winnych ofiar — opowiada 0 swoim bohate- 


niu na Czerwony Październik 
Warto przypomnieć, że producenci 
wania” najpierw zaproponowali rolę Ryan: 
właśnie Harrisonowi Fordo pier 
kiedy ten ją odrzucił, zwróci! 
dwina. Z kolei Bal 

grania Ryana w *Patriot Games” /19 
rola została zaproponowana Fordowi, który 


92/ 


tym razem ją przyjął. Z tej 
zamiany nie był zadowolo- 
ny Tom Clancy, autor cy- 
klu powieści o Jacku Rya- 
nie — twierdził, że Ford 
jest za stary, żeby grać je- 
go bohatera. Nikt jednak 
nie przejął się jego prote- 
stami. 
Książka "Stan zagroże- 
nia” została wydana w 
Stanach w 1989 i trafiła na 
szczyt listy bestsellerów 
"New York Timesa”. De- 
cyzja o jej ekranizacji za- 
padła jeszcze przed pre- 
mierą "Patriot Games”. 
*Stan zagrożenia” realizo- 
wała ta sama ekipa, na 
czele której ponownie sta- 
nął Phillip Noyce jako re- 
żyser. Swoje role z "Pa- 
triot Games” powtórzyli 
James Earl Jones /jako ad- 
mirał Greer, szef i przyja- 


ciel Ryana/ i Anne Archer /jako nadzwyczaj 
wyrozumiała żona Ryana, Cathy/. Współpra- 
ca Noyce'a i Forda przebiegała podobno bez- 
konfliktowo, choć Ford słynie z tego, że inte- 
resuje się każdym etapem realizacji swoich 


filmów. Spory wyrastały tylko na tle 


Forda do wykonywania samemu większo: 


kaskaderskich popisów. I tak podczas realiza- 
cji sceny, w której Jack Ryan zwisa z heli- 
koptera na wysokości 12 metrów, Noyce był 
bliski zawału ze zdenerwowania, gdy tymcza 


sem Ford martwił się tylko o jedno: Phillip, 
czy widać, że to jestem ja? — wykrzykiwał. 


a 


Harrison Ford 
i Willem Dafoe 


Nawet w fikcyjnym świecie nie jest dopuszczalna 
sytuacja, w której pracownikowi CIA wystarczy 
jeden telefon, by zorganizować atak powietrzny. 


Problemem okazało się znalezienie odpowiednich plenerów. Część akcji "Stanu zagroże- 
nia” rozgrywa się w Kolumbii. Jednak Phillip Noyce i producent, Mace Neufeld, uznali, że 
zdjęcia w Kolumbii będą zbyt wielkim ryzykiem. Obawiali się zemsty ze strony prawdziwe- 
go kolumbijskiego kartelu narkotykowego. Przez pewien czas w grę wchodziło Puerto Rico, 
ale okazało się zbyt drogie. Budżet *Stanu zagrożenia” i tak był przewidziany na 60 milio- 
nów dolarów. Wszelkie dodatkowe wydatki były niemile widziane. Ostatecznie zdecydowa- 
no się na Meksyk. Uznaliśmy, że Meksyk będzie najlepszym rozwiązaniem. Góry, dżungla — 
słowem, wszystko, czego potrzebowaliśmy. Ale nie uwzględniliśmy pogody. Tubylcy, co praw- 
da, bez przerwy nam powtarzali, że te mgły i ciągły deszcz to coś niezwykłego w Meksyku, ale 
zaczynam wątpić, czy mówili prawdę — wyznał potem Noyce. Kaprysy aury wymogły szereg 
zmian w scenariuszu, które rodziły się z konieczności, bezpośrednio na planie filmowym. 

Kolejnych poprawek dokonano na żądanie Pentagonu, który bardzo interesował się reali- 
zacją "Stanu zagrożenia”, Pierwotna wersja scenariusza nie spodobała się amerykańskim 
władzom wojskowym. Nawet w fikcyjnym świecie nie jest dopuszczalna sytuacja, w której 
pracownikowi CIA wystarczy jeden telefon, żeby zorganizować atak powietrzny. Poza tym nie 
odpowiadają nam sceny, w których lotnictwo i wojsko amerykańskie ostrzeliwują przeciwni- 
ka w sytuacji, w której nie ma bezpośredniego śmiertelnego zagrożenia — brzmiała opinia 
Pentagonu. Doszło do wielu spotkań i konsultacji, Pentagon wyraził aprobatę dla poprawek 
w scenariuszu dopiero na tydzień przed rozpoczęciem zdjęć. Ustępstwa jednak się opłaciły, 
Wojsko pożyczyło filmowcom sprzęt, m.in. helikoptery "Black Hawk”. 

Zdjęcia do "Stanu zagrożenia” rozpoczęto 18 listopada 1993, a ekipa 
odwiedziła m.in. Waszyngton, bazę lotnictwa w Andrews oraz Cuernavacę, 
Ford Xalapę i Mexico City w Meksyku. Ponieważ jak raz w Chiapas doszło do 
walk, władze meksykańskie początkowo nie chciały pozwolić na realizację 
scen pirotechnicznych. Potrzebne były kolejne rozmowy, aż wreszcie zgoda 
została wydana. Właśnie w Meksyku zrealizowano scenę ataku nuklearnego 
na siedzibę kartelu narkotykowego, zainscenizowaną przez Joego Lombardi, 
legendarnego już mistrza od efektów specjalnych. To właśnie on zasłynął z 
realizacji sekwencji ataku powietrznego z użyciem napalmu w *Czasie Apo- 
kalipsy” Francisa Forda Coppoli. 

Tytuł *Stan zagrożenia” /Clear and Present Danger/ nawiązuje do tej czę- 
ści amerykańskiego prawa, która zakazuje interwencji militarnych poza sy- 
tuacją, w której istnieje "stan zagrożenia narodowego bezpieczeństwa”. Film 
Phillipa Noyce'a, reklamowany jako polityczny thriller, wzbudził od począt- 
ku żywe zainteresowanie również Białego Domu. Na premierze *Stanu za- 
grożenia”, która odbyła się 27 lipca w Waszyngtonie, pojawił się nawet pre- 
zydent Bill Clinton. Realizacja "Stanu zagrożenia” byłaby niemożliwa je- 
szcze pięć lat temu. Ludzie po prostu nie uwierzyliby w to, co by zobaczyli na 
ekranie. Stwierdziliby, że takie akcje i wydarzenia, jakie pokazujemy, są nie- 
możliwe. Ale teraz wiemy, że to nie fikcja — powiedział po premierze "Stanu 
zagrożenia” Harrison Ford. 
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ROMANS 


Francja, XVI wiek. 

Trwa wojna religijna między 
katolikami a protestantami. 
Małgorzata Valois, 

siostra króla-katolika, 
zakochuje się w hugenocie. 


Jean-Hugues Anglade 


ałgorzata Valois, zwana przez ws 
Margot, podobno kobieta niezwyki 
kiej urody, była córką Katarzyny Medici i 
siostrą króla Karola IX. „ w których 
żyła, z pewnością nie należały do spokoj- 
nych. W drugiej połowie XVI wieku 
Francja pod rządami matki i brata Margot, stała się areną religij. 
nych walk między katolikami a protestantami, które w podręczni- 
kach historii nazwano wojnami hugenockimi. Zapoczątkowała j 


warty w Saint. 
która jednak nie pr: 
ętowaniem miał 


tre Dame, ale pol 
na które do Pary; 


podają różne liczby: od 2 do 10 tysięcy. Wojna religijna została 
zakończona dopiero w 1598. Rok później, z powodów dynastycz. 
nych, Margot rozwiodła się z Henrykiem, który został królem 
Francji. 


*Królowa Margot” Aleksandra Dum 
przez Patrice'a Chćreau. Choć Ą 
iej filmowanych, o "Królowej Margot” jakoś zapominano. 
4 jej filmowej adaptacji dokonał Jean Dreville, w roli Margot 


wą 


na 
WI 


i re 


- 


P> 


wystąpiła wtedy Jeanne Moreau. Filmem 
zachwyciła się Danielle Thompson i... zapra- 
gnęła powieść Dumas przenieść na ekran 
raz je: „ Wiele lat pó woim pomy- 
słem zainteresowała Patrice'a Chćreau, re- 
żysera i aktora. Razem przystąpili do pi 
scenariusza, który nie był jednak wierną 
kopią literackiego materiału. Thompson i 
Chćreau, chcąc dochon 
wierności faktom, oparl ż na po- 
wieści Heinricha Manna o młodości Henry- 
ka z Nawarry oraz na źródłach historycz- 
nych. Stąd w filmie pewne odstępstwa od 
Dumas. Nie zostały zmienione jednak głów- 
ne wątki pow ani jej główna oś drama- 
turgiczna. Chćreau pokazuje więc relig 
waśnie, dworskie intrygi, walkę Karola IX i 
żyny Medici o faktyczną władzę poli- 
tyczną we Francji. Robi to z wielkim rozma- 


jące 


dech w piersi sceny masowe — zwłaszcza 


nę królewskiego 


Jubu i scenę ma 


powiednio współtworzony przez niesamowi- 
tą muzykę Serba, Gorana Bregovica 
Ale przecież nie dworskie intrygi 


i polity- 


przynajmniej nie tylko to, 
co pozwalałoby odczytać ten 
film jako swoisty komentarz 
do czasów d. ch. Film 
Chereau jest także - a może Danielle Thompson i 
przede wszystkim - stylo- Patrice Chćreau zaczęli 
wym melodramatem, opo- pisać scenariusz "Kró- 
r qi lowej Margot” w stycz- 
wiadającym historię tra- Ę z 


A YNY Ę ; niu 1989. Pół roku póź- 
gicznej miłości Margot i jej niej gotowa b 


protestanckiego kochanka, 


pierwsza wer 
La Mole'a. Pozn: ię w przeczytał producent 
noc poślubną Małgorzaty i 1 m Claude Berri. Berri nie 
razem ją spędzają. Następ- wahał się ani przez 
nie Margot ratuje La Mo: ) chwilę. Wiedział, że ma 
le'owi w ręku materiał na mu- 
rowany przebój kaso- 
tłomiej. . J 


1 ż $ wy. Należało tylko 
ich romans, który nie ma 


q li. skompletować obsadę. 
jednak szans na szczęśliwe Thompson nie ukry- 


zakończenie. La Mole zosta- : wa, że pisała scenariusz 
je oskarżony o zamordowa- lą o Isabelle Ad- 
nie Karola IX i ginie w imię Ą f jani, według niej jedy- 
miłości. To histo: nej aktorce, która mo- 
głaby zagrać Margot. 

arne, lśniące włosy, 
świeża cera, tchnące 
rozkoszą oczy, długimi 
rzęsami ocienione, wą- 
skie, malinowe ustecz- 
Henryk III/, jak i chłopi. ka, cudownie piękna 
Jednym z jej ukochanych yja, kibić pełna, gib- 
był właśnie La Mole, młod- a" tak opisywał Mar- 
szy od got Aleksander Dumas 
k ['Królowa Margot”, 
wyd. Iskry, 1958/, a 


praw- 
dziwa. Margot słynęła z 
licznych romans 


kochankami byli zarówno 
arystokraci /m.in. Henri de 


ej o 20 lat prote- 
stant. Skazany za udział w 
spisku, był torturowany i Adjani wprost idealnie 
lał ścięty. Legenda głosi do tego opisu pasuje. W 
że Margot po Śmierci ko- połowie 1989 Chćreau 
chanka zabrała jego głowę. 
Albo serce... 
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zwrócił się do niej z 


W środku Virna Lisi i Pascal Greggory - propozycją przyjęcia 


Adjani nie miała 

Chćreau musiał wi y 

Na życzenie Adjani wprowadził 
następnie wiele poprawek. Kolejne zmiany w 


zmniejszenia budże! 
ponad 35 milionów dolarów 


wych. Zdobył też nagrodę jury na tegorocz- 
nym festiwalu w Cannes. 

trwały blisko 

Chćreau nieraz tracił już nadzieję, 

dojdzie. Wreszcie w 1993 


eny rozgrywające 
Luwrze zrealizowano w pałacu w 


Berri 

nie wahał się 
ani przez 
chwilę. 
Wiedział, 

że ma w ręku 
materiał 

na murowany 


Z prawej 
Dominique Blanc 


przebój kasowy. 


Należało tylko 
skompletować 


nia, na którym Hen- 
z Naw 


IX, została sfilm 
wana w Burgundii. 


we malarstwo. Pro- 
strojów kobie- 


J 
cych zostały zapo- 
je z obrazów 


Ge la Tour. 
ję obok Isabelle 
ybitniejsi aktorzy europejskiego 
na. ML Lisi Katarzy- 
tiwalu w 


z Nawarry Daniel Auteuil, a uw 
kiego Henriego de Guise'a Miguel 
W Karola IX wcielił 


ych osobo- 
reau nie krył 
/oich aktorów. Z nimi 


stawało się dzięki nim możliwe. Mogłem cał- 
kowicie na nich polegać, pozwalać im na im- 
odchodzić od scenariusza, two- 

nowe wizji 


Patrice Chóreau 
i Miguel Bose 


Miguel Bosć 


rez GAULOISES 
». 


tym filmem Jean-Claude Van Dam- 

me, gwiazdor kina walki /”*Krwawy 
sport”/ i akcji /”Nieuchwytny cel”/ 

wiąże wielkie nadzieje. "Strażnik czasu” /Ti- 
mecop/ to najdroższy film w jego karierze 
Ikosztował 27 milionów dolarów/. Van Dam- 
me liczy na to, że dzięki jego sukcesowi do- 
łączy do superligi gwiazdorów wyczynowego 
kina — Stallone'a i Schwarzeneggera. Do 
współpracy Van Damme zaprosił reżysera 
Petera Hyamsa, doświadczonego realizatora 
filmów z pogranicza sensacji i fantastyki 
rozgrywających się w przyszłości /”Kozioro- 


Jean-Claude Van Damme 


żec 1”, *2010: Odyseja kosmiczna 2”, *Odle- 
gły ląd”/. Hyamsowi i Van Damme'owi bar- 
dzo spodobał się pomysł scenariusza wzięty z 
popularnych komiksów Mike'a Richardsona 
i Marka Verheidena. Ten ostatni sam zresztą 
napisał scenariusz /Verheiden jest również 
autorem scenariusza *Maski"/. 

Zamiarem Van Damme'a było połączenie 
atrakcyjnej futurystycznej scenerii, dyna- 
micznych scen akcji i wzruszającego, psy- 
chologicznie przekonywającego wątku miło- 
snego. Gwiazdor mówi, że był niezwykle za- 
dowolony ze współpracy z Hyamsem. Po raz 


pierwszy spotkałem reżysera z wizją kina tak 
podobną do mojej i profesjonalistę w każ- 
dym calu. Planują już następny wspólny film 
— "Sudden Death”. Hyams twierdzi, że za- 


wsze pociągało go tworzenie światów ograni- 
nych tylko przez fantazję, choć przyznaje, 
że unikał zbędnego efekciarstwa. *Widz musi 
uwierzyć, że obcuje nie tylko z czymś innym, 


obcym, ale także 'mś znanym sobie z do- 


świadczenia. Połączi 


ie znanego i nieznane- 
go w spójną wizję jest fascynujące. W se- 
kwencjach walki Van Damme wykazywał 
podobno jak zwykle niebywałą inwencję. 


Moją ambicją jest, by nie powtarzać nigdy 
identycznych rozwit 


scen walk znanych z poprzednich filmów. 


ń chored 


wobec mojej widowni. 

filmu zrealizowano w Van- 
couver, gdzie znajdują się największe, poza 
Hollywoodem, studia . Wybranie Ka- 
nady na miej ljęć i zastoso- 
wanie na szeroką skalę kompute- 
rowych efektów trickowych po- 
zwoliło znacznie obniżyć 
Głównie dzięki komputerom w 
popisowej scenie przekształcono 
fragment studia w Vancouver na 
fragment Wall Street AD 1929, bo 
i w tamte czasy przenosi się na 


Walker, w wyko- 

naniu Van Damme'a potrzebował 
na swoją miarę. Rolę 

senatora Aarona McComba po- 
ypróbowanemu łajda- 


| IJ, | 


kowi” Ron: 
*Wrogowie: 


Silverowi /”Błękitna stal”, 
istoria miłosna”/. *Czarny cha- 
rakter” w jego W 
zbawiony cznego poczucia humoru i 
bardzo niebezpiec: Żonę Walkera zagrała 
śliczna Mia Sara /debiutowała w * 


onaniu to osobnik nie po- 


egen- 
dzie” z Tomem Cruisem, wystąpiła w serialu 


STRAŻNIK CZASU 


kobiecą miękkość. Walker przez dzi 
długich lat miał czas przemyśleć wszelkie 
i nku do żony. Jest prze- 
„, że po powrocie w przeszłość zdolny 
jest ją obdarzyć o wiele mniej eg 


"emocjonalnej głębi 


Mia Sara i Jean Claude Van Damme 
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KLIENT / 


Mark wie, 
gdzie są ukryte zdłoki/ 
zamordowanego senatora. 
Prokurator za wszelką cenę zyk 
chce wyciągnąć od niego tę informację, 

a mafia nasyła na chłopca płatnych morderców. 


, ” 


Tę, , i 


Jedenastoletni Mark Św. 
kowym świadkiem samobójstwa adwoka 
nego z powiązań z gangsterami. Tuż przed 
śmiercią prawnik wyjawia chłopcu miejsce ukry 
cia ciała senatora zamordowanego przez mafię. 
Mark wie, że od tej chwili jego życie znalazło się 
w niebezpieczeństwie. Bojąc się zemsty mafii, 
odmawia policji i FBI złożenia zeznań. Jednak 
prokurator stanowy gotów jest za wszelką cenę 
wyciągnąć od Marka wszystko, czego ten dowie- 
dział się od umierającego prawnika. Odnalezie- 
nie zwłok ułatwi prokuratorowi skazanie mor- 
senatora. Tymczasem mafia, która nie 
chce, żeby chłopiec zeznawał, nasyła na niego 
płatnych morderców. Przerażony Mark zwrać 
się o pomoc do adwokata w spódnicy, Reggie 
Love. Reggie ma za sobą bujną przeszłość, j 
/tna i zdesperowana. Idealny przyjaciel dla 
Ś, na kogo poluje mafia, prokuratura i FBI 
*Klient" jest trzecią, po "Firmie" i "Raporcie 
ikana”, powieścią Johna Grishama, która do- 
kała się ekranizacji, Pra i 
pione za 2 miliony 250 tysięcy dolarów jeszcze 
przed ukazaniem się książki w USA. Nic w tym 


W środku Tommy Lee Jones, 


dziwnego, skoro powieści Grishama uchodzą w 
Hollywood za gwarancję sukcesu kasowego. 
Skrypt "Klienta" trafił najpierw do rąk producen- 
„ Arnona Milchana, a potem do reżysera, Joela 
Schumachera, który z entuzjazmem odniósł się 
do pomysłu jego sfilmowania: Fabuła "Klienta" 
wydała mi się bardzo wiarygodna. Wzrusza i ba- 
wi jednocześnie. Można ją rozpatrywać na róż- 
nych płaszczyznach, uznałem, że ta historia po- 
każdego. Półtora miesiąca przed pojawie- 

niem się powieści w amerykańskich księgar- 
niach, rozpoczęto prace nad scenariuszem. Trze- 
ba było dokonać kilku poprawek i zmian, Schu- 
jer chciał wzmocnić wewnętrzny rysunek 
głównych bohaterów. Adwokat Reggie Love w 
powieści Grishama jest ponad 50-letnią, siwow- 
łosą, dystyngowaną damą. Schumacher, który od 
początku myślał o powierzeniu tej roli Susan Sa- 
randon, chciał Reggie odmłodzić, dodać tej po: 
staci dynamizmu i dramaturgii. Z kolei egoi- 
styczny i nieco ograniczony w książce prokura- 
tor Roy Foltrigg w scenariuszu nabrał charyzmy 
i przebiegłości. Książka "Klient" wyszła w USA 
w marcu 1993, Po tygodniu była już na pierw- 


szym miejscu listy bestsellerów "New York 
i iesięcy później rozpoczęto zd, 
cia do jej filmowej wersji. 
Joel Schumacher uważa, że atmosferę filmu 
tworzy przede w: im odpowiednia scenogra- 
ja ie dlatego zdecydował się na realizację 
filmu w Memphis, nazywanym *Gri. 
shamland” /nazwa wzięła się stąd, że większoś 
powieści Grishama, przynajmni: Ś 
rozgrywa się w Memphis/. Zdjęcia rozpoczęto 
od otwierającej *Klienta” sceny samobójstwa 
prawnika, którą rozegrano na terenie parku im. 
Johna F. Kennedy'ego. 50 km na zachód od 
Memphis zrealizowano dramatyczną scenę na 
przystani, kiedy to Reggie i Mark zostają z: 
kowani przez płatnych morderców. Zdjęcia krę- 
cono nocą, a dodatkowym utrudnieniem okazał 
chmary komarów. Grisham był obecny 
na planie podczas kręcenia wszystkich scen roz- 
grywających się na sali sądowej. Jako prawnik z 
wykształcenia pełnił cenną rolę doradcy, czuwa- 
jąc nad przestrzeganiem przez ekipę sądowej 
procedury i prawniczego języka. 
Schumacher nie miał problemów z nakłonie- 
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filmie". Rex 


niem Tommy'ego Lee Jonesa do roli Roya Fol- 
e bojąc się zagrania egoisty i 
entryka, postarał się jednocześnie nadać 
swojemu bohaterowi bardziej ludzkie oblicze. 
Foltrigg jest próżny 
wości. Mimo swojej b 
nak współczuć chłopcu i 
wtedy, kiedy dostanie to, czego tak bardzo 
chciał wyjaśnia z uśmiechem Jones. Susan Sa- 
randon od początku była zachwycona rolą Reg- 
gie Love. To typ bohaterki, uwielbiam. 
Reggie ma w sobie dużo miłości i ciepła. Nie boi 
się spojrzeć i Jest twarda i 
sprytna. Jednak, żeby pozyskać Sarandon, Schu- 
macher musiał odbyć podróż do Nowego Jorku i 
zaprosić ją na lunch. Siedziałem przy stoliku, pa- 
trzyłem na nią, przekonywałem na wszelkie spo- 
soby i myślałem "nie chcę robić tego filmu, jeże- 
li ona się nie zgodzi. Muszę coś wymyślić!”. W 
restauracji było pełno ludzi, ale mimo to uklą- 
kłem przed nią, wziąłem za rękę i powiedziałem. 
Błagam, uczyń mi ten zyt i zagraj w moim 
zty szczegółów nie zdradzę, bo może 
wybuchnąć skandal. Grunt, że się zgodziła. 


, potrafi jed- 
.. Przynajmniej 


Anthony LaPaglia 
i Susan Sarandon 


Twardy chłopak 


Joel Schumacher nie chciał żadnego ze zna- 
nych aktorów dziecięcych. Szukał do roli Mar- 
ka Swaya debiutanta. Swoim agentom od ca- 
stingu zapowiedział: znajdźcie mi twardego 
chłopaka. Koniecznie z południa Stanów, bo 
zdaniem Schumachera tylko Południowcy ma- 


ją w sposobie bycia i mówienia tę niezależ- 


ność, którą powinien odznaczać się Mark. 
Przez eliminacje przeszło 5 tysięcy chłopców. 
Do zdjęć próbnych zakwalifikowało się 1 500. 
Rolę dostał Brad Renfro, którego polecił... pe- 
wien policjant z Knoxville w stanie Tennes- 
see, 
Zdaniem Schumachera Brad Renfro pod 
wieloma względa- 
mi przypomina 
swojego ekrano- 
wego bohatera, 
Tak jak Mark po- 


Brad Renfro 


John Grisham 
postawił tylko 

jeden warunek: 
"Obiecajcie mi, 

że nie zaangażujecie 
Macaulaya 
Culkina”. 


chodzi z rozbitej rodziny, jest bardzo wrażliwy 
i jak na swój wiek — bardzo dojrzały. Jest na- 
wet prawie w tym samym wieku. Ma 12 lat. 
Pochodzi z Knoxville, gdzie mieszkał ze swo- 
ją babcią, ponieważ nikt poza nią mnie nie 
chciał. Pasją Brada jest szkolny teatr. 

Schumacher od pierwszej chwili nie miał 
wątpliwości, że Brad powinien zagrać Marka. 
Zabrał go więc na spotkanie z szefami "Warner 
Bros”. Tak je opisuje: Brad miał na sobie ko- 
szulkę z zespołem "Megadeth". Jeden z wice- 
przewodniczących zapytał go: "Lubisz ten ze- 
spół? jest naprawdę świetny”. Brad na to zapy- 
tał: "A ty lubisz Megadeth?". Facet odpowie- 
dział "tak", na co Brad 
odparował: "Nie sądzę, 
żebyś kiedykolwiek słyszał 
"Megadeth". Sądzę, że 
należysz do tych doro- 
słych, którzy mówią, że lu- 
bią tę samą muzykę, co 
dzieci, żeby im się przypo- 
dobać. Wiedz więc, że to 
nie robi na nas wrażenia. 
Schumachera to zdarzenie 
tak rozbawiło, że włączył 
je do scenariusza *Klien- 
ta” — podobną rozmowę 
odbywają Mark i Reggie 
Love podczas swojego pierwszego spotkania. 

Brad okazał się na tyle utalentowanym ak- 
torem, że aż trudno uwierzyć, iż jest debiutan- 
tem. Oczywiście nie obeszło się bez wskazó- 
wek Schumachera. Nauczył mnie, że gra pole- 
ga po prostu na reagowaniu na partnerów i 
pozostaniu sobą. Susan Sarandon też starała 
się pomóc debiutantowi. Brad jest podobny do 
Marka — żaden z nich nie lubi nikogo prosić o 
pomoc. Dlatego Brad wiele musiał nauczyć się 
sam. Starałam się, aby związek Reggie i Mar- 
ka miał w sobie coś z love story. Każde z nich 
musi zdobyć zaufanie drugiego — z początku 
przecież się nie lubią i nawet nie myślą o tym, 
żeby się zaprzyjaźnić. Wiedziałam, że to za- 
działa w przypadku Brada, a on spisał się do- 
skonale. 

Po zakończeniu zdjęć Schumacher nie stra- 
cił kontaktu ze swoim aktorem. Oddał Brada 
do dobrej szkoły w Montessori, mając nadzie- 
je, że chłopiec nie tylko zdobędzie wykształce- 
nie, ale przede wszystkim mniej się będzie bił. 
Brad też ma swój plan: Kiedy skończę 14 lat, 
Joel mnie zaadoptuje. Potem skończę UCLA i 
zostanę sławnym reżyserem. A kiedy Joel bę- 
dzie stary, zaopiekuję się nim. 
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więto Halloween obchodzone jest 
przez Amerykanów 31 paź- 
dziernika, w wigilię Wszystkich 
Świętych. Można wówczas 
straszyć, ile wlezie — ale raczej 
na wesoło. To taki sposób oswa- 
jania zaświatów i strachu przed śmiercią. 
Tim Burton, reżyser "*Soku z żuka”, "Bat- 
mana” i *Edwarda Nożycorękiego” przy- 
znaje, że Halloween fascynowało go od 
dzieciństwa. "Wszystkim wtedy rządzi fan- 
tazja, a strach pojawia się wyłącznie w po- 
łączeniu z humorem. Myślę, że nikt nie 
chce nikogo przestraszyć, raczej zadziwić i 
zabawić niesamowitością przebrania czy 
pomysłu. Taki był i mój zamiar, gdy myśla- 
łem o filmie powstałym z idei Halloween”. 
Burton w 1979 roku pracował jako jeden 
z wielu animatorów u Disneya. Był świet- 
nym młodym rysownikiem, miał oryginalne 
pomysły, ale nikt się nimi specjalnie nie in- 
teresował. Disney trzymał się wówczas 


określonego kanonu estetycznego, szefowie 
studia bardziej więc potrzebowali wydaj- 
nych i zdyscyplinowanych pracowników 
niż eksperymentatorów. Jednak Burtonowi 
udało się wraz z Rickiem Heinrichsem na- 
kręcić pełną przewrotnego humoru krótko- 
metrażówkę przywołującą klimat święta 
Halloween - "Trick of Treat”. To była 
pierwsza przymiarka do "Miasteczko Hallo- 
ween”. Wkrótce powstał trzystronicowy 
szkic scenariusza filmu o tym właśnie tytu- 
le. Burton przygotował także szkice naj- 


ważniejszych dekoracji oraz model postaci 
Jacka Skellingtona. W ciągu kolejnych 
dziesięciu lat bezskutecznie usiłował zain- 
teresować swoim projektem studia filmowe 
i stacje telewizyjne. Z trzema z tych ostat- 
nich był bliski podpisania kontraktów, ale 
koszty i postawa nieskorego do ustępstw 
Burtona-perfekcjonisty sprawiły, że do rea- 
lizacji nie doszło. Dopiero w roku 1990 Da- 
vid Hoberman z Touchstone Pictures zapalił 
zielone światło dla niekonwencjonalnego 
filmu. Burton został scenarzystą i produ- 
centem. Na reżysera wyznaczył Henry Se- 
licka którego poznał jeszcze u Disneya. Se- 
lick przyjaźnił się z Burtonem i doskonale 
znał historię Skellingtona. Autorem ilustra- 
cji muzycznej został stały współpracownik 
Burtona — Dan Elfman — barwna postać, li- 
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der eksperymentalnej 
grupy rockowej Oingo 
Boingo, uzdolniony 
wokalista i tekściarz. 
Sławę przyniosły mu 
efektowne partytury 
do "Dicka Tracy”, 
"Zdążyć przed półno- 
cą” czy *Sommers- 
by”. Do *Miasteczko” 
Elfman napisał teksty 
piosenek i podłożył 
głosy Barrella i klow- 
na. Śpiewa też piosen- 
kę, którą na ekranie 
*wykonuje” Skelling- 
ton. Muzykę do *Ni- 
ghtmare” Elfman na- 
pisał zainspirowany 
poetyckim szkicem 
Burtona - jeszcze 
przed powstaniem 
scenariusza filmu. I to 


właśnie jego muzyka 
dyktowała Burtonowi 
scenopisarskie roz- 
wiązania. 

Do zdubbingowa- 
nia postaci z filmu po- 
zyskano znanych ak- 
torów, m.in. Chrisa 
Sarandona /”Pieskie 
popołudnie”/, Catheri- 
nę O'Hara /”Po godzi- 


nach”, "Sok z żuka”, 
*Wyatt Earp”/ i Wil- 
liama Hickeya /”Imię 
róży”, Don Corrado z 
*Honoru Prizzich”/. 
Selick powiedział po 
zakończeniu realiza- 
cji: "Tak, to była cięż- 
ka praca, niemal ka- 
torga, ale Tim ma 
wielką i rzadką zdol- 
ność zarażania entu- 
zjazmem całej ekipy. 
Mieliśmy naprawdę 
wrażenie, że robimy 
coś oryginalnego. 
Mam nadzieję, że rze- 
czywiście tak jest”. 


MIASTECZKO HALLOWEEN 


Ulubionym zajęciem mieszkańców 

krainy Halloween jest straszenie. 

Jack Skellington zwany "Dyniowym Królem”, 
wpada na pomysł przekształcenia 


Opowieść o duchach z krainy 
Halloween została zrealizowana 
coraz popularniejszą obecnie 
metodą animacji poklatkowej. 
Polega ona na tym, że filmowa 
postać fotografowana jest na tle 


Bożego Narodzenia 
w święto strachów. 
Inwazja duchów 

na Świat Rzeczywisty 
zaczyna się 

od porwania 
Świętego Mikołaja. 


Jak twierdzą 

w Hollywood 
Osoby 

Bardzo Dobrze 
Poinformowane, 
"Miasteczko 
Halloween” 

nie ma w tym 
roku znaczącego 
konkurenta 

do Oscara 

w kategorii 
efektów 
specjalnych. 


nieruchomej scenografii — przed 
sfotografowaniem każdej na- 
stępnej klatki jest nieznacznie 
przesuwana lub poruszana. Gdy 
nakręcony w ten sposób film jest 
wyświetlany z normalną prędko- 
Ścią 24 klatek na sekundę, po- 
wstaje złudzenie nie tylko ruchu, 
ale i trójwymiarowości, jak w 
normalnym filmie aktorskim. 

Za pierwszy film zrealizowa- 
ny techniką animacji poklatko- 
wej uważa się niesamowity "The 
Haunted Hootel" /1907/ J. Stuar- 
ta Blacktona. W tej technice — 
trudnej, ale szlachetnej — realizo- 


Tmka czy George Pal. Technikę 
animacji poklatkowej stosowano 
także w ogromnym zakresie przy 
filmowaniu "King Kon 1933/ 
czy "Świata zaginionego” /1925/. 
e partie "Gwiezdnych wo- 
1977/ zostały zrealizowane 
również za pomocą tej metody. 
*Terminator 2" i *Robocop 2” 
były następnym krokiem w udo- 
skonaleniu animacji poklatkowej, 
której Burton jest wielkim zwo- 
lennikiem. Uważa wręcz, że 
przewyższa ona animację trady- 
zwłaszcza komputerową. 
animacji poklatkowej jest 
wspaniała nostalgia i staroświec- 
kość” - mówi. 

Realizacja *Miasteczko” 
trwała blisko dwa lata. Zatru- 
dniono 120 animatorów, opera- 
torów i techników. Stworzono 
227 modeli postaci. W filmie 
występuje ich tylko 74, ale 
trzeba było przygotować liczne 
duplikaty. Zrobiono też wiele 
osobnych modeli głów, by uzy- 
skać wyrazistą mimikę. Na 
przykład 400 osobnych głów 
miał Skellington. Film kręcono 
na około 20 planach jednocze- 
śnie, a specjalnym zespołem re- 
flektorów kierował komputer. 
Jakikolwiek błąd w oświetleniu 
planu mógł zniszczyć efekt 
wielodniowej pracy. Po raz 
pierwszy w filmie realizowa- 
nym w technice poklatkowej 
zastosowano na szerszą skalę 
ruchomą kamerę, także kontro- 
lowaną przez komputer. Te: 
niczny rozmach prz. 
cia jest charakterystyczny dla 
filmów Burtona. Podobnie zre- 
sztą, jak pewien paradoks — 
Burton wykorzystując nowo- 
czesną technikę, chce osiągnąć 
zaskakujący efekt... staroświec- 
kie wzruszenie. 
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THE HUNDSUCKER PROXY 


| racia Joel i Ethan Coenowie są 
| M) pupilami krytyki — ciągle o nich 
głośno, ale "The Hundsucker 
|Proxy” budził od początku 
szczególne zainteresowanie. Co 
połączyło mistrzów niezależnego, drapieżne- 
go kina z Joelem Silverem, producentem hol- 
lywoodzkich przebojów, takich jak "Zabójcza 
broń”, czy "Szklana pułapka” — pytano z nie- 
pokojem. 
Czas już za zarabiać porządne pienią- 
dze — odpowiadał przekornie Joel. — Zawsze 
uważałem, że z łatwością podbilibyśmy ko- 


he Hundsucker Proxy” nie jest 
zdradą ideałów, rezygnacją z ambicji i dobre- 
go smaku. Pieniądze, owszem, były nam po- 
trzebne. Na nakręcenie tego filmu. Scenariusz 
powstał już przed dziewięcioma laty, ale reali- 
zacja zawsze była dla nas zbyt kosztowna. 
Do spotkania z Silverem nigdy pewnie by 
nie doszło, gdyby nie 
zmysł praktyczny i 
spryt Jima Berkusa, 
agenta Coenów. Gdy 
zaproponował to po 
raz pierwszy — roze- 
śmieli mu się w 
twarz. Ale on nie błądził wcale po omacku. 
Wiedział już o słabości Silvera do ich filmów. 
Spokojnie ich wysłuchaj, to wyjątkowi ar- 
tyści. Mają swoje dziwactwa, ale tym się nie 
przejmuj — przekonywał Silvera Berkus. — 
Nim Coenowie zdążyli otworzyć usta Silver 


Kariera 

jak z bajki. 
Norville 

/Tim Robbins/, 
niepozorny 
naiwniak, 

staje nagle 

na czele koncernu. 
Nie wie, że padł 
ofiarą perfidnej 
manipulacj 
Daje sobą kręcić. 
Do czasu. 


Tim Robbins 


"strzelił" piętnastominutowe, pełne zachwy- 
tów przemówienie na ich cześć, po 
łożył swoją koncepcję dobrego kina. 

Mówił dość długo, lecz wszystko sprowa- 
dzało się do tego, że trzeba robić filmy, na 
które ludzie przychodzą — dobrotliwie ironi- 


zował później Ethan. — Jest trochę Śmieszny 
w swojej dydaktycznej pozie, ale to naprawdę 
właściwy człowiek na właściwym miejscu. In- 
teligentny i otwarty, bez dyktatorskich zapę- 
dów mimo poczucia swego znaczenia i wła- 
dzy. Nazwaliśmy go profesorem sukcesu. Z 


Paul Newman i Tim Robbins 


entuzjazmem zaakceptował scenariusz i za- 
pewnił filmowi gwiazdorską obsadę. 

Akcja rozgrywa się w 1958 roku, ale film 
jest komediową stylizacją na kino przełomu 
lat 30. i 40. Fabuła opowiada o serii zadzi- 
wiających, sensacyjnych wydarzeń w pręż- 
nym koncernie Hudsucker Industries. Oto po 
samobójstwie prezesa firma zdaje się pogrą- 
żać w chaosie. Na czele koncernu staje No- 
rville Barnes /Tim Robbins/, dotychczasowy 
*specjalista” od ... sortowania poczty. Spraw- 
cą tego pozornie absurdalnego awansu jest 
dyrektor naczelny Sydney Mussburger, po- 
zbawiony wszelkich skrupułów cynik o pre- 
zencji filmowego gwiazdora /Paul Newman/. 
Cała kombinacja obliczona jest na wywołanie 
giełdowego krachu koncernu. Gdy drobni ak- 
cjonariusze wpadają w rozpacz, zarząd zacie- 
ra ręce. Sterowany spadek cen a 
mu na ich łatwy wykup. Mechanizm prosty a 
skuteczny. Problem w tym, że Mussburgero- 
wi i reszcie nie wszystko udało się przewi- 
dzieć. Prostaczek Barnes, niby stworzony do 
swobodnego manipulowania nim, okazuje się 
facetem dość przytomnym, by — dzięki 
wsparciu przebojowej reporterki /Jennifer Ja- 
son Leigh/ — nie dać się wykiwać. 

Figurant s a cie przez rekiny 
wygrywa — jak u Franka Capry albo Prestona 
Sturg: Jednak ten słodki finał jest senty- 
mentalno-ironiczną puentą wyśmiewającą 
optymizm starego kina, które dzielnie pod- 

kie mity. Coenowie 
pokazując świat opa- 
chciwość i obłudę. 


|| 


itchcock powiedział: film 
powinien zaczynać się sce- 
ną, ukazuj. 


trzęsienie zie- 
mi, później napięcie musi 
stopniowo narastać, Film 
"Na granicy ryzyka”: yna się może nie 
od trzęsienia Ziemi, ale z całą pewnością od 


apokaliptycznego koszmaru. Dziewczyna 
prowadzi samochód we mgle, gubi betono- 
wą autostradę. Potem słyszy narastający ryk 
— i na dachu jej samochodu /prawie, pra- 
wie!/ ląduje samolot. Nie jakaś tam sporto- 
wa awionetka, lecz prawdziwy samolot, 
Jumbo Jet B 747. 

Dziewczyna, którą prawie przejechał sa- 
molot, wraca pędem do domu i dzwoni z re- 
klamacjami. Nie bardzo wiemy, o co jej cho- 
dzi, bo mówi po rosyjsku. Czyżbyśmy więc 
byli w Rosji? Zanim zdążymy się należycie 
zastanowić, scena się urywa, bo ktoś wcho- 
dzi do mieszkania i dziewczynę zabija. 

Od tej chwili mamy dwa wątki fabularne, 
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rozwój akcji przypomina dwie linie faliste 
przesunięte w fazie, trochę jak sinusoida i 
cosinusoida. Raz będzie o samolotach, in- 
nym razem o rosyjskim koszmarze. Repre- 
zentantem sinusoidy jest Ditch Brodie, czyli 
Charlie Sheen: jest instruktorem lotniczym, 
wzbija się w powietrze z ludźmi, którzy 
chcą sobie skoczyć ze spadochronem. Ditch 
jest fachowcem, żadnych potknięć w życio- 
sie. Ale kiedyś przychodzi klientka, chce 
sobie skoczyć. Skacze, zabija się. Klientkę 
gra Nastassja Kinski. Ki diabeł: gwiazda 
zjawia się przed kamerą i zaraz umiera? Od 
początku podejrzewamy, że coś tu się nie 
zgadza. 

A rosyjski koszmar? Tutaj przedstawicie- 
lami są panowie mówiący bardzo dobrze po 
angielsku, więc niby miejscowi. Ale czasem 
słychać coś nietypowego w wymowie, widać 
jakąś niezręczność w zachowaniu, tak że w 
końcu nie jesteśmy zaskocze: i 
gnieździli się w Arizonie, snują tu swoją in- 


trygę. Więc szpiedzy z KGB? Okazuje się, 
już nie. To rosyjska mafia. 
Oczyw 


ie akcja zmierza ku temu, że 
dwie linie faliste w końcu się na siebie na- 
kładają: mafia realizuje swą intrygę za po- 
mocą samolotów, instruktor Ditch jej w tym 
przeszkadza. A z instruktorem ściśle współ- 
działa — no, kto? KGB. To znaczy, jego 
zdrowa część. Ta, która nie przekształciła 
się w mafię. 

Film *Na granicy ryzyka” jest thrillerem. 
Co by znaczyło, że wcale nie chce uprawiać 
agitacji politycznej. Może nie chce, ale upra- 
wia. O tym uprawianiu obok. Tutaj za to kil- 
ka słów o walorach rozrywkowych: są 
znaczne. Widz zobaczy sceny napowietrzne, 
ich dotychczas nie oglądał. Na przykład 
taką: dziewczyna zostaje zamknięta w ba- 
gażniku samochodowym, samochód zostaje 
wyrzucony z lecącego samolotu. Instruktor 
wyskakuje w ślad za samochodem, by ba- 
gażnik otworzyć. Uda się? 


Nastassja Kinski 


Przez 45 lat trwała na świe- 
cie zimna wojna, Związek So- 
wiecki był wtedy wrogiem nr 
1 Stanów Zjednoczonych. Tę 
wrogość można było czasem 
oglądać w amerykańskich fil- 
mach. Oczywiście sformuło- 
wanie "można było” nie bar- 
dzo odpowiada prawdzie, boć 
przecież do Polski takie filmy 
nie docierały. Ale pisywała o 
nich ówczesna prasa. "Żelazna 
kurtyna”, "Rambo" — to były, 
zgodnie z terminologią 
PRL-u, filmy zimnowojenne, 
antyradzieckie. 

Prawdę mówiąc, stosunek 
kina amerykańskiego do Rosji 
nigdy nie był tak jednoznacz- 
ny, jak nam to w czasach 
PRL-u wmawiano. Ot, przy- 
kład: istniał w Hollywoodzie 
pewien wzór kina wojennego, 


mieszczący się w formule "po- 
litical fiction”, film o wybu- 
chu trzeciej wojny światowej. 
Stosowany był prosty model 
fabularny: nikt wojny nie 
chce, ale fatalny zbieg oko- 
liczności sprawia, że ona jed- 
nak wybucha. Przykładem *Dr 
Strangelove” /1964/ czy "The 
Bedford Incident" /1965/. I 
Otóż rzecz znamienna: Rosja- 
nie byli tam pokazywani kry- 


tycznie, ale o wiele bardziej krytycznie po- 
kazywani byli Amerykanie. Konflikt wybu- 
chał, bo jakiś amerykański pułkownik czy 
komandor okazywał się szaleńcem, szowi- 
nistą czy ksenofobem. Ta sama sytuacja po- 
wracała w słynnym filmie "Rosjanie nad- 
chodzą” /1966/, tyle że w wersji komedio- 
wej, więc ostatecznie do wojny nie docho- 
dziło. 

Myśl przewodnia tamtych filmów: ludzie 
dobrzy i uczciwi są po obydwu stronach 
frontu. Rosjanie nie różnią się od nas, tyle 
tylko, że ktoś kazał im ubrać inne mundury. 
Bądźmy więc otwarci i szczerzy, a jakoś 
dojdziemy do porozumienia. Ten gest ręki 
wyciągniętej do zgody można było dostrzec 
w wielu innych filmach — nawet w *Dokto- 
rze Żiwago”. Ton filmu był o wiele bar- 
dziej pojednawczy niż ton literackiego ory- 
ginału. 

Winę ponosili fanatycy: ludzie, którzy 

pozwolili się opętać przez zbrodniczą ideo- 
logię. Zbrodniczość ideologii polegała na 
tym, że wzywała do karności, do totalnego 
posłuszeństwa. Fanatycy zdarzali się po 
obydwu stronach frontu. Po stronie rosyj- 
skiej fanatykami byli politrucy, a wśród 
nich — przedstawiciele służby bezpieczeń- 
stwa. Faceci z KGB. Ludzie, którzy znie- 
walali ciało i zniewalali umysł. Fanatycy 
po obydwu stronach frontu wyrywali sobie 
wzajemnie władzę nad światem, zwykli lu- 
dzie musieli z tego powodu cierpieć i umie- 
rać. Taka była ideologia Hollywoodu przez 
pół wieku. 
" Zfilmu "Na granicy ryzyka” wynikało- 
by, że się zmieniła. Faceci z KGB zostali 
zrehabilitowani. Obecnie wrogiem nr 1 jest 
mafia, która powoduje chaos na całym 
świecie. Z chaosem trzeba walczyć, połącz- 
my więc wszyscy nasze siły! Ze zbrodni- 
czym chaosem walczy amerykański instruk- 
tor sportu lotniczego. Umie skakać ze spa- 
dochronem, ale nie ma doświadczenia jako 
kombatant, więc chętnie skorzysta z facho- 
wej pomocy KGB. Faceci z KGB są świet- 
nie wyszkoleni. Zdaje się, że nie zrezygno- 
wali z ideałów karności i posłuszeństwa. 
Podobno zrezygnowali ze zdobycia władzy 
nad światem. Więc sympatyczny amerykań- 
ski chłopiec oraz ludzie z KGB wspólnie 
rozprawiają się z mafią w Arizonie. Ale to 
tylko początek, mafia jest wszędzie. Więc 
jadą do Rosji. 

Miejmy nadzieję, że ominą Polskę. 

J.0. 


zy mężczyzna może zajść w ciążę? 
Wydawałoby się, że nie, ale historia /przy- 

najmniej kina/ zna pewne wyjątki. 

Najpierw dziecka spodziewał się Mar- 
cello Mastroianni, a było to z oczywistych 
względów najważniejsze wydarzenie od 
czasu, kiedy człowiek stanął na Księżycu. 
Teraz zaś w ciąży jest najbardziej męski z 
mężczyzn, Arnold Schwarzenegger! 

W pomyśle z ciężarnym Arnoldem 
Schwarzeneggerem dostrzegłem szansę na 
coś więcej niż tylko komedię. Dostrzegłem 
możliwość przyjrzenia się współczesnej ro- 
dzinie, a także temu, w jaki sposób ciąża 
może odmienić nasze poglądy na sprawy 
męskości i kobiecości. W sytuacji, kiedy 
dziecka spodziewa się mężczyzna, nasze 
przekonania o różnicach dzielących męż- 
czyznę i kobietę ulegają rozchwianiu. Bo 
czy tak naprawdę różnimy się między sobą? 
Oczywiście tak, ale jeśli chodzi o uczucia i 
emocje mężczyzn i kobiety łączy o wiele 
więcej niż moglibyśmy podejrzewać. Żeby to 
pokazać i żeby pokazać męskie reakcje na 
jeden z największych cudów życia — ciążę i 


Rzecz niesłychana. 


jest w ciąży! 


Arnold Schwarzenegger 


narodziny dziecka, potrzebowałem mężczy- 
zny idealnego, potrzebowałem Arnolda 
Schwarzeneggera wyznał po premierze "Ju- 
niora” Ivan Reitman. 

Arnold Schwarzenegger gra więc nau- 
kowca Alexa Hesse, bezgranicznie oddane- 
go badaniom nad cudownym lekiem, który 
zapewniałby zdrowy przebieg ciąży. Jego 
partnerem jest Larry Arbogast /Danny De 
Vito/, który swoim pacjentom pomaga ko- 
sztem swojego szczęścia rodzinnego. Jest 
też jeszcze ich współpracowniczka, ale i 
rywalka, atrakcyjna, choć wciąż samotna, 
Diana Reddin /Emma Thompson/, która 
pewnego dnia dokonuje sensacyjnego od- 
krycia. Tę trójkę łączy to samo dążenie do 
zdobycia sławy w świecie medycyny, a tak- 
że przekonanie o ważności ich badań. Kie- 
dy więc pewnego dnia program ich badań 
naukowych zostaje wstrzymany, bronią się 
przed tą decyzją. Wykradają z laboratorium 
zamrożoną, już zapłodnioną komórkę jajo- 
wą i ukrywają ją tam, gdzie nikt na pewno 
by jej nie szukał — wstrzykują komórkę... 
Alexowi. Wkrótce Alex dostrzega u siebie 


JUNIOR 


pierwsze objawy ciąży, co zmienia całkowi 
cie nie tylko jego poglądy na sprawy maci 
rzyństwa, ale i jego życie prywatne. Dziec- 
ko potrzebuje przecież także ...ojca?! ...mat- 
ki?! No właśnie, ale to dopiero początek za- 
bawnych komplikacji. 

Alex z pewnością nie dałby sobie rady w 
nowej roli, gdyby nie pomoc oddanego 
przyjaciela, Larry'ego, i miłość pięknej Dia- 
ny. Larry, zupełnie dla siebie nieoczekiwa- 
nie, niańczy Alexa i wspiera w najtrudniej- 
szych chwilach. Towarzyszy mu również na 
porodówce, dokąd nie tak łatwo będzie cię- 
żarnemu mężczyźnie trafić. Wzajemne sto- 
sunki Alexa i Larry'ego — podobnie jak w 
poprzedniej wspólnej komedii Schwarze- 
neggera i De Vito, "Bliźniakach” /wyreży- 
serowanej również przez Reitmana/ — są 
niewyczerpalnym źródłem zabawnych sytu- 
acji i dialogów. Co nas śmieszy, to nie tyle 
to, co przytrafia się ludziom, ale to, co mię- 
dzy nimi się dzieje - mówi Reitman. 

Arnold Schwarzenegger z radością przy- 
stał na kolejną możliwość współpracy nie 
tylko z Ivanem Reitmanem /z którym spo- 


tkał się również na planie "Gliniarza w  mikiem, ale ma też niewiarygodną intuicję 
przedszkolu”/, ale przede wszystkim, z w wynajdywaniu pomysłów, które rozśmie- 


Dannym De Vito. Kojarzący się głównie z szą innych. Możliwość grania z nim to 
rolami twardzieli Schwarzenegger od dawna / prawdziwa przyjemność. W PRZEDSZKOLU 


szukał dobrego pomysłu na nową komedi 


Udział Danny'ego De Vito w "Junior Jak na zawodowego 

uznał za najlepszą rekomendację dla scena- twardziela, 

riusza ilmu, bo jak maw ia Danny to najza- SAraold Schwarzenegger 

bawniejszy facet Ameryki, a kto wie, może ; 

całego świata. Jest nie tylko znakomitym ko- dziwnie często pojawia 
się na ekranie 


Arnold Schwarzenegger w towarzystwie dzieci. 
"Red Sonja” Richarda 
Fleischera /1984/ — jako 
mocarny wojownik, Kalidor, 
musi nie tylko pomagać 
tytułowej bohaterce, ale także 
niańczyć królewskie dziecko. 


"Commando" 

Marka L. Lestera /1985/ — 
eks-komandos walczy 

z porywaczami swojej 

nastoletniej córki. 


"Bliźniaki" Ivana Reitmana 

11988/ - dzieci pojawiają się, 

co prawda, dopiero w finale, 

ale bohater Schwarzeneggera jest sam 
dużym dzieckiem. 


"Gliniarz w przedszkolu” 
Ivana Reitmana /1990/ — as policji, 
działając jako tajniak, zostaje 
przedszkolnym wychowawcą 


die: i przekonuje się, że lepszy już najgorszy 
a. gang przestępców niż kilkunastu 
ARE zdrowych kilkulatków. 


"Terminator 2. Ostateczna 
rozgrywka” Jamesa Camerona /1991/- 


TYPE NESM 


ld Schwarzenegger i Danny De Vito 


Emma Thompson 
i Arnold Schwarzeq 


cyborg z przyszłości chroni nastolatka, 
który w XXI wieku stanie się przywódcą 
powstania ludzi przeciwko robotom. 


"Bohater ostatniej akcji” 

Johna MeTiernana /1993/ — policjant 

z filmu zaprzyjaźnia się ze swoim 
największym wielbicielem, rezołutnym 
nastolatkiem z Los Angeles. 


*Junior" Ivana Reitmana /1994/ — 
Arnold odkrywa uroki macierzyństwa. 
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RECENZJE 


W tym filmie Kyle MacLachlan jest jeszcze 
piękniejszy niż w "Twin Peaks”. Jest śliczny w 
głupi, tragiczny i okrutny sposób, jest jednym z 
tych mężczyzn o wielkich, wymownych oczach, 
mocno zarysowanym podbródku i gładko zacze- 
sanych włosach, którzy na pocztówkach pochy- 
lali się ku różowym usteczkom subtelnych blon- 
dynek pod napisem *W niebie miłości Twój na 
wieki”. Jego partnerki w "Procesie" nie są jed- 
nak subtelnymi kobietkami. To istoty z 
rysunków Brunona Schulza, demonicz- 
ne, tajemnicze, wulgarne, o skażonej 
urodzie i dwuznacznej pozycji społecz- 


j — są praczkami, służącymi, aspirant- 
szych urzędniczych posad, nieletnimi 
ulicznicami-modelkami, ale jednocześnie mają 
szamańską władzę docierania do "wyższego 
świata” ukrytych na strychach sal rozpraw i kan- 
celarii sądowych. 

Kyle MacLachlan nie gra Franza Kafki. Józef 
K. nie jest Józefem Kafką, drugim "ja" 
nadwrażliwego, niepewnego życiowej drogi ar- 
tysty. Biblijny Józef to syn ukochany i utracony, 
poniżony i wzwyższony, mający moc tłumacze- 
nia snów. "Proces" jest przypowieścią napisaną 
językiem snu, przypowieścią o godności czło- 
wieka i o grożącym mu poniżeniu. Tak odczytał 
jedną z najważniejszych powieści XX wieku 
Harold Pinter, angielski dramaturg z nurtu "tea- 
tru absurdu” i autor scenariusza, i tak, z niezwy- 
kłym pietyzmem dla oryginału, wyreżyserował 
ją David Jones. 

Przez wiele dziesięcioleci *Proces” był poj- 
mowany jako prorocze ostrzeżenie przed totalita- 
ryzmem, jako utwór polityczny. Było to odczyta- 
nie zarazem uprawnione, jak i zubożające. Do- 
brze więc, że teraz, kiedy groźba totalitaryzmu 
usunęła się nieco z naszych horyzontów myślo- 
wych, spotykamy się z "Procesem” odczytanym 
filozoficznie i antropologicznie. MacLachlan, 
który prawie przez cały film jest na ekranie, 
udźwignął rolę, dostroił swój styl do partnerują- 
cych mu wspaniałych angielskich aktorów. Józef 
K. w filmie Kafki/Pintera/Jonesa jest w równym 
stopniu Józefem Każdym Człowiekiem jak Józe- 
fem Każdym Mężczyzną. 
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PROCES = 


W życiu każdego człowieka jest taki moment, 
gdy uświadamia on sobie, że samo życie prowa- 
dzi go do poniżenia śmierci, że samo przypisanie 
go do płci oznacza poniżenia daremnych pożą- 
dań, pomyłek, niespełnień. Przez płeć duch ska- 
zany jest na ubabranie, intelekt na bełkotanie, 
elegancja na rozmamłanie. W tej Jonesowskiej 
wersji "Procesu” MacLachlan jest w chwili "are- 
sztowania” młodym człowiekiem u progu banko- 


oskarżenia 


wej kariery, dżentelmenem w każdym calu, do- 
brze dopasowanym elementem uporządkowane- 
go, ustabilizowanego społeczeństwa. Przedmio- 
ty, ubranie, piękne meble i piękna bielizna, 
wszystko to jest po jego stronie, posłuszne i po- 
mocne. Staranność scenograficzna podkreśla i 
wzmacnia tę sytuację równowagi. A potem nad- 
chodzi moment, że tace z piękną srebrną zasta- 
wą, z pysznym śniadaniem przygotowanym 
przez właścicielkę pensjonatu trafiają na stół 
przed drabów, którzy są wysłannikami tajemni- 
czych, wrogich mocy. Nocna koszula staje się 
obiektem dwuznacznej oferty. W Świat wdziera 
się już nie zło, które z dobrem stanowi system 
równowagi, ale "zasadnicza inność”. 

Tu świat przemienia się w więzienie wielu 
stopni. Przyzwoity człowiek staje się więźniem 
strachu i pożądania, dżentelmen jest więzieniem 
dla ukrytego w nim samca. Bank o marmuro- 
wych schodach i biurkach z palisandru staje się 
więzieniem dla człowieka, który musi bronić 
własnej godności. Do urzędników banku nie mo- 
gą przecież dotrzeć wieści o procesie, o docho- 
dzeniu. Agresja "zasadniczej inności” oznacza, 
że człowiek nie może już żyć, jak żył — zwyczaj- 
nie. Człowiek musi się bronić, musi uprzedzać 
możliwe zagrożenia, szukać protekcji i przyja- 
ciół — a wszystko w poczuciu daremności. Za 
każdymi drzwiami można znaleźć korytarze sądu 
albo komórki, w których wymierza się chłostę. 
Każdy spotkany człowiek ma dwie maski — 
współoskarżonego i funkcjonariusza systemu są- 
dowego. Jest obrzydliwy, gdy płaszczymy się, 


aby uniknąć kary, jest groźny, bo gotów być sę- 
dzią lub katem. Józef K. nie tylko boi się i broni. 
On również wstydzi się za siebie i za innych, 
wstydzi się strachu, uwikłania, nielojalności wo- 
bec współoskarżonych. Odzyskanie godności 
jest niemożliwe, skoro ciało człowieka skazuje 
go, aby umierał "jak pies”, Odzyskanie godności 
jest jednak konieczne — poprzez prawdę, przez 
odrzucenie pozorów. Symbolem prawdy jest na- 


Niewinność świadkiem 


gość. Kiedy w pracowni 
«malarza sędziów” Józef 
K. zdejmuje marynarkę, 
bo jest gorąco, ukryte za 
przepierzeniem model- 
ki-kocmołuchy piszczą 
z zachwytu "już się roz- 
biera!”. Potem malarz 
wskazuje Józefowi dro- 
gę wyjścia — "Idź pan 
przez łóżko, tak robią 
wszyscy” - tu mamy 
apogeum osaczenia bru- 
dem. A potem, kiedy 
oskarżony K. przestaje 
uciekać i wstydzić się 
ucieczki, ze spokojem 
rozbiera się na miejscu 
kaźni. Przyjął prawdę 
poniżającej śmierci, 
osiągnął samowiedzę 
tracąc nadzieję. Ginie, a 
nad nim, nad kamienio- 
łomem wysoko otwiera 
się okno: ..."jakiś czło- 
wiek słaby i nikły w tym 
oddaleniu...” /cytuję tu 
przekład Kafki pióra 
Brunona Schulza, ale David Jones pokazał to 
właśnie!/”...Przyjaciel? Dobry człowiek? Ktoś, 
kto współczuł?...sędzia, którego nigdy nie wi- 
dział?” 

O ile ta ostatnia scena działa najsilniej na wy- 
obraźnię, najbardziej przejmująca i zagadkowa 
jest scena wcześniejsza, opowiadająca o spotka- 
niu z kapelanem więziennym w katedrze. Tam w 
pozornie "niefilmowej”, bo przeciążanej dialo- 
giem sytuacji Kafka, a z nim Jones, ustawiają lu- 
stro nie przed widzem, lecz sami przed sobą, wy- 
dają wyrok na sztukę. Opowiedz 
dza przypowieść nii jaś 
nie daje wsk: 
cieszać, jest częścią "dochodzenia, które stopnio- 
Ja się w werdykt”. To jakby groźna 
zapowiedź sztuki zdradzającej człowieka, tej, 
która poszła na służbę totalitaryzmu, a także tej, 
która wyzwolona od *tyranii sensu i służby czło- 
wiekowi” zamienia się w postmodernistyczne 
młynki mielące absurd. 

Oglądałem *Proces” przy prawie pustej sali i 
byłem wściekły, że brak mechanizmów, które 
zaprosiłyby przed ekran tych, którym ten film 
smakowałby estetycznie i filozoficznie. Świetne 
zdjęcia XIX-wiecznej i starszej Pragi, zadziwia- 
jąco odtworzone wnętrza o secesyjnym wystroju, 
a na tym tle aktorski koncert subtelnych ról, za- 
proszenie do rozmowy serio — czy to nie zasłu- 
guje na promocję wspieraną przez przyjaciół do- 
brego, europejskiego kina? 
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Nowy thriller reżysera "Sea of Love” 
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RECENZJE 


FORREST GUMP 


W tej bajce jest trochę kolejnej wersji "Love Sto- 
ry”. trochę opowieści o głupim Jasiu, który przechy- 
trzył spryciarzy i nawet własny los. Tom Hanks, gra- 
jący tytułową rolę chłopaka z Alabamy, dał popis 
przekonywającego, nowatorskiego aktorstwa — jest w 
nim trochę ciepłej naturalności *swojego chłopaka z 
prowincji”, trochę tajemniczej męki przedzierania się 
do rzeczywistości z mroków przyćmionego umysłu, 
tak jak w filmach ame- 
rykańskiej serii "huma- 
nistycznej psychiatrii”, 
Miał więc takie wzory, 
jak "Rain Man”, 
"Przebudzenie", "The 
Fisher King”. 

Był sobie chłopiec 
o niskim ilorazie inte- 
ligencji i niespraw- 
nych nogach, była też 
dziewczynka śliczna i 
mądra. Chłopak miał 
dzielną, zapobiegliwą i 
upartą matkę. Matka 
sama niezbyt cnotliwa 
wpoiła chłopcu zasady 
moralne i wiarę w 
iebie. Ojciec dziew- 
czynki był alkoholi- 
kiem i maniakiem se- 
ksualnym, nie nauczył 
w piekło wiecznej ucie 
dzonego dobra i wrażliwości. Tych młodych połą- 

miłość, a rozdzieliła inność, spotykali się i roz- 
stawali w tej nie zamierzonej rozm: Syll 
kie stwa histo! 
siedemdziesiątyci o dramaturgicznego schematu 
starczyłoby na czterdzieści odcinków wzruszającego 
serialu. Robert Zemeckis miał jednak daleko większe 
apetyty reżyserując "Forresta Gumpa”. W scenariu- 
szu Erica Rotha opartym na powieści Winstona Gro- 
oma dostrzegł on możliwość rozbudowy bajeczki o 
dwojgu z Alabamy o następne piętra. Dostaliśmy 
więc zarys historycznego fresku opisującego poli- 
tyczne i społeczne dzieje Stanów Zjednoczonych, do- 
staliśmy powiastkę filozoficzną nawiązującą do sche- 
matu "Kubusia fatalisty”, przypowieść religijną o 
Bogu, który wysłuchuje nie tylko żarliwych modlitw, 
lecz również pochyla się nad bluźniercami wołający- 
mi z dna ludzkiego piekła, dostaliśmy w końcu pole- 


niczego, zamienił jej życie 
chociaż nie zabił wro- 


aryż wart jest mszy” — powiedział Henryk Na- 
warski, bohater filmu Patrice'a Chći jawracając 
się na katolicyzm, by objąć tron francuski. "Małgorza- 
ta warta jest filmu” - możemy powiedzieć o jego żo- 

waśnie mligine Katoi- 


8 SRA 
lie wieku, a także filmu Jeana Dreville'a z 1954 
roku "Królowa Margot", gdzie w rolę tytułową wcieli- 
ła się wielka Moreau. 

Patrice Chóreau nie uląkł się wersji Dreville'a /wy- 
świetlanej kiedyś w Polsce/. Był świadom, że jego fil- 
mowy poprzednik poszedł od romansowego ujęcia 
Dumas jeszcze bardziej w stronę melodramatycznych 
e, że będzie 
się poruszał po niemal dziewiczym gruncie, jeśli z ko- 
lei odejdzie od Dumas w stronę przeciwną, w stronę 
prawdy dziejowej. Dreville zrobił film *kostiumowy”, 
Chćreau postanowił, że jego "Królowa Margot” bę- 
dzie filmem "historycznym”. 


W wywiadzie dla *Teleramy" /nr 2313/ tak mówił 
o genezie swego dzieła: "Czytaliśmy o nocy św. Bar- 
tłomieja poprzez pryzmat masakr współczesnych. 
Chiny, Iran, 

Irlandię, Jugo- 

sławię. Me- 

chanizmy nie- 

rządów Karola IX pozwalały nam zrozumieć to, co się 
dzieje dziś. A raczej zrozumieć, że tu nie ma nic do 
zrozumienia”. Tak poczęty film stał się głównym atu- 
tem Francji na tegorocznym festiwalu w Cannes. I tu — 
pewnym rozczarowaniem. Wyróżnienia dostał, co 
prawda, aż dwa, w tym ostatnią nagrodę jury /za reży- 
serię/. Ale nagroda dla najlepszej aktorki nie przypadła 
Isabelle Adjani za rolę tytułową, tylko epizodycznie 


Mieliśmy już 
Li K ti 
tolerancji za 
mimo widowiskowych wspaniałości — stał się jednak 
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miczny esej broniący Ameryki, broniący amerykań- 
skiej prostoty przed zarzutem prostactwa, broniący 
amerykańskiej młodości przed zarzutem wiecznej 
niedojrzałości, broniący amerykańskiego optymizmu 
przed zarzutem ślepoty i samooszukania, broniący w 
końcu amerykańskiego mitu o pucybucie slającym 
się milionerem, mitu o prawości i pracowitości, którą 
amerykański Bóg nagradza milionami dolarów. 


SanoWmierzEA i ożaniEniEdadoW 


niestrawny dla widzów zakalec, gdyby był marnie. 
zrobiony. Film jednak zrobiony jest świetnie. Re- 
konwencje, łamie zasady stylistyki, 
raz jest skrótowy i monumentalny, raz gadatliwie 
obyczajowy, bywa ironiczny, bywa melodramatycz- 
nie łzawy, raz staje się płaskim komiksem, raz bom- 
barduje nas z ekranu filozofowaniem bez opakowa- 
I zystko to jednak bawi, wzrusza, utrzymuje w 
a co najdziwniejsze, pozostawia nas z kil- 
koma myślami w głowie, a nie tylko z pamięcią mi- 
gających obrazów. Grający Gumpa Tom Hanks ma 
w tym sukcesie filmu ogromne zasługi — przemienia 
się, a pozostaje sobą. Z zabawnej kukiełki potrafi za- 
w promieniującego uczuciem człowie 


Amerykanie docenili ten film i, jak to się mówi, 


ącej Włoszce Virnie Lisi w zdemonizowarej 
kreacji Katarzyny Medycejskiej. 

Początek jest brawurowy. Jakby lękając się swej te- 
atralnej renomy, Chóreau błyskawicznie montuje krót- 
kie ujęcia, nieoczekiwanie zmienia plany ogólne na 
zbliżenia znaczących szczegółów, zwłaszcza zaś dba, 
by wielkie plany twarzy ludzkich nie zastygały w stu- 
dia portretowe, ale były pełne ruchów /aktorów, kame- 


Isabelle Adjani 


ry lub obu równocześnie/, bo 
wtedy ten sam ruch jest dla wi- 
dza stokroć bardziej wyczu- 
walny, dyby go sfilmować 
z daleka. I atmosfera pompatycznej ceremonii kościel- 
nej płynnie zmienia się w seksualną ekscytację na pik- 
niku ślubnym, ta zaś kontrastowo przechodzi w szok 
nocy św. Bartłomieja, kiedy zausznicy królewscy wy- 
łapują i masowo mordują ubranych na czarno hugeno- 
tów. Zwożenie — pod kościelne chóry — zwałów tru- 


KRÓLOWA MARGOT 


*robią mu kasę”. Przyciąga ich może nie tyle obrona 
kańskiego ideału, ile bogactwo technicznych 
dzięki najnowszym zdobyczom kompute- 
rowej obróbki obrazu widzimy jak Forrest Gump 
rozmawia z kolejnymi prezydentami USA, jak spoty- 
ka się z Johnem Lennonem. Taka powtórka z historii 
ze sztuczkami wprowadzającymi bohatera w sam 
główny strumień zdarzeń przesądziła o popularności 
filmu. Myślę, że dla polskiego widza cenniejsza jest 
powtórka z optymizmu i wiary w wartości. Sympa- 
tyczny bohater jest kochającym synem, dobrym oby- 
watelem, dzielnym żołnierzem, sumiennym pracow- 
nikiem, wiernym kochankiem — i mimo przeciwności 
nie wychodzi na durnia, nie przegrywa — przeciwnie, 
sobie i innym przynosi dobro. Potrzeba nam takiego 
bohatera — choćby w amerykańskiej bajce. Ja polubi- 
łem ten film głównie za piękny wątek przyjaźni mię- 
dzy dwoma kumplami z wojska — białym Gumpem i 
czarnym poławiaczem krewetek Bubbie. Bubbie gi- 
nie — ale ocalała przyjaźń, dane słowo: idą z Gum- 
pem, otwierają mu przyszłość. Czy który z naszych 
reżyserów odważyłby się mówić o wartościach z ta- 
kim poczuciem humoru, czy potrafiłby pokazać 
związek człowieka z jego krajem w tak pozytywny 


sposób? Po jednej z życiowych klęsk Forrest Gump 
zrywa się do szaleńczego biegu - prz ebiega Amerykę 
wzdłuż i wszerz, biegnie trzy lata, w bajce wszystko 
jest możliwe. Gump biegnie, a mijane krajobrazy 
przyjmują go i wnikają w jego pamięć, wybrzeź 
oceanów, pustynie, jeziora Gór Skalistych pozost 
w nim, umacniają go jak pancerz — będą wracały 
wspomnieniem, gdy życie znów da mu po łapach. 
Znam w Polsce ludzi, których w najcięższych 
chwilach podnosi na duchu pamięć młodzieńczych 
jęg przez brunatne i czerwone, jesienne buczy- 
ny Bieszczad — jakiś polski film o Forreście Gumpie 
mógłby o nich opowiedzieć. 
PIOTR WOJCI 


HO 


pów i wrzucanie ich do głębokich fos robią silne wra- 
żenie, gdyż widać, że reżyserowi znane były kadry 
kroniki, nakręcone po wyzwoleniu hitlerowskiego 
obozu w Dachau. 

Ale w tym miejscu "film historyczny” jakby się za- 
łamuje. Miłość świeżo poślubionej królowej nie do 
swojego hugenockiego małżonka, tylko do poderwa- 
nego przypadkiem na ulicy kawalera La Mole skupia 

całą uwagę Chćreau. Wy- 
niosła i senna Adjani suge- 
ruje, jakoby z miłości moż- 
na było tylko omdlewać. 
Akord końcowy z Margot, 
wiozącą do swego królestwa 
uciętą przez 


także oznacza zwekslowa- 
nie z toru filmu 
nego” na bocznić 
*kostiumowego”. 

Część krytyki francuskiej 
zarzuciła niegdyś Wajdzie. 
że w *Dantonie", opisują 
rewolucję, pokazuje zale- 
dwie dwóch protagonistów, 
a pomija obecność "ludu". 
Podobny zarzut można po- 
stawić Chćreau. Sprowadza- 
nie jednego z kluczowych 
zakrętów historii Francji do prywatnej intrygi cudzo- 
łożno-kazirodczej upraszcza wielki konflikt tolerancji 
i szowinizmu. 

1 w zakończeniu filmu, kiedy ukrywający się hu- 
genoci porzucają rytualną czerń strojów, przestajemy. 
rozeznawać, kto z którego pochodzi obozu. Zresztą — 
zapewne wbrew woli reżysera — może taka niejasność 
przynależności jest cechą wszystkich wojen domo- 
wych? 


JERZY PŁAŻEWSKI 


« 


KRÓTCE W KINAGA"" 


LI UNIVERSAL 


RECENZJE 


Zaczyna się od kukurydzy. Widzimy na bli- 
skim planie łodygi z dużymi 'mi. Potem w gą- 
szczu pojawia się osobnik z zawiniątkiem, za 
nim jeszcze kilka postaci. Osobnik prowadzi po- 
zostałych trochę tak, jakby był przewodnikiem, 
pokazuje drogę przez gęstwinę. 

Reżyser Peter Weir lubi posługiwać się ukła- 
dem lejtmotywów. Wprowadza do swych opo- 
wieści różne wątki fabularne czy przedmiotowe, 
gubi je, odnajduje, pokazując ich zmienne zna- 
czenia. Ale motyw gęstwiny leśnej czy roślinnej 
— który np. powraca kilkakrotnie, w różnych kon- 
tekstach, w "Zielonej karcie” — tu, w "Bez lęku”, 
już się nie pojawi. Więc albo film "Bez lęku” jest 
gorzej skonstruowany, albo też ów motyw wstęp- 
ny będzie miał później charakter przenośny. Czy- 
li: gęstwina — jako obraz nowoczesnego życia; la- 
biryntu, który utrudnia znalezienie właściwej dro- 
gi życiowej. Czy tak to jest pomyślane? 

Zanim odpowiemy na pytanie, wróćmy do 
osobnika z zawiniątkiem. Jest to Max Klein, ar- 
chitekt. Leciał z San Franci- 
sco do Houston, samolot się 
rozbił, wielu ludzi zginęło. 
Max wyszedł z katastrofy 
cało, ale się zmienił. Dlacze- 
go? Film odpowiada na to 
pytanie, ale dopiero w fina- 
le. Przedtem — pokazuje nam 
dokładnie, na czym te zmia- 
ny polegają. 

Mają one przede wszyst- 
kim charakter psychologicz- 
ny i fizjologiczny. Max cier- 
piał na alergię, doznawał lę- 
ku wysokości, chyba także 
lęku przestrzeni. W momen- 
cie katastrofy /czy zaraz po- 
tem/ wszystkie te dolegliwo- 
ści mijają. Inne przemiany 
dotyczą postaw życiowych. 

atastrofie Max zaczyna 
ujawniać obojętność wobec 
pieniędzy, kariery, sławy — a 
więc wartości, które dla ar- 
chitekta mają duże znacze- 
nie. Zaczyna także przeja- 
wiać obojętność wobec ro- 
dziny, wobec żony i syna. 

Jakiż jest wspólny mia- 
nownik tych przemian? Chy- 
ba taki, że Max - świadomie 
czy nieświadomie — zaczyna 
lekceważyć materialne uwa- 
runkowania swego życia. Człowiek, który otarł 
się o śmierć, przestaje bać się śmierci — i okazuje 
się, że słusznie: duch okazał się silniejszy od te- 
go wszystkiego, co go ograniczało. Wydawałoby 
się, że w tym wspólnym mianowniku nie mieści 
się nagła obcość wobec rodziny. Związek z żoną, 
z synem — to przecież sprawa uczuć, a więc du- 
cha! Niby tak, ale przecież związki rodzinne mo- 
gą także mieć uwarunkowania materialne. Lu- 
dzie żenią się z różnych powodów, z różnych po- 
wodów miewają dzieci. Czynnikiem decydują- 
cym może być lęk przed samotnością, dążenie do 
stabilizacji życia prywatnego, wreszcie kalkula- 
cja /np. taka, że ludzie żonaci płacą mniejsze 
podatki/. 

Przemiana polega na tym, że Max wszystko to 
sobie uświadamia. Widzi /a może tylko podej- 
rzewa/, że żona go potrzebuje — ale że bardziej 
potrzebuje jego poborów. Że syn go potrzebuje — 
ale że bardziej potrzebuje kogoś, kto finansował- 
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BEZ LĘKU 


by gry komputerowe dla nastolatków. Widzi 
więc, że jego dotychczasowe powiązania miały 
charakter pozorny. Zarazem odkrywa, że istnieją 
ludzie, którym jest potrzebny naprawdę. Jest po- 
trzebny Carli /Rosie Perez/, Meksykance, która 
w katastrofie straciła dziecko. Jest potrzebny 
chłopcu, który przeżył katastrofę dzięki jego po- 
mocy. 

Max odkrywa więc różnicę między pozorami a 
tym, co istnieje naprawdę; zaś naprawdę istnieją 
tylko byty duchowe. Trzeba uwolnić się od wię- 
zów materii, ot i wszystko. To odkrycie jest 
olśnieniem. Max zachłystuje się swą duchową 
wolnością: na ulicy, gdy obojętnie mija pędzące 
samochody — i na dachu wieżowca, gdy zacho- 
wuje się jak ptak gotowy do odlotu. Czy wreszcie 
wtedy, gdy gotów jest umrzeć dla Carli. Max od- 
krywa miłość prawdziwą, polegającą na totalnej 
identyczności dwojga ludzi. Nie ma tu mowy o 
wzajemnym poświęceniu, ponieważ nie ma róż- 
nicy między partnerami. Stanowią jedność, 


Ka ta strefa 


Tak (ACE Max odkrył wartości duchowe, czyli 
rawdę, dobro. Dla 
można porzucić to, co pozorne, to 
co zrodziło się z materii. Można porzucić żonę 
Laurę, zacząć życie z Carlą. Czy tak? Być może, 
żona w jakimś sensie zasłużyła, ale przecież to 
nie zmienia istoty rzeczy: odchodząc — Max swą 
żonę krzywdzi. Max pragnie zacząć nowe życie 
dla wartości duchowych, ale ono musiałoby się 
zacząć od zanegowania tychże wartości ducho- 
wych! Carla jest bardziej wrażliwa od Maxa, ona 
pierwsza czuje fałsz w ich wspólnym odrodzeniu 
duchowym. Odchodzi. Max przyznaje jej rację. 
Wygląda na to, że przejście do świata czystej 
duchowości nie jest możliwe dla synów tej Zie- 
mi. Materia pęta nas od chwili urodzenia. Gdy 
próbujemy się od niej uwolnić, jest już za późno. 
Jeśli tak, to po co to wszystko? Po co katastrofa 
lotnicza, po co przygoda Maxa, po co jego sza- 
leńcza radość? Max odkrywa smak prawdziwej 


wolności — i prawie natychmiast wszystko traci. 
Materia tryumfuje. Więc po co nam tę historię 
opowiedziano? 

Ale właśnie wtedy, w finale, w momencie 
ostatecznego tryumfu materii — pojawia się naj- 
ważniejsza scena filmu; jakby podsumowanie te- 
go, co dotychczas zobaczyliśmy. Dotychczas Pe- 
ter Weir pokazywał nam przemiany Maxa; teraz, 
w retrospekcji, pokazuje nam, jak do tych prze- 
mian doszło. Pokazuje nam katastrofę widzianą 
oczyma pasażerów. Oto ludzie w fotelach lotni- 
czych, przerażeni lub spokojni, czekający na to, 
co nieuchronne. Napięcie narasta wraz z przej- 
mującą muzyką Krzysztofa Pendereckiego. Aż 
wreszcie lądowanie przymusowe: wstrząs pierw- 
szy, drugi, trzeci, kadłub samolotu rwie się w 
strzępy... 

Jest to scena długa, wstrząsająca, może naj- 
bardziej przerażająca scena w kinie ostatnich kil- 
kunastu lat. I gdzieś tu, w którymś momencie, 
pojawia się straszna myśl: to film o nas wszyst- 


kich. To my wszyscy siedzimy w tym samolocie. 
My, którzyśmy zaufali technice, materialnym za- 
bezpieczeniom. Nasz samolot jest produktem 
najnowszej technologii i elektroniki, ale przecież 
wiemy, że się rozbije. Nie wiemy tylko, kiedy. 

Więc jaki wniosek? Czy powinniśmy uciec z 
samolotu? Max właśnie to robi. Po katastrofie 
wstaje z fotela, rusza w głąb obrazu, ku białemu 
światłu. Ale właśnie wtedy słyszy swe imię, ktoś 
go woła. Więc zatrzymuje się, odwraca, widzi- 
my, że się waha. Może to moment najważniej- 
szy. Moment wahania, chwila walki o duszę 
Świata między ideologią gnostyczną, dualistycz- 
ną - a ideologią chrześcijańską. Czy odwrócić 
się z pogardą od materii, czy też zaakceptować 
ją, mimo że jest tak bardzo niedoskonała? I w 
końcu Max wraca, Wtedy wiemy już, dlaczego: 
gdyby poszedł dalej, zdradziłby tych, którzy na 
niego czekają. 

Więc może opowiedziana tu fabuła nie jest 
tylko historią pewnej katastrofy lotniczej. Max 
wraca, ale wie, że nasz samolot się rozbije. Może 
wtedy łatwiej znaleźć drogę przez gęstwinę. 


JAN OLSZEWSKI 


GDZIE JEST 
JÓZEF TKACZUK? 
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WSZELKIE PODOBIEŃSTWO OSÓB I ZDARZEŃ JEST PRZYPADKOWE 


RECENZJE 


Zdarzają się filmy wywołujące fascynację, 
której przyczyny tkwią bardziej w szczególnym 
klimacie odbioru niż w samym dziele. Krytycz- 
ny opis niewiele daje: to jakby próba rozebrania 
zabawki, z góry skazana na niepowodzenie, bo 
zamiast tajemnicy odsłania tylko znieruchomia- 
łe sprężyny i śrubki. Film Petera Medaka nale- 
ży do tej właśnie kategorii. 

Można, oczywiście, powiedzieć, że to je- 
szcze jedna postmodernistyczna zabawa. Z wy- 
raźnym przegięciem w kierunku makabry. W 
konwencji zapożyczonej od filmu gangsterskie- 
go i mimo wszystko w tonie czarnej komedii 
opowiada o pewnym znużonym policjancie, 
który sprzedaje gangsterom świadków objętych 
programem rządowej ochrony, i którego emo- 
cjonalne niezaspokojenie odbija się na życiu 
erotycznym. Kocha żonę, ale potrzebuje pod- 
niet seksualnych, zmusza więc głupiutką kel- 
nerkę, swoją kochankę, do różnych przebiera- 
nek. Aż spotka wreszcie kobietę z sado-maso- 
chistycznych snów - najprawdziwszą femme 


Paroksyzm 
absurdu 


fatale, zmysłową, demoniczną, z chichotem za- 
dają Żeby było zabawnie /dla nas/ 
jest to agentka rosyjska grana z brawurą przez 
Szwedkę, Lenę Olin. Na ekranie toczy się odtąd 
już tylko gra pełna krwi, okrucieństwa i całko- 


KLIENT 


Adwokat płatnego mordercy popełnia samo- 
bójstwo. Przed śmiercią wyjawia jedenastolet- 
niemu Markowi pilnie strzeżoną przez mafię ta- 
jemnicę: miejsce, w którym ukryto ciało zamor- 
dowanego senatora. Oczywiście, od tej chwili 
najduje się w ogromnym niebezpie- 
bo mafia chce za wszelką cenę zmu- 


wieści Johna Grishama i jej filmowej wersji 
wyreżyserowanej przez Joela Schumachera. 
Broniąc się przed dociekliwością przedstawi- 


cieli prawa, chcących zm 


ić go do zeznań, 


Susan Sarandon 
i Tommy Lee Jones 


chłopiec wynajmuje adwokata w spódnicy, nie- 
jaką Reggie, przedsiębiorczą kobietę po przej- 
ściach. Wzajemne stosunki pani prawnik i prze- 
rażonego Marka stanowią jeden z głównych 
wątków *Klienta”. Początkowa nieufność, czy 
wręcz niechęć, ustępuje miejsca porozumieniu, 
a wreszcie zaufaniu i sympatii. Dla Reggie 
Mark uosabia jej tęsknotę za dziećmi, które 
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wicie irracjonalnych działań bohaterów. Nie są 
istotne jej rozpoznawalne składniki czy zapoży- 
czenia — choćby z Davida Lyncha. Ta gra toczy 
się przecież nie w świecie udającym rzeczywi- 
stość lecz — mówiąc uczenie — w uniwersum ki- 


Gary Oldman 


na, a więc w ciasnym świecie wykreowanym na 
ekranie z tego, co stworzyły inne filmy. Zupeł- 
nie nie przeszkadza, że Gary Oldman nie jest 
przekonujący jako policjant. To nawet lepiej, 
Zbyteczne okazuje się to wszystko, co ma pozo- 


straciła w wyniku rozwodu. Dla Marka Reggie 
jest natomiast przeciwieństwem jego infantyl- 
nej i wiecznie nieobecnej matki. Wszystko to 
bardzo wzruszające, a dzięki znakomitej grze 
Susan Sarandon i nastoletniego Brada Renfro, 
wypada na ekranie bardzo naturalnie, Ale 
podobne historie przyjaźni dwójki życiowych 
rozbitków kino pokazywało już na wiele sposo- 
bów. I nie ten wątek wydaje się być w *Klien- 
cie” najciekawszy, podobnie jak i nie polowa- 
nie płatnych morderców na chłopca. 

To, co w "Kliencie" jest najbardziej interesu- 


jące, to wątek 
prawny — poje- 
dynek dwóch 
prawników. 
Przyzwyczaili- 
śmy się w kinie 
do układu, w 
którym bohater pozytywny, prawnik bez skazy, 
broni w sądzie słusznej sprawy, a jego przeciw- 
nikiem jest sprzedajny łajdak opowiadający się 
po stronie Zła. Tymczasem w *Kliencie” Schu- 
machera spotykamy się z nową sytuacją, w któ- 
rej obie walczące na sądowej sali strony stoją 
po stronie prawa i walczą w imię sprawiedliwo- 
ści. 


KRWAWY ROMEO 


Prawo 
kontra 
prawo 


ry logiki. Kiedy więc próbuje się korupcję Jac- 
ka-policjanta wyjaśnić bredzeniem o wewnętrz- 
nym przymusie "zapełniania dziury” paczkami 
pieniędzy, wydaje się, że to strzęp jakiegoś in- 
nego filmu, przypadkowo wklejony. Zwłaszcza, 
że owa dziura mieści się najzwyczajniej na tara- 
sie pod kamieniem i bohater wsuwa do niej 
swoje łupy podpatrywany z okna przez żonę, z 
czego zupełnie nic nie wynika. Ważne jest co 
innego: krwawe szaleństwo Mony i Jacka. Ko- 
chankowie okaleczają się wzajemnie w nieu- 
stannej walce, która przypomina konwulsyjne 
zwarcie zapaśników. A ukoronowaniem jest zu- 
pełnie nieprawdopodobna scena tańca, kiedy 
Mona więzi Jacka uściskiem sztywnej, mon- 
strualnie niedopasowanej protezy. To on od- 
strzelił jej ramię. 
Nie ma co mówić o kiczu: już surrealizm lat 
trzydziestych prowokował ostentacyjnie złym 
smakiem. Kino postmodernistów nie odeszło od 
tej zasady. Jeśli jest jednak czymś innym, za- 
wdzięcza to osobliwej intensywności samego 
przekazu. Takiej, która prowadzi do oczyszczają- 
cego paroksyzmu absurdu. To działa. Nie potrafię 
powiedzieć jak, nie potrafię wskazać mechani- 
zmu, mogę tylko stwierdzić, że duchota klaustro- 
fobicznych obrazów poddanych rytmowi muzki 
Marka Ishama daje efekt hipnotyczny. *Nie znasz 
nieskończonej siły nierealnego” — ostrzegał nie- 
gdyś surrealista Aragon. Kiedy oglądałem 
*Krwawego Romea” wśród dziwnie wyciszonej 
widowni, nie mogłem pozbyć się wrażenia, że je- 

stem świadkiem narodzin filmu kultowego. 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Z jednej strony mamy więc Reggie, która 
usiłuje ochronić chłopca przed zemstą mafii. 
Wiadomo, jeżeli Mark złoży zeznanie, wyda na 
siebie, a może i na swoich bliskich, wyrok 
śmierci. Reggie robi więc wszystko, żeby 
chłopca wybronić od konieczności złożen 
znań, a w swojej walce korzysta z przej 
prawnych. Jej zachowanie jest zrozumiałe, lo- 
giczne, a co najważniejsze, przez widzów w 
pełni akceptowane. Z drugiej jednak strony ma- 
my ambitnego i upartego prokuratora, który 
chce chłopca zmusić do mówienia. Znalezienie 
zwłok umożliwi bowiem skaza- 
nie mordercy senatora, a tym 
samym pozwoli zatriumfować 
sprawiedliwości. Choć prokura- 
tor nie budzi naszej sympatii, i 
choć jego metody nie zawsze są 
eleganckie /ale zawsze zgodne 
z prawem), rozumiemy, że wal- 
czy w słusznej sprawie. Racje 
są po jego stronie. Paradoks? 
Niedoskonałość systemu pra 
wnego, który nakazuje w. 
wienie prawdy, nawet jeżeli 
oznacza to śmiertelne zagrożenie dla zeznające- 
go? 

W ten sposób dochodzimy do najciekawsze- 
go, choć nieco przesłoniętego przez sensacyjną 
fabułę, pytania, które stawia "Klient". Co jest 
ważniejsze: dobro jednostki czy tzw. triumf 
sprawiedliwości? John Grisham i Joel Schuma- 
cher starają się unikać jednoznacznej odpowie- 
dzi, zwodząc nas happy endem, w którym i 
przysłowiowa owca jest cała, i wilk syty. A jed- 
nak nie można oprzeć się wrażeniu, że ten 
szczęśliwy finał to tylko pozory. Wraz ze zwy- 
cięstwem sprawiedliwości, dla Marka i jego ro- 
dziny dopiero zaczyna się właściwy dramat. 

ELŻBIETA CIAPARA 


1 - to osobnik pracowity, twardy, 
pieniądze, bo one są miarą sukcesu. Ki 
wokół niego toczy się walka o byt, że on także bierze 
wniej udział, że musi zwyciężyć. Osobnik nr I w wy- 
padku przegranej nie liczy na litość, innym także lito- 
ści nie okazuje. 

Wcielenie nr 2 — to osob- 
nik przywiązany do tradycji, 
do wartości duchowych. Z 
badań ankietowych wynika, 


znacznie wyższy procent lud- 
ności przyznaje się do wiary 
w Boga, niż np. w krajach 
Europy Zachodniej. Osobnik 
nr 2 obchodzi święta pocho- 
dzenia religijnego /Boże Na- 
rodzenie, Święto Dziękczy- 
nienia/, modli się przed posił- 
kiem. Ta postawa wynika za- 
pewne bardziej z sentymenta- 
lizmu, niż z mistyki: Amery- 

kanin nr 2 chce być wierny 

tradycjom wyniesionym z 

domu rodzinnego. 

Kuriozalność tej dwoistości polega na tym, że mo- 
delowy Amerykanin nie dostrzega sprzeczności mię- 
dzy dwiema duszami. Człowiek, który modli się przed 
posiłkiem, powinien wierzyć we wszechobecność Bo- 
ga w swym życiu — jakże więc pogodzić to z bezlito- 
$nym pragmatyzmem? Nie chcemy tu bynajmniej kry- 
tykować Amerykanów. Po prostu wskazujemy na po- 
krętność natury ludzkiej, bo właśnie do tejże pokrętno- 


ja, Co roku zakładają stosow- 
cji reklamowej, zachęca- 
ątecznych. Ich zadanie: przy- 


CUD W NOWYM JORKU 


pomnieć przeciętnemu Amerykaninowi, że ma tak- 
że duszę nr 2. A to dlatego, że właśnie ta druga du- 
sza skłania do świątecznych zakupów. Gdyby nie 
ona, nie byłoby prezentów pod choinkę, nie byłoby 
także samej choini 

Nietrudno zauważyć, że rola spełniana przez zawo- 
dowych Świętych Mikołajów jest raczej parszywa. Po- 


Elizabeth Perkins 


Amerykanin stał się lepszy! A tyme 
po to, by ich szef stał się bogatszy. 

i Mikołaj p 
filmu widzimy jednego, który pije na umór. 
Ale jest wśród nich jeden Mikołaj uczciwy: Chris 
ingle. Chris nie jest handlowcem, lecz misjonarzem. 
a do zakupów, lecz przypomina ludziom o 
ich drugiej duszy. Dlaczego to robi? On sam wyjaśnia 
rzecz prosto: jest prawdziwym Świętym Mikołajem, 


isem oni to robią 
Nie dziwnego, ż 


ny widz y dostrzeże jeszcze inną motywację. 
Chris właśnie spotkał dwie osoby, matkę i córkę, które 
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w ogóle nie wiedzą o tym, że mają duszę nr 2. I Chris 
musi im tę prawdę uświadomić. 

Ale czyniąc to, wykracza poza swe oficjalne kom- 
petencje. On, rzecznik duszy nr 2, miał przecież służyć 
duszy nr 1! Musi ponieść karę. Więc zostanie oskarżo- 
ny o to, że jest oszustem lub wariatem. 

Okazuje się, że są w Nowym Jorku ludzie źli; ale 
są także ludzie dobrzy. Ci drudzy gotowi są bronić na- 
szego bohatera w sądzie. Ich linia obrony: Chris nie 
jest oszustem ani wariatem, bo mówił prawdę. Jest 
prawdziwym Świętym Mikołajem. Łatwo to powie- 
dzieć, trudniej - udowodnić w sądzie. 

Nie powiemy tu, jak się film kończy i czy finał w 
pełni przekonuje. Chcielibyśmy za to zwrócić uwagę 
na dwie refleksje, które film budzi. Pierwsza: czy to 
możliwe, że Święty Mikołaj istnieje naprawdę? Wbrew 
pozorom, pytanie jest bezprzedmiotowe. W filmie spo- 
tykamy dziewczynkę, która zgłasza Świętemu Mikoła- 
jowi swoje życzenie. Jest ono bardzo, bardzo wygóro- 
wane, ale zostaje spełnione. Może zadecydował o tym 
Święty Mikołaj, może - własna wiara dziewczynki. 
Ale jeśli istnieje wiara tak wielka, że góry przenosi — 
istnienie Świętego Mikołaja nie jest konieczne. 

I jeszcze jedna refleksja. Film "Cud w Nowym Jor- 
ku” został zrealizowany po raz pierwszy przed półwie- 
czem, dziś nakręcono drugą wersję. Dlaczego? Otóż 
proszę zwrócić uwagę, że ten film bynajmniej nie 
zwraca się przeciwko ludziom, którzy cierpią na 
wspomniane rozdwojenie ani nie przeciw tym, 
którzy nie uświadamiają sobie faktu, iż posiadają du- 
szę nr 2, Zwraca się przeciw tym, którzy chcą ten fakt 
ukryć. Którzy próbują wyeliminować z naszego życia 
każdą, choćby najbardziej naiwną formę transcenden- 
Zdaje się, że ci ludzie budzą ostatnio w Ameryce 
coraz większą niechęć. 

Film wszedł na amerykańskie ekrany 22 listopada, 
w dzień Święta Dziękczynienia. Dwa tygodnie wcze- 
śniej odbyły się w USA wybory do Kongresu. Partia 
prezydenta Clintona poniosła w nich bezpr: ną 
klęskę. JAN OLSZEWSKI 
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— Po pani debiucie w *Rzece 
kłamstwa” Jana Łomnickiego 
spodziewałem się szybkiego fil- 
mowego *wybuchu”. Nie nastąpił 
i mimo upływu ośmiu lat ciągle 
czekam na tę ważną rolę w kinie. 

— Ja także czekam, ale nie czuję 
się zawiedziona. Były role lepsze i 
gorsze. Ale wiele się przez ten czas 
nauczyłam. Zwłaszcza dzięki kilku 
ostatnim rolom teatralnym mam po- 
czucie, że nie marnowałam czasu. 
Najwyżej cenię rolę Heleny w *Wu- 
jaszku Wani” w Teatrze Studio w 
reżyserii Jerzego Grzegorzewskiego. 

- Wątek teatralny ważny dla 
Pani potraktuję jednak jako 
unik. 

— Jak to unik? Przecież to jedyne 
miejsce, gdzie mam szansę pracy z 
wybitnym reżyserem, świetnymi 
aktorami i obcowania z najlepszą 
literaturą. Natomiast filmy, w któ- 
rych gram, role, które przyjmuję, są 
na miarę dzisiejszego polskiego ki- 
na. Na festiwalu w Gdyni w ubie- 
głym roku nie było ani jednej roli, 
która wzbudziłaby we mnie za- 
zdrość. Obejrzałam sporo filmów 
"młodych reżyserów, jednak nie po- 
trafię powiedzieć, z którym z nich 
chciałabym pracować. Oglądając 
początkujących aktorów pomyśla- 
łam, iż miałam dużo szczęścia, kie- 
dy jeszcze jako studentka w "Rzece 
kłamstwa” trafiłam pod opiekę Jana 
Łomnickiego. Nigdy później nie 
spotkałam reżysera, który tak wiele 
wiedziałby o tym zawodzie i tyle 
uwagi poświęcał aktorom. Do dziś 
korzystam z tego, czego się wów- 
czas nauczyłam. A absolwenci 
Szkół aktorskich w ostatnich latach 
trafiają najczęściej w ręce młodych 
*dynamicznych artystów” odrzuca- 
jących — jako zbędny balast — war- 
tości, którym hołdowało pokolenie 
Łomnickiego. 

- Skąd tak surowy osąd? 

— Opieram się na własnym do- 
świadczeniu. Marzyłam o pracy z 
ludźmi mojej generacji, ale parę ra- 
zy przeżyłam szok, widząc ich nie- 
kompetencję i lekceważący stosu- 
nek do aktorów. Zwłaszcza do tych 
starszych, mistrzów zawodu, pozo- 
stających dziś w cieniu. 

— Zupełnie straciła pani apetyt 
na kino? 

— Jako aktorka i jako widz z ża- 
lem patrzę na komercjalizację w ki- 
nie. Ambicje przykrojone są do pro- 
stych schematów kina dla wszyst- 


kich. Nie mam nic przeciwko popularnemu ki- 
nu, szkoda mi tylko, że nie istnieją już kryteria 
jakości, które przetrwały w teatrze. 

— Role filmowe, które chciałaby pani za- 
grać, pozostały w marzeniach, a czas płynie. 

— Nie mam żadnych obaw. Pewnych ról już 
nie mogłabym zagrać, ale upływający czas da- 
je mi nowe szanse. Przecież aktor ma tyle do 
zagrania w każdym wieku... Niektórych cenio- 
nych aktorek w ogóle nie znamy z młodzień- 
czych ról. Tylko hollywoodzkie gwiazdy, o 
wizerunku ściśle związanym z ich urodą, mo- 
gą się obawiać, że młodość przemija. 

— Myślałem o ambicjonalnych niepoko- 
jach, zwłaszcza że jest pani ciągle popular- 
na. W naszej tegorocznej "Złotej Kaczce”, 
mimo tylko jednej roli filmowej, zajęła pa- 
ni drugie miejsce. 

— Cieszy mnie sympatia widzów, jednak 
może lepiej, że *Kaczki” w tym roku nie 
zdobyłam. Przed dwoma laty po wygraniu 
plebiscytu przez siedem miesięcy... nie 
otrzymałam ani jednej propozycji. Oto jak 
działa nasz rynek aktorski. Siedem miesięcy 
bezrobocia w filmie to niepokojące. Ale ak- 
torstwo to ciągła niepewność, przeżywana w 
samotności. Na to byłam przygotowana już 
w szkole. 

- Była pani wyróżniającą się studentką 
ze świetnym debiutem telewizyjnym na 
koncie. Nie wierzę, by uchroniła się pani 
przed zuchwałymi myślami o karierze. 

- Radziłam sobie dobrze, jednak daleko 
mi było do szkolnych gwiazd. Później z nie- 
którymi spotkałam się w pracy, lecz już bez 
kompleksów. A serial nie mógł wpłynąć na 
moje ówczesne samopo- 
czucie. Emisja miała się 
rozpocząć dopiero po eg- 
zaminie dyplomowym. 
Poza tym nie wiedziałam, 
ile moja gra jest warta i 
co ten występ może dla 
mnie oznaczać. W dyplo- 
mie - graliśmy "Bezi- 
mienne dzieło” Witkace- 
go — zostałam obsadzona 
jako służąca. Miałam do 
zagrania” kilka wejść i 
wyjść ze sceny. Bałam 
się, że nikt nie zwróci na 
mnie uwagi. Stało się ina- 
czej, jednak nigdy nie by- 
łam nastawiona na robie- 
nie kariery. 

- Byłem przekonany, 
że jest inaczej. 

— Bardzo mocno anga- 
żuję się w to, co robię, ale 
zachłanności na sukces w tym nie ma. A po- 
wodzenie innych przyjmuję bez zazdrości. 
Działa na mnie mobilizująco. 

— Nie brzmi to zbyt pięknie? 

— Rodzice wpoili mi, że trzeba wierzyć w 
siebie i jednocześnie tylko na siebie liczyć. W 
wychowaniu stosowali rygor, ale dawali swo- 
bodę. Miałam pewnie większe niż inne dzieci 
prawo do wyrażania własnego zdania, możli- 
wość rozwijania zainteresowań. 


Tylko 
hollywoodzkie 
gwiazdy mogą się 
obawiać, 
że młodość 
przemija. 


A przecież 
niektórych 
cenionych aktorek 
w ogóle nie znamy 
z młodzieńczych 


— Szkoła muzyczna, do której pani cho- 
dziła nie była — jak to się często zdarza — 
snobistycznym kaprysem rodziców? 

— Nikt nie próbował na siłę zrobić z nas 
artystek. U mnie dostrzeżono zdolności i za- 
interesowania muzyczne, ale siostra chodziła 
do zwykłych szkół. 

— W szkole muzycznej były pot i łzy? 

— Nie. Wiele tym latom zawdzięczam. Po- 
znawanie niezwykłego fantastycznego świata 
muzyki, a także praktyczne korzyści: dyscypli- 
nę, konsekwencję. Wyleczyłam się z wrodzo- 
nego lenistwa. Później dzięki poezji i konkur- 
som recytatorskim zostałam aktorką — amator- 
ką. Byłam nawet "łowczynią nagród” na kon- 
kursach organizowanych w różnych miastach 
w Polsce. To były cudowne lata. Pamiętam 
swoją energię, rozbudzoną wrażliwość i 
ostrość sądów literackich. Byłam bezwzględna 
dla tych, którzy nie potrafili mnie poruszyć. 
Mówiłam po prostu "to jest beznadziejne”. 
Dobrze poznałam współczesną poezję. 

- Ostatnio zagrała pani z Rutgerem 
Hauerem w *Aniele śmierci”. Jak pani 
traktuje występy w zagranicznych fil- 
mach, zwłaszcza robionych na Zachodzie? 

— Bez złudzeń. Po zagraniu w *Papiero- 
wym małżeństwie” miałam pewne nadzieje. 
Zrobiłam wiele — od bardzo starannej nauki 
angielskiego po zdobycie liczącego się agen- 
ta — ale bez rezultatu. Myślę o rezultacie ar- 
tystycznym, bo z pieniędzy, które zarobiłam 
w kilku zachodnich filmach, utrzymuję się 
do dziś. Korzystna jest sama możliwość 
sprawdzenia się w nowych warunkach. Sta- 
jąc przed obcym reżyserem mam zupełnie 
czyste konto, on nie może 
się sugerować szufladą, w 
której próbuje się mnie 
zatrzasnąć. A ja, nie zna- 
jąc jego słabości, nie mo- 
gę grać "bezpiecznie”, 
muszę walczyć. Po kilku 
zagranicznych próbach, 
wiedząc już, że w filmie 
najwyższej kategorii nig- 
dy nie zagram, bo zakres 
ról mam ograniczony ze 
względów językowych, 
zadałam sobie pytanie, co 
jest dla mnie ważniejsze: 
miraż kariery czy możli- 
wość pracy z najlepszy- 
mi? Skoro to drugie, to 
mam takie szanse na 
miejscu. Grałam niedaw- 
no główną rolę w amery- 
kańskim filmie z Johnem 
Hurtem i Rodem Steige- 
rem. Hurt przypominał mi bardzo najlep- 
szych polskich aktorów. Umiejętnościami, 
wrażliwością, kulturą. Pomyślałam więc, że 
owszem, można grywać i tam, ale śmieszny 
wydał mi się ten prowincjonalny mit sukcesu 
na Zachodzie, skoro to żadna różnica: Hurt 
czy Holoubek. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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AZ Nożycorękiego” 


Autor "Soku z żuka”, 
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Uważa się go 
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Tim Burton zajadał prażoną kukurydzę od wcze- 
snego dzieciństwa. Zawsze ją sobie kupował, gdy 
szedł do kina. A kino było jedną z jego największych 
pasji w dziurze, gdzie przyszedł na świat. 


Wprawdzie w Burbank znajdują się filmowe stu- 
dia, ale ta miejscowość niczym nie różni się od typo- 
wych prowincjonalnych osad Middle Westu. Rodzice 
Tima nie mieli zresztą nie wspólnego z kinem. Matka 
zajmowała się domem, a ojciec, dawny gracz base- 
ballu, po kontuzji, uniemożliwiającej dalszą karierę, 
znalazł sobie posadę dozorcy miejscowych terenów 
sportowych. 

Tim nie wspomina Burbank z sentymentem. Nie 
było tam żadnych trady 


ludźmi a ich meblami czy widoczkami, które sobie 
wieszali na ścianach. Pustka kulturowa, drobnomie- 
szczaństwo, kumple z ulicy... Tam tkwią jego korze- 
nie i tam również narodziła się chęć, aby odbić się od 
dna. Wrażliwy chłopiec uciekał od codzienności za- 
czytując się opowiadaniami Edgara Allana Poe i w: 
czekując na pojawienie się w kinach kolejnych fil- 
mów Rogera Cormana. Tak więc nie tylko hot dogi i 
lody śmietankowe, ale prażona kukurydza i horrory 
stanowiły jego podstawowe pożywienie w chłopię- 
cych latach, Fantazje i rojenia były dla niego od za- 
wsze najbardziej realną RSW Dzięki temu 
mógł zrobić flmy, kt za najwięks 

cesy artystyczne i kasowe amerykańskiego kii 

cnej dekady. 


Uwielbia rysować. Robił to, odkąd pamięta. I robi 
nadal. A potem sięga do tych rysunków i wykorzy- 
stuje je na ekranie. Tak właśnie było z Edwardem 
Nożycorękim, który najpierw narodził się na papie- 
rze, a dopiero potem, po latach przeobraził się w 
Johnny'ego Deppa i stanął przed kamerą. 

e pieniądze na swoich rysowniczych ta- 
lentach zarobił Tim jeszcze w liceum. Wygrał kon- 
kurs na najlepszy plakat, który miał przedstawiać cię- 
żarówki wywożące śmieci z Burbank. Nagroda wy- 
nosiła całe 10 dolarów. Nie znosił liceum. Przerwał 

ię do Californian Arts Institute. Do 

lzisiaj nie wie, jak mu się to udało, skoro nie mógł 
przynieść wymaganych świadectw o ukończeniu li- 
ceum. Studia w Instytucie sporo kosztowały. Na 
szczęście wytwómia Disneya szukała młodych talen- 
tów i wśród ji Sł pendyś tów ae. się także i Bur- 


macji swojej uczelni, a potem zatrudniono go właśnie 
jako animatora u Disneya. To on rysował milutkie li- 
sy do kreskówki "Rox i Rouky”. To trwało prawie 
rok! Myślałem, że zwariuję — wspomina. Szefowie 
spostrzegli, że Tima stać na coś więcej. Dali mu cał- 
kowitą swobodę przy robieniu dekoracji do filmu 
*Taram i magiczny kociołek”. Ale poczuł się bardzo 
zawiedziony, gdy przekonał się, jak niewiele z jego 
pomysłów zostało wykorzystanych. 

Potem pracował nad paroma projektami, które nie 
zostały zrealizowane. I wreszcie wytwórnia zezwoli- 
ła mu na debiut, na wyreżyserowanie własnego sce- 
nariusza krótkometrażówki "Vincent". Zgodzili się — 
twierdzi Burton — aby nie wypuścić mnie z rąk. 

Film się spodobał. Wytwórnia Disneya dała mu 
kolejną szansę. Nakręcił /już z udziałem aktorów/ 
dwa półgodzinne filmy: *Hansel i Gretel” /w tej ad- 
aptacji niemieckiej baśni grali wyłącznie aktorzy po- 
chodzenia azjatyckiego/ oraz "Frankenweenie", hi- 
storię przyjaźni chłopca i psa, przedrzeźniającą słyn- 
ny film *Lassie”. Szefowie Disneya byli zaszokowa- 
ni. Nie wyłożyli ani centa, aby zapewnić tym filmom. 
kinową dystrybucję. 

Ale rodziła się już legenda o młodym, niezwykle 
zdolnym i narwanym Timie Burtonie, nie lękającym 
się realizowania wszystkiego, co mu tylko przyjdzie. 
do głowy. Miał już krąg swoich entuzjastów. Nale- 
żała do nich Bonnie Lee, zatrudniona w wytwórni 
Warner Brothers. Szałenie ceniła "Vincenta" i 
*Frankenweenie". Opowiadała o tych filmach wszy- 
stkim i przekonała, kogo należało, że warto dać Bur- 
tonowi szansę na pełnometrażowy debiut, zwłaszcza 
że Tim miał już przecież gotowy scenariusz. Chce 
pan zrobić ten film? - zapytał go jakiś ważniak od 
Warnera, Odpowiedział, że tak. I miał umowę w kie- 
szeni. Podano mi ją na tacy — opowiada. — Mnie, 
biedakowi uganiającemu się za byle jaką pracą, 
zmywającemu naczynia w restauracjach, aby tylko 
zarobić parę dolarów! 

Komedia *Wielka przygoda Pee-Wee” /1985/ z 
udziałem komika Pee-Wee Hermana /takiego pseu- 
donimu używa Paul Reubens/ okazała się niespodzie- 
wanym sukcesem. Opowieść o dorosłym mężczyź- 
nie, żyjącym w infantylnym świecie marzeń ośmio- 
latka czy dziewięciolatka. Bystrzy młodzi widzowie, 
wykarmieni podobnie jak Burton na prażonej kuku- 
rydzy wyjadanej z torebek w ciemnych salach kino- 
wych, pękali ze śmiechu i zachwycali się parody- 
stycznymi zdolnościami Burtona. Bo on potrafi spa- 
rodiować wszystko — od "Zawrotu głowy” Hitchcoc- 
ka aż po trzygłowego potwora Ghidrę. W owym trzy- 
głowym potworze skupiają się wielbieni przez Burto- 
na mistrzowie: Ino- 
shiro Honda, autor 
japońskich opowie- 
ści o potworach, Ro- 
ger Corman, adapta- 
tor nowel Poe'a oraz 
William Castle, rea- 
lizator *Mr. Sando- 
meus” i autor scena- 
riusza "The 5.000 
Fingers of Dr. T." 

Ale nie tylko 
Hitchcock i horrory 
zostały poddane w 
*Wielkiej przygo- 
dzie Pec-Wee" pa- 
stiszowej obróbce. 
Burton zabrał się 
także i za Felliniego! 
Jego kompozytor 
Danny Elfman nieu- 
stannie parodiował 
muzykę Nino Roty! 

Wytwórnia War- 
nera, zachęcona suk- 
cesem pełnometra- 


żowego debiutu Tima Burtona podesłała mu na biur- 
ko scenariusz cznej komedii, pióra Michaela McDo- 
wela, poczytnego autora powieści gotyckich. To był 
dziwny tekst - wspomina Burton. — Zupełnie inny od 
wszystkich scenariuszy, które kazano mi wówczas 
czytać. Bez żelaznej struktury, bez intrygi fabularnej. 
Po prostu tylko seria ekstrawaganckich i zabawnych 
pomysłów. A więc to, co najbardziej lubię. 

Walczył z wytwórnią o tytuł, jak lew. U Warnera 
uważano, że najwłaściwiej byłoby tę opowieść o pa- 
rze młodych ludzi, którzy zginęli w wypadku, ale 
nadal obecni są w swoim domu i obserwują, jakie 
zmiany zaprowadzają tam nowi lokatorzy, nazwać 
*Dom duchów”. Udało mu się przeforsować własny 
tytuł, czyli "Beetlejuice” /1988/, co dosłownie zna- 
czy "Sok z żuka”, ale w istocie jest zniekształconym 
w niewyraźnej, slangowej wymowie imieniem demo- 
na Betelgeuise'a. Ci zmarli, ale obecni /tyle, że nie- 
wodoczni dla żyjących, zawieszeni — jak u Chagall - 
między ziemią a niebem, będą musieli wezwać na 
pomoc Betelgeuse'a, aby wypędzić intruzów. 

Wraz z pojawieniem się Betelgeuse'a na ekran 
wkroczyło szaleństwo efektów specjalnych "powyci- 
nanych” i pomysłowo skopiowanych z klasycznych 
horrorów i... burlesek. 

Dalszy ciąg jest znany. Rysownik, który w liceum 
zarobił swoje pierwsze 10 dolarów, kiedy skończył 
27 lat, przyniósł Wamnerowi za "Sok z żuka” 73 mi- 
liony dolarów. 


PRZETARTY SZLAK 

Odkąd miał już przetartą drogę, aby swoje rysun- 
kowe projekty miejskich pejzaży i dziwnych postaci 
przenosić na ekran. Na realizację słynnego komiksu, 
jego kolejnej ekranowej wersji dano Burtonowi 50. 
milionów dolarów. Opłaciło się. "Batman" /1989/ zy- 
skał 200 milionów wpływów. 

Historię człowieka-nietoperza, jedynego sprawie- 
dliwego w skorumpowanej metropolii, Burton podał 
na wspaniałej zastawie. Jego Gotham City to jakby 
Nowy Jork, wyśniony przez genialnego hiszpańskie- 


go architekta Antonio Gau- 
diego. A poza tym Burton 
dodał jeszcze cytaty z "Za- 
wrotu głowy” Hitchcocka 
lnie po raz pierwszy zre- 
sztą/, z baśni o Kopciuszku 
gubiącym pantofelek, a tak- 
że swoje urzeczenie dziw- 
nymi rysunkami nietoperzy 
kreślonymi ręką Leonarda 
da Vinci i fascynację płót- 
nami żyjącego jeszcze w 
okresie realizacji filmu bry- 
tyjskiego malarza Francisa 
Bacona. 

Po kolejnym sukcesie /o 
wiele zresztą większym w 
Ameryce niż w Europie, 
gdzie komiks Boba Kane'a 
nie cieszył się zbytnią po- 
pularnością/, Burton po- 
wrócił na ziemię, czyli na 
przedmieście Los Angeles, 
przypominające do złudze- 
nia Burbank, gdzie się uro- 
dził i dorastał. To tam wy- 
ciągnął ze sterty rysunków 
swoje szkice Edwarda No- 
życorękiego. Na ekranie 
autorstwo Edwarda przypi- 
sał jednak komuś innemu — 
sędziwemu uczonemu, któ- 
rego zagrał Vincent Price. 
Już na samym początku 
swojej kariery, jako debiu- 
tant złożył hołd temu wy- 
bitnemu aktorowi, znanemu 
z wielu horrorów, zwłaszcza z filmów Cormana. 
Swój pierwszy animowany film Tim zatytułował 
przecież "Vincent". 

Po dziesięciu latach Burton mógł Price'owi zapro- 
ponować prawdziwą ekranową rolę — twórcy sztucz- 
nego, ale jakże ludzkiego Edwarda Nożycorękiego. 
Ów Edward to właściwie on sam, Tim Burton, przy- 
wołujący wspomnienia z chłopięcych lat w Burbank, 
gdzie zawsze czuł się odmienny od swoich rówieśni- 
ków, zawsze na marginesie. Edwarda na tę margine- 
sowość skazuje fizyczny defekt, brak rąk, bo uczony, 
który go stworzył, nie zdążył przed śmiercią wyposa- 
żyć go w tak nieodzowne kończyny, Ale ów defekt 
jest w istocie tylko metaforą każdej odmienności, 
spowodowanej przez inną mentalność i wrażliwość 
niż te, które są udziałem większości. 

Przed rokiem Burton znów wrócił na ekrany. 
Triumfalnie, z "Powrotem Batmana”. U tego reżyse- 
ra, który na początku uchodził za Świrusa, teraz zga- 
dzają się grać najwięksi. Chociażby Jack Nicholson 
w "Batmanie" i Michelle Pffeifer w "Powrocie Bat- 
mana”. Ci, którzy są dzisiaj na aktorskim szczycie, 
jak Johnny Depp czy Winona Ryder, właśnie jemu 
zawdzięczają swoje błyskotliwe dalsze kariery. 
Umiał się na nich poznać i wylansować. 

Nazwisko Burtona w czołówce, chociażby tylko 
jako pomysłodawcy, to gwarancja, że zobaczy się: 
coś niezwykłego. Tak jak w wypadku "Miasteczka 
Halloween”, filmu wyreżyserowanego przez Henry 
Selicka, ale bez reszty burtonowskiego z ducha, wy- 
korzystującego tak drogą sercu Burtona tradycję Hal- 
loween, czyli szaleństwa straszenia na wesoło, które 
w noc z31 października na I listopada przeobraża 
niemal wszystkich Amerykanów. I to bez względu na 
wiek. 

W dzieciństwie Tim czekał na to dziwne święto z 
utęsknieniem. Potem sam urządzał sobie wielokrot- 
nie swoisty Halloween na ekranie. Dziś jego Hallo- 
ween trwa cały rok. 


MARIA OLEKSIEWICZ 
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Gra w jednym przeboju kasowym rocznie. 
Uchodzi za odludka, bo najchętniej zaszywa się 
z rodziną na swojej 
farmie w Wyoming. 


W og dee W ubiegłym roku został 
SAUBDE s uznany przez 
"5 właścicieli kin 

w Ameryce 


za gwiazdę stulecia. 
Z Harrisonem 
Fordem 
rozmawiali 
wysłannicy 
"The Hollywood 
Reporter” 

i "Empire". 


Fot. Allen/Liaison 


— Czy uważa się pan za przystojne- 
go? 

- Zdecydowanie nie. Statusu gwiazdora z 
pewnością nie zawdzięczam swojej prezencji. 
Kiedy patrzę w lustro, to widzę w nim tylko 
faceta w średnim wieku, który potrzebuje 
golenia. 
= Lubi pan sam wykonywać więk- 
_ szość kaskaderskich wyczynów. Czy nie 

jest to zbyt niebezpieczne? 

3 — No cóż, miałem na planie filmowym kil- 
- ka wypadków. Zerwałem ścięgno w nodze 
podczas realizacji *Ściganego” i w efekcie 
kulałem przez większość czasu pracy nad fil- 
_ mem. Miałem zerwane ścięgno również pod- 
czas kręcenia pierwszej części przygód India- 
ny Jonesa. Z kolei na planie drugiej części 
nabawiłem się przepukliny i miałem proble- 


_ my z kręgosłupem. Potrzebna była hospitali- 


zacja. A podczas realizacji *Gunsmoke” 
_ straciłem większość przednich zębów, kiedy. 
upadłem na rewolwer. 

= Co pana pchnęła w stronę aktor- 
stwa: możliwość grania czy szansa zdo- 
bycia rozgłosu? 

- Nie tyle możliwość grania, co raczej 
możliwość uczestniczenia w procesie tworze- 
nia filmów. Nadal uważam aktorstwo wy- 
łącznie za rodzaj wkładu wnoszonego w dzie- 
ło całego zespołu ludzi związanych z realiza- 
cją filmów. W aktorstwie najbardziej intere- 
suje mnie właśnie możliwość współpracy. 

— Jak określiłby pan swoje aktorstwo: 
jako metodyczne czy tradycyjne? 

- Moje aktorstwo jest czysto techniczne. 
Staję się swoim bohaterem tylko na planie 
filmowym, poza nim nie usiłuję żyć rolą. 
Granie sprowadza się do reagowania, Kiedy 
więc buduję rolę, zastanawiam się nad ro- 
dzajem reakcji i sposobem ich wyrażenia. 
Często robię to zresztą instynktownie. 

— Gra pan różne role. W jaki sposób 
przygotowuje się pan do nich? 

- Różnie, Przed *Ściganym” spędziłem 
trochę czasu w towarzystwie chirurga z Uni- 
versity of Chicago Hospital. Kilka razy po- 
zwolił mi nawet obserwować, jak operuje. 
Lubię wiedzieć, czym konkretnie zajmuje się 
mój bohater. Co czuje. Przed *Świadkiem” 
miałem bardzo mało czasu na przygotowa- 
nia. Nie mogłem jednocześnie poznawać Śro- 
dowiska Amishów i policjantów. Wybrałem 
więc policję i spędziłem kilka tygodni w Fila- 
delfii, Wziąłem nawet udział w aresztowaniu. 

= Czy w takim, podczas jęz i poli- 


cjanci wrzeszczą "policja" i wyłamują 
rzwi? 


— Dokładnie. Ale nieco przesadziłem. 
Wkroczyłem do akcji jako trzeci. Nie powi- 
nienem był tego robić. Potem siedziałem w 
biurze prokuratora okręgowego i nikt nie 
zwracał na mnie uwagi. Byłem po prostu ko- 
lejnym facetem w garniturze tkwiącym w ką- 
cie, Zazwyczaj ludzie spodziewają się spo- 
tkać gwiazdę filmową tylko w "Planet Holly- 
wood”. 

— Zmienia się pan również fizycznie 
zależnie od roli. Na przykład w "Uzna- 
nym za niewinnego” miał pan ko- 
szmarną fryzurę. 

- Wygląd fizyczny, sposób poruszania się 
postaci są szalenie ważne. Dlatego czasami 
szykując się do roli ćwiczę na siłowni, Przy- 


gotowując się do «Ściganego” nie zrobiłem 
tego, bo uznałem, że chirurg nie może mieć 
rozbudowanej kłaty. Z kolei mój bohater z 
<Uznanego za niewinnego” pozbawiony jest 
próżności i właśnie to pokazuje jego fryzura, 
A propos fryzur. Kiedyś musiałem stoczyć 
prawdziwą wałkę o moją fryzurę. 

— Podczas realizacji "Amerykańskich 
graffińi”? 

— Zgadza się. George Lucas chciał, żeby 
mój bohater miał krótkie włosy. Nie odpowia- 
dało mi to. Od college'u miałem dość długie 
włosy. Powiedziałem więc George'owi, że mój. 
bohater powinien nosić 
kowbojski kapelusz. 
Kupił to. Nie musiałem 
obcinać włosów. "Ame- 
rykańskie graffiti” były 
pierwszym filmem, kie- 
dy reżyser pozwolił mi 
mieć własne zdanie, Po 
raz pierwszy zostałem 
wysłuchany. 

— Ma pan reputa- 
cję profesjonalisty. 


Od scenariusza 
napisanego 

dla — Ten tytuł wiąże 

Harrisona Forda 


wolę scenariusz 


Co prawda, od czasu, kiedy 11 lat temu za- 
mieszkałem w Jackson Hole, nie spędziłem 
tu okrągłego roku, ale z drugiej strony je- 
stem pewien, że nię wytrzymałbym tu tyle 
czasu i zwariował, 

- Kilka lat temu powiedzieał pan, że 
jest zbyt stary na to, żeby brać udział 
w filmach akcji, ale znowu zagrał pan 
w fakim filmie. Dlaczego? 

- Ponieważ lubię grać w różnych rodza- 
jach filmów, a filmy akcji są jednym z naj- 
ważniejszych gatunków filmowych. Nie wy- 
daje mi się jednak, żebym je faworyzował. 

- W ubiegłym 
roku został pan 
uznany przez wła- 
ściceli kin w. O: 
ryce za gwiazdę 
stulecia, 


się tylko i wyłącznie z 
ilością popcornu, któ- 
rą mogą dzięki mnie 
sprzedać, Nie ma nic 
wspólnego z moją 


Jak bardzo angażu- H grą. Cieszę się jed- 
je się pan w redliza- nap isany nak, że uchodzę za 
cję ilmów? Czy dla aktora kasowego, po- 
ogranicza się pan Ę nieważ daje mi to 
a ARA w Dusfina my dA 

- To grząski, niebez- w remake'u *"Sa- 
pieczny teren. Ale z Hoffmana. briny” Billy'ego 
drugiej strony, kiedy Wildera rolę, którą 
film trafia na ekrany to jest. to przede wszyst- w 1954 zagrał Humphrey Bogart. 


kim film z Harrisonem Fordem. Ponoszę za 
niego odpowiedzialność, Staram się więc an- 
gażować w jego powstawanie, ale bez wywie- 
rania presji. Oczywiście, jeżeli widzę, że coś 
idzie nie tak, a reżyser nie reaguje, czuję się 
uprawniony, żeby powiedzieć mu: *czy nie 
widzisz, co się dzieje?” 

— Nie boi się pan, że w ten sposób 
wlezie pan komuś na odcisk? 

= Nie, ponieważ liczę się ze zdaniem in- 
nych. I nie usiłuję być wyrocznią. Po prostu 
uważam, że wiele spraw na planie wartych 
jest przedyskutowania, a ostatnie słowo i tak 
należy do reżysera. 

— Czy nie żałuje pan jakichś swoich 
aktorskich decyzji? 

— Nie. Nie żałuję, że odrzuciłem rolę tylko 
dlatego, że potem ktoś inny odniósł w niej 
sukces. Jeżeli nie przyjmuję roli, to dlatego, 
że albo nie wiem, jak ją zagrać, albo jest 
zbyt podobna do moich poprzednich ról, al- 
bo po prostu mi się nie podoba. Nie ma więc 
sensu żałować. 

— Jak pan sądzi, w czym tkwi taje- 
mnica pańskiego sukcesu? 

- W łucie szczęścia. Mam szczęście grać w 
filmach, które podobają się widzom. 

- Od kilku lat gra pan regularnie w 
jednym filmie rocznie. Czy jest to za- 
mierzone, czy to tylko zbieg okoliczno” 
ści? 

- Mam swoją teorię, która w skrócie 
sprowadza się do przekonania, że na tym 
etapie kariery, który osiągnąłem, powinie- 
nem grać przynajmniej w jednym filmie 
rocznie. Nie jest to oczywiście absolutnie ko- 
nieczne, ale uznałem, że robienie sobie dłuż- 
Szych wakacji nie byłoby dobrym pomysłem. 


— Nie widziałem Bogarta w tej roli, ale 
scenariusz mnie rozśmieszył. Jest Świetnie 
napisany. Wydaje mi się, że będzie to bardzo. 
dobry film. Zresztą od pewnego czasu roz- 
glądałem się za komedią. 

— Co decyduje, że wybiera pan ten, a 
nie inny scenariusz. Rola? 

— Nie, Są trzy elementy, które decydują: 
reżyser, intryga i postać — wszystkie razem. 

= Czy interesują pana scenariusze z 
rolami pisanymi z myślą o panu? 

- Raz czy dwa przyjąłem taki scenariusz, 
ale generalnie staram się ich unikać, Ich au- 
torzy z góry zakładają, że pewne rzeczy po- 
trafię zagrać, a pewnych nie, co nie zawsze 
jest zgodne z prawdą. Zresztą nie interesuje 
mnie granie w kółko tego samego. Od scena: 
riusza napisanego dla Harrisona Forda wolę 
scenariusz napisany dla Dustina Hoffmana. 

— A gdyby pańska żona, Melissa Ma- 
thison, napisała dla pana scenariusz, 
zgodziłby się pan zagrać w filmie po- 
wsłającym według niego? 

— Tak. Mamy kilka pomysłów na taki sce- 
nariusz, ale jednocześnie nie uważamy za 
punkt honoru realizację wspólnego filmu. 
Nasz udany związek polega m.in. na tym, że 
każde z nas ma pewną niezależność. 

- A czy nie marzy się panu własny 
scenariusz? 

— Nie wiedziałbym, jak się do niego za- 
brać. Nie potrafię nawet napisać pozdrowień 
z wakacji. 

— Czy ma pan świadomość, że ma 
pan na koncie więcej najbardziej kaso- 
wych filmów niż jakikolwiek inny ak- 
tor? 

—Nie biorę tego aż tak bardzo do siebie. 


LUWZIE 61 EE 


KROLOWA :: 
ISABELLE 


Truffaut o Adjani: 

"Jest aktorką, która w każdym ujęciu 
gra tak, jakby było ono najważniejsze 
dla sceny, w każdej scenie — 

jakby była najważniejsza dla filmu, 

w każdym filmie — 

jakby od niego zależało jej życie”. 


gdy nie u 
ownej Comćdie Fra nęoiść 5 
jt. Isabelle trafiła do te- 
ła wtedy 


żność to dla fi 
go zespołu jako amatork: 
jeszcze nawet 20 lat. Swoj; 


BEZ TREMY 


żu Pr zawsze © 


Jestem typową introwertycz 
ie, mającą 5a oble. iżaniem tego, co naprawdę 
y nie należałam do grona dziewcząt, które klepie Sh po te 
la o sobie w latach 70. 

matka — Niemka z Bav 
oponowali, ki 
rolą w *Le pe 


niej wszystko polo- 
nie mogłam uwierzyć, że 10 


wieznie i z taką łalwi 
naprawdę. Miałam v 


ale mogłam robić 
zod i została odkryta 


Fot. People In Pictures 


ała okrzyknięta odkryć 
j grała już w teatrze, 


„ ale nie chciała się 
rio ją tylko jedno: moż- 


aktorką, dla której pi s 
nariusze. Autorem pierwszego z nich był Je. 
a oup Dabadie, a "La gifle” /Polic 
yserowany w 1974 przez Claude'a 
ał się pierwszym sukcesem Isabelle na 

. Zagrała w nim u boku Annie Girar- 


cież aktorka, tak samo jak ja... — odpowiadała z 
jconym spokojem. Potem zafascynowała 


i Adeli H.”. 
belle scenariusze pi Andrć Tóchinć 
["Barroco”/, Andrzej Żuławski /*Possession”/, 
a ostatnio ceniona we Francji scenarzystka, 
Danićle Thompson /'Królowa Margot”/. 


W STRONĘ ZAGŁADY 


_ Adjani zagrała blisko 30 ról. Ti rudno o nich 
i są u mi 


z nich buduje ekranowy wi: 
zerunek Adjani jako istoty tajemni 


je się być poz 
silną osobowoś 
granych pi 


n , bow jem nierzadko kryje 
Wewnętrznej słabości i uległ 


na wola, objawiaj 
niu ku samoz. 


(0 filmu w dorobku Adjani. Adela, 
i ślad 
jednak nie 
|, romantyczna kre- 
stwach, bo Ad- 
ia. Słaba, bo 
czyzną, który jej nie chce, silna, 

bo jest zdecydowana o swoją miłość walczyć. 
Tę potrzebę miłości i naturę pełną sprzecz- 
ności ma również Camille Claudel z filmu Bru- 
no Nuyttena /1989/ — francuska rzeźbiarka, 
którą niszczyła jej nie odwzajemniona miłość 
do Auguste'a Rodina /granego przez Gćrarda 
Depardieu/. Odrzucana, egoistycznie wykorzy- 
ywana, nie potrafiła się wyzwolić ze swego 
które stopniowo przeradzało się w ob- 
sesję. Adjani potrafiła to pokazać, grając często 
na granicy histerii i fizycznego wycieńczenia. 
Za rolę Camille Claudel dostała swoją drugą 


za ukochanym mężczyzną, który je 
kocha. To była niepokoją 


nominację do Oscara /pierwi 
Adela H/. Dążenie ku samoz, 
też wyczuć i w Emily Brontć, którą Adj 
grała w "Lu 
19791. Śred 
nych córek pa 


jąc w Świecie włas 
Śnie to wy, „jątkowo na osobowość, której woli 
sprzeci 

ych wręcz objawów samode- 
strukcji i obłędu można dopatrzyć się w boha- 


terce Adji |jani Jaz RU 12 


lomu di je się w romans 
rozgrywa cy ię w Berlinie, na tle muru sad 


dk c ikowane jest sym- 
bolami a bohaterka Adjani to kobii zalona, 
a w świecie krwawych i eroty 
ch - zdaniem pewnego an, 
krytyka — nie należ; 
kiem. Isabelle ni 
kierunku, cho 

*Quartet" 


ak iść w tym 
ssion” /łącznie z 


rola w *P. 
Jamesa Ivory'ego, przyniosła jej na- 
grodę w Cannes/. Przekreśliłam pewne purytań- 
skie wyobrażenie na swój temat, to wystarczy — 


oświadczy 


PROWINCJUSZKA 
W HOLLYWOOD 


grać u najwybitnie 
serów kina europt 20: Romana Polańs 
go, Luca Bessona, Carlosa Saury. Za każdym 
razem, kiedy pracuję z nowym reżyserem, czuję, 
że próbuje on zatrzeć mój dotychczasowy wize- 
runek. Gram postaci, które dla mnie wymyślano, 
ale wymyślali jej ludzie nie znający mnie na- 
prawdę. Wydaje mi się, że kobiety, które gram, 
są padedi owocem marzeń i snów i órcó! 


jj re: RA) z AlE Po trzech dni 
planu *Carmen", bo nie podobała się 
jej wizja Godarda: to, że odszedł od opery Bi- 
zeta i korzysta z mi i Beethovena. C: 
zostaje, choć potem wspomina swoje przeżycia 
jako horror. Grałam u Saury w filmie "Anto- 
nieta”. To było straszne. Saura zupełnie się na- 
mi nie zajmował. Wszędzie stały drabiny, a na 
nich dekoracje, które bez przerwy waliły się nam 
na głowy. Rano wstawaliśmy, zadając sobie py- 
tanie, czy teraz moja kolej 
Znana jest z tego, że potrafi zaan, 
skobudżetowy projekt debi 
Trudno w to uwierz; 
a rolę w *Mrocznym przedmiot 
żądania” Buńuela, bo domagał się od 
czenia flamenco nago. Potem 
żałowała. Pytana, co sprawia, 


ażować 
nta, a 


odpowiada: Czytając scenariusz zadaję sobie 
pytanie, kto jeszcze, poza mną, może to zagrać? 
Jeżeli znajdę taką aktorkę, odmawiam. Po co 
mam się porywać na role, które nie są dla mnie, 


w których ktoś inny byłby lepszy?! 

Adjani nie oparła się, wzorem wielu francu- 
skich aktorek, pokusie spróbowania sił w Hol- 
lywood. Jednak obie wyprawy za Atlantyk za- 
kończyły się niepowodzeniem. *The Driver” 
Waltera Hilla /1976/ z Ryanem O'Nealem był 
zaledwie przeciętnym filmem sensacyjnym zaś 
szeroko reklamowany *Ishtar” Elaine May 


11987/ ok: 
nansowych w 
skich porażek 


Od nas, Francuzek, wymaga się 
inego: żebyśmy grały role Fran- 
cuzek. To takie nudne”. Może sobie pozwolić 
na nieudane eksperymenty za Atlantykiem, 
skoro od pon: je być gwia- 
zdą we Fra 

Ale nii 


waka- 


js mi trochę chudła. dj iEobóeność na 
it wywołała plotkę, 
ni IEŚ chora na AIDS. Plotkę, która omal nie 
Asa, jej KU ŻE m 


e nk pamięta o idiedoroczej klapie "Toxic 
zywa ją "królową Isabelle” i 
.j ponownym romansie z Danie- 
Lewisem. Sama Adjani pełna jest za- 
pału, jak wtedy, kiedy dopiero zaczynała. Ak- 
torstwo to objawienie. My, aktorzy, wszyscy je- 
steśmy chorzy umysłowo, ale to taka wspaniała 
rzecz — grać. ELŻBIETA CIAPARA 


— «Wszyscy artyści to prostytutki, w opa- 
rach lepszych fajek, w oparach wódki” — 
tak śpiewasz w jednej ze swoich ostatnich 
piosenek. Więc jak to jest z tą prostytucją? 

— Piosenka miała być o naturze powołania 
czy też zawodu artysty, który moim zdaniem 
ma wiele wspólnego z prostytucją. Artysta 
jest opłacany przez publiczność, jeżeli daje jej 
to, czego ona chce, jeśli dogadza jej. Oczywi- 
ście są dwie szkoły: albo daje się to, czego 
klient chce, albo coś mu się proponuje. Tak 
też jest z artystami. Czasem publiczność opła- 
ca artystę, bo ten narzucił jej to, co jemu pasu- 
je, a jednocześnie podoba się ludziom. Podoba 
się, więc mu płacą. 

-*A gorsi są tańsi, a lepsi drożsi”? 

— No właśnie. Postanowiliśmy zrobić tele- 
dysk do tej piosenki. Kiedy siedziałem w Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych z producen- 
tem i oglądaliśmy stare kroniki, ukazało mi się 
drugie dno tej piosenki. Dotarło do nas, że ar- 
tego wszystkiego, co o nim wie- 
my, pełni jeszcze funkcję społeczną, dość nie- 
bezpieczną — z czego sobie zresztą nie zdawa- 
łem sprawy. Władza lubi mieć artystów koło 
siebie, lubi z nimi być, lubi im schlebiać, 
obdarzać łaskami. Artysta jest pie- 
szczochem władzy. A kto nie lubi być 
obdarzany łaskami? Wmontowali- 
śmy więc w klip fragmenty starych 
filmów. 

- Zbulwersowało to środowi- 
sko aktorskie, zdjęcia pokazy- 
wały znane osoby v 
cjach, mówiąc delikatnie, nie- 
zbyt chwalebnych. 

— Ale prawdziwych. Sytua- 
cje były normalne, jeżeli 
przyjąć, że taki był czas i 
miejsce, w których zaistniały. 
Ludzie odbierali ordery, szli 
na pochód, rzucali kwiaty z 
trybun — chcieli czy nie chcie- 
li. Wszyscy szliśmy na pochód 
ze szkołą, były j nie było 
lekcji. Jako społeczeństwo by- 
liśmy bydłem polnym, które 
przepychano z jednego miejsca 
na drugie, i rzadko kto potrafił się 
z tego wyłamać. 

- Ale dlaczego właśnie ci artyści 
znaleźli się w tym klipie, przecież byli 
inni, bardziej zasłużeni na tym polu? 

- Bo byli najsłynniejsi: Holoubek, 
Tyszkiewicz, Wajda, Łapicki, Englert... 
Żeby klip miał moc, musiały to być 
znane twarze, a tylko aktorzy takie ma- 
ją. Są tam też pisarze i inni, np. Picasso 
dekorowany przez Bieruta. Ale ich 
twarzy nikt nie zna. A że te, a nie inne 
osoby, to przypadek. Po prostu takie 
materiały wpadły nam w ręce. Przy wy- 
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borze kierowałem się muzycznością scen i 
akurat ci artyści mieli pecha. Niektórzy z nich 
robili później z siebie niemalże bojowników 
o wolność. Ja tego wszystkiego nie potępiam, 
bo jakie ja mam do tego prawo, ale trochę 
mnie śmieszy ukrywanie, że tak było. 

— Domyślam się, że spośród dwóch szkół, 
o których wspominałeś, wybierasz wariant 
drugi i nie sta- 
rasz się przy- 
podobać pu- 
bliczności. 

- Jeżeli 
coś tworzy- 
my, to nie 


wymyśla- LC 
my, nie a 1 
kombinu- Ę 
jemy, jak — < 


to zostanie 
odebrane, czy 
trafi w zapo- 


trzebowanie. Nawet sobie nie wyobrażam, że 
coś takiego mogłoby zaistnieć w moim przy- 
padku. Teksty są wyłącznie moimi refleksjami 
i spojrzeniem na rzeczywistość, w której żyję. 
I ten komentarz to moje piosenki. Bardzo się 
cieszę, kiedy jestem słuchany przez ludzi, bo 
to może znaczyć, że oni też podobnie myślą. Z 
jednej strony łechce to moją próż którą 
każdy ma w jakimś tam stopniu rozwiniętą, a z 
drugiej - to ci ludzie dają mi po prostu jeść. Ja 
bez publiczności nie istnieję. Są oczywiście ta- 
cy, którzy świadomie dają ludziom to, czego 
oni chcą, i jest to spora większość, niestety. 

- A kino polskie ma z tym problem. W 
kinematografii kryzys, brakuje pieniędzy i 
tematów. 


— To dziwne, bo wydaje się, że teraz jest 
najciekawszy czas na opowiadanie różnych 


historii. Myślę, że mamy sytuację podob- 

ną do Wielkiego Kryzysu w Stan: 
czasu narodzin nowoczesnego kapi- 

talizmu, a o tym nakręcono wiele 
ciekawych filmów. My po la- 
tach nieudanego ekspery- 
mentu też mamy szansę na 
nowe tematy. 

- Co sądzisz o pol- 
skim kinie? 

— Szczerze mówiąc, 
jestem przerażony tym, 
co dzieje się w pol- 
skim filmie. Opieram 

się oczywiście na 
tym, co mogę obej- 
rzeć w kinach, a nie 
jest tego zbyt wie- 

le. Poza tym trze- 
ba dużo samoza- 
parcia, żeby poje- 
chać gdzieś na 
koniec miasta do 
kiepskiego kina, 
aby zobaczyć ten 
jeden polski film, 
który właśnie jest 
grany. 

- Jeżeli jednak 
dotrzesz do tego ki- 
na, to co cię najbar- 

dziej drażni? 
— Nie wiem, z czego to 
wynika, ale dostrzegam 
ogromny problem z opowie- 
dzeniem jakiejkolwiek historii. 
Myślę o filmach, o których mówi- 
ło się w miarę dobrze, takich jak 
np. *Kroll" czy *Uprowadzenie 
Agaty”, Tam są wielkie problemy 
z opowiedzeniem historii od po- 
czątku do końca. Z ostatnio oglą- 
danych filmów to właściwie tylko 
Fot. A.Georgijew 8. K. Gromek 


*Psy” logicznie trzymają się w kupie. Zała- 
muje mnie też aktorstwo. Zazwyczaj kwestie 
wypowiadane są jak na akademii w średniej 
szkole. No, może z wyjątkiem Pazury i Lindy. 
Nie mówiąc już o tragicznie granych kobie- 
cych rolach. Te filmy są źle robione. No a po 
obejrzeniu *Uprowadzenia Agaty” załamałem 
się, bo Marek Piwowski to dla mnie postać 
kultowa, i gdy widzę, że mój idol coś takiego 
robi, to już przestaje być dla mnie postacią 
kultową. Wydaje mi się, że taki sposób opo- 
wiadania jest po prostu nieszanowaniem pu- 
bliczności. To już nie jest tak, że można pu- 
ścić sklejoną *Godzillę”, jak w 1955 Japoń- 
czycy, i będzie dobrze. Ludzie oglądają teraz 
najlepsze filmy i byle co nie przejdzie. I na- 
wet taki Stallone czy Schwarzenegger, wystę- 
pujący w filmach sprawnie opowiedzianych, 


są atrakcyjniejsi dla szarego człowieka, który 
raz na miesiąc wysupła trochę pieniędzy na 
kino. 

- Może jest jednak jakiś polski film, któ- 
ry wyjątkowo ci się spodobał? 

— Raz udało się Barei wyreżyserować "Mi- 
sia”, który jest logicznie idealny. Obejrzałem 
to chyba ze cztery razy, a sposób opowiedze- 
nia tej perfidnej intrygi to po prostu miodzio. 

— Czy myślisz, że w polskim filmie może 
dziać się lepiej? 

— Tu wcale nie powstaje mało filmów. W 
takiej Anglii kręcą dużo mniej, więc może rób- 
my mniej filmów, za to z odpowiednim budże- 
tem. Jeżeli to w ogóle o budżet chodzi. Myślę, 
że przede wszystkim zaniedbane są scenariu- 
szowe historie. 

- Często chodzisz do kina? 

— To jest dosyć skomplikowane w moim 
przypadku, więc jeżeli już mam na to czas, za- 
bieram żonę i oglądamy ze trzy filmy w ciągu 
jednego dnia. Czasem jako pierwszy oglądamy 
polski, a potem dwa inne, np. amerykańskie, i 
jeżeli trafię na dobre, to ten pierwszy zostaje 
tak przytłoczony, że w pamięci nie ma po nim 
nawet śladu. To zupełnie tak, jak z muzyką. 
Czasem w klubach gra po kilkanaście kapel, a 
zapamiętuje się tę, która gra najlepiej. 

—- Fascynuje cię Ameryka? 

- Może to, co mówię, wygląda na bezkry- 
tyczną fascynację Ameryką, ale tak się składa, 
że to wszystko jest ich folklorem - to robienie 
sztuki w taki, a nie inny sposób. Dotyczy to 
zarówno muzyki jak i filmu. To jest ich trady- 
cja. A u nas cały czas zaczynało się od nowa; 
czas przejściowy, a to kryzys ekonomiczny, a 
to kryzys wartości, i wciąż od nowa. Myślę, że 
przez to w pewnym sensie zawsze będziemy 
pozostawać w tyle. Ale optymistyczne jest to, 
że czasem potrafimy uszanować swoją kultu- 
rową tożsamość i mieć świadomość, z jakich 
korzeni wyrastamy. Mamy przecież w Polsce 
twórców, którzy są skończonymi artystami, i 


są to na pewno ludzie świadomi swojego po- 
chodzenia. 

— Kogo byś wymienił? 

— Siebie... ale nie przede wszystkim, Kubę 
Sienkiewicza, Mirosława Jędrasa, Lecha Ja- 
nerkę, Tomka Lipińskiego, zespoły takie, jak 
Armia i Acid Drinkers, a to jeszcze nie 
wszyscy. 

- A jeżeli chodzi o kino? 

— Kolski jest artystą, który ma świadomość 
kulturową, tego, skąd jest, i robi rzeczy orygi- 
nalne. Pierwszy raz trafiłem na niego przypad- 
kowo. Kiedy obejrzałem "Pograbka”, to odpa- 
dłem - jest super. To samo było po "Jańciu 
Wodniku”, ale tu już wiedziałem, czego się 
spodziewać. Ten facet znalazł odpowiedź, ja- 
kie robić kino, a teraz chodzi o to, żeby je- 
szcze kilku innym to się udało. 


- Muzycy rockowi skupiają wokół siebie 
dużą publikę. Czy to zwiększa odpowie- 
dzialność za to, o czym się Śpiewa? 

— Im większe audytorium, przed którym 
się występuje, tym większa odpowiedzia|- 
ność. Oczywiście, że należy uważać na to, co 
się mówi i w jaki sposób, bo nie wszystko 
może być drogowskazem dla tych, którzy cię 
słuchają. 

— Czy wiesz, że słuchają cię również lu- 
dzie bardzo młodzi? 

— Tak, wiem. Często wydaje mi się, że zbyt 
młodzi, aby zrozumieć, co staram się zaśpie- 
wać. W filmie wyznacza się kategorie wieko- 
we, a płytę z muzyką może kupić każdy. My- 
ślę, że jednak moje teksty nie 
powinny być słuchane przez 
ośmiolatków, a są. Zresztą, ja 
nie jestem żadnym przewodni- 
kiem i nie chcę nim być, bo 
sam czuję się zagubiony w tej 
całej rzeczywistości końca 
dwudziestego wieku. To, co 
wyśpiewuję, to jest moje i tyl- 
ko moje oglądanie świata. Je- 
stem tak skonstruowany, że 


śno przyznaje się do modelu: narkotyki i alko- 
hol, rock'n'rollowa jazda. Oni tak żyją, są na- 
turalni, nikogo nie oszukują, natomiast nie je- 
stem pewien, czy naturalność w takim przy- 
padku jest pozytywna. Masa dzieciaków utoż- 
samia się z nimi, oglądają to i mówią: no tak, 
ci faceci są tacy, to ja też taki będę — i rozbija- 
ją się pijani na drzewach albo zaczynają mieć 
kontakt z narkotykami w bardzo młodym wie- 
ku. A to jest straszliwie niebezpieczne. I co 
wtedy? 

- A jaki jest twój stosunek do narkoty- 
ków i całej tej afery związanej z projektami 
legalizacji marihuany? 

— Sytuacja jest kiepska, narkotyki, niestety, 
weszły już do szkół i jest po fakcie. Istnieje 
wewnętrzna sprzeczność logiczna w układzie, 
gdy narkotyki są nielegalne, ale i zarazem 


ŚWIADOMOŚĆ! 


*niekaralne". Któryś z tych dwóch członów 
należy odmienić. Nie do końca jestem za lega- 
lizacją, ale widzę negatywne strony propono- 
wanej penalizacji. Jestem przekonany, że 
wprowadzenie karalności za posiadanie nie 
zmniejszy konsumpcji, to na pewno, nato- 
miast zwiększy przestępczość, wzrośnie cena, 
a w biznesie zostaną najbardziej bezwzględni 
goście. W obecnej sytuacji nie powinniśmy 
sobie pozwolić na takie drastyczne posunię- 
cie, bo nie jesteśmy do tego przygotowani. 
Chociażby policja — jest zupełnie bezradna. 
Poza tym razi mnie niekonsekwencja w trak- 
towaniu narkotyków. Z jednymi jest problem 
czy legalizować, a z drugimi - czy reklamo- 
wać, bo alkohol i papierosy 
to niby co? To samo. 

- Jakbyś określił swoją 
muzykę? 

— Jestem muzykiem fol- 
klorystycznym, co znaczy, 
że w pewnym sensie od- 
chodzimy od grania rocko- 
wego ku folklorowi miej- 
skiemu. Nie bardzo wiem, 
co to jest, ale bardzo mi się 


odreagowuję rzeczywistość po- Grażyna Trela podoba to określenie. My- 
przez pisanie piosenek — tak mi > ślę, że ta płyta z piosenka- 
Bóg dał. Nie ukrywam jednak, rozmawia mi taty, która była dla nas 
że w skali '*makro” ważne jest z Kazikiem nietypowa, pozostawiła 
dla mnie poszukiwanie Boga i z piętno dosyć wyraźne. 

kontaktu z nim, a w skali "mi Staszewskim - *Czy mogę sobie zro- 


kro” wartości związanych z ro- 
dziną. To pozwala mi nie oszaleć w tym, co 
się dzieje dookoła. 

- Sposób życia ludzi takich, jak ty, jest 
jednak wzorem dla innych. 

— Wzdragam się przed pokazywaniem pal- 
cem jakichś kierunków, bo taka postawa może 
narobić wiele szkód, ale mam świadomość, że 
jakaś tam grupa ludzi może się utożsamiać z 
tym, co śpiewam, i słuchać tego. Jest taki ze- 
spół *Guns and Roses”, który otwarcie i gło- 


bić zdjęcie z panem? Ja i 
koleżanka — niedźwiedź w Zakopanem...” 

— To skutek bycia osobą publiczną. Niena- 
widzę tego, ale gdy odmawiasz, to jesteś po- 
traktowany jak bufon. 

— Jak myślisz, czy za trzydzieści lat też 
będziesz grał muzykę? 

— Nie będę już wtedy grał muzyki. Żyjemy 
w tak zanieczyszczonym środowisku, że Śre- 
dnia wieku zacznie się skracać, więc podejrze- 
wam, że mnie już tu nie będzie. 


LUDZIE GSM 


ajczęściej za- 

rzuca się filmom 

braci Coen 

zbytni chłód i 

efektowny for- 
malizm posunięty do granic 
perwersji. Coenowie wyko- 
rzystując swą imponującą 
erudycję filmową budują 
światy-pułapki, ale nie 
zmuszają nas, by traktować 
je do końca serio. Bardziej 
upaja ich sama technika i 
własne kuglarstwo raso- 
wych opowiadaczy szykują: | 
cych zaskakujące niespo- 
dzianki niż przesłanie ich | 
własnych filmów. Tak mó- 
wią przeciwnicy. Byliby 
więc Coenowie wyznawca- 
mi zasady powszechnej w 
amerykańskim show-bizne- 
sie, że film to przede wszy- 
stkim rozrywka i niewiele 
więcej? Tyle, że w ich przy- 
padku miałaby to być roz- 
rywka pozornie skrywająca 
głębsze treści? 


Wystarczy się 
otrząsnąć? |: 


ZA INTELIGENTNI? 


Takie wrażenie rzeczywiście można od- 
nieść oglądając już chociażby debiut Coe- 
nów "Prostą sprawę” /Blood Simple/ z 
1984 roku. Fabuła jest wątła, nawiązuje 
do klasycznych wzorów "czarnej" literatu- 
ry ifilmu z lat 40. Jest więc zdradliwa ko- 
bieta, jej kochanek-włóczęga, jej ponury, 
zazdrosny mąż i cyniczny prywatny detek- 
tyw-morderca. Jest świat, w którym tak 
naprawdę nikt nikomu nie ufa. Coenowie 
doprowadzili jednak reguły tego typu wi- 
dowiska niemal do absurdu. Bohaterami 
"czarnych filmów” kierują przeważnie 
zgubne namiętności: żądza posiadania i 
spokrewniona z nią pasja erotyczna zmie- 
rzająca do całkowitego zawłaszczenia 
partnera. W tym świecie była także ciągle 
obecna naiwna i rozpaczliwa nadzieja na 
"lepsze życie”, które miała zapewnić zdo- 
byta forsa czy miłość, przeważnie ukryta 
pod pozorem czysto erotycznej fascynacji. 

W filmie Coenów namiętności ulegają 
rozkładowi. Bohaterowie obserwowani w 
długich, często drażniących zbliżeniach 
mają w oczach zwątpienie, często także 
lęk. Zdradzony mąż upiera się przy okrut- 
nym odwecie nie z namiętności do żony, 
chyba także nie z powodu zranionej miło- 
ści własnej — raczej po to, by nadać jakiś 
sens swemu życiu. Kochanek jest istotą 
bezwolną, dziewczyna rzuca mu się w ra- 
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> 
Ethan i Joel Caghowie 
Fot. Shacter/Onyx/Stils 


miona nie dlatego, by 
go zniszczyć, ale żeby 
znaleźć chwilowy azyl. 
Najbardziej wyrazistą 
postacią jest detektyw 
upojony /choć on sam 
też chyba gra przed so- 
bą/ swoim cynizmem i 
rzekomym wielkim 
sprytem. Klasyczne 
"czarne kino” było peł- 
nym moralnego przera- 
żenia, ale jednocześnie 
w jakimś sensie deka- 
denckim wyrazem wia- 
ry w "amerykański 
sen”. W filmie Coenów 
świat wydaje się żyć już 
tylko okruchami nawet 
tej tak złudnej wiary. 
Prawdziwy tu jest tylko 
strach przed pustką i to, 
że mimo wszystko chce 
się w tym świecie żyć. 


CZY JEST 
STĄD WYJSCIE? 


W "ścieżce strachu” 
/1990/ na pozór jest 
podobnie. Fabuła filmu 
przypomina do złudze- 
nia klasyczną powieść 


Z 


braci Coen 
| przypominają ną 
/ mroczne . —; W 
| labirynty, że, 
| z których „ż 
oni sami > 
| pokazują nam 
| wyjście. 
Ale jest to 
„być może 
Hylko ich 
jeszcze jedna 
, kuglarska 
| sztuczka. 


"The Hfidsucker 


Proxy 
Wo 


uspokoił 
podejrzliwych 
| krytyków. 
l 


Dashiella Hammetta "Szklany klucz”z 
1931 roku. Może jednak bardziej niż 
podobieństwa czysto fabularne /niemalże 
na granicy plagiatu/ ważniejsze sq tu róż- 
nice. Główny bohater powieści, hazardzi- 
sta i doradca gangstera Madviga, Ned Be- 
aumont, jest osobnikiem zagadkowym 
snującym skomplikowane intrygi w mie- 
ście rządzonym przez dwie zwalczające 
się grupy przestępców. Motywy jego po- 
stępowania w powieści Hammetta długo 
wydają się zagadkowe. Pasja gracza? 
Narkotyk ryzyka? Czy chęć zostania naj- 
sprytniejszym gangsterem w mieście, swo- 
ista tęsknota za boskością? A może po 
prostu nietypowy sposób zdobycia pożą- 
danego łupu — kobiety? W "Ścieżce stra- 
chu” niemal identyczna postać, która aku- 
rat nosi imię Tom, na pierwszy rzut oka 
wydaje się kierować podobnymi co Ned 
motywami. Jednak świat tego filmu to sty- 
lizowane, groteskowe piekło. Gangsterzy 
mają pełne gęby frazesów o "honorze i 
przyjaźni”, ale nikt tu nikomu nie ufa. Krę- 


"Barton Fink” 


ci się piekielna karuzela "biznesu” połą- 
czonego ściśle z przemocą. Tom o za- 
mkniętej "pokerowej”, ale zarazem deli- 
katnej twarzy Gabriela Byrne'a jest dość 
wątły fizycznie, ale nieustraszony. Jego 
"heroizm" wydaje się więc podszyty ma- 
sochizmem, bo jest absurdalny w absur- 
dalnym świecie. Ważna kwestia: Tom 
przestrzega pewnych reguł, które sobie 
narzucił — sam nigdy nie zabija. Szczuje na 
siebie przeciwników w imię niejasnych ce- 
lów, prowokuje sytuacje, za które jest mo- 
ralnie odpowiedzialny, ale nie morduje. 
Zakończenie "Ścieżki strachu” jest wielo- 
znaczne. Można je odczytać zarówno jako 
triumf cynizmu, jak i przewrotny. znak 
nadziei. Tom ma na sumieniu pierwszą 
swą ofiarę, zwyciężył, osiągnął to, co 
mógł osiągnąć, może zdobyć każdą na- 
grodę. Ale swemu szefowi Leo /Albert Fin- 
ney/, któremu dotkliwie udowodnił swą 
wyższość, mówi, że "z nim już skończył”, i 
zostaje samotny na swej "ścieżce strachu”. 
Gotowy, by odejść. Byłby więc zatem 


"Ścieżka strachu” 


podróżnikiem w krainę zła, który chce sam 
na sobie sprawdzić, jak daleko może w to 
zło zabrnąć? Sprawdził swą moc, może 
zabijać, ale zamiast cieszyć się, że już pa- 
suje do tego piekła, woli odejść? Czyżby 
uznał, że jest jakaś droga wyjścia z wid- 
mowego miasteczka, które być może sam 
stworzył. Że wystarczy się odwrócić od de- 
monów, by one zniknęły. Coenowie pozo- 
stawiają te pytania w zawieszeniu. I do- 
brze. A że oskarżono ich o dwuznaczność 
tej w końcu sennej niemalże wizji? Cóż, na 
czas seansu filmowego miasteczko strachu 
staje się całkowicie realne. Rozumiemy do- 
skonale jego reguły, wydają nam się zna- 
jome. Coenowie nie popełnili błędu wielu 
twórców, którzy z fascynacją przedstawiali 
nam banalny w dzisiejszych czasach mo- 
ralny horror, którego puentą jest sztampo- 
we wzmocnienie przerażenia. Coenowie 
powiadają, że może jest wyjście — wystar- 
czy się otrząsnąć i rozejrzeć wokół siebie. 


NIE WIERZ W KOSZMAR 


Podobną trochę receptę można znaleźć 
w "Barton Fink” /1991/. To historia holly- 
woodzkiego scenarzysty z lat 40. /John 
Turturro/, który zostaje wciągnięty w tryby 
wielkiej wytwórni, gdzie traktuje się go 
przedmiotowo i cynicznie. Czy jednak ten 
naiwny literat, autor lewicujących sztuk, w 
których dobra rola miesza się z fałszem i 
nieporadnością, czasem sam sobie na to 
i łf? Może dobrotliwy są- 
siad, który okazał się seryjnym mordercą, 
jest tylko tworem jego rozgorączkowane- 
go umysłu, postrzegającego prostych ludzi 
jako jedynych godnych szacunku, a jedno- 
cześnie jako źródło lęku? "Barton Fink” to 
znowu labirynt bardzo nieraz wyrafino- 
wanych aluzji. Pisarz-alkoholik, "przewo- 
dnik” Finka, przypomina do złudzenia 
Williama Faulknera, groteskowy szef wy- 
twórni przywodzi na myśl słynnych holly- 
woodzkich wielkich — Harry Cohna czy Lo- 
uisa B. Mayera. Czy jednak "Barton Fink” 
to tylko opowieść o Hollywood, 
spóźniony o parę dekad atak 
na cyniczny przemysł filmowy 
niszczący prawdziwe talenty? 
Jest to raczej ukryta pod tym 
efektownym kostiumem rozpra- 
wa o tym, o czym mówią wcze- 
śniejsze filmy Coenów: o stanie 
przerażenia światem, o wewnę- 
trznej izolacji ludzi, o zatrza- 
śnięciu i o tym, że bardzo łatwo 
jest świat przemienić w horror, 
jeśli się w koszmar z różnych 
względów uwierzy. A zwykle 
są przecież ku temu podstawy. 
W przypadku Finka chodzi za- 
pewne o wyolbrzymione poczu- 
cie własnej twórczej niemocy, o 
wiarę we własny talent, która 
okazuje się być niezbyt mocna i 
w końcu się załamuje. 

Każdy buduje swoje piekło i 
Fink nie jest tu wyjątkiem. Stwo- 
rzył piekło bardzo pomysłowe. 
Słusznie zresztą zauważono, że 
pisarz grany przez Johna Ma- 
koneya to jakby drugi wariant 
osobowości Finka. Tyle że temu staremu 
wydze udało się zachować trzeźwe spoj- 
rzenie na świat zewnętrzny — za cenę 
twórczej niemocy i... pijaństwa. Fink jest 
natomiast więźniem swego ukochanego 
więzienia - własnej wyobraźni. Film koń- 
czy się słynną sceną na plaży. Piękna, ta- 
jemnicza dziewczyna z hotelowego obraz- 
ka pojawia się naprawdę. Fink wchodzi w 
rzeczywistość obrazu, czuje wreszcie ulgę, 
jest szczęśliwy i odprężony. Może to było 
proste, ale rzeczy proste bywają najtru- 
dniejsze. Tu chodzi o właściwe posłużenie 
się wyobraźnią. Potrafił tego dokonać 
Fink, potrafią i Coenowie, którzy spokojnie 
i pewnie pokazują widzom drogę wyjścia 
z labiryntu wyobraźni. A może życia? 

To szczęście, że są ludzie kina tacy, jak 
Coenowie, którzy wierzą, że koszmar nie 
musi triumfować. | że triumf koszmaru stał 
się obecnie, w gruncie rzeczy, banalny. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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ie wierzcie aktorowi, który mó- 

wi, że nie chce być znany i po- 

pularny. Aktorzy po prostu nie- 

chętnie się do tego przyznają. 
Ale cóż innego niż zapisana w podświadomo- 
ści potrzeba zdobycia naszej akceptacji spra- 
wia, że aktor, który nie realizuje się w zawo- 
dzie, szuka spełnienia w innym, pokrewnym 
zajęciu. Telewizja wydaje się tu najlepszym 
*zastępczym” miejscem — spora grupka 
odważnych trafiła właśnie do niej. Telewizja 
nowe twarze zawdzięcza również zmianie my- 
Ślenia absolwentów szkół teatralnych i filmo- 
wych. Dzisiaj aktorzy przestali okłamywać sa- 
mych siebie, na chłodno i bez emocji, bez dra- 
matycznych gestów oceniają swoje szanse 
pracy w zawodzie. W przeciwieństwie do 
swych, nawet niewiele starszych kolegów, 
młodzi aktorzy nie chcą przez wiele sezonów 
trzymać halabardy na scenie, co wcale nie 
znaczy, że nie kochają sztuki. Kiedy Jolanta 


Czy aktorzy są lepszymi prezenterami, 
dziennikarzami od tych, którzy przeszłości 
scenicznej za sobą nie mają? Z pewnością 
dzięki dobrej dykcji i brakowi tremy przed ka- 
merą mają znacznie lepszy start, ale na tych 
kilku elementach ich przewaga się kończy. W 
telewizji — uważa Krzysztof Luft — potrzebne 
są zupełnie inne umiejętności. Powiem więcej, 
jestem przekonany, że doświadczenia aktor- 
skie mogą być obciążeniem dla prezentera. 
Nie można grać prezentera, trzeba nim być. 
Jeśli chce się zostać dobrym prezenterem, 
trzeba zapomnieć, że się było aktorem!. 

Przygoda prezenterska Krzysztofa Ibisza 
zaczęła się od zimnego prysznica. Myślałem, 
że po Klubie Yuppie, prowadzeniu festiwalów 
w Sopocie, Jarocinie coś wiem o telewizji. To 
nieprawda. Okazałem się zupełnie zielony, 
zjadała mnie trema, robiłem mnóstwo błę- 
dów, byłem sztywny, słowem wypadałem fa- 
talnie. Pracy w telewizji nie można nauczyć 


bohaterowie mogą spać spokojnie: są bardzo 
lubiani, zasypywani listami, telefonami, z 
przejawami sympatii spotykają się na każdym 
kroku. Wymarzoną popularność osiągnęli bar- 
dzo szybko. Czy są zadowoleni? Ależ skąd? 
W wywiadach teraz wyrażają żal z powodu 
utraty anonimowości. Kolejny paradoks — naj- 
widoczniej wpisany w złożony charakter arty- 
sty. Z pewnością nie mają kompleksów: oka- 
zuje się, że Krzysztof Luft najbardziej liczy 
się ze zdaniem personelu technicznego, opera- 
torów, a Jacek Kawalec o wiele większą wagę 
przykłada do opinii pań sprzątaczek i bufeto- 
wych niż do sądów niektórych władnych pa- 
nów z telewizji. 

Aktorzy są z natury rzeczy osobami twór- 
czymi, więc praca prezenterska rzadko kiedy 
w pełni zaspokaja ich ambicje. Prawie każdy z 
nich ma w zanadrzu jakiś pomysł na autorski 
program, często na jakiś *tok-szoł” /Gudejko, 
Ibisz/, Od niedawna AŻ filmowe reali- 


UCIEC JAK NAJBLIŻEJ 


W ostatnich latach, chudych 
zwłaszcza dla młodych aktorów, 
spora grupka odważnych 

trafiła do telewizji. 


Piątkowska /”Wiadomości”/ po dyplomie szu- 
kała pracy, od dyrektora jednego z dobrych 
warszawskich teatrów usłyszała: "Mogę panią 
przyjąć, ale nic u mnie pani nie zagra”, W 
podobnym tonie wypowiedział się inny dyrek- 
tor, u którego zjawił się Kuba Szyliński /Pol- 
sat/ po odbyciu służby wojskowej. Wiedzia- 
łem, że nie będzie odpowiadało mi wkładanie 
buta w każde drzwi, które się zamykają. Zau- 
ważyłem, że wydarzenia w szybko zmieniają- 
cym się życiu publicznym zaczęły mnie bar- 
dziej wciągać niż propozycje teatralne, czy fil- 
mowe — mówi krótko Krzysztof Luft /TVP/. 
Aktorzy w telewizji pracują jako prezente- 
rzy /Krzysztof Ibisz — Jedynka - TVP, Krzy- 
sztof Luft — uprzednio Dwójka teraz — Jedyn- 
ka, Małgorzata Gudejko — Polonia 1, Hanna 
Dunowska — Polonia 1, Sławomira Łozińska 
— Kawa czy herbata — Jedynka, Katarzyna 
Walter — Poranne Studio Dwójki/ prowadzą 
programy informacyjne Jolanta Piątkowska — 
Wiadomości, Maciej Orłoś — Teleexpress, 
Przemysław Babiarz — Wiadomości sportowe, 
Marzena Manteska — WOT/, zajmują się rów- 
nież konferansjerką /Jacek Kawalec — Randka 
w ciemno, Karol Strasburger — Turniej ro- 
dzin, Krzysztof Ibisz — Czar par/. Ale są i ta- 
cy, którzy prowadzą swoje autorskie progra- 
my /Kuba Szyliński — Polsat, Karina Szafrań- 
ska — Polsat — Tylko dla dam, Maciej Orłoś — 
Oko w oko/. 
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Przemysław Babiarz 


się wcześniej. Ak- 
tor mówi tekstem 
cudzym, dzienni- 
karz — własnym. W 
tej sytuacji spraw- 
dza się jedynie na- 
turalność i osobo- 
wość człowieka. 
Widz wybacza po- 
myłki, nie zapomina nieautentyczności — mó- 
wi Ibisz, który już prowadząc Klub Yuppie 
prosił realizatorów, by podczas montażu nie 
wycinali jego pomyłek. 

Krzysztofowi Luftowi największą trudność 
sprawiało opanowanie sztuki łączenia rzeczy- 
wistego zainteresowania rozmową z jednocze- 
snym nad nią panowaniem, kiedy to trzeba pa- 
miętać o następnym pytaniu, ale i pozwolić 
się wciągnąć w dyskusję. Ibisz przez długi 
czas martwił się, że sprawia wrażenie, jakoby 
nie słuchał swych rozmówców, co naturalnie 
nie było prawdą, ale w taki sposób było 
odbierane przez widzów. Często też raziła 
nadmierna ekspresja w sposobie bycia niektó- 
rych osób — cecha wspólna wszystkich akto- 
rów pracujących w telewizji. Widocznie cia- 
sno im w studio... 

Co to znaczy dobry prezenter, czy dzienni- 
karz? Właściwie nie do końca wiadomo, bo 
kryteria oceny nie są ustalone — jednym z nich 
jest sympatia widzów. W tym wypadku nasi 


Fot. Irencusz Sobieszczuk/t 


zuje Krzysztof Luft — zaczął od tematyki tea- 
tralnej, pokazał ciekawy materiał o dzieciach 
biorących udział w powstaniu warszawskim. 
Twórcze zapędy wykazuje też Jacek Kawalec, 
który każdą "Randkę w ciemno” rozpoczyna i 
zamyka małym aktorskim wstępem. Wszyscy 
tzn. zawodnicy i publiczność w studio, ai 
chyba widzowie przed telewizorami dobrze 
się bawią. 

Ale Jacek chciałby program jeszcze bar- 
dziej rozluźnić, zwłaszcza pod względem oby- 
czajowym, tak by możliwe stały się scenki i 
sytuacje, zupełnie naturalne w podobnych 
programach telewizji angielskiej czy amery- 
kańskiej, np. w rodzaju: Wraca para z randki, 
oboje ludzie po 30-tce, na pierwszy rzut oka 
widać, że są ze sobą zaprzyjaźnieni. Dzieląc 
się wrażeniami z podróży ona w pewnym mo- 
mencie mówi: "John jest extra facetem, bar- 
dzo mi się podoba, ale jest niepoważny, nie- 
odpowiedzialny, nie nadaje się na ojczyma 
moich dzieci. Za mąż za niego nie wyjdę, ale 


na pewno parę razy się z nim prześpię, bo jest 
świetny w łóżku”: — To nieważne — mówi Ja- 
cek czy 
jest to, że ona może sobie na taką wypowiedź 
w tej telewizji pozwolić. A u nas? Jedni uwiel- 
biają *Randkę w ciemno”, ślą listy, dziękują 
Jackowi na ulicy, inni zbierają podpisy pod 
apelem o "zniesienie sutenerskiego programu” 

Telewizja jest zachłanna, zabiera nie tylko 
dużo czasu, ale i angażuje emocjonalnie — do 
tego stopnia, że aktorzy swój pierwszy zawód 
zaczynają odsuwać na plan drugi. Często mi- 
mowolnie. Aktorzy decydując się na pracę w 
telewizji najczęściej nie zastanawiali się, jaką 
będą musieli zapłacić za to cenę. Powoli za- 
czynają sobie to uświadamiać. Ot 
aktorską propozycję z telewizji publ 
mówi Małgorzata Gudejko — nie. 
grałam roli, poniewa: 


żartuje, czy mówi poważnie, istotne 


nałam 


i znej — 
stety, nie za- 
nalazły się osoby, któ- 
;protestowały argumentując: Ta pa- 
ni jest twarzą Polonii 1" Bar- 
dzo mnie to zabolało. W Polo- 


nii l pracuję od 1,5 roku, nato- 


miast aktorką jestem od ponad 
10 lat. Moim pierwszym zawo- 


faciej Orłoś 


Karol Sffasburger 


Foi. Ireneusz Sobieszezuk/PA! 


dem było i jest aktorstwo. Związana umową 
nie mogłabym poprowadzić programu, bo by- 
łaby to praca podobna do tej, którą wykonuję 
dla Polonii 1, ale nie ma żadnych ograniczeń, 
jeżeli chodzi o zadania aktorskie" Jacek Ka- 
walec dodaje: Zaproponowano mi udział w 
programie poetyckim przygotowywanym z 
okazji 1 listopada. Kiedy człowiek odpowie- 
dzialny za obsadę zobaczył mnie, zaprotesto- 


wał: Jak to, 1 listopada, poważna okazja, a tu 
facet z "Randki w ciemno”! Nie, nie wypada. 
Bardzo chętnie, ale innym razem... Wiem, że 
dzięki popularności telewizyjnej ściągam 


część publiczności do teatru, w którym gram, 
ale z drugiej strony zdaję sobie sprawę, że ko- 
jarzony z Randką w ciemno w tej chwili nie 
zagram np. Edypa. Ale mówi to bez żalu. Ka- 
walca stać nawet na pewien dystans do posta- 
ci telewizyjnej. W przedstawieniu teatralnym 
I"Próby”/ gra reżysera, na scenę wychodzi w 


Jacek Kawalec 
Fot. Jan Bogacz/PAT 


czerwonej marynarce, która naturalnie kojarzy 
się z *Randką”, tekst sztuki mówiący o rywa- 
lizujących ze sobą dziewczętach dodatkowo 
dezorientuje publiczność, która siedzi zasko- 
czona, ale już po chwili ulega magii teatru i 
zapomina o pierwszych skojarzeniach. 
Telewizyjne zajęcie nie przeszkadza jedy- 
nie w teatrze. Kazimierz Dejmek nie życzy 
sobie, by aktorzy jego teatru /Polski/ występo- 
wali w reklamówkach, natomiast bez oporów 
zaaprobował telewizyjne występy Jacka Ka- 
walca. Małgosia Gudejko gra jedną z głów- 
nych ról kobiecych w teatralnym "Panu Twar- 
dowskim”. Oboje nie mają zamiaru rezygno- 
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wać z teatru, a swoje nagrania w telewizji 
podporządkowują pracy w teatrze. Są jednak 
w tej grupie wyjątkami. Większość odób prze- 
prowadziła chłodną kalkulację i po stronie ak- 
torstwo znalazło się mniej plusów. 

Pracując w telewizji zmienili się. Nabrali 
pewności siebie, poczuli się usatysfakcjono- 
wani, docenieni. Większe poczucie bezpie- 
czeństwa /”Mogę, ale nie muszę grać” - 
wszyscy to zgodnie powtarzają/ sprawiło, że 
wielu z nich nie jest skłonnych dla drobia- 
zgów aktorskich porzucać zajęcia w telewizji. 
Jolanta Piątkowska zapytana, czy wróci do 
aktorstwa, odpowiedziała: Gdyby mi powie- 
dziano: Od dziś przez najbliższe 10 lat gra 
pani same główne role, to OK-jestem. Na- 
prawdę cieszę się, że w pewnym momencie 
podjęłam właściwą decyzję. Teraz ja decydu- 
ję. Odpowiedzialność mam dużą, ale mam i 
wiele satysfakcji, a nawet komfrot psychicz) 
Już nie pozwoliła- 
bym re 
krzyczeć na siebie. 
"A mówiłem dwa 
kroki w lewo"! 
Hierarchia ważno- 
Ści zmieniła się 
również dla Kuby 
Szylińskiego: Je- 
żeli zaproponowa- 
no by mi trzy dni 
zdjęciowe, a one 


yserowi 


Skatarzyna Walter 
pievgz Sobieszczuk/PAT 


zajęciami w tele- 
- odmówił- 
bym. Bez żalu zre- 
zygnowała z 
udziału w spekta- 
klu teatralnym 
Jjuż na etapie 
prób/, Karina Sza- 
frańska, kiedy 
zrobiła rachunek, 
co zyska, a co 
straci. Z jednej 
strony — całe dnie 
prób, mało pienię- 
dzy, niewielka za- 
wodowa satysfak- 
cja, z drugiej — 
własny autorski 
program, studio nagraniowe, które przygoto- 
wuje udźwiękowienie filmó dla telewizji. De- 
cyzja nie była trudna. 

Nasi bohaterowie chodzą do kina, do tea- 
tru; kiedy oglądają dobre sztuki, dobre filmy, 
są zwykłymi widzami, kiedy dostrzegają jed- 
nak jakieś niedoskonałości, braki w sztuce ak- 
torskiej, natychmiast budzą się w nich pier- 
wotne instynkty zawodowe. 

Nadal niemal wszyscy są w agencjach 
torskich. Ale czy ma to dla nich jeszcze ja 
znaczenie? Może symboliczne. 


Krzysztof Ibisz 
fol. Jan Bogacz/PAT 
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Max PPP/UPI/Snill 


EKSCENTRYCZNY 


Egzotyczna z nich para. Ona, ciemnoskóra 
piękność, jedna z najpopularniejszych mode- 
lek świata, On, ekscentryczny gwiazdor rocka 
i ceniony aktor. Ich romans zaskoczył niejed- 
nego plotkarza po obu stronach Atlantyku. 
Ślub stał się prawdziwą sensa *Bowie 
ujarzmiony!” — głosiły prasowe nagłówki. 

Związek Iman i Davida Bowie zaczął się 
jak setki innych. Poznali się na przyjęciu u 
wspólnych znajomych. Szybko odkryli, że 
mają ze sobą wiele wspólnego i zaczęli 
spotykać. Z początku sporadycznie, potem 
coraz częściej, aż w grudniu 1990 stali się 
ch 
zaroiło się od ich zdjęć. Ktoś żartobliwie na- 
zwał ich *ebony and ivory” /heban i kość 
słoniowa/ nawiązując do przeboju Paula 


oficjalnie parą. W kronikach towarz 


MacCartneya. Powszechnie zastanawiano 
się, jak długo potrwa ten romans. 

David Bowie /a właściwie David Robert 
Jones/, ekscentryk nie tylko na estradzie, zna- 
ny był ze swojej słabości do pięknych kobiet. 
Wiązał się z modelkami, tancerkami, swoimi 
filmowymi partnerkami, ale zawsze były to 
znajomości przelotne i bez zobowiązań. Bez 
reszty pochłaniała go wyłącznie jego kariera. 
Jako piosenkarz odnosi sukcesy od 1969, kie- 
dy to nagrał legendarny już album "Space 
Oddity”. Równie wysoko ceniony jest jako 
aktor. Swoją aktorską karierę zaczął pod ko- 
niec lat 60. Rozgłos przyniosło mu ekrano- 
wo-estradowe wcielenie Ziggy'ego Stardu- 
sta, a uznanie role w "The Man Who Fell to 
Earth” Nicolasa Roega /1976/ i *Merry Chri- 
stmas, Mr. Lawrence” Nagishy Oshimy 
11983/. Na ekranie pojawia się niezbyt często, 
ale zawsze w starannie dobranym repertuarze, 
również występami przed kamerą budując 


|EMEEMI 70 LUDZIE 


swoją legendę wiel- 
kiego ekscentryka. 
Tuż przed poznaniem 
Iman zerwał ze swoją 
kolejną przyjaciółką, 
tancerką Melissą Hur- 
ley. 

Na Iman jego sława 
dziwaka /którego nie- 
którzy posądzali o ho- 
moseksualne skłonno- 
ści/ nie zrobiła wraże- 
nia, ale Bowie ją zain- 
trygował. Uznała, że 
jest pełen sprzeczno- 


ści i zupełnie inny niż go 
opisują. Z kolei Bowie był 
Iman oczarowany. Był pod 
wrażeniem nie tylko jej eg- 
zotycznej urody, ale i bły- 
skotliwej inteligencji. Nie 
on pierwszy. 

Urodzona w 1956 roku w 
Somalii, Iman, córka dyplo- 
maty i lekarki-ginekologa, 
już w dzieciństwie uchodziła 
za skończoną piękność. Ma- 
jąc 16 lat wyszła za mąż za 
szkolną sympatię, ale to mał- 
żeństwo nie przetrwało na- 
wet roku. Wkrótce, odkryta 
przez łowców talentów z Eu- 
ropy, Iman wyjechała do Pa- 
ryża. Rozpoczęła błyska- 
wiczną karierę modelki, jed- 
nocześnie studiując nauki 
polityczne. Wkrótce stała się 
jedną z najpopularniejszych i 
najlepiej opłacanych mode- 
lek świata, za godzinę pozo- 
wania zarabiając 3 tysiące 
dolarów. Jej kariery omal nie 
przerwał poważny wypadek 
samochodowy w 1983. Iman 
przeszła wiele operacji pla- 
stycznych, w których zrekon- 
struowano lewą część jej 
twarzy. Rekonwalescencja 
trwała długo, ale Iman szyb- 
ko odrobiła zaległości. Wró- 
ciła nie tylko do pozowania 
najsławniejszym fotografi- 
kom, lecz także zamarzyła o 


aktorskiej sławie. Zadebiutowała, jak to ma w 
zwyczaju, w efektownym stylu niewielką, ale 
zwracającą uwagę rolą w *Pożegnaniu z 
Afryką” Sydneya Pollacka /1985/. Równie 
efektowne okazały się jej role m.in. w "Bez 
wyjścia” Rogera Donaldsona /1987/, gdzie 
zagrała u boku Kevina Costnera i Sean Yo- 
ung, i w "Star Trek VI — The Undiscovered 
Country” Nicholasa Meyera /1991/. Była 
ozdobą teledysków, m.in. *Remember the Ti- 
me” Michaela Jacksona. W połowie lat 80. 
rozpadło się jej małżeństwo z amerykańskim 
koszykarzem, Spencerem Haywoodem, z któ- 
rym ma szesnastoletnią dziś córkę, Zulakhę. 
Przed poznaniem Davida Bowie Iman miała 
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kilka przelotnych romansów, ale żadnego z 
tych związków nie traktowała poważnie. 

Wszystko zmieniło się, kiedy spotkała 
Bowiego. Po kilku wspólnych kolacjach, Da- 
vid zaprosił Iman na święta w grudniu 1990 
do swojego pałacyku w Szwajcarii. Roman- 
tyczna' sceneria zrobiła swoje. Iman i David 
zakochali się w sobie i uznali, że chcą być 
razem. Każdą wolną chwilę starali 
dzać tylko we dwoje. Kiedy musieli 
stawać, codziennie do siebie dzwonili i wy- 
syłali faxem listy miłosne. W grudniu 1991 
wybrali się na romantyczny weekend do Pa- 
ryża i podczas przejażdżki łodzią po Sekwa- 
nie doszło do decydującej rozmowy — Bowie 
poprosił Iman o rękę. 

Nie miałam pojęcia, że David zamierza mi 
się oświadc: 


. Myślałam, że to po prostu 
ja we dwoje z okazji na- 


szej pierwszej rocznicy bycia razem. A tu na- 
gle David klęka przede mną, prosi mnie o rę- 


kę i wręcza pierścionek. 
Zupełnie zgłupiałam z 
wrażenia - wspomina 
Iman. Pierścionek był zło- 
ty z ogromnym żółtym 
brylantem, prosto od Tiffa- 
ny'ego. Zdenerwowany do 
granic możliwości Bowie 
usłyszał od wzruszonej 
Iman *'t Ślub zaplano- 
wano na wiosnę 1992. Da- 
vid i Iman postanowili, że 


będzie to cicha uroczy- 
stość tylko z udziałem ro- 
dziny i najbliższych przy- 
jaciół. Na wszelki wypa- 
dek pojawiły się *przecii 
ki”, że Ślub odbędzie się w 
willi Davida na tropikalnej 
wyspie Mustique. 
Tymczasem David i 
Iman pobrali się pewnego 
majowego poranka w 
Szwajcarii. Uroczystość 
trwała niecałe dziesięć mi- 


nut, a obecni byli na niej rodzice i rodzeń- 
stwo Iman, jej córka, syn Bowiego z jego 
pierwszego małżeństwa, Joe, oraz grupka 
najlepszych przyjaciół młodej pary. Panna 
młoda miała na sobie białe spodnie i bluzkę 
z jedwabiu, a w ręku trzymała wiązankę bia- 
łych róż. Pan młody założył przepisowy 
czarny smoking, z białym goździkiem w bu- 
tonierce. Moi bracia byli z początku zdziwie- 
ni, że chcę wyjść za Davida, bo znali go tyl- 
ko jako dziwacznego Ziggy'ego Stardusta, 
ale kiedy go wreszcie poznali, zmienili o nim 
zdanie — śmieje się Iman. Ponieważ państwo 
młodzi nie mieli czasu na miesiąc miodowy, 
od razu po ślubie polecieli do Los Angeles, 
gdzie spędzili noc na zabawie w dyskotece. 
Dziś uchodzą niemal za wzorową parę. 


JAK SIĘ KOCHAJĄ 
IERTNETA 
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Próżno byłoby doszukiwać się w ich mał- 
żeńskim życiu jakichkolwiek skandali. 
Większość wolnego czasu spędzają w 
Szwajcarii, są też częstymi gośćmi w No- 
wym Jorku, gdzie mają apartament na Ma- 
nhattanie. U boku Iman David wyraźnie się 
uspokoił, zapomniał o szaleństwach z prze- 
szłości. Jest teraz nobliwie wyglądającym 
biznesmenem /zajął się produkcją filmowąj/, 
a obecność jego i Iman uświetnia niejedno 
przyjęcie i galę. Państwo Bowie są też czę- 
stymi gośćmi na pokazach mody. Iman ma 
słabość do modnych kreacji, zapełniając ni- 
mi swoje szafy. Największym marzeniem 
pary jest dziecko. Chcieliby też razem za- 
grać w filmie. Podobno jest już gotowy sce- 
nariusz. 


71 


Na Hollywood Boulevard w Los Angeles zapanował ostatnio 
spory ruch. Tuż po tym, jak Charlie Sheen dostał tam swoją 
gwiazdę, Meryl Streep odcisnęła w chodniku tuż przed Chinese 
Theater ślady swoich stóp i dłoni. W Hollywood to nie lada za- 
szczyt, nie więc dziwnego, że uroczyste odciskanie obserwowa- 
ne było przez tłum gapiów. A może by i u nas wprowadzić ten 
zwyczaj? Sprawdzić, jaki namer obuwia nosi Bogusław Linda, to 


byłaby dopiero gratka! 


Woody Allen i Moira' SOWNO 


Czy Woody Allen 
znalazł nową miłość? 
Zastanawiali się nad tym 
nowojorczycy, widząc go 
w towarzystwie bardzo 
seksownej blondynki. 
Nie z tego. Ta znajomość 
ma podłoże czysto zawo- 


zapytany o to, kogo gra w 
*The Specialist": W tym filmie 
gra Stallone, Sharon Stone i 
ja. Głównymi bohaterami są 
dobry facet, zły facet i dziew- 
czyna — proszę zgadnąć kogi 
nich gram. 


Anthony Quinn 
wybrał się 
nawakacje 

W wyprawie do Włoch towa- 
rzyszyła mu jego 14-miesięcz- 
na córeczka, Patricia, i jej mat- 
ka, Kathy Bevin. 30-letnia Ka- 
thy jest również sekretarką 
79-letniego Anthony'ego, a ich 
związek bardzo bulwersuje 
klan Quinnów. Tymczasem 
Anthony twierdzi, że przy ma- 
łej Patricii czuje się znowu 
młody i potrzebny, i nie zamie- 
rza wyrzekać się towarzystwa 
ani jej, ani jej matki. 


za słowo! 
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dowe. Blond piękność to 
Moira Sorvino, która gra 
w najnowszym filmie Al- 
lena /scenariusz jest 
podobno osnuty na histo- 
rii jego rozstania z Mią 
Farrow/. Nie wiemy, ko- 
go gra w nim Moira, ale 
podkreślamy z naci- 
skiem, że zwracający po- 
wszechną uwagę strój 
Moiry to tylko filmowy 
kostium. Na co dzień 
Moira woli podobno styl 
mniej rzucający się w 
oczy. Żeby nie robić plo- 
tek informujemy, ż e Wo- 
ody i Moira zostali przy- 
łapani przez fotoreporte- 
ra w drodze na plan fil- 
mowy. Jak widać Alleno- 
wi humor ostatnio nie 
dopisuje. Stwierdził na- 
wet, że dotychczas na- 
kręcił tylko cztery dobre 
filmy: "Stardust Memo- 
ries”, *Zeliga”, *Purpu- 
rową różę z Kairu” i 
*Mężów i żony”. Pozwo- 
limy sobie nie zgodzić 
się. Nasza lista byłaby 
znacznie dłuższa. 


wok tę d 
rodziny pi 
Ea to najbardziej 


diów, "które już | 
prawdziwy show. 


nie zdążył się załapać do najnowszej edycji "The Inter- 
national Who's Who”. Richard Fitzwilliam, wydający leksykon od ponad 20 łat, obie- 
cuje jednak solennie, że Hugh zostanie uwzględniony w następnej edycji. Trzymamy 


decyzję, 
ty pozwolić nam nzgo 


*Wyatta Earpa" Lawrence'a Kasdana, 


Steven Spielberg ma zamiar zrobić sobie 
roczne wakacje jako reżyser. Chce więcej czasu spę- 
dzać z piątką swoich dzieci: Jessicą /córką Kate Ca- 
pshaw z jej pierwszego małżeństwa/ oraz synami, Ma- 
xem, Sawerem, Sashą i Theo, czarnoskórym chłopcem, 
którego adoptował w 1991. W Theo drzemie podobno 
piłkarski talent, a tata-Steven stara się nie opuszczać 
żadnego jego meczu. 


I KOMU TU WIERZYĆ?! 
Najpierw Kyle MacLachlan z dumą w głosie oświadcza 
wszem i wobec, że wkrótci stanie ojcem dziecka, 
które ma urodzić Linda Evangelista. A zaraz potem 
Linda, dla odmiany z urazą w głosie, oznajmia, 
że w ciąży nie jest, a wiadomość o dziecku 
to tylko wymysł konkurencji. 


Holly Hunter i Janusz 
Kamiński, la 


ię pobrać. 
ję w marcu 
na "randce w ciemno”. 
Jej pomysłodawcą był 
Steven Spielberg. 

To właśnie jemu Janusz 
Kamiński, po obejrzeniu 
*Fortepianu", zwierzał się 
ze swojego podziwu 

dla Holly. W rezultacie 
Spielberg zaprosił oboje 
na pokład swojego 
prywatnego odrzutowca 

i tuż przed startem 

ulotnił się dyskretnie. 
Ślub zakochanej pary za- 
planowany jest na maj 
przyszłego roku. 


Karin 
[ol Frederic Meylon/Sygma/Free 


olesne Ta zmysłowa 


brunetka 

to Karin, 

jedna z najpiękniejszych i 
najpopularniejszych mo- 
delek znad Sekwany. Ka- 
rin była długo związana z 
Johnnym Hallydayem, 
słynnym francuskim 
gwiazdorem rock-and 


DUSTIN 
ZRELAKSOWANY 
Czekając na premierę 
*Qutbreak" Wolfganga Pe- 
tersena, Dustin Hoffman 
zrobił sobie krótkie waka- 
cje. Spędził je w gronie ro- 
dzinnym, z żoną Lisą i ich 
trójką dzieci: Jakem, Becky 
i Maxem. Rodzinę Hoffma- 
nów często można było 
spotkać na plaży w Malibu 
podczas gry w tenisa i rug- 
by. Raz nawet Dustinowi, 
który jest podobno zapalo- 
nym wędkarzem, udało się 
wyrwać na ryby. Wynik 
połowów nieznany. 


-rolla, czasem także akto- 
rem /'Rada rodzinna”/, Po 
okresie niesnasek powró- 
ciła do dawnego partnera, 
wtedy gdy Johnny obcho- 
dził pięćdziesiąte urodzi- 
ny. "Cieszę się, że znowu 
się odnależliśmy. Johnny 
jest po prostu super!” — 
stwierdziła rozradowana 
Karin. 


SYTY WILK? Sylvester Stallone i Andrea Weiser 


Fot. Arnal/Stils 


Jack Nicholson przeszedł na dietę. Postanowił zrzu- 
cić wagę na swój ślub z Rebeccą Broussard, który za- 
planowany jest na tegoroczną Gwiazdkę. Nie mogę 
wyglądać jak mój kumpel Marlon oświadczył Jack i 
skontaktował się z Tommym Barettą, który nie tylko 
ma w Nowym Jorku restaurację, ale również jest 
uznanym dietetykiem. Baretta odradził stanowczo 
wszelkie głodówki i cud-diety, a doradził po prostu 
zdrowsze odżywianie i jak najwięcej ruchu. Co ty- 
dzień z Nowego Jorku wprost do willi Jacka w Mali- 
bu wędrują w specjalnych kontenerach zdrowe, diete- 
tyczne dania, w których Nicholson podobno się roz- 
smakował. Dieta do tanich nie należy, kosztuje Ni- 
cholsona 350 tysięcy dolarów, ale czego nie robi się 
w imię miłości! Zresztą jej efekty są już widoczne. W 
ciągu 6 tygodni Jack schudł 10 kg i planuje zrzucenie 
kolejnych dziesięciu. 


Fot. East News Sipa Press 


PREMIERY 


Hollywood stawił się nie- 
mal w komplecie, żeby okla- 
skiwać Anthony Hopkinsa w 
**The Road to Wellville” Alana 
Parkera. Na premierze w Los 
cie towarzyskie 
yło z uczuciowym 
dyskretnie zmilczymy/, a 
wśród gości nie zabrakło Jodie 
Foster, Anne Archer i filmo- 
wych partnerów sir Antho- 
ny'ego: jak zwykle uroczej 
Bridget Fondy i roześmianego 
Matthew Brodericka w towa- ERO s 3 
EdW Saale PRRkEA To Ewa Sałacka i jej (dziś 4-miesięczna) 
Tymczasem na premiero- Córeczka, Matylda, Dziewczynka urodziła się ja- 
wym pokazie "Frankensteina" | ko wcześniak 31 lipca. Ważyła 2,5 kg i miała 53 cm Jest nią modelka Keely Smith, która próbuje t 
Kennetha Branagha rozmawia- | wzrostu, Jak twierdzi szczęśliwa mama, mała Matylda na ekranie. Pierce zdaje się być bez pamięci z. 
no przede wszystkim... 0 ar- jest bardzo grzeczna. Pay: h jego dziećmi: 
chitekturze, a to za GE ię córką Charlotte ora synami, Seanem i Christopherem. 
URE CZ Biz! LURE a 4 RI ń Cała rodzina wzięła ostatnio udział w uroczystym 
A ITA RÓW AIRA Spike Lee i jego żona Tonya otwarciu ośrodka obserwacji wielorybów 
choćby kilku słów z następcą J RA Ą ą 
asielskisgo Gi zabiegali zostaną wkrótce rodzicami. Ich pierwsze dziecko / imienia Cassandry Brosnan, 
nawet Arnold Schwarzenegger ma przyjść na Świat w drugiej połowie grudnia. zmarłej kilka lat temu żony Pierce'a. 
i Jack Nicholson. Książę Karol 
wolał jednak towarzystwo ro- 


daków, najwięcej czasu spę- DRAKULA 
dzając ze stremowanym Ken- UJARZMIONY 


nethem Branaghem i olśniewa- 

jąco elegancką Heleną Bo- 

nham Carter, która potem OR WIA AR 
oświadczyła: Nie sądzę, żeby "| geje pali jest sarszaod 
książę był wielbicielem kina. * |miego o siedemlat Isabella Ros* 
Cały czas mówił tylko o archi: gejiimii Ieh romans rozpoczął 
tekturze. się przed kamerami, na planie 

loved", 


Oldman grał Beethovena, a Isa- 
bella ukochaną kompozytora. 
Po zakończeniu zdjęć zakocha- 
na na ekranie i w życiu para za- 
mieszkała w nowojorskim mie- 
szkaniu Rossellini, Co prawda 
Oldman też ma swoje lokum w 
Nowym Jorku, ale nie przypa- 
dło ono do gustu wybrednej 
Isabelli. Znany z wybuchowego. 
temperamentu Gary, tym. razem 
potulnie poddał się woli kobie- 
ty. Podobno pod wpływem Isa- 
belli w ogóle złagodniał: stał 
się zagorzałym domatorem, 
y wychowuje jej adoptowanego 
Matthew Broderick synka Roberto, odbywa co- 
i Sarah Jessica Parker dzienne przechadzki dla zdro- 
na premierze filmu wia po Central Parku, a nawet 
BLELCCKONANICEJ myśli o małżeństwie. Byłby to 
Fot. East Ni x jego trzeci formalny związek. 


Sylvester Stallone uwielbia udzielać się towa- 
rzysko i nie przepuszcza ku temu żadnej okazji. Z pre- 
miery na premierę, z przyjęcia na przyjęcie. Kiedy je- 
szcze znajduje czas na granie? Pozostaje to jego tajemni- 
cą /może ma sobowtóra?/ Ostatnio razem z najnowszą 
sympatią, Andreą Wiser pojawił się na londyńskiej pre- 
mierze *Króla Lwa”, czym wyraźnie ucieszył pełniącego 
honory pana domu, Eltona Johna. Z tej radości Elton wy- 
cisnął na policzku gościa powitalny pocałunek, za co o 
mało nie został potem przez Sly'a uduszony. Ale to był 
podobno tylko żart. 


ciu Pierce'a Brosnana 
pojawiła się nowa kobieta 


Nieśmiertelni 


Nie był chodzącą 
doskonałością. 

Może dlatego każdemu 
wydawał się tak bliski... 


Pozegnanie 


Po długiej i cię chorobie zmarł Burt 
Lancaster. Kolejny z wielkich gwiazdorów lat 
50. i60., aktor, który przez lata zadziwiał 
swoją witalnoś siłą. Ale także nieoczeki- 
waną wrażliwością. 

Urodził się w 1913 roku w rodzinie urzę- 
dnika pocztowego. Gdy miał 17 lat, uciekł z 
domu i przystał do cyrkowej trupy. Wspólnie 
ze swym przyjacielem, Nickiem Cravatem 
lpó: ym partnerem z wielu filmów, m.in. 
z *Karmazynowego pirata”/, stworzył akroba- 
tyczny duet, W 1941 roku rzucił cyrk i zajął 
się tak prozaicznym zajęciem, jak mycie 
podłóg. Po pracy miał czas na czytanie. Sporo 
czytał także podczas służby wojskowej. Zaczął 
marzyć jednak o karierze aktora teatralnego. 
Debiutował w teatrze w 1945 roku — zagrał w 
głośnej sztuce Harry Browna *The Sound of 
Hunting”. Nie był to wielki sukces, ale Lanca- 
stera zauważył ambitny producent Mark Hel- 
linger, poszukujący nowych twarzy dla swych 
niskobudżetowych filmów. 

*The Killers” /1946/ Roberta Siodomaka, 
swobodna ekranizacja słynnego opowiadania 
"Zabójcy” Ernesta Hemingwaya rozegrana w 
konwencji realistycznego filmu gangsterskie- 
go, do dziś przez wielu krytyków uważana jest 
za najbardziej udaną próbę adaptacji prozy au- 
tora "Pożegnania z bronią”. Lancaster zagrał 
ofiarę tytułowych zabójców, boksera wpląta- 
nego w przestępcze porachunki i z rezygnacją 
oczekującego Śmierci. Już wtedy potrafił 
świetnie wygrać kontrast pomiędzy swą kipią- 
cą fizycznością a biernością swego bohatera 
naznaczonego gorzkimi doświadczeniami, 
zmęczeniem i poczuciem klęski. 

Następne role Lancastera nie wzbudziły 
jednak wielkiego entuzjazmu. Lancaster jest z 
reguły efektownie posępny i to wszystko — na- 
pisał złośliwie jeden z krytyków. Z czasem 
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jednak doceniono i te jego posępne role w po- 
sępnych właśnie i nieco melodramatycznych 


"czarnych filmach”, takich jak *I Walk Alone” 
11948/ czy *Criss Cross” /1949/. Ale wielki 
komercyjny sukces przyszedł dopiero w 1950 
roku, gdy Lancaster wystąpił w pierwszym w 
swojej karierze filmie awanturniczym — *Pło- 
mień i strzała”, Wkrótce obwołano go godnym 
następcą Douglasa Fairbanksa i Errola Flynna. 
Opinię tę umocnił pełen wigoru i zabawnie pa- 
rodystyczny film Siodomaka *Karmazynowy 
pirat” /1952/. Lancaster wspominał ten okres 
swojej kariery z nostalgią: To były piękne cza- 
sy. W każdym filmie puszczaliśmy z dymem co 
najmniej jedno miasto i odbywaliśmy dziesiąt- 
ki bijatyk. Lancaster ciągle jednak marzył o 
karierze aktora dramatycznego. W 1953 zagrał 
sierżanta w "Stąd do wieczności” Freda Zinne- 
manna i zdobył prestiżowe wyróżnienie kryty- 
ków nowojorskich. To był przełom. Lancaster 
uwierzył w siebie i był zdecydowany pokiero- 
wać swoją karierą. Wraz z Haroldem Hech- 
tem, producentem i scenarzystą, założył spółkę 
produkcyjną Hecht-Lancaster. Miała produko- 
wać rozrywkowe hity i "filmy z przesłaniem”, 
odegrała dużą rolę w przełamywaniu domina- 
cji wielkich wytwórni. To właśnie dzięki niej 
powstały słynne realistyczne filmy o telewi- 
zyjnym rodowodzie — *Marty” czy "Wieczór 
kawalerski”. Lancaster aż do 1969 roku, gdy 
nastąpił finansowy krach w amerykańskim 
przemyśle filmowym, zachował niemal całko- 
witą swobodę wyboru ról. Miało to skutki róż- 
norakie. Na ekranie Lancaster często manife- 
stował brawurę i energię, ale ci, którzy z nim 


pracowali, przeżywali często ciężkie chwile. 
Przez całe swoje życie Lancaster nie był bo- 
wiem chyba pewny ani swej wartości, ani ak- 
torskiego instynktu. Jeanne Moreau, która wy- 
stąpiła z nim w filmie "Pociąg" /1965/ wspo- 
minała: Gdy miał przestawić popielniczkę, po- 
trafił się zastanawiać nad motywami postępo- 
wania swego bohatera ze dwie godziny i wcią- 
gać w i Miało się wreszcie 
ochotę powiedzieć: reszcie przestaw 
tę cholerną popielniczkę i już zamknij się do 
cholery. 

W 1960 roku Lancaster zdobył *Oscara” za 
rolę tytułową w "Elmerze Gantry” /1960/ Ri- 
charda Brooksa, adaptacji powieści Sinclaira Le- 
wisa. W roli kaznodziei--szarlatana goniącego za 
korzyściami materialnymi imponował łajdackim 
em, chłodem przemieszanym z żywioło- 
wością. To typ roli, w którym Lancaster wypa- 
dał z reguły Świetnie: inteligentny łotrzyk, tro- 
chę błazen o łobuzerskim wdzięku, a jednocze- 
śnie człowiek, który potrafi być niebezpieczny. 
Takie właśnie role przyniosły mu rozgłos. Choć- 
by w westernach — jak słynne "Vera Cruz” 
/1953/ Roberta Aldricha, gdzie zagrał ironicznie 
uśmiechniętego złego-dobrego rewolwerowca 
czy "Zawodowcy” /1966/ Brooksa, gdzie Lan- 
caster był idealistą przykrywającym swoją 
i ą brawury i cynizmu. 
jęk: ym triumfem Lancastera była 
rola w "Lamparcie" /1963/ Luchino Viscontie- 
go. Otrzymawszy propozycję z Włoch, Lanca- 
ster poczuł się zaszczycony, lecz też ął się 
i bać, czy publiczność i kryty eptują go 
w roli arystokraty. W roli księcia Saliny Lan- 
caster połączył jednak to co było najle 
jego aktorskiej osobowości. Fiektry 
Zycznoś 
człowieka, którego 
czym zaskoczyć. Lancaster bardzo przeżył to, 
że w USA i Anglii film został przyjęty po pre- 
mierze zimno, wręcz wrogo. Wersja eksporto- 
wa została mianowicie fatalnie zdubbingowa- 
na i pocięta przez dystrybutorów. 

W 1969 roku kasowy sukces odniósł "Cyrk 
straceńców”, ale grający w nim Lancaster słu- 
sznie zauważył, że było to dziełko straszliwie 
pretensjonalne. A wielki hit "Port lotniczy” 
11970/ rozgoryczony nazwał największym 
gównem, jakie kiedykolwiek wyprodukowano. 
Lancastera spotkał los wielu dawnych gwia- 
zdorów: grał w coraz mniej istotnych produk- 
cjach, bywał źle obsadzany, z czego zdawał 
sobie sprawę. O roli w *Wieku XX” /1976/ 
Bernardo Bertolucciego powiedział: Widzia- 
łem to. Sterling Hayden był tam dobry. Wal- 
czył jednak do końca, nawet gdy pogarszający 
się stan zdrowia uniemożliwił mu zagranie 
niektórych ról. I dane mu było jeszcze poka- 
zać, na co go stać. Nie bał się obnażać — cza- 
sem w sposób okrutny — swojego starzenia się. 
Grał ludzi doświadczonych, pozbawionych 
złudzeń, mądrych gorzką mądrością, W kon- 
trowersyjnie przyjętym westernie Roberta Al- 
dricha "Pościg za Ulzaną” /1972/ wcielił się w 
postać starego tropiciela. Szorstkość i rezygna- 
cja mieszały się tu z ciepłem, ale bez nuty sen- 
tymentalizmu. W 1980 ponownie — i bardzo 
zasłużenie — zdobył nagrodę nowojorskich 
krytyków za rolę w "Atlantic City” Louise'a 
Malle'a. W filmie tym w roli starego, znużo- 
nego oszusta, kierującego się w świecie wyra- 
chowania i korupcji swoistym kodeksem ho- 
norowym i naiwnym uczuciem, przeszedł sam 
siebie. Dokonał tego, co udaje się tylko naj- 
większym: pokierował całkowicie uczuciami 
widzów. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Syn Martina Sheena, brat Emilio Esteve- 
za. Choć pochodzi z aktorskiego klanu, po- 
czątkowo nie myślał o aktorskiej karierze. 
Zbyt dobrze znał jej cienie i niebezpieczeń- 
stwa. Jako dziecko często towarzyszył ojcu 
na planie filmowym. Mając 9 lat nawet za- 
grał u boku Martina Sheena epizod w tele- 
wizyjnym dramacie *The Execution of Pri- 
vate Slovik” Lamonta Johnsona. Jako jede- 
nastolatek był świadkiem, jak jego ojciec 
miał zawał na planie *Czasu Apokalipsy” 
Francisa Forda Coppoli. Charliego bardzo 
to przeraziło i na dłuższy czas zniechęciło 
do aktorstwa. Zrozumiałem, że aktorstwo i 
sława to nie tylko rozdawanie autografów i 
podróże limuzyną. 

Chciał grać w baseball. Urodzony 3 
września 1965 w Nowym Jorku jako Carlos 
Irwin Estevez, od trzeciego roku życia dora- 
stał w Malibu i był gwiazdą tamtejszej ma- 
łej ligi. Kiedy zamarzył o zawodowstwie, 
rodzice wysłali go do prestiżowej Mickey 
Owens Baseball School w Springfield w 
stanie Missouri. Wytrzymał tam trzy lata. 
Kiedy miał dość, wrócił do rodzinnego do- 
mu. Razem z Emiliem i kolegami, Robem i 
Chadem Lowe oraz Chrisem i Seanem Penn, 
zabawiał się kręceniem amatorskich filmów 


i ZA "DD | — | |. zzz 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


na taśmie 16 mm. Popadł w kolizję z pra- 
wem, policja zatrzymała go za nielegalne 
posiadanie broni i fałszowanie kart kredyto- 
wych. Nie wiedział, co ze sobą zrobić, po- 
stanowił więc spróbować sił jako aktor. 
Przyjął pseudonim Charlie Sheen i zaczął 
od ról buntowników. W *Red Dawn” Johna 
Miliusa /1984/ razem z Patrickiem Swayze i 
Jennifer Grey przeciwstawiał się komuni- 
stycznej okupacji Stanów. W *The Boys 
Next Door” Penelope Spheeris /1985/ był 
młodocianym przestępcą. Zagrał epizodycz- 
ne role w "Ferris Bueller's Day Off” Johna 
Hughesa /1986/ i w reżyserskim debiucie 
Emilia *Wisdom” /1986/. 

Pierwszy sukces odniósł w *"Plutonie” 
Olivera Stone'a /1986/, uważanym po- 
wszechnie za jeden z najważniejszych fil- 
mów rozrachunkowych o wojnie w Wietna- 
mie. Mocny scenariusz i reżyserski geniusz 
Stone'a pozwoliły Sheenowi objawić aktor- 
ski talent, o jaki nikt w Hollywood go nie 
podejrzewał. Mistrzowsko pokazał najdrob- 
niejsze nawet zmiany zachodzące w posta- 
wie osiemnastolatka, który na ochotnika tra- 
fia w sam środek wietnamskiego piekła. 
Rok później odniósł kolejny sukces, znowu 
w filmie Olivera Stone'a. W *Wall Street” 


CHARLIE 


zagrał młodego, chorobliwie ambitnego ma- 
klera giełdowego, który w finansowej dżun- 
gli Nowego Jorku daje się omotać diabo- 
licznemu milionerowi. Gorzej wiodło się z 
jego kolejnymi rolami. Komedia drogi *Th- 
ree for the Road” B.W.L. Nortona /1987/, w 
której wiózł rozkapryszoną córkę senatora 
do domu, źle została przyjęta przez publicz- 
ność i krytykę. Podobny los spotkał sensa- 
cyjny dramat *No Man's Land” Petera We- 
rnera /1987/, w którym grał złodzieja samo- 
chodów marki "Porsche". Okazało się rów- 
nież, że Charlie nie potrafi sobie poradzić z 
nagłym rozgłosem. Odgrywał buntownika 
nie tylko przed kamerami. Prasa pełna była 
barwnych opisów bójek, które wszczynał po 
pijanemu. Policja zatrzymywała go za zbyt 
szybką jazdę. Podczas wywiadów Charlie 
wręczał dziennikarzom stale uzupełnianą li- 
stę swoich sercowych podbojów, która za- 
wierała podobno tylko znane nazwiska. Mu- 
siałem wypalić trzy skręty, poprawić je ko- 
kainą i zapić butelką whisky, żeby w ogóle 
móc wyjść z domu. Trwało kilka lat, zanim 
oprzytomniałem i zrozumiałem, jakim. byłem 
idiotą. Jego samopoczucia nie poprawiało z. 
pewnością fiasko kolejnych aktorskich 
prób. Nie odniósł sukcesu dramat "Eight 


SHEEN 


Men Out” Johna Saylesa, autentyczna histo- 
ria ośmiu baseballistów z drużyny *White 
Sox”, którzy w 1919 zostali dożywotnio 
zdyskwalifikowani za domniemane sprzeda- 
nie meczu o mistrzostwo. W *Iskierce” 
Dennisa Hoppera /1989/, ginął na samym 
początku. W "Młodych strzelbach” Christo- 
phera Caine'a /1988/ po półgodzinie. Rola 
w *Urodzonym 4-ego lipca” ostatecznie 
przypadła Tomowi Cruise, o czym Charlie 
dowiedział się dwa tygodnie przed rozpo- 
częciem zdjęć. Sensacyjny Żółtodziób” 
Clinta Eastwooda /1990/ został bardzo 
chłodno przyjęty, a krytycy nie zostawili 
suchej nitki na *Komando Foki” Lewisa Te- 
ague'a /1990/, widowisku o amerykańskich 
komandosach walczących z arabskimi ter- 
rorystami. Charlie zrozumiał, że nie tędy 
droga. Zrobił sobie roczny urlop i poddał 
kuracji odwykowej. Jego powrót na ekrany 
był triumfalny. 

Okazało się, że Charlie Sheen ma talent i 
osobowość komika. Pierwszym sukcesem w 
świecie komedii była rola eks-przestępcy, 
Rickie Vaughna, który zostaje gwiazdą dru- 
żyny baseballowej w "Pierwszej lidze” Da- 
vida S. Warda /1989/. Powtórzył ją w tym 
roku w "Major League 2”. Popis komedio- 
wej gry dał jako Sean *Topper” Harley w 
obu częściach *Hot Shots” Jima Abrahamsa, 
bez problemu odnajdując się w świecie 
zwariowanej parodii graniczącej z burleską. 
Dyskretną autoironią nasycił też postać 
uwodzicielskiego Aramisa w "Trzech mu- 
szkieterach” Stephena Hereka /1993/. Lubię 
śmiać się z samego siebie — to jego credo 
nie tylko przed kamerami. 
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|, "Pokochajmy się” 

George'a Cukora /1960/. Multimilio- 
ner-playboy zakochuje się w gwiazdce 
rewii. Kiedy zapewnia ją o swoim uczuciu, 
śpiewając "I'm Incredible Romantic” 
/Jestem niewiarygodnie romantyczny/, 
słyszy w odpowiedzi "My Heart Belongs 

to My Daddy” /Moje serce należy do taty/. 
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"Wiek niewinności” 
Martina Scorsese'a 
/1993/. Gra spojrzeń, 
gestów i słów. 
Ukradkowe pocałunki. 
Skrępowani przez 
konwenanee, nie mieli 
szans na wspólne 
szczęście. Kto by 
przypuszczał, 

że specjalista 

od brutalnego kina dla 
chłopców z ferajny, po- 
trafi zrobić tak 
nastrojowy melodramat. 


"Casablanca" 

Michaela Curtiza /1942/. 
Pod względem 

popularności 

konkurują z parą 

z "Przeminęło z wiatrem”. 
Wybierali między miłością 

a poczuciem obowiązku, 
słuchając "As Time Goes By”. 
I pomyśleć, 

że wytwórnia 

Warner Bros. 

wstrzymywała się 

z premierą, nie wierząc, 
że film może 
odnieść sukces. 


"Przeminęło z wiatrem” 
Victora Fleminga 
/1939/. Z pewnością 
najsłynniejsza 

i najpopularniejsza 
para ekranowych 
kochanków. I tylko 
pomyśleć, że Clark 
Gable nie chciał 

słyszeć o roli Rhetta, 

a Vivien Leigh została 
zaangażowana 

w ostatniej chwili, 
kiedy już płonęła Atlanta. 


Olivera 
Stone'a 
11991/. 
Poeta 

i jego muza. 
Kochali si 

i kłócili. 

Ich związek 
to historia 
"The Doors”. 


"Symfonia zmysłów” 
Clarence'a Browna /1927/. 
Wszyscy wiedzieli, że ich pocałunki 
przed kamerą nie są udawane, 

ale w obronie czci Grety Garbo 
John Gilbert był gotów znokautować 
nawet samego Louisa B. Mayera. 


temperament. 

Rita Hayworth - 

z jako idealne wcielenie 
= kobiety fatalnej — 


"Pretty Woman” Garry'ego Marshalla /1990/. 
Z "Kopciuszka” zrobił królewnę, 
ale czy na długo? 


L . J y Keitel 
"Fortepian" Jane Campion /1993/. 
Połączyła ich muzyka. Nieokrzesaniec 

z nowozelandzkiego 
buszu lirycznym 
kochankiem, 
który rozbudza 
namiętność 

w pełnej rezerwy 
przybyszce 

z drugiej półkuli. 
Najbardziej 
poetycki film 

o miłości. 


Rita yworth - 


Gilda" Charlesa Vidora 
| /1946/. Ogniste włosy 


i równie ognisty 


oczarowała nie tylko 
Glenna Forda, 
śpiewając 

"Put the Blame 

on Mame” 

i zmysłowo ściągając 
długie, czarne 
rękawiczki. 


Fot. Gamma 


Richard Burton, "Kleopatra" 
Josepha L. Mankiewicza /1963/. 
Antoniusz zakochał się w Kleopatrze, 
a Richard Burton w Elizabeth Taylor. 
Ten romans przed kamerami 
pasjonował cały świat, 

podobnie jak późniejsze 

kłótnie, bójki 


i dwa rozwody. 


Fot. Gamma 


Fot DocPele/Siils 4 i 


Marlon Brando, 
"Ostatnie tango w Paryżu” 
Bernardo Bertolucciego 
11973/. 

Atmosfera 

skandalu obyczajowego 
i kłopoty z cenzurą. 
Niektórzy uznali 
romans Amerykanina 
w Paryżu 

za zbyt śmiały nawet, 
jak na miasto 
zakochanych. 


"Drapieżne maleństwo” 
Howarda Hawksa /1938/. 
Ona była prawdziwym 

drapieżnikiem, 
inteligentnym 

i pełnym erotyzmu. 

On należał do grona 
najpopularniejszych 
amantów 
amerykańskiego kina. 


"Stąd do wieczności” 
Freda Zinnemanna /1953/. Fot. Gamma 

Wielki sukces, znakomita adaptacja 
znakomitej powieści, Oscar 

dla Franka Sinatry, 

a i tak wszyscy mówili przede wszystkim 
o tej scenie na plaży. 


"Rzymskie wakacje” Williama Wylera /1953/. 
Znudzona księżniczka robi sobie wakacje 

i znajduje wyśnionego księcia. Jej wdzięk 

i jego galanteria sprawiły, że wszyscy żałowali, 
iż wakacje nie mogą trwać całe życie. 


Na planie "Wakacji" Gregory Peck 
Fot. Gammt znalazł drugą żonę, 
i ale nie była nią Audrey Hepburn. 


"Dziewięć 
i pół tygodnia” 

Adriana Lyne'a /1986/. 
Ich romans trwał 

tylko 40 dni. Jak widać, 
wielkie namiętności 
kończą się 

jeszcze szybciej 

niż zaczynają. 


"Ucieczka gangstera” 
Rogera Donaldsona 
/1994/. Aktorskie 
małżeństwo w roli 
złodziejskiej pary 
udowadnia ponad 


5pencer 


wszelką wątpliwość, że w miłości 
najważniejsze jest 
wzajemne zaufanie. 


"Tess Harding" George'a 
Stevensa /1942/. 

To był ich pierwszy 
wspólny film, 

który zapoczątkował 
romans również 

poza ekranem. 

Byli nieoficjalną parą 
przez 25 lat, 

aż do śmierci Tracy'ego. 


"Love Jtory” 
Arthura Hillera / 1y70/. 
Wszyscy nerwowo 
sięgali po chusieczki 
do i1osa, 

kiedy Ryan O Neal 
żegnał umierającą 
Ali MacGraw, 

a z ekranu 
rozbrzmiewał 
foriepianowy 

p: zeboj Francisa Lai. 


GIEŁDA 


BIEDRZYNSKA NA WYKRESIE 


Niespokojny duch 

wśród polskich aktorek. 
Indywidualność na scenie, 
ekranie i prywatnie. 

Zdobyła popularność dzięki 
efektownemu wizerunkowi 
współczesnej dziewczyny — 
dynamicznej, niepokornej. 
Potrafi też wzruszać 
wrażliwością i liryzmem 

albo bawić 

komediowym temperamentem. 
Nie jest kochana przez 
wszystkich i wcale się 

0 to nie stara. Wyrazista 

we wszystkim co robi, 
zdecydowana i stanowcza. 
Budzi rozmaite reakcje: 

od uwielbienia po ostrą niechęć. 
Udało się jej jednak uniknąć 
losu kilku nie mniej 
utalentowanych rówieśniczek 
zagubionych gdzieś 

w meandrach kariery. 

Nie zawsze potrafiła 

i nie zawsze mogła — z powodu 
scenariuszowych niedostatków — 
uchronić się przed banałem, 
ale ma w dorobku 

role znakomite. 

One wyznaczają 

poziom oczekiwań. 


1984 - "Miłość z listy 
przebojów” - reż. Marek No- 
wicki. Debiut niefortunnie przy- 


Ją 

i dobrej woli widzów. Biedr. 
ska w roli dziewczy 
ra trafia do młodzieżowego 
zespołu, zwracała uwagę 
jedynie urodą i świeżością. 

1985 - "Tajemni- 
cza kobieta” /Kćpvada- 
Szok/ — reż. Andrós Szurdi i 
Mikloś Szurdi. Węgrzy 
pierwsi odkryli urok Bie- 
drzyńskiej jako ekranowej 
femme fatale, dając szansę 
na grę efektowną i pełną 
humorystycznych akcen- 
tów. Film Szurdich był 
zwariowaną komedią z 
wątkiem sensacyjnym, w 
której "tajemnicza kobieta”, 
uwodzicielska, ale bezlito- 
sna dla mężczyzn, brała 
udział w poszukiwaniu 
skradzionych obrazów. 

1986 - "Borys 
Godunow” - reż. Sier- 
giej Bondarczuk. Już sam 
wybór spośród ponad stu 
kandydatek do roli Maryny 
Mniszkówny był sukce- 
sem, jednak mimo zawodo- 
wej satysfakcji Biedrzyń- 
ska nie może zbyt sympa- 
tycznie wspominać udziału 
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w tym filmie. Najprzykrzejsze by- 
ło to, że jej nazwiska — jakby nie 
było wykonawczyni jedynej 
większej roli kobiecej — zabrakło 
w napisach końcowych. Przez... 
niedopatrzenie. 

"Ucieczka” — reż. Tomasz 
Szadkowski. Brawurowy pokaz 
talentu. Znakomita rola dziewczy- 
ny, która *łyknęła” już porcję 
gorzkiej prawdy o życiu i wie, że 
musi być twarda. Niesielankowa 
młodość wykształciła w niej in- 
stynkt walki. Ale pod pancerzem 
cynizmu dziewczyna skrywa nieo- 
czekiwaną wrażliwość i ciepło. 
Rola — marzenie, a zarazem zbiór 
zgubnych pokus. Biedrzyńska z 
imponującą finezją prześlizgnęła 
się między nimi. Zagrała "ostro", 
lecz bez cienia kokieterii. Stwo- 
rzyła postać pełną autentyzmu. 

1987 - "Hanussen" - 
reż. Istvan Szabo, "Maskara- 
da” - reż. Janusz Kijowski, 
"Komediantka" - reż. Jerzy 
Sztwiertnia. Spotkanie z Szabo za- 
powiadało najciekawszy występ w 
karierze, jednak ostatecznie rola 
żony jasnowidza została mocno 
okrojona przy montażu. Szkoda, 
bo Adrianna Biedrzyń: je SWO- 
im dramatycznym talentem i psy- 


BORYS GODUNOW 


chologicznym wyczuciem mogła 
być równorzędną partnerką Klau- 
sa Marii Brandauera. 

1988 - "Dekalog IV” - 
reż. Krzysztof Kieślowski, 
"Schodami w górę, schoda- 
mi w dół” — reż. Andrzej Doma- 
lik, "Nie: ła podróż Bal- 
tazara Kol era” — reż. Woj- 
ciech J. Has, *Kornblumen- 
blau” — reż. Leszek Wosiewicz, 
"piłkarski poker” — reż. Janusz 
Zaorski. Świetny rok. Udział w 
filmach Domalika i Hasa ugrunto- 
wał pozycję Biedrzyńskiej w czo- 
łówce polskich aktorów. Kojarzo- 
na jeszcze głównie z rolami 
współczesnymi, pokazała stylowy 
wdzięk i aktorstwo bogate, pełne 
finezji. Już jako gwiazda pojawiła 
się na chwilę w zabawnym epizo- 
dzie w *"Piłkarskim pokerze”. Naj- 
większy sukces odniosła u Kie- 
ślowskiego. Zachwyciła subtelną, 
wyciszoną ekspresją w roli córki 
uwikłanej w niezwykłe związki 
uczuciowe z ojcem /świetny Ja- 
nusz Gajos/. 

1989 - "300 mil do 
nieba” — reż. Maciej Dejczer. 

1991 - "Nad rzeką, 
której nie ma” — reż. Andrzej 
Barański. Typowa dla Biedrzyń- 
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skiej postać uciekinierki z domu, 
dziewczyny impulsywnej i eks- 
pansywnej, która wprowadza 
męt w małomiasteczkowym świat- 
ku. Barański nie pozwolił jednak, 
by energia aktorki zapanowała nad 
nostalgicznym klimatem filmu. W 
beztrosce Ewy i jej upojeniu ży- 
ciem wyczuwamy cichy dramat. 
1992 - "Inne życie” 
[Un'altra vita/ — reż. Carlo Mazza- 
curati "Pierścionek z orłem w 
koronie” — reż. Andrzej Wajda. 
Wysoko oceniona rola rosyjskiej 
emigrantki w filmie uznanym we 
Włoszech za najlepszy /1992/. Jej 
bohaterka to połączenie sprytu i 
wrażliwości, stanowczości i cie- 
pła. Mimowolna femme fatale, 
która sama płaci wysoką cenę za 
niefortunne układy życiowe. 
1993 - "Lepiej być 
piękną i bogatą” - reż. Filip 
Bajon, *"Pajęczarki” — reż. Bar- 
bara Sass. Rola łódzkiej włókniar- 
ki, która przemienia si - 
cielkę fabryki, została napisana 
jalnie dla Adrianny Biedrzyń- 
. Chciałoby się jednak zoba- 
czyć zupełnie inny film Filipa Ba- 
jona z główną rolą skonstruowaną 
tak, by naprawdę wykorzystywała 
możliwości Biedrzyńskiej. Bajon 
w swoich grote: 
rycznych wizjach jest znacznie 
mniej przekonujący niż wtedy, 
gdy mówi serio. Ale dzięki bły- 
skotliwej grze Biedrzyńskiej, film 
nie przeszedł bez echa. 


NAJLEPSZY POMYSŁ NA PREZENT 


KISSKISS 
niepowtarzalna trwałość 


najmodniejsza gama 
kolorów 


piękne etui 
cena: 622 200 zł 


PETIT GUERLAIN 


woda toaletowa 50 ml 
cena: 646 600 zł 


woda zapachowa dla dzieci 50 ml 
cena: 597 800 zł 

LES METEORITES 
perfumy (z wymiennym wkładem) cena: 4 038 200 zł 
cena: 3 391 600 zł 
cena: I 891 000 zł 
cena: 927 200 zł 
cena: I 610 400 zł 


puderniczki (z wymiennym wkładem) 
szminki do ust (z wymiennym wkładem) 
niezwykły puder 

wykwintny pędzel do makijażu 


SAMSARA 


woda toaletowa 50 ml 
cena: | 390 800 zł 


woda perfumowana 50 ml 
cena: I 647 000 zł 


perfumy 7,5 ml 
cena: 2 147 200 zł 


SAMSARA 
GUIRIAN 


HERITAGE 


męska woda 
toaletowa 75 ml 
cena: I 049 200 zł 


męska woda 
perfumowana 50 ml 
cena: | 195 600 zł 


HABIT DE FETE 


doskonała oprawa 
na perfumy 
cena: 2 147 200 zł 


MASCARA SUPER - CILS 


tusz do rzęs 
w pięciu kolorach 
cena: 597 800 zł 


wodoodporny tusz do rzęs 
w trzech kolorach 
cena: 597 800 zł 


W 
GUERLAIN 


PARIS 


Trzeba było dla potrzeb filmu wysadzić most 
— prawdziwy most łączący dwie wsie. Zni- 
szczona konstrukcja za dwa dni miała być 
odbudowana. Nie ufając pirotechnikowi, we- 
zwano na pomoc saperów. Pan Kazimierz po- 
czuł się urażony, zwątpiono przecież w jego 
kwalifikacje. Wzburzony zaproponował: — Ja 
wysadzę ten most tak, że nie uszkodzony pozo- 
stanie na miejscu. 

Już 20 lat pan Kazimierz Wróblewski pracuje 
w filmie jako pirotechnik. *Dymi", robi wybu- 
chy, pożary, fajerwerki, błyski, pioruny, *odpry- 
ski” na ziemi, na murze i na ciele, opiekuje się 
bronią. Wraz z s; joma kolegami obsługuje 
całą filmową Polskę. Kiedyś, w latach 70. i 80., 
było ich czternastu, ale wtedy robiono dużo fil- 
mów, szczególnie wojennych. Wszyscy oni tra- 
fili do filmu z wojska, gdzie byli saperami albo 
pirotechnikami właśnie. To, co robią na planie 
filmowym, jest jednak czymś zupełnie innym. 
Nikt nigdzie tego się nie uczy. Fachu trzeba na- 
uczyć się samemu podpatrując sta! 

— Miały być dodatkowe kurs 
chciał podjąć się szkolenia nas — mówi pan Ka- 
zimierz Wróblewski. — Nikt nie chciał wziąć za 
to odpowiedzialności. Wszystkich, którzy posłu- 
gują się materiałami wybuchowymi czy łatwo 
palnymi, obowiązują surowe przepisy. My ma- 
my nasze własne reguły postępowania. Jaka 
ważna instytucja zgodziłaby się np. na odpalanie 
ładunku na ciele? 

W Polsce nie produkuje się gotowych mate- 
riałów pirotechnicznych. Pirotechnicy korzysta- 
ją z przygotowywanych wg własnych receptur 
mieszanin. Składniki to proch, benzyna, naftali- 
na, rozmaite proszki wybuchowe, napalm. Zasa- 
dy działania i wybór środków są niemal za każ- 
dym razem inne, w zależności od warunków na 
planie i rodzaju pożądanego efektu. 

Można np. wysadzić most nie niszcząc go — 
twierdzi pan Kazimierz. - Na przygotowanie 
mostu miałem 7 godzin — niemal pół dnia 


olbrzymiego napięcia nerwów. Mogło coś nie 
odpalić. Urażona ambicja też robiła swoje — bar- 
dzo chciałem pokazać, że potrafię zrobić coś ta- 
kiego. Straż pożarna i pogotowie na miejscu. 
Wybuch. Jak zawsze, trudno było wytrzymać, 
żeby nie wejść w kadr i nie zepsuć ujęcia. Udało 
się. Trochę gasiliśmy, ale most stał cały. Wszy- 
stko musiałem powtórzyć, bo reżyserowi spodo- 
bał się wybuch, a ekipa nie była przygotowana. 

Wiele zależy od sposobu filmowania. Dobry 
efekt na planie może kiepsko wypaść w filmie i 
odwrotnie. Przed rozpoczęciem przygotowań pi- 
rotechnik rozmawia z reżyserem i operatorem o 
tym, jakie efekty chcieliby mieć, i jak je sfilmo- 
wać. Szczegóły konsultuje się jeszcze na planie. 

— Gdy przygotowujemy się, rozkładamy na- 
sze "towary" i *szuwaksy”, wtedy na planie ni- 
kogo nie ma — mówi pan Kazimierz. — Dopiero 
tuż przed wybuchem robi się tłok. Każdy chce 
być jak najbliżej i jak nalepiej widzieć. Mamy z 
tym dużo kłopotu. Zdarza się, że nie wytrzymu- 
ję i obrzucę kogoś paroma epitetami. W tych 
momentach to ja jestem wyłącznie odpowie- 
dzialny za bezpieczeństwo. Reżyser chciałby fil- 
mować siedząc najlepiej na wybuchu. 

Odpowiedzialność pirotechnika na planie jest 
ogromna. Chodzi nie tylko o bezpieczeństwo. 
Równie ważne jest to, żeby wszystko się udało, 
żeby żmudne i często kosztowne przygotowa 
dały najlepszy efekt. Nigdy nie można do końca 
wszystkiego przewidzieć. Pan Kazimierz przy 
każdej, nawet najdrobniejszej robocie, dopóki 
nie nastąpi finał, jest zdenerwowany i bardzo 
skoncentrowany. 

— Podczas zdjęć do "Trójkąta Bermudzkiego” 
Wojciecha Wójcika - mówi — w Dolinie Ko- 
Ścieliskiej miałem wysadzić stary dom góra 
Trzeba było uzyskać zezwolenie władz Tatrzań- 
skiego Parku Narodowego, wstrzymać ruch tu- 
rystyczny w tym rejonie, postawić w stan pogo- 
towia cały GOPR. Dom uzbrajałem przez 16 go- 
dzin, a górale, którzy mi pomagali, zakładali się, 
jaka lawina kamieni zejdzie. Całą noc pilnowali- 
śmy domu, żeby wcześnie rano zrobić zdjęcia. 
Gdyby się coś 
nie udało... Na 
szczęście wy- 
szedł ładny i 


cichy wybuszek. Po daniu sygnału "start" reży- 
ser z wrażenia zapomniał się schować. Po ja- 
kimś czasie dopiero rozpętała się afera. Ode- 
zwali się miłośnicy zabytków, bo ponoć chata 
była zabytkowa. Słyszałem, że "poleciał" nawet 
jakiś dyrektor. 

W środowisku filmowców często opowiada 
się anegdoty o pirotechnikach — *gdy zostanie 
mu część nie wykorzystanych materiałów wybu- 
chowych, narzeka, że tyle towaru się zmarnowa- 
ło” lub też: "najlepszy pirotechnik to taki, który 
ma najmniej palców”. Pirotechnicy bezpośre- 
dnio współpracują z kaskaderami i aktorami i 
mają wśród nich wielu przyjaciół. Bardziej do- 
świadczeni kaskaderzy przed zdjęciami pytają 
pirotechników szczegółowo o to, czego mogą 
się spodziewać na planie. Gorzej jest z aktorami. 
Oni muszą być specjalnie zabezpieczeni. Często 
po przykrych doświadczeniach boją się wszel- 
kich kontaktów z pirotechnikami. Pani Ewa Wi- 
śniewska w scenie strzelaniny, gdy odpalone na 
jej ciele ładunki /”odpryski”/ solidnie nią potrzą- 
snęły i zobaczyła siebie całą we krwi, przestra- 
szyła się i niemal zemdlała. 

Czasem pirotechnicy robią niecodzienne czy 
wręcz dziwaczne efekty. 

Nigdy nie zapomnę sceny z tzw. bengalem — 
mówi pan Kazimierz Wróblewski. — Pan Niem- 


czyk na planie demonstrował podpalanie wypu- 
szczanych przez siebie *gazów”. Moim zada- 
niem było 


robienie” wydobywającego się z 
ęści ciała aktora metrowego płomienia. 
współpracuje także z ekipa- 
mi zagranicznymi realizującymi filmy w Polsce. 
Zostaje wtedy oddelegowany przez WRZ 


chciałby doczekać czasów, w których 
film będzie dysponował wystarczającymi 
dużymi/ pieniędzmi na efekty specjalne, 
tak jak to jest dzisiaj w Ameryce i Europie Za- 
chodniej. Wtedy mógłby zrobić wszystko. Pan 
Kazimierz lubi swoją pracę w filmie. Podobno 
ma błysk w oczach, gdy pali się na planie. 

BOGDAN SOBIESZEK 


BUSZEK 


"'BP'S OOUEAJNSUI 
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ceny erotyczne w filmie zawsze były drażli- 
wym dla aktorów tematem. Są aktorzy 
unikający filmów z takimi scenami, są też 
tacy, którzy podobno je lubią. Inni, mimo że 
bardzo się tych scen brzydzą, w chwili otrzymania 
propozycji godzą się w nich jednak zagrać — par- 
skając, krzywiąc się i zmuszając reżysera do łago- 
dzenia różnych drastyczności. To mocowanie roz- 
maicie się kończy. Jeżeli reżyser jest twardy, tzw. 
hitler, to mimo protestów scena jest grana tak, jak 
została napisana, ale jeżeli reżyser hitlerem nie 
jest, to te sceny wyglądają różnie, w zależności od 
siły przekonywania aktorów. 

Artysta dużej klasy oczywiście jest w stanie 
wyrazić emocje także bez pokazywania tzw. scen 
łóżkowych. Jednak często się zdarza, że seks słu- 
ży uprawdopodobnieniu napięć uczuciowych i 
wcale nie jest w filmie tylko ozdobnikiem — speł- 
nia określoną funkcję artystyczną. I tu dopiero za- 
czyna się zabawa... Bo jeżeli aktor ma ochotę za- 
grać rolę i równocześnie czuje organiczny wstręt 
do takich scen, a reżyser nie chce od nich odstą- 
ić, to rozpoczyna się wstydliwe chowanie nago- 
Ik się da i kiedy tylko się uda, nawet w klu- 
czowej scenie erotycznej. Skutek jest taki, że ak- 
torka mająca zagrać wyuzdaną kobietę, na ekranie 


mograficzny, przy czym scena pornograficzną nie 
była. To była raczej odważna erotyka. Z tego, co 
wiem, to rzadko zmienia się coś w zapisie takich 
scen. Bo jeśli już zmiany następują, to wychodzi z 
tego jakiś dziwny kompromis, który niewiele ma 
wspólnego z piękną sceną erotyczną. A przecież 
seks i nagość na ekranie mają służyć pokazywaniu 
prawdy o intymnej stronie stosunków między- 
ludzkich, choć dobrze pewnie byłoby, gdyby nie 
przysłaniały innych walorów filmu. Aktor zresztą 
prawie do końca nie wie, jak zostanie w takiej 
scenie pokazany. A więc drżyjmy, aby nie dostać 
się przed kamerę jakiegoś podejrzanego reżysera, 
zwłaszcza takiego, który sapie i dyszy podczas 
kręcenia takich scen, co sama kiedyś przeży- 
łam i nikomu podobnych przeżyć nie życzę. Wte- 
dy to dopiero zaczynają przychodzić do głowy 
myśli o dwuznaczności tego, co robimy. Przypo- 
minają się filmy, gdzie aktorzy i reżyser zdają się 
dawać upust swoim obsesjom i posuwają się bar- 
dzo daleko w uwiarygodnieniu postaci. No, niby 
jest zrozumiałe, że każdy chce, aby na ekranie 
najprawdziwiej wyglądało to, co prawdą nie jest. 
Ale ostatnio w filmach fabularmych "prawdą” ma 
być prawie wszystko. Jak w życiu. Stąd ponoć są 
tacy artyści, którzy w trakcie kręcenia sceny do 


To obcy mężczyzna mnie dotyka, całuje, pieści, 


nagi leży obok mnie - także nagiej 
- i wszystko 

pod okiem 

kamery 


"Przeznaczenie": Gi ażyna Trela 
i Mariusz Benoit 


wypada jak broniąca się przed seksem guwernant- 
ka. Tak wygląda *krajobraz po bitwie” aktorki z 
reżyserem o to, aby jak najwięcej było przykryte. 
Trudno się wtedy nie zastanawiać, dlaczego oboje 
tak się ze sobą męczą, po co zdecydowali się na 
wspólną pracę? Przecież czytali scenariusz, w któ- 
rym wszystko jest dokładnie opisane. 

Niedawno, gdy brałam udział w zdjęciach 
próbnych, natknęłam się na tłum wystraszonych 
dziewczyn. Ich przerażenie związane było głów- 
nie z tym, że w scenariuszu znajdowały się wła- 
Śnie sceny "rozbierane". Jedna z dziewczyn, która 
widziała mnie kiedyś w filmie w jakiejś erotycz- 
nej scenie, zapytała, jak to jest naprawdę, czy to 
tak będzie grane, jak jest napisane, tzn. on leży 
między jej udami... Opis wyglądał na lekko po- 
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filmu bynajmniej nie pornograficznego, kochają 
się naprawdę /fizycznie/ — efekt ekranowy może 
być wprawdzie skromniutki, ale za to na planie 
musi być gorąco. Podobno moda taka zapanowała 
nawet wśród najbardziej *kasowych” amerykań- 
skich par aktorskich. Cóż, w tym zawodzie ekshi- 
bicjonizm bywa daleko posunięty, w każdym ra- 
zie światowa poprzeczka w tej dziedzinie wyraź- 
nie podnosi się. 

Samo rozbieranie nie robi już prawie na nikim 
wrażenia. "Pokazywanie gołego ciała jest błahost- 
ką wobec tego, co aktor obnaża za liche pieniądze, 
sprzedając swoją biedę, kompleksy, ten cały gnój, 
który jest w każdym z nas” — jak powiedział kie- 
dyś Janek Nowicki. Ale co by otym nie mówić, 
sceny erotyczne w filmie są wyjątkowe, mimo że 


próbujemy je unormalniać twierdząc, że udział w 
nich też należy do zadań aktorskich. *Moc" tych 
właśnie scen odczułam już na pierwszym roku 
szkoły teatralnej. Kiedy prof. Jerzy Stuhr, który 
prowadził sceny współczesne, zorientował się, że 
mam opory w ćwiczeniach, w których trzeba się 
do kogoś przytulić, pocałować itp., postanowił je 
przełamać. W efekcie na egzaminie otwartym po- 
kazywałam scenę z najprzystojniejszym chłopa- 
kiem na roku. Akcja rozgrywała się... na łóżku na- 
chylonym pod kątem do widowni. Niby nic wiel- 
kiego, chodziło o pokazanie czułości między 
dwojgiem zakochanych ludzi. My na tym choler- 
nym łóżku, oczywiście w ubraniach, jakieś teksty, 
jakieś dotykanie, ja sztywna jak patyk — moje za- 
żenowanie sięgało K2. Ale zdaje się, że udało się 
profesorowi przełamać mój wstyd, choć może nie 
do końca. Faktem jest przecież, że to obcy męż- 
czyzna mnie dotyka, całuje, pieści, nagi leży obok 
mnie, także nagiej — i wszystko pod okiem kame- 
ry. Jestem dzielna, mężczyzna nie działa na mnie, 
ani ja na niego, przecież jesteśmy aktorami, nie 
może być mowy o dwuznaczności, Widzę jego na 
gie ramiona, pośladki, on patrzy na moje uda, pier- 
si, zaraz reżyser powie "kamera", a my będziemy 
się dotykać, będziemy udawać podniecenie. Oczy- 
wiście na zimno, bo jesteśmy aktorami — żadnych 
dwuznaczności. Potem reżyser powie *stop", no i 


po bólu, chyba że trzeba będzie to powtórzyć, po- 
„ no, ale żadnych dwu- 


tem jeszcze raz i jesze 
znaczności — no przecież.., Zresztą sam prof. Stuhr 
też nie był nazbyt spokojny w trakcie kręcenia ze 
mną pewnej sceny erotycznej, nie miał wtedy spo- 
dni, tylko koszulę, ja półnaga, a mój ex mąż zaglą- 
dał przez nie domknięte drzwi. W końcu mocno 
poirytowany pan Jerzy powiedział: *O.K, zróbmy 
małą przerwę, zatelefonuję po moją rodzinę, żeby 
też przyszła trochę się poprzyglądać”. 

Tak więc zdarza się, że w filmie dotykamy ob- 
cych mężczyzn, całujemy się z nimi, oni całują 
nas, ale żeby do tego doszło, musimy dostać tele- 
fon z produkcji filmowej z zaproszeniem na zdję- 
cia. Czekamy na ten telefon, czekamy. Dziewczy- 
ny na telefon, jak nic. No i obowiązkowo jesteśmy 
optymistkami, bo każdy aktor musi być optymistą, 
a jak nie, to podobno powinien zmienić zawód. 
Kiedy podczas kręcenia dość odważnych scen ero- 
tycznych zastanawialiśmy się z Jerzym Stuhrem, 
czy nie są one za ostre, pan Jerzy powiedział; 
Wiesz co, kiedyś nasi wnukowie będą oglądać ten 
film w "Starym kinie” i twój wnuk powie do moje- 
go — "Zobacz, ale fajna ta moja babcia z tym pa- 
nem, co juź nie żyje” GRAŻYNA TRELA 


Korespondencja własna 
z Wielkiej Brytanii 


Podczas gdy w Polsce ceni się głównie akto- 
rów lirycznych i dramatycznych, w Wielkiej Bry- 
tanii aż roi się od świetnych aktorów komedio- 
wych. Z całej tej armii u nas znana jest dobrze tyl- 
ko piątka z *Monty Pythona” /John Cleese, Terry 
Jones, Eric Idle, Michael Palin i Terry Gilliam/ 
oraz Rowan Atkinson — Pan Fasola. Ale już mało 
kto u nas słyszał o Stephenie Fry'u i Hugh Laurie 
f"Przyjaciele Petera”/, rewelacyjnej Joan- 
nie Lummley, bardzo lubianym Davidzie 
Jasonie, szatańsko utalentowanym duecie 
French i Sauders czy Ben Eltonie — któ- 
rzy w Wielkiej Brytanii są po prostu in- 
stytucjami państwowy- 

mi. Tu aktorzy nie 

wstydzą się zawodu 

rozśmieszacza, a nie- 

którzy z nich to pupile 

publiczności. Jaki rodzaj humoru upra- 
wiają? Różny — od pubowego, popular- 
nego, nie szczędzącego takich efektów, 
jak opadające spodnie czy jazda na skór- 
ce banana, do bardzo wysublimowane- 
go, abstrakcyjnego. Na ogół jednak jest 
to jakaś mieszanina dwóch rodzajów hu- 
moru, które mają w Wielkiej Brytanii 
długą tradycję: plebejskiego, jędrnego i 
czasami wulgarnego "humoru pubowe- 
go” i "czystego nonsensu” spod znaku 
Edwarda Leara i Lewisa Carrolla. 

Ten pierwszy, "pubowy”, jest znacz- 
nie starszy, pochodzi w prostej linii z 
czasów Merry Old England, "starej, we- 
sołej Anglii”, kiedy to publika weseliła 
się - oglądając wędrownych linoskocz- 
ków, objazdowe teatrzyki, walki nie- 
dźwiedzi z psami mastiffami, wdrapując 
się na posmarowane mydłem słupy po 
pęto wędzonej kiełbasy albo opowiada- 
jąc sobie w tawernach i pubach soczyste 
dowcipy o rozpustnych królach, chci- 
wych urzędnikach i łakomych mni- 
chach. Ten rodzaj humoru można spo- 
tkać w "Opowieściach kanterberyjskich” 
Pier Paolo Pasoliniego, opartych na 
słynnym średniowiecznym przeboju lite- 
rackim Geoffrey'a Chaucera — "Canterbury Ta- 
les”. Przygody, miłostki, obscena, jędrny, fizjolo- 
giczny humor i wywrotowa krytyka społeczna. 

Podobny rodzaj humoru przewijał się w *"Fal- 
staffie” Orsona Wellesa według Szekspira: rzecz 
działa się na drogach i traktach kraju, w gospodach 
i pubach, a bohaterami byli włóczykije, kłamcy i 
obwiesie. Ich to ustami autorzy opowiadali o ży- 
ciu, miłości, oszustwach i zbrodni, nie zostawiając 
suchej nitki na władcach, rządcach i całym ówcze- 
snym establishmencie. Podobnie jest w *Podró- 
żach Guliwera” według Swifta zrobionych przez 
Petera R. Hunta, słynnym *Tomie Jonesie” Tony 
Richardsona według Henry'ego Fieldinga, gdzie 
mówi się i żartuje z ludzkiej fizjologii, seksu, 
gdzie pełno rubasznego humoru, często gęsto wul- 
garnego, kpiącego w żywe oczy z króla, armii, lor- 
dów, kościoła, instytucji małżeńskiej, tzw. miłości 
romantycznej. Fantastycznym przykładem tego 
*pubowego humoru” jest "Klub Pickwicka” Noela 
Langley'a według Dickensa — choć jest to już 
dowcip ociosany z wulgarności i seksu. 

Ten dowcip typu *silly ass tradition”, tradycji 
głupiej d...”, czyli inaczej — opowieści o głup- 
cach, przewijał się przez XIX-wieczny angielski 
musical — ale nie ten mieszczański spod znaku 


Gilberta O'Sullivana, ale ludowy, plebejski z lon- 
dyńskiego Kenningtonu. Przecież to stamtąd 
przejął slap-stick Charlie Chaplin, dziecko pu- 
bów biednego Kenningtonu, i potem powtarzał 
go w swoich arcydziełach! To kopanie wroga po 
goleniach, opadające spodnie, podszczypywanie 
dam, upadki na skórce banana, to przecież humor 
ze skeczów i wodewilów rodem z londyńskich 
przedmieść, Ten rodzaj humoru przetrwał do dziś 
w skeczach teatralnych i telewizyjnych, *kome- 
diach z Ealingu” z lat 50., dowcipach opowiada- 
nych w chłodne, deszczowe wieczory w pubach i 


Pan Fasola 
Krainie Czarów 


Rowan Atkinson w film 


"Cztery wesela i pogrzeb” 


Aktorzy-rozśmieszacze w Anglii 
to nie tylko ulubieńcy publiczności, 
to wręcz instytucje państwowe 


tawernach i w zamkniętym, niestety, 2 lata temu 
wspaniałym magazynie satyrycznym *Punchu". 
Od jakichś 150 lat istnieje też w Anglii trady- 
cja innego niż *silly ass” humoru. Humoru elitar- 
nego, pure-nonsensownego: jak mówią Anglicy — 
*clean fun”, "czysta zabawa”. Twórcami i najwy- 
bitniejszymi reprezentatami tego typu angielskie- 
go dowcipu był Edward Lear ze swoimi *Księga- 
mi nonsensu”, Lewis Carroll z "Alicją w Krainie 
Czarów” i *Polowaniem na żmiłacza” — w jakiś 
sposób — "Lord Paradoks”: Oscar Wilde. Gdyby 
zapytać, co to jest angielski pure-nonsense, trud- 
no byłoby odpowiedzieć. Humor czystej wyobraż- 
ni, kpina ze zdrowego rozsądku — tak bardzo w 
Anglii cenionego Common Sense? Kiedy Czer- 
wona Królowa w *Alicji w Krainie Czarów” mó- 
wi: "Widziałam góry, które z powodzeniem mógł- 
byś nazwać dolinami”, kiedy Lear opowiada o 
*Takim Coś — takim ni to, ni sio, co żyło sobie w 
kraju Dżolibolibo”, wiemy, że znajdujemy się w 
świecie bardzo podobnym do prawdziwego, tylko 
z jakimś defektem, jak zegar z popsutym mecha- 
nizmem. Chociaż właściwie i Sens i Nonsens 
wchodzą w skład naszego świata i naszego życia. 
Nonsens jest w Anglii kochany, nie tylko 
przez intelektualistów czy artystów, pojawia się 


w obrazach, rzeźbach, utworach muzycznych, li- 
teraturze i filmie. Za króla nonsensu uważa się tu 
Edwarda Leara, który wymyślił cały świat non- 
sensu — piosenki nonsensu, alfabet nonsensu, po- 
litykę, botanikę i filologię nonsensu. Ale gdyby 
istniał jakiś *Klub nonsensu”, mógłby tu zasiąść 
nie tylko Lear, Carroll i Wilde, ale i Hoggarth i 
Milne ze swoim Kotem Makawity i Kotem z Wa- 
gonów Sypialnych, chyba połowa angielskich.pi- 
sarzy należałaby do tego klubu! Chociaż ten ro- 
dzaj humoru chyba powoli zmienia swoją postać, 
staje się mniej abstrakcyjny czy poetycki, mniej 
bezinteresowny. 

Dobrym przykładem transformacji 
tego pure-nonsensownego humoru mo- 
że być fenomen w historii angielskiego 
humoru — Monty Python. "Był abstrak- 
cyjny — pisał Payl 
Hoggart w "Sunday 
Times” z okazji 
25-lecia pojawienia 
się Monty Pythona — 
ale także znacznie bardziej wywrotowy, 
niżby sobie życzyli ówcześni widzowie. 
Często zapominamy, że Wielka Bryta- 
nia w późnych latach 60. była rządzona 
i zdominowana przez pompatycznych, 
despotycznych, ograniczonych, ponu- 
rych facetów w średnim wieku. I Monty 
Python, skecz po skeczu obnażał i paro- 
diował tę duszącą nudę; szalona logika 
każdego z nich niszczyła jak walec tam- 
ten "porządek Zdrowego Rozsądku”. 
Monty Python pojawił się na fali ru- 
chów młodzieżowych, kiedy po raz 
pierwszy w historii pojawiła się mło- 
dzieżowa moda, muzyka, styl życia, 
sposób bycia, nowy typ dowcipu był też 
rodzajem rebelii młodych. Carnaby 
Street, Beatlesi, Cliff Richard, Monty 
Python... 

Monty Python łączy więc zaintereso- 
wanie porządkiem społecznym, poli- 
tycznym, obyczajowym humoru plebej- 
skiego, pubowego z abstrakcyjnym spo- 
sobem prezentowania tematu, Jest to ro- 
dzaj satyry obyczajowej, która dopro- 
wadza określoną sytuację do absurdu. 
Nie oszczędza więc rodziny królew- 
skiej, wojska, kościoła, British Mu- 
seum, skrzętnej i oszczędnej klasy średniej, 
mniejszości narodowych i seksualnych, bohate- 
rów narodowych jak Cromwell, świętych ksiąg, 
jak legenda o królu Arturze, ani własnego gnia- 
zda, londyńskich Swinging Sixties. 

Mr Bean, czyli Pan Fasola, to inny wariant 
szargania angielskich świętości: bardziej kame- 
ralny, pokazujący obywatela brytyjskiego jako 
*inhibition victim”, ofiarę zakazów, ograniczeń i 
zahamowań”, z którymi bezustannie walczy. Z 
kolei niezwykle dziś popularna, nowa seria *Ab- 
solutely Fabulous” z Joannie Lummley i Jennifer 
Saunders, to groteska na temat nowoczesnych, 
znerwicowanych, pretensjonalnych młodych An- 
gielek, bogatych nowo-idiotek, ofiar ideologii 
new age. Nagrodzona BAFTĄ /Brytyjska Akade- 
mia Sztuki TV i Filmowej, seria *Drop the Dead 
Donkey”, to błyskotliwa satyra — pełna właśnie 
pure-nonsensu! — na temat Świata mass mediów. 
Itd. itp. 

Żyjące kiedyś osobno, jakby własnym życiem, 
dwa rodzaje angielskiego humoru, w pewnym 
momencie — w ramach równouprawnienia i de- 
mokracji? — połączyły się i ta fuzja wypadła fan- 
tastycznie. I bardzo śmiesznie. 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 


Technika z mózgiem gada 


Zagłębiłem się w książkę, jaką napisał Barry Salt, teoretyk filmu związany z an- 
gielskimi i amerykańskimi uczelniami i brytyjskim państwowym archiwum filmo- 
wym. Jego praca "Styl filmu a technologia; historia i analiza” przebija się z trudem 
do świadomości środowisk praktyków filmu, nauczycieli filmu i krytyków filmo- 
wych. Podobno — sam autor pisze to w przedmowie do drugiego wydania - w 
Ameryce funkcjonuje coś w rodzaju cenzuralnego zapisu na to dzieło, skutel 
sku wyznawców teorii Freuda, którą Salt w swoim dziele totalnie zlekceważył. Tu 
e zlekceważył on właściwie wszystko, co do tej pory w sprawie teo- 
rii filmu napisano. Dlatego chyba jemu i jego książce grozi to, że zostaną na margi- 
nesie. Totalne odrzucanie dorobku poprzedników wychodzi czasem na dobre 
awangardowym artystom, nigdy zaś tym, którzy uprawiają swoją działkę na polu 
humanistyki — a przecież teoria, historia i krytyka filmowa to właśnie fragmenty 
wiedzy o człowieku i jego kulturze. Być może, gdyby operatorzy, kamerzyści, 
dźwiękowcy i montażyści potrzebowali swojej teoretycznej Biblii i swojego proro- 
ka — Barry Salt mógłby stać się ich idolem. Ci praktyczni ludzie nie mają jednak aż 
takiego zapotrzebowania na teorię. 

Po tych wszystkich wątpliwościach i uszczypliwościach muszę powiedzieć — 
Styl filmu a technologii” to pasjonujące i odkrywcze dzieło. Barry Salt pokazuje, 
jak od stu lat trwa twórczy dialog artystów i techników, jak pomysły scenarzystów 
i reżyserów prowokują odkrycia | w dziedzinie fotochemii błony filmowej, budowy 
kamery /i statywu do kamery też!/, la p oświetleniowych, filtrów i obiektywów. A 
jednocześnie — co dla autora książki jakby nawet ważniejsze — jak nowe, bardziej 
czułe taśmy, lepsze kamery, transfokatory, lampy rtęciowe i jodowe, jak cała tech- 
nika zmienia artystyczne oblicze kina, plastykę, dramaturgię, przyzwyczajenia i 
oczekiwania widzów. Tylko na samym początku ważne było, aby widz zobaczył 
możliwie wiernie to, co ma przed swoim obiektywem kamera, Bardzo wcześnie za- 
częto wykorzystywać możliwości techniczne urządzeń dla uzyskiwania specyficz- 
nej ekspresji dziwności, cudowności, grozy. Technika nie tylko przenosiła pomysły 
z mózgu reżysera, scenarzysty, twórczego aktora za pośrednictwem taśmy filmo- 
wej i ekranu do mózgu kinowego widza, technika podpowiadała twórcom — jakie 
jeszcze wrażenia mogą wywrzeć na widzu, jaką naprawdę mają władzę nad cza- 
sem, rytmem i ruchem, nad światłami i cieniami, ostrością i zamgleniem, gamą ko- 
lorów i faktur. Widz kupuje bilet, zapada w fotel i wpatruje się w ekran z nadzieją, 
że kino podaruje mu kolejny piękny sen, a nie zdaje sobie sprawy, że o pieniądze, 
które podał kasjerce, toczy się wściekła walka, walka w której orężem są nie tylko 
talenty artystów, lecz również potężne laboratoria badawcze, pracownie wynalaz- 
ców. Wiedza o materiałach, technikach, procesach ciągnie za sobą wiedzę o czło- 
wieku i jego mózgu, o możliwościach wzroku i słuchu, zmiennych nawykach 
odbioru. Aby widzowi pokazać coś nowego, trzeba być pewnym, że on to potrafi 
zobaczyć. Barry Salt podzielił historię technologii filmu na dziesięciolecia. Dzięki 
temu nieco sztywnemu i schematycznemu podziałowi mogłem sobie uświadomić 
pewną istotną zmianę, jaka zaszła w latach sześćdziesiątych. Do tej pory konkuro- 
wały dwa /dzieląc z grubsza/ style wykorzystania możliwości technicznych. Jeden 
szukał sposobów uwiedzenia widza przez coraz lepsze naśladowanie rzeczywisto- 
Ści. W imię tej zasady na przykład spece od oświetlenia odchodzili od zadania 
*świeć, aby kamera wszystko zobaczyła” do bardziej złożonego: "tak świeć, aby 
widz miał wrażenie naturalnego światła: poranka po śnieżycy, zamglonego zacho- 
du słońca, reflektorów pędzących aut, ognia na kominku, świ 
kiego pożaru”, Drugi styl szukał nie prawdy, lecz efektu, cht 
wołać określone wzruszenia, skojarzenia. W latach sześćdziesiątych pojawiały się 
nowe, przewrotne nieco tendencje. Film profesjonalny udawał, że jest czymś in- 
nym — kinem amatorskim, albumem widoków, kamerą policyjną, renesansowym 
malarstwem. Często nie doświetlone taśmy pozostawiano w wywoływaczu jakby 
*za długo”, używano filtrów lub zaniedbywano ich używania, stosowano źródła 
światła inne niż zalecał producent błony filmowej. Obok tych różnych sposobów 
*mimikry medialnej” pojawił się manieryczny styl opowiadania kamerą przez "złe 
pokazywanie”. Odkryto, że widz nie musi oglądać w warunkach komfortu wizual- 
nego, że jego mózg jest specjalnie pobudzony, gdy obraz dociera do niego z trudem 
przez ciemność czy zamglenie, przez migający chaos form i barw. Nawet banalna, 
nawet nachalnie odrażająca akcja staje się w jakiś sposób *zajmująca”, gdy z tru- 
dem śledzimy działania postaci, gdy posiekany montaż dostarcza nam nie logicz- 
nych zdań, a sylab rozsypanych w łamigłówkę. Przypomnijmy sobie "lotnicze se- 
kwencje” na wstępie *Na skróty” Altmana, pojawienia się potwora kosmicznego w 
*Obcym 3” Davida Finchera czy konwulsyjne montażówki w retrospekcjach "Czy- 
stej formalności” Giuseppe Tornatore /ach, jak nie lubię tego filmu!/. W tych — w 
wielu innych filmach także — funduje się nam momenty, gdy im mniej widzimy, im 
mniej pojmujemy — tym bardziej chcemy zobaczyć i zrozumieć. Czy te maniery 
mają przyszłość? Nie chciałbym, aby tak było. I może nie będzie. Reżyser balansu- 
jący na krawędzi możliwości wzrokowych widza traci część widowni, tej bardziej 
tradycyjnej, leniwej, albo pozbawionej treningu reklamówek i wideoklipów. Ryzy- 
kuje też, że posuwając się za daleko, pogrąży swoją opowieść w chaos, straci uwa- 
gę widza, który nagle zacznie odczuwać bardziej twardość kinowego krzesła niż 
duchową łączność z bohaterami filmu. PIOTR WOJCIECHOWSKI 


POSIADACZY POJAZDOW 


w roku 1995 


To ubezpieczenie 
musisz mieć 


Opłać je tam, gdzie 
x hezpiecznie 


% wygodnie 
x pewnie 


dla posiadaczy 
samochodów 
osobowych 


Zielona Karta 
ASSISTANCE pomijam 


i techniczna w razie wypadku 
lub awarii pojazdu za granicą) 


Przy opłacie składki rocznej 
jednorazowo korzystasz 
dodatkowo z 10% obniżki 


niezależnie od zniżek: 
do 60 % za bezszkodowy przebieg 
ubezpieczenia 

50 % dla inwalidów wojennych i 
wojskowych 

oraz inwalidów-kombatantów 
5% za kontynuację ubezpieczenia 
w PZU SA 

5% dla osób fizycznych 
posiadających karty Clubu „S” 
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Burza, która zaczęła się w Londynie 
nad Morzem Północnym, przekroczyła 
Atlantyk, poruszyła Nowy Jork, 
wstrząsnęła Los Angeles i dotarła 

aż do Tokio po drugiej stronie Pacyfiku. 


KTO RZĄDZI HOLLYWOOD 


Powodem wstrząsu stał się artykuł w lon- 
dyńskim magazynie "The Spectator” z 29 paź- 
dziernika. Autor, William Cash, napisał, że w 
Hollywood rządzą Żydzi i nie dopuszczają in- 
nych. Są oni ponadto, jego zdaniem, zawzię- 
cie konkurencyjni i klikowi a przy tym to na- 
łogowi opowiadacze historyjek i utalentowani 
negocjatorzy. Autor twierdzi także, że utwo- 
rzenie nowego studia przez Stevena Spielber- 
ga, Jeffreya Katzenberga i Davida Geffena 
mogło dojść do skutku tylko dzięki temu, że 
81-letni Lew Wasserman, prezes koncernu 
MCA, udzielił założycielom "rabinicznego 
błogosławieństwa”. 

Ten sam artykuł ukazał się jednocześnie w 
japońskim piśmie biznesowym *Keizaikai". 
Nie wymieniony z nazwiska jeden z szefów 
Sony powiedział tam: Twierdzenie, że amery- 
kański przemysł filmowy jest niemal catkowi- 
cie kontrolowany przez Żydów pozostaje w 
zgodzie z prawdą, a naszym zadaniem jest ko- 
rzystanie z nich w jak najbardziej wydajny 
sposób. Jak pisałem w poprzedniej korespon- 
dencji, Sony wydało miliardy dolarów na za- 
kup wytwórni Columbia, lecz inwestycja ta 
wychodzi bokiem japońskiemu koncernowi. 
Wynajęty przez Sony za setki milionów dola- 
rów na stanowisko prezesa Peter Guber wodził 
swoich japońskich bossów za nos, aż został 
wyrzucony za burtę na złotym spadochronie za 
kolejne dziesiątki milionów. Prasa amerykań- 
ska pisze, że Japończycy nie potrafią dać sobie 
rady z układami w Hollywood, choć nie wdaje 
się w szczegóły etniczne. 

Wszelako królowie Hollywood nie posia- 
dają się z oburzenia na angielskiego autora. 
Słychać słowa: "niesmaczne", "nikczemne”, 
*wstrętne”. 

Wstrząśnięty jest także najlepszy dziennik 
amerykański "The New York Times”, który od 
prawie stu lat znajduje się w rękach rodziny 
żydowskiej, a obecnie jest wydawany przez 
Arthura Osha Sulzbergera Jr. Korespondent 
dziennika, Bernard Weinraub, pisze z Holly- 
wood, że mało kto pamięta w Hollywood tak 
bardzo antysemicki artykuł w poważnej gaze- 
cie. Korespondent przyznaje, że Żydzi "pomo- 
gli” w latach 20-tych założyć Hollywood, 
gdzie stanowili większość elity władzy, choć 
nie zajmowali wszystkich wpływowych stano- 
wisk. Poza paroma wyjątkami unikali też ro- 
bienia filmów na tematy żydowskie, ponieważ 
byłyby one niechodliwe i niepotrzebnie zwra- 
cały uwagę na dominującą pozycję Żydów w 
przemyśle filmowym. Nie jest jednak prawdą, 
że nie dopuszczali innych do pracy w filmie. 
Bernard Weinraub pragnie w ten sposób dać 
do zrozumienia, że Cash nie ma racji. 


EEEE ©00 MAGAZYN 


Podobnej argumentacji używa Neil Sandberg, 
były szef zachodniego regionu American Jewish 
Committe. Uważa on, że Żydzi w Hollywood 
nie działają jako grupa etniczna czy kulturalna, 
lecz jako jednostki odpowiedzialne wobec ban- 
ków, akcjonariuszy i zagranicznych właścicieli 
studiów filmowych. Są to ludzie interesu, którzy 
zabiegają o zysk, natomiast nie występują w 
obronie pewnych zjawisk etnicznych czy kultu- 
ralnych. Sandberg twierdzi, że autor wspomnia- 
nego artykułu "przypisuje Żydom nieproporcjo- 
nalny wpływ nie tylko w Hollywood, lecz rów- 
nież w kulturze amerykańskiej, Mówi on w tra- 
dycji Goebbelsa i nazistów”. 

William Cash wszkaże nie napisał, że Żydzi 
propagują kulturę żydowską w kinie amery- 
kańskim; ale że mają dominującą pozycję w 
aparacie władzy Hollywood. Ito raczej Sand- 
berg stara się odwrócić uwagę od rzeczywisto- 
ści kultury amerykańskiej, w której Żydzi 
istotnie odgrywają rolę odwrotnie proporcjo- 
nalną do swej liczebności. Stanowiąc maleńką 
mniejszość, poniżej 3 proc. mieszkańców Sta- 
nów Zjednoczonych, mają wielki wpływ na 
masową wyobraźnię Amerykanów. Swoją po- 
zycję zdobyli dzięki własnym talentom, na 
przekór silnej opozycji antysemickiej. Obecnie 
pod względem dynamiki kulturalnej znajdują 
się daleko w przodzie przed Murzynami i 
ostatnio Latynosami, podczas gdy Anglosasi 
stają się muzealnymi zabytkami. 

Twórców i przedsiębiorców żydowskich 
wyróżnia to, że przejmują i rozwijają cudze 
wątki etniczne albo wątki uniwersalne i prze- 
kształcają je zgodnie z potrzebami rynku glo- 
balnego. W końcu "Amerykanina w Paryżu” 
napisał George Gershwin z Białegostoku, a 
nieoficjalny hymn amerykański "Boże, pobło- 
gosław Amerykę” wyszedł spod pióra Irvinga 
Berlina. Natomiast Murzyni czy Latynosi trzy- 
mają się rękami własnej etniczności. Dzięki tej 
różnicy Żydzi mogą być nieporównanie bar- 
dziej ekspansywni, narażając się czasem na za- 
rzut eksploatacji postawił im na przykład 
Spike Lee w filmie "Mo Better Blues”. 

Sprawca całej tej burzy, William Cash, jest 
zdumiony namiętną reakcją na swój artykuł. 
Mówi, że kilku nieco bardziej intelektualnie 
nastawionych Żydów w Hollywood pogratulo- 
wało mu tekstu. 

W obronie autora wystąpił też redaktor 
*Spektatora", Dominic Lawson, Żyd. Uważa 
on, że w prasie amerykańskiej obowiązuje 
swoista "poprawność ideologiczna”, która za- 
brania publikacji poglądów sprzecznych z jej 
nakazami. Szczęściem, knebel ten nie sięga na 
Wyspy Brytyjskie. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


BYLI 
W KINIE 


JERZY ANTKOWIAK 
projektant mody 


Kocham kino, które jest dla mnie miej- 
scem niezwykłym i tajemniczym. Smuci 
mnie, że ludzie tak rzadko je odwiedzają i na 
świetne filmy przychodzi niekiedy kilka 
osób, ale... im mniej widzów na seansie, tym 
lepiej. Uwielbiam bowiem puste restauracje i 
puste kina, 

W kinie lubię poświętować, nie chadzam 
na taśmowe mydło i amerykańską konfekcję. 
Zupełnie nie interesuje mnie kino akcji. 

Poświętowałem sobie ostatnio na *Forte- 
pianie” i *Księciu Przypływów”. 

«Fortepian to film, który nie może nie 
wywrzeć piętna na wrażliwości i wyobraźni. 
Jane Campion powaliła wszystkich na łopat- 
ki. Zachwyca świetne aktorstwo — zwłaszcza 
Holly Hunter, ale też i małej Anny Paquin — i 
piękno kostiumów w zestawieniu z surowo- 
ścią pejzażu. 

«Książę Przypływów”, odsłaniający in- 
tymne tajemnice życia rodzinnego, ale bez 
przekraczania granic dobrego smaku, jest fil- 
mem pięknie i po mistrzowsku zrobionym. 
Trzeba mieć *męską” rękę Barbry Streisand, 
by tak utrzymać napięcie i prowadzić akto- 
rów. Nick Nolte, nieoczekiwanie, okazał się 
wrażliwym i świetnym profesjonalistą. 


ALICJA WAHL 
artysta malarz 


*Psy" Pasikowskiego to film, który od- 
niósł sukces, jeśli założymy, że miarą sukce- 
su są pieniądze. Po jego obejrzeniu zrobiło 
mi się żal, że tak świetny aktor, jak Linda, 
marnuje swój talent. Cóż, każdy z nas musi 
dokonać wyboru: czy być artystą, czy zaan- 
gażować się w efekciarstwo i szaleństwo. 

Poza tym nie lubię filmów, w których 
wszystko jest relatywizowane, zatarta zostaje 
granica między dobrem a złem, a treść spro- 
wadza się do stwierdzenia "nic co ludzkie 
nie jest nam obce”. 

Przyznaję, że nie jest łatwo połączyć suk- 
ces artystyczny z kasowym. Z tym większą 
przyjemnością obejrzałam *Fortepian" Jane 
Campion. Z racji mojego zawodu szczególną 
uwagę zwracałam na stronę plastyczną filmu. 
Operator po prostu dokonuje cudów — potrafi 
stworzyć nastrój i wprowadza nas w fascynu- 
jący, zjawiskowy świat. Po co nam zwyczaj- 
ne sytuacje, na co realizm? Kino jest po to, 
by przeżywać rzeczy niezwykłe. 


gnij 
nagrodę 


West to szansa na BMW! 
Kup paczkę West King Size 20 lub West Lights. Możesz 


wyciągnąć z niej jeden z 2000 sztucznych papierosów i wygrać 
pakiet (10 paczek) papierosów West. Co trzeci sztuczny 
papieros to także telewizor, video, kamera SONY, koszulka 
lub zegarek West. Zwycięzców będziemy ogłaszać 

co miesiąc w Gazecie Wyborczej. 

Każdy sztuczny papieros bierze udział w losowaniu 
nagrody głównej — BMW 316i! 

Jeśli masz pytania dotyczące promocji, zadzwoń do nas: 
Poznań 65 18 70, Tychy 117 02 54, Rzeszów 62 92 08, 
Szczecin 82 21 02, Gdynia 27 87 40, Toruń 308 74, 

Łódź 72 47 36, Legnica 209 88,Warszawa 43 93 94. 


Uwaga: badania naukowe dowodzą, że palenie tytoniu jest szkodliwe dla zdrowia. 
Minister Zdrowia i Opieki Społecznej. 


MUZYCZNE HITY z filmowej płyty 


Cień Wie 


Kiedy ulegamy magii filmu, czasami nie 
zwracamy uwagi na jego Ścieżkę dźwiękową. 
Ale zdarza się i tak, że to przede wszystkim 
muzyka przykuwa naszą uwagę, dodaje smaku, 
nie mogąc jednocześnie uratować całego 
przedsięwzięcia. Jaka szkoda, że reżyser 
*Krwawego Romea”, Peter Medak, nie potrafił 
do końca poddać filmowej narracji muzyce, 
którą skomponował Mark Isham, wyraźnie pod 
wrażeniem mrocznej opowieści ze scenariusza. 
Niestety, w rezultacie pozostał tylko żal za 
utraconą szansą, niezłe monologi Gary Oldma- 
na i znakomita płyta. To i tak niemało. Do 
dwóch starszych utworów, gdzie pojawiają się 
A.J.Croce i Abbey Lincoln w towarzystwie 
Stana Getza, Isham dołączył kompozycje, w 
których popisuje się równocześnie jako autor i 
jeden z wykonawców. Jego *milesowska" trąb- 
ka szczególnie udanie brzmi w tytułowym 
*Romeo Is Bleeding”, a 
dzielnie jest wspomaga- 
na przez fortepian Davi- 
da Goldblatta w rozkoły- 
sanym *Romeo And Ju- 
liette”, Soundtrack z fil- 
mu *Krwawy Romeo” 
powinien znaleźć się w 
każdym pubie, w którym 
istnieje niebezpieczeń- 
stwo, że wynajęty ze- 
spół, grający łagodny, zawiesisty jazz, może 
nie dojechać na czas lub zażądać podwyżki. 

Jeżeli ktoś gustuje w popowych przebojach, 
to na pewno z radością posłucha piosenki *Ori- 
ginał Sin”, hitu towarzyszącego filmowi Rus- 
sella Mulcahy, "The Shadow” /jego *Nieśmier- 
telnego” pamiętamy także dzięki *nieśmiertel- 
nej” piosence grupy *Queen" *Who Wants To 
Live Forever”/. Jej wykonawczyni, Taylor Da- 
yne, nigdy nie wyglądała jak panienka z dobre- 
go domu, swobodą zachowania na scenie mo- 
gła śmiało rywalizować z Madonną. Na szczę- 
ście, oprócz zgrabnej figury, ma też mocny, 
wyszkolony głos, a na koncie m.in. przeboje 
"Heart Of Stone” i "Prove Your Love”, do któ- 
rych dołączy zapewne "Original Sin”. Nad pio- 
senką pracował cały sztab fachowców pod kie- 
runkiem kompozytora i producenta Jima Stein- 
mana, a ich liczba dorównywała wszystkim za- 
trudnionym przy niektórych nieskobudżeto- 
wych produkcjach filmowych. Jakość efektu 
końcowego jest murowana i taki muzyczny 
produkt zachwyca później przemyślną drama- 
turgią oraz idealnym dopracowaniem chórków, 
niepokoi za to stuprocentową *syntetyczno- 
ścią”. Jeżeli obie wersje piosenki Taylor Dayne 
są prawdziwymi rodzynkami w cieście, to wła- 
ściwe *ciasto” przygotował nie byle jaki 
mistrz, bo sam Jerry 
Goldsmith. Starszy pan z 
siwym kucykiem, podob- 
nym do tego, jaki pod ko- 
niec życia nosił Tadeusz 
Łomnicki, napisał znako- 
mitą muzykę ilustracyjną 
do słuchania nie tylko w 
kinie. Symfoniczny roz- 
mach, perfekcyjne rozło- 
żenie napięć i popisy "dę- 
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Wojciech Kilar > 


muzyka 
filmowa. 


ciaków” doskonale uzu- 
pełniają tajemniczą hi- 
storię Cienia. Wydaje się 
nawet, że Goldsmith 
lzdobywca Oscara za film *Omen"/ nawiązuje 
instrumentacją do oprawy muzycznej *Batma- 
na” i skutecznie konkuruje z młodszym od sie- 
bie Dannym Elfmanem. Wszystko po to, aby 
Alec Baldwin mógł wypowiedzieć /tak jak po- 
nad pół wieku temu Orson Welles/ słynne zda- 
nie: *Kto wie, jakie zło drzemie w sercach 
ludzkich? Cień wie”, 

Skoro wymieniłem nazwisko Tadeusza 
Łomnickiego, to nie mogę nie wspomnieć o 
tym, że pojawia się on jako Michał Wołody- 
jowski, na okładce drugiej, retrospektywnej 
płyty z filmowymi kompozycjami Wojciecha 
Kilara. To doskonały chwyt reklamowy, aby 
miłośnicy serialu mogli również posłuchać 
mniej znanych tematów, jak np. z fil- 
mu *Catamount Killing” Krzysztofa 
Zanussiego. Swoją drogą piosenki 
*W stepie szerokim”, obecnej w czo- 
łówce każdego odcinka "Przygód pa- 
na Michała”, słuchałem z ogromnym 
sentymentem. Można się też zachwy- 
cać kompozycją do *Smugi cienia” i 
porywającymi, kawaleryjskimi tema- 
tami z *Kroniki wypadków miło- 
snych”. Szkoda tylko, że zabrakło 
*Hubala". Podobnie jak na poprzedniej płycie 
*Sound-Polu" i tu możemy znaleźć muzykę 
napisaną do filmów Kazimierza Kutza. Obok 
tematu z *Wkrótce nadejdą bracia” pojawiają 
się premierowe utwory skomponowane do 
«Śmierci jak 
kromka chle- 
ba”. Dla kom- 
pozytora to 
jedno z waż- 
niejszych do- 
konań ostat- 
nich lat, mu- 
zyka napisana 
z serca, dla 
reżysera, Zz 
którym łączy go szczególne porozumienie i 
wielka przyjaźń. Wojciech Kilar powiedział 
kiedyś: W filmach Kazika zawsze jest dla muzy- 
ki przestrzeń, bo on wie, jaka jest jej siła i zna- 
czenie, wie, w jaki sposób można się nią posłu- 
giwać dla zwielokrotnienia znaczeń. Warto 
czekać na kolejne przypomnienie nagrań wiel- 
kiego kompozytora, a także na te najnowsze, 
powstałe do ostatniego filmu Romana Polań- 
skiego. KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


P.S. Grudzień to miesiąc, w którym Św. Mi- 
kołaj chętnie wyjmuje z worka płyty 
i kasety magnetofonowe. Warto 
więc, aby wcześniej, zależnie od gu- 
stów, zapakował do niego /oprócz 
wymienionych tytułów/ także so- 
undtrack *The Lion King”, doskona- 
ły prezent dla wszystkich, czy też 
muzyczno-serialowe przeboje, dru- 
gą część "Beverly Hills 90210" i 
«Northern Exposure”, czyli popular- 
ny *Przystanek Alaska”. 


POLU 


Mężczyzna 
romantyczny 


Ludzie tęsknią za różnymi rzeczami. Za tak 
różnymi, że czasem jeden człowiek nie może po- 
jąć i zrozumieć tęsknot drugiego. Zdumie 
na przykład, jest liczba ludzi, którzy otwarcie i 
bez żenady wyrażają tęsknotę za Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową. Jakoś tam jeszcze byłbym w 
stanie zrozumieć ludzi prostych, którzy tęskniliby 
do komunistycznych zjazdów, czynów, wieczor- 
nic i pochodów. Ale też ludzie prości rzadko 
podobne tęsknoty wyra: Natomiast walory ży- 
ją na wierzch ludzie 
publiczni. Ludzie viskach i imio- 
nach. Oni porównują z życiem w 
wolnej Polsce. I wychodzi im, co intrygujące, że 
w peerelu żyło się lepiej. Było lepiej i już! 

Jednak nawet wśród tych wypowiedzi wyróż- 
nia się opini którą odkryłem w miesięczniku 
znik przytoczył ją za *Wiadomo- 
Ściami Kulturalnymi”/, Garścią refleksji podzielił 
się popularny producent filmowy, Pan Lew Ry- 
*W tej chwili mamy do czynie- 
m znacznie gorszym od cenzury: Z 
. Kiedy istniała cenzura, wówczas 
twórca, świadom jej wymogów i zakazów, albo 
przygotowywał dzieło pod jej kątem, albo z 
wiedział, że powędruje ono na półkę. 
równo artysta, jak producent muszą kierować się 
intuicją i przewidywać, jak ich produkt zostanie 


Tego typu problemy, kiedy film jako całość i jego 
poszczególne sceny musiałem wielokrotnie anali- 

jąc się przyjęcia przez niektóre krę- 
gi spoleczne, miałem w wypadku Uprowadzenia 
Agaty”. Koniec cytatu. 

Prawda, że e brzmi? Pozwolę sobie stre- 
ścić wypowiedź Pana Rywina. W części pierwszej 
mówi on po prostu — życie niewolnika jest lepsze 
od życia człowieka wolnego. Niewolnik bowiem 
nie odpowiada za swe słowa i dzieła. Autor cytatu 
zresztą nie wyjaśnia, dlaczego prawo do działań 
nieodpowiedzialnych jest dla niego aż tak istotne. 
Tymczasem, rzeczywistość jest okrutna — w kultu- 
rze basenu Morza Śródziemnego prawo do nieod- 
powiedzialności od kilku tysięcy lat przysługuje 
wyłącznie dzieciom i wariatom. Trudno i darmo — 
tego się nie da zmienić z dnia na dzień 
prostu fundament nasz 
rozumieli nawet marksiści, Generał Jaruzelski 
wielokrotnie wspominał o tym w swoich niezapo- 
mnianych przemówieniach! Tylko Pan Rywin o 
tym nic nie słyszał. To jest dość smutne. W końcu 
po człowieku, który współpracował ze Spielber- 
giem można się chyba czegoś więcej spodziewać. 
Chociaż z drugiej strony Lew Rywin wspomina 
też, że wyprodukował "Uprowadzenie Agaty”. To 
go trochę tłumaczy. Bowiem "Uprowadzenie 
Agaty” to jest dzieło tragiczne i paradoksalne. 
Tragiczny paradoks polega na tym, że sądząc po 
zapowiedziach producenta — miał to być film o 
miłości. Natomiast to, co wyszło, to był paszkwil 
polityczny, zawierający pokaźny ładunek przy- 
gnębiającej niechęci ludzi. Innymi słowy — miała 
być miłość — wyszła nienawiść. Czyli, jeśli tak 
wolno powiedzieć, Pan Rywin ma rozrzut cał- 
kiem, całkiem. Nie zawsze wychodzi mu to, co 
zamierzył. I być może wypowiedź, którą zacyto- 
wałem, miała brzmieć zupełnie inaczej. Nadzieję 
trzeba mieć zawsze. Jak to mówią — do końca. 

WOJCIECH TOMCZYK 
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pachnący prezent pod choinkę 
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TVP1, SOBOTA, 10 XII, 20.10 


Jeden z nielicznych filmów szpiegow- 
skich nie obciążonych propagandowym 
przesłaniem ani baśniową stylizacją. W 
1975 roku dwóch młodych Ameryka- 
nów, Lee Andrew Daulton i Christopher 
Boyce, zostało skazanych za szpiegostwo 
na rzecz ZSRR. Daulton dostał dożywo- 
cie, Boyce — 40 lat więzienia. John Schle- 
singer z niezwykłą precyzją chłodnego, 
ale nie beznamiętnego obserwatora uka- 
zuje dramat tych dwóch amatorów, któ- 
rzy uwikłali się w grę wywiadów. Film 
nie usprawiedliwia zdrady, ale pozwala 
zrozumieć pułapkę, w jakiej znalazł się 
Boyce /Timothy Hutton/, naiwny ideali- 
sta, działający pod wpływem emocjonal- 
nego impulsu, i jego przyjaciel — handlarz 
kokainą i narkoman Daulton /Sean Penn/. 
Boyce — syn funkcjonariusza FBI, niedo- 
szły duchowny, dzięki protekcji ojca roz- 
poczyna pracę w tajnym ośrodku CIA 
zajmującym się szpiegostwem satelitar- 
nym. Gdy dostrzega cynizm tajnych ope- 
racji CIA w Australii, nawiązuje kontaki 
z Rosjanami. Początkowo jego działania 
przypominają niebezpieczną zabawę, 
ekscytującą przygodę. Okazuje się bo- 
wiem, że supertajne dane z supertajnego 
ośrodka bardzo łatwo można wynieść na 
zewnątrz. Rosjanie nie wydają się począt- 
kowo wymagający, są nawet trochę śmie- 
szni, Z Czasem jednak 


zegółów, 
a coraz bardziej uza- 
leżniony od narkoty- 
ków Daulton zaczyna 
prowadzić własną 
grę, którą łatwo zde- 
maskować. Schlesin- 
ger zbudował wielo- 
wymiarowe postaci. 
Obaj bohaterowie są 
outsiderami, których 
motywy postępowa- 
nia nie są jednoznac: 


ne. Obaj chcą zrobić "coś wielkiego". 


TAŃCZĄCY 
Z WILKAMI 


TVP2, NIEDZIELA, 25 XII, 17.00 
Zwycięstwo Costnera czy raczej 
triumf klasycznego westernu? Chyba 
jednak bardziej to drugie. Obsypany 
siedmioma Oscarami film to przede 
wszystkim sporządzona w wyczuciem 
stylu antologia westernowej epiki. Pod- 
noszoną w wielu recenzjach do rangi 
niesłychanego nowatorstwa autentycz- 
ność Costnerowskiego obrazu india! 
skiego życia można kwestionować, Nie 
należy jej także uważać za tak wielką 
znów nowość. Już od lat 50. powsta- 
wały w Hollywood filmy mniej lub 
bardziej naiwnie sławiące czerwono- 
skórych, a w latach 70. mówiło się o 
całej zkole "westernu etnograficzne- 
go”. Czym jednak Costner tak oczaro- 
wał Akademię i widownię kinową na 
całym świecie? Myślę, że chodzi tu 
przede wszystkim o odrodzenie trad 
ka. Tak napra' 


jest pełen kompleksów i chce je przezwy- 
ciężyć, grając rolę największego sprycia- 
2 , 


jest dobrem. Boyce szuka bowiem go- 
rączkowo dobra, łudzi się, że może stać 
się swoistym "świętym". Realizm filmu 
Schlesingera budzi uznanie. Szpiegowska 
robota to u niego zajęcie rutynowe, ale 
także pełne błędów. Szpiedzy, nawet ci 
najlepsi, podlegają zmiennym nastrojom i 
emocjom. Często partaczą. Brak tu de- 
monizmu, a może właśnie dlatego, film 
wstrząsa, Także dzięki świetnej kreacji 
Seana Penna, który nie stroniąc od efek- 
tów humorystycznych stworzył świetny 
portret człowieka stopniowo poddającego 
się samozniszczeniu. Zagubieni bohatero- 


iwność nie tłumaczy winy, z pór mogli 
sobie zdawać sprawę. Gdy pojmują tę 
prawdę, jest już za późno — pułapka się 
zatrzaskuje. W pamięci widzów na długo 
je przerażone spojrzenie Pen- 


a skuwanego przez policję. W 
tle rozbrzmiewa wtedy wspaniały utwór 
Metheny'ego "This is Not Ameri- 
jymn utraconej na zawsze niewinno- 
„hymn przegranego życia, /rw/ 

The Falcon and the Snowman. 
USA, 1985, 1307. R: John Schle- 
singer. W: Timothy Hutton, Sean 
Penn. 


dnią. W tym filmie — jak kie- 
dyś w filmach Forda — czuje 
się oddech wielkich prze- 
strzeni i wielką melancholię. 
A także tęsknotę za życiem w 


jest to ni 
zbyt nai 
zderzenie człowieka wycho- 
wanego w "białej" kulturze z 
całkowicie odmiennymi z 
czajami i mentalnością Si 
ksów potraktowano tu chwi- 
lami w sposób łagodnie 
zdawkowy, ale brak tej infan- 
tylnej, sielankowej stylizacji 
z filmów ubiegłych dekad. 


ZBIEG 
Z ALCATRAZ 


Lori Singer 
i Timothy Hutton 


BAL 


TVP2, CZWARTEK, 29 XII, 22.00 
«Nigdy nie robiłem kina odpowiedzi 
— powiedział reżyser Ettore Scola, — 
Uważam, że nie jest moim zadaniem 
rozwiązywanie problemów. Kino może 
je pomóc poznać, uświadomić, wyrazić 
— i to wszystko”. "Bal" jest doskona- 
łym spełnieniem tego twórczego pro- 
gramu, Film jest przeniesioną na ekran 
słynną baletową inscenizacją pantomi- 
miczną Jeana-Claude'a Penchenata. 
Niemal pięćdziesiąt lat z historii Fran- 
cji /1938-83/ zostało przedstawionych 
tam w błyskotliwym skrócie. Scoli nie 
interesują jednak precyzyjne, choć 
upoetyzowane, hi- 
storiozoficzne wy- 
wody. Nierealna 
sceneria sali balo- 
wej zawieszonej w 
czasie, gdzie ciągle 
ci sami tancerze 
przeżywają małe i 
wielkie dramaty, 
staje się światem 
osobnym i fascynu- 
jącym. Taniec jest 
tu doskonałym wy- 
razem uczuć, języ- 
kiem bardziej pre- 
cyzyjnym niż sło- 
wa, jest też swoistą 
od co- 


W *Balu" mocno 
obecna jest mitolo- 
gia kina, potrakto- 


94 


TVP1, NIEDZIELA, 11 XII, 23.30 
Ten thriller z wielką swobodą łą- 
czący europejskie wyrafinowanie z 
amerykańską sprawnością narracji. 
Lee Marvin zaufał mało znanemu 
reżyserowi. Za jego sprawą Boorman 
dostał całkowitą swobodę w doborze 
współpracowników i podczas reali 
cji. Powstał film na pozór prosty: je- 
szcze jedna historia bezwzględnej 
walki zdradzonego gangstera o łup. 
Ale już sama postać gangstera Walke- 
ra /Marvin/ jest niejednoznaczna, 
wręcz zagadkowa. Pod pozorami 
energii i bezwzględności Walker skry- 
wa bowiem rozgoryczenie, zwątpienie 
i bierność. Świat, w którym działa, 
świat zinstytucjonalizowanej zbrodni, 
nie jest już jego światem. Nie obowią- 
zują tu żadne, nawet bandyckie regu- 
ły. Jedyną zasadą jest bezwzględna 
pogoń za pieniądzem. Walkerowi uda- 
je się wprawdzie świetnie wykorzy- 
stać słabość systemu zbrodni, który 
napotkał na swojej drodze, ale w koi 
cu okazuje się, że był on cały 
manipulowany. Poza tym bezwzględ- 
na walka jemu samemu wydaje się co- 
raz bardziej nonsensowna. Słusznie 
zauważono, że film, choć rozgrywa 
się prawie cały czas w pełnym słońcu, 
ma halucynacyjny ipnotyczny kli- 
mat. Los Angeles ze *Zbiega...” to na- 
prawdę betonowa dżungla, piękna, po- 
łyskliwa i zimna. Odczłowieczenie 
wielkomiejskiej cywilizacji ukazał 
Boorman bez uciekania się do literac- 
kich dialogów czy też natrętnych 
obrazowych metafor. Świetnie wybie- 
rając scenerię i operując światłem 
stworzył świat anonimowy i okrutny. 


wana z delikatną ironią. Pojawiają się 
postaci wzorowane na Chaplinie, Gabi- 
nie i Astairze. To jeszcze jeden triumf 
fikcji nad rzeczywist . Siła filmu 
Scoli polega jednak także na tym, że 
możliwe są jego odmienne interpreta- 
cje. Można bowiem dostrzec w "Balu" 
fi dostrzegano/ owego rodzaju *bal ma- 
nekinów”, ciągłe nieudane próby poro- 
zumienia się między sobą ludzi spęta- 
nych martwym rytuałem, Scola staje 
jednak po stronie człowieka, który ule- 
ga często naporowi brutalnych okolicz- 
ności, ale próbuje się bronić. /rw/ 

Le bal. na -Włochy-Algieria, 
1984, 112'. R: Ettore Scola. W: 
Etienne _ Guichard, Regis 
Bouquet, Francesco de Rosa. 


Przemoc, czasem uzasadniona, czasem 
jałowa i bezsensowna, jest jednak stale 
obecna w tej 
Nie brak w filmie scen niezwykle 
gwałtownych. Dotyczy to zwł: 
kwencji krwawych rozpraw Siuksów 
z Pawnisami. Pomimo pewnego nadu- 
życia /Pawnisowie właściwie przypo- 
minają demony/ nie pozostajemy więc 
z fałszywym obrazem raju, którego 
spokój zakłóca jedynie brutalna obe- 
cność białego człowieka. 

Największą siłą filmu — większą niż 
jego intelektualne przesłanie, często zre- 
sztą później banalizowane /ludzie ró 
nych kultur mogą się zaws 
mieć mimo odmienności — jest wtopi 
nie wydarzeń w majestatyczny ki 
braz: W ystkie t te obrazy | 


się w cieniu, ónieżoni gó 

tycznie płynących po prerii 

nów budzą w nas Ę które nie dają 
się do końca ni 

Dances with Wolves. USA, 
1990, 1807. R: Kevin Costner. 
W: Kevin Costner, Mary McDon- 
nell, Graham Greene. 


Kevin Costner 


Jak z sennego majaka. Boorman jest 
też w *Zbiegu..." mistrzem niedopo- 
wiedzenia i aluzji, które nie czynią 
jednak filmu nieczytelną łamigłówką. 
Przeciwnie — choć unika się tu krwa- 
wych efektów, film wydaje się nie- 
zwykle gwałtowny. Osiągnięto to 
przede wszystkim dzięki dynamiczne- 
mu montażowi. Boorman nie potrze- 
buje dopowiadać kolejnych sekwencji 
do łatwo przewidywalnego, znanego z 
konwencji finału. Przechodzi po pro- 
stu do opowiedzenia następnego wy- 
darzenia. Tak oto powstał niezwykły 
film-=wizja z zapadającymi w pamięć 
widza dręczącymi obrazami. A Lee 
Marvin ze swoją wspaniałą powścią- 
gliwością zagrał tu chyba najlepszą 
rolę w swojej karierze. Potrafił pod 
zimną twarzą rozwścieczonego gang- 
stera ukazać ludzkie oblicze. /tj/ 
Point Blank. USA, 1967, 92'. R: 
John Boorman. W: Lee Marvin, 
Angie Dickinson, Keenan 
Wynn. 
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ZAKOCHAĆ SIĘ 


POLSAT, 
SOBOTA, 17 XII, 20.00 i 18 XII, 8,00 

Opowieść o "miłości od pierwszego 
wejrzenia”, która spotyka dwoje doj- 
rzałych ludzi /Meryl Streep i Robert 
De Niro/, burzy ich spokój i zagraża 
ich ustabilizowanemu życiu rodzinne- 
mu. Sentymentalny, naiwny stereotyp? 
Tak właśnie przyjęła część krytyki 
film Ula Grosbarda, wytykając mu 
wtórność choćby w stosunku do kla- 
sycznego "Spotkania" Davida Leana. 
Fabularnie rzeczywiście "Zakochać 
się” przypomina tamten film, ale czyż 
można z tego robić zarzut? *Zakochać 
się” jest przecież utworem o niezwy- 
kłej subtelności. Dramatyczna szarpa- 
nina dwojga bohaterów przedstawiona 
jest dyskretnie, w czym wielka zasługa 
zarówno inteligentnego, unikającego 
szblonów scenariusza, jak i zespołu 
znakomitych aktorów. Meryl Streep i 
Robert De Niro tworzą świetny duet, 
Oboje potrafią wspaniale oddać zasko- 
czenie swoich bohaterów tym, co ich 
spotkało - ich nieśmiałość, zażenowa- 
nie, ale i triumfujące w końcu miłosne 
uniesienie. Tłem romansu jest Nowy 
Jork — miasto ludzi zabieganych, ano- 
nimowe, barwne, ale obojętne, miasto 
pośpiechu, sukcesu i nic nie znaczą- 
cych uśmiechów. Miasto samotnego 
tłumu. Bohaterów zbliżają do siebie 
wspólne podróże pociągiem. Namięt- 
ność rozkwita wbrew wszystkiemu w 
urywanych gestach, w coraz goręt- 
szych spojrzeniach. Film nie jest jed- 
nak spontanicznym hymnem na cze: 
uczucia, które ma prawo łamać be: 


karnie wszelkie bariery. Ta miłość to 
także cicha udręka — nie jest przecież 
łatwo spojrzeć w oczy swoim dotych- 
czasowym życiowym partnerom, ro- 
dzinie i powiedzieć: "To koniec”. Tak 
się w końcu wprawdzie dzieje, ale nie 
ma w tym ani odrobiny łatwego trium- 
fu. Uczucie zwyciężyło, ale w tym 
zwycięstwie jest również gorycz i wy 
rzuty sumienia. Mądry film pozbawio- 
ny naiwności. Mądry w swej prosto- 
cie, która wbrew wielu opiniom nie 
jest sentymentalnym prostactwem. /jr/ 
Falling in Love. USA, 1984, 
102'. R: Ulu Grosbard. W: Me- 


ryl Streep, Robert De Niro, Ha- 
rvey Keitel, Jane Kaczmarek, 
George Martin, David Clennon. 


PANNY Z 
WILKA 


TV POLONIA, SOBOTA, 24 XII, 21.30 

Nikt naprawdę nie jest szczęśliwy, 
rozczarowanie jest jedynym ludzkim 
doświadczeniem, które łączy ludzi i — 
prawem paradoksu — łagodzi samot- 
ność. Ta prawda wyrażona w słynnym 
opowiadaniu Jarosława Iwaszl 
w filmie Andrzeja Wajdy staje się wiel- 
kim, wstrząsającym odkryciem. Odkry- 
ciem, do którego widz dochodzi stop- 
niowo i to nie poprzez śledzenie wolno 
rozwijającej się akcji, a raczej przez 
skupioną obserwację twarzy Wiktora 
Rubena /Daniel Olbrychski/ i tytuło- 
wych panien, z którymi Wiktor kiedyś 
był związany. Wajda w swoim filmie 
mistrzowsko oddał przemijanie czasu, 
melancholię i gorycz tego, co często tyl- 
ko przeczute, a nie spełnione, nieu- 
chronnie odchodzi. Zmysłowość prozy 
Iwaszkiewicza i jednocześnie stale obe- 
y w niej cień śmierci z 
odzwierciedlenie na ekranie. Scenerię 
wędrówki Rubena stanowi słoneczny, 
lecz zony już nadchodzącą jesi 
nią pejzaż. "Jesienne" są także twarze 
kobiet i twarz samego Rubena: malują- 
ce się na nich znużenie, gasnącą zmy- 
słowość i cierpienie obserwuje Wajda z. 
wielką, niemal bezlitosną uwagą. Naj- 
ważniejszy jest tu Ruben. To być może 
najwybitniejsza rola Daniela Olbrych- 
skiego. Rola, która byłaby jednak jakoś 
*niepełna”, gdyby zapomnieć o jego 
kreacjach we wcześniejszych filmach. 
Dzikość, zachłanność uprzednich posta- 
ci, ich zmysłowość gdzieś jeszcze tkwią 
w Wiktorze, ale jego wizyta w Wilku 
oznacza dla niego kres drogi ku dojrza- 


równoznacznej z pogodzeniem się 
z faktem śmierci i oswojeniem z nim 
bez buntu. To gorzkie pojednanie boha- 
tera ze światem przyjmuje w filmie 
ajdy formę niezwykle harmonijną. 
Wajda nie zrezygnował z literackich i 
mitycznych odniesień, obecnych cho- 
ciażby już w prologu. Prom, na który 
wstępuje Wiktor, przypomina łódź Cha- 
rona. Żywioł literackich, malarskich i 
kulturowych aluzji nie jest jednak, jak to 
j zwykle bywało u Wajdy, po- 
żywką dla gwałtownej ekspresji. Ale też 
Panny z Wilka” pokazują bohatera, dla 
którego "czas gwałtowności” właśnie 
minął. /dt/ 

Polska-Francja, 1979, 96'. R: An- 
drzej Wajda. W: Daniel Olbrych- 
ski, Anna Seniuk, Maja Komo- 
rowska, Stanisława Celińska, 
Krystyna Zachwatowicz, Christine 
Pascal, Zbigniew Zapasiewicz, 
Andrzej Łapicki. 


Christine Pascal, 
Anna Seniuk 
i Daniel Olbrychski 


PAPIĘROWY 
KSIĘŻYC 


POLSAT, 
PONIEDZIAŁEK, 26 XII, 20.00 
i ŚRODA 28 XII, 20.00 

Film erudyty, którego własna eru- 
dycja nie pozbawiła jeszcze wrażli- 
wości. Peter Bogdanovich na począt- 
ku lat 70. wydawał się należeć do 
najwybitniejszych młodych reżyse- 
rów amerykańskich. Siła jego fil- 
mów, która z czasem stała się także 
ich słabością, wynikała przede wszy- 
stkim z umiejętnego żonglowania 
starymi konwencjami oraz cytatami — 
jawnymi i ukrytymi. Historia drobne- 
go oszusta z c: Wielkiego Kry- 
zysu — Mosesa Praya /Ryan O'Neal/ i 
jego partnerki 9-letniej Addie /Ta- 
tum O'Neal — Oscar za najlepszą rolę 
kobiecą drugoplanową/ mogła być 
niebezpiecznie, bo przesadnie senty- 
mentalna. Sam pomysł przywodzi na 
myśl "Brzdąca” Chaplina, ale na 
szczęście film przesycony jest humo- 
rem i delikatną ironią w duchu Marka 
Twaina. "Papierowy księżyc” to po- 
mimo wszystkich swych stylistycz- 
nych smaczków przede wszystkim 
opowieść o poszukiwaniu uczuć w 
okrutnym czasie Wielkiego Kryzysu. 
Beztroska para bohaterów przenik- 
nięta jest skrywa- 
nym lękiem przed 
nędzą, ostatecz- 
nym upadkiem i 
samotnością. Ad- 
die jest być może 
córką Mosesa i jej 
pełne tupetu za- 
chowanie jest dyk- 
towane chęcią po- 
zyskania ojca, czy 
też osoby, która 
ma ojca zastąpić. 
Addie za wszelką 
cenę chce bowiem 


znaleźć swoje miejsce i zrozumienie 
w Świecie, który nie dał jej zbyt wie- 
le. Pray broniący swej wątpliwej 
wolności, ulega niemal od początku 
wyrafinowanym zabiegom dziew- 
czynki. Zaborcza i sprytna Addie nie- 
postrzeżenie staje się dla niego po 
prostu nieodzowna, choć sam przed 
sobą nie chce się do tego przyznać. 
Przywoływanie klimatu "retro", 
modnego podówczas, drobiazgowa 
rekonstrukcja strojów i wnętrz — 
wszystko to jeszcze wtedy nie przy- 
słaniało Bogdanovichowi dramatu 
poszukiwania miłości, Styl ciągle je- 
szcze pozostawał dla niego środkiem 
wyrażenia emocji, a nie był celem sa- 
mym w sobie. Stąd rytm *Papierowe- 
go księżyca” wyznaczają chwile 
przypływów sympatii i niechęci po- 
między Mosesem a Addie. Prościut- 
kie w gruncie rzeczy przesłanie fil- 
mu, mówiące że uczucie pozwala 
przetrwać w Świecie rządzonym 
przez przemoc i pieniądz, bardzo 
rzadko bywa tak mocno i zdecydo- 
wanie wyrażone. Bogdanovich tutaj 
jednak uniknął wszelkiego kazno- 
dziejstwa, co później rzadko mu się 
już udawało. /rw/ 
Paper Moon. USA, 1973, 102'. 
R: Peter Bogdanovich. W: Ryan 
O'Neal, Tatum O'Neal, Made- 
line Kahn, John Hillerman, P.T. 
Johnson. 


Tatum i Ryan 
O'Neal 


TYLKO DLA ORŁÓW 


POLSAT, SOBOTA, 31 XII, 24.00 

Nie bez racji ten film uważany jest 
za jedną z najlepszych adaptacji po- 
wieści Alistaira MacLeana. Autorom 
szczęśliwie udało się tu połączyć he- 
roiczny ton z niemal jawną ironią w 
stosunku do nie do końca logicznej, 
zawikłanej fabuły. W każdym bądź 
razie werwa tego widowiska pozwala 
wybaczyć mu jego podejrzaną, infan- 
tylną malowniczość. Richard Burton 
i Clint Eastwood tworzą dobrze 
zgraną parę superkomandosów. Bur- 
ton na szczęście porzucił tutaj akurat 
swoją konturnową i nieco cierpiętni- 
czą manierę gry. Grana przez niego 
postać Smitha jest oczywiście "więk- 
sza niż życie”, ale Burton traktuje 
swoje aktorskie zadanie bez zniecier- 
pliwienia, raczej z pełną rozbawienia 
wyrozumiałością. Smithowi, który 
może uchodzić za kogoś w rodzaju 
cynicznego Sherlocka Holmesa w 
mundurze, przeciwstawiano Amery- 
kanina Schaffera. Eastwood jest tu 
wcieleniem "człowieka czynu”, który 
za właściwe uznaje raczej strzelanie 
niż zbytnią dociekliwość. Po latach 
*Tylko dla orłów” nie wydaje się już 
tak brawurowym filmowym *wyczy- 
nem”, jak niegdyś. Reżyser Brian G. 
Hutton udowodnił zresztą *Złotem 


dla zuchwałych”, że brak mu umiaru 
i dowcipu. Wiadomo również, że 
wiele kluczowych sekwencji, jak 
chociażby walkę na kolejce linowej, 
reżyserował Yakima Canutt, jeden z 

jsławniejszych kaskaderów w dzie- 
jach kina. Canutt, m.in. współtwórca 
ny ataku Indian w *"Dyli- 
'orda, spełniał często funkcje 
*reżysera pomocniczego”. Nie za- 
wiódł i tym razem. Znakomicie łączy 
pozory realizmu z baletową niemalże 
elegancją scen akcji. W ten sposób 
nieco nierealna historia nabiera więk- 
szej lekkości. Nie zmienia to jednak 
faktu, że "Tylko dla orłów” to jeden 
z tych filmów, które na długo ze- 
pchnęły na drugi plan dawne kino 
wojenne w tonacji serio. Pewnie tak 
musiało być. Przesyt patosem zowo- 
nnymi historiami, takimi 
zęśliwie w "Tylko dla 
niknięto zarówno nastroju 
przesadnie szampańskiego wygłupu, 
jak i udawanej powagi. /jr/ 


Where the Eagles Dare. Wiel- 
ka Brytania, 1968, 158'. R: 
Brian G.Hutłon. W: Richard 
Burton, Clint Eastwood, Mary 
Ure, Patrick Wymark, Michael 
Hordern, Anton Diffring. 


z Matrem 


ciąg dalszy ... 


ŻA Już w GRUDNIU 
MUSZ na 4 kasetach video I 


* 
w 


aSzawaU. Rozbrat 44 tel. 29 26 64, 2959 11 


Vivien Leigh 
i Clark Gable 
Scarlett i Rhett z 1939 r. 


To był 
pomysł 
prawdziwie 
amerykański. 
Skoro 
"Przeminęło 
z wiatrem” 
należy 
wciąż, 

od 1936 roku, 
do najpoczytniejszych 
książek świata 

- ponad 200 milionów 
czytelników 

w 28 językach 

- to dlaczego nie napisać 
jej dalszego ciągu? 


Trudność polegała na tym. że autorka nie 
żyła już od lat - Margaret Mitchell zginęła 
tragicznie w 1949 roku. Sama zresztą nigdy 
nie miała zamiaru opisywać dalszych losów 
Scarlett O'Hary i Rhetta Butlera. Ale z tym 
można było sobie poradzić 

Agencja autorska Williama Morrisa w po- 
rozumieniu ze spadkobiercami Margaret Mit- 
chell ogłosiła konkurs, do którego stanęła 
prawie setka ludzi pióra. Wybrana została 
ostatecznie Aleksandra Ripley, wówczas 
57-letnia autorka romansów historycznych z 
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Charlestonu. Z za- 
datkiem w wysoko- 
ści 6 milionów dola- 
rów pani Ripley pię- 
ciokrotnie przeczy- 
tała "Przeminęło z 
wiatrem” i własną 
ręką przepisała po- 
nad 200 stron po- 
wieści, aby wczuć 
się w styl Margaret 
Mitchell. Po czym w 
odosobnieniu przez 
trzy lata pisała 
"Scarlett". Przypo- 
mnijmy, że *Przemi- 
nęło z wiatrem” po- 
wstawało przez lat 
dziesię: 

Prawa do wyda- 
nia książki zakupiła 


ostatecznie za 4 940 000 dola- 
rów firma Warner Books, do- 
kładając do tej transakcji je- 
szcze | milion na reklamę. Była 
to nadzwyczaj udana akcja. Kie- 


ka miała znaleźć się w sprzeda- 
ży w Atlancie, mieście Scarlett, 
już w nocy ustawiły się tam 
przed księgarniami kolejki. 
Sprzedaż okazała się rekordo- 
wa. Takich wyników nie osią- 
gnął oryginał. Po 50 tysięcy eg- 
zemplarzy dziennie! Najpierw 
w Stanach, potem w Europie /w 
Polsce ledwie dwutygodnio- 
wym opóźnieniem!/ — gdzie jed- 
nak sukces nie był już tak oszo- 
cy. Trzeba bowiem przy- 
e, że "Scarlett — 
dalszy ciąg Przeminęło z wia- 


Joanne Whalley-Kilmer i Melissa Leo (Mammy) 


trem” /bo tak brzmi pełny tytuł książki 
dorównuje jednak pierwowzoro 
dym razie nie pod względem literackim. 
mimo to wielu czytelnikom może 

ć. Tylko kręcący nosami k 

w roku 2011 w 
i "Przeminęło z wiatrem” stanie 
publiczną, a wted: y, kto zechce, 

będzie mógł dopisać ciąg dals: 


OSIEM 
GODZIN 


lowej wersji napisano już ws 
rzutki producent David O. Selznick, który 
dostał do ręki ponad tysiąc stron rękopisu 
Margaret Mitchell, zrobił z tego w roku 
Im, który jest le- 
gendą kina i triumfalnie w. co j 
na ekrany. Do tej pory obejrzało go ponad 
le miliarda widzów na całym świecie. Pra 
dalszego ciągu były w 


trwały nieoc 
długo i wcale nie były proste. Zwyciężył 
nich Robert Halmi, szef firmy RHI Enterta- 


Fot. Pegple ln Pictures 


ch ról ltzw mówionych/, ika 2 2 
h zbiorowych 


nach, w malowniczych okol 

nu, ale także w Anglii i w Irlandii. A 
arlett” tego 

wiatrem e kroniką 

ameryka Północy 

Południem, pisaną tendencyjnie, bo z sym- 

patią dla Południa, broniącego starego po- 


Scarlett i Rhetta, o ich nieudanym małżeń- 
stwie i namiętności, która przemienia się 
czasem w nienawiść i doprowadza w końcu 
do rozstania. 

Akcja dalszego ciągu rozpoczyna się w 
roku 1873, w okresie, gdy na gruzach stare- 
go porządku powstaje nowe społeczeństwo, 
rządzące się prawami drapieżnego kapitali- 
zmu. Scarlett O'Hara doskonale daje sobie 
radę: jest przedsiębiorcza i bezwzględna, 
podnosi z ruiny ukochany majątek — Tarę. 
Ale nie potrafi odzyskać miłości Rhetta. 
Kiedy Rhett stara się o rozwód, Scarlett je- 
dzie do Irlandii, do rodziny swego ojca. 
Włącza się aktywnie w polityczną walkę o 
irlandzką niepodległość. A przed Rhettem 
ukrywa tajemnicę — że ich jedyna miłosna 
noc, kiedy na krótko zapomnieli o rozstaniu 
— zaowocowała dzieckiem... 


Wiadomo, że przystępując do zdjęć *Prze- 
minęło z wiatrem” David O.Selznick nie 
miał wykonawczyni głównej roli. Nie miał 
Scarlett. Chciały ją grać wszystkie najwięk- 
sze wówczas gwiazdy hollywoodzkie, ale do- 
piero młodziutka, niezwykle utalentowana i 
piękna Angielka — Vivien Leigh — zwycięży- 
ła wszystkie rywalki. To dramatyczna i bar- 
dzo filmowa historia, zakończona wielkim 
sukcesem, bo dla milionów widzów Scarlett 
dzisiaj to właśnie ona — zielonooka i ciem- 
nowłosa Vivien Leigh. Wydawało się, że hi- 
storia się powtórzy, bo chociaż przygotowa- 
nia do reali u *Scarlett" były w to- 
ku, tytułowa rola wciąż pozostawała nie ob- 
sadzona. Robert Halmi brał udział w nie koń- 
czącej się serii zdjęć próbnych. Tym razem 
także mówiło się o największych gwiazdach. 
Oczywiście, Julia Roberts. A także Jane Sey- 
mour, Demi Moore i Annette Bening. Ale 
Halmi nie mógł się zdecydować. A od wybo- 
ru bohaterki uzależniał resztę obsady. W 
końcu ogłoszono decyzję, nową Scarlett bę- 
dzie również angielska aktorka, Joanne 
Urodzona w Mancl 
ę w wieku 17 lat na scenie. 
le i z powodzeniem, od czecho- 
wowskiej Maszy po Lulu. Wkrótce znalazła 


sterze, 


Ann Margret (Belle Watling) 
i Timothy Dalton 
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się w tv i na dużym 
ekranie. W kostiumo- 
wej fantasy *Willow” 
jej partnerem był ame- 
rykański aktor, w se- 
krecie piszący wiersze, 
Val Kilmer. Grali ko- 
chanków na ekranie i 
pokochali się poza 
ekranem. Wkrótce po 
premierze wzięli ślub. 
W 1988 Joanne wystą- 
piła w roli polskiej 
dziewczyny w filmie 
Agnieszki Holland *Za- 
bić księdza”, a rok póź- 
niej odniosła wielki 
sukces w *Skandalu" 
jako callgirl Christine 
Keeler, która była bo- 
haterką politycznej 
"afery Profumo”. To w 
tej roli zobaczył ją Ro- 
bert Halmi i uznał, że 
mo: ń 

jące dwa lata poszuki- 
wania. Ale zanim za- 
częły się w grudniu 


mach jako partnerka 
Liama Neesona, Toma 
Berengera, Williama 
Hurta i własnego męża 


lw thrillerze *Zabij 
mnie raz jeszcze”/. 


W "Scarlett" partne- 
rem Joanne Whal- 
ley-Kilmer w roli Rhet- 
ta Butlera jest Timothy 
Dalton. Podobno nie 
był początkowo zbyt entuzjastycznie nasta- 
wiony do projektu, ale zwyci: 
Nie chciałem być tchórzem, okazać, ź 
się porównania z Clarkiem Gable. To było 


[e 
Fot. People In Pictures 


wyzwanie. Nigdy nie stronię od ryzyka! Ti- 
mothy Dalton jest brytyjskim aktorem o wy: 
bitnej pozycji w teatrze, z wieloma kreacjami 
szekspirowskimi w dorobku. A na ekranie 


Nie ulegało wątpliwości, że ciąg dalszy 
"Przeminęło z wiatrem” musi być 
superprodukcją, aby sprostać legendzie 
największego romansu amerykańskiego 
kina. Pieniędzy więc nie żałowano. 

Już suche wyliczenie jest imponujące: 

sześć miesięcy realizacji, 200 większych ról 
/tzw. mówionych/, ponad 2 tysiące 
statystów w scenach zbiorowych 

oraz 53 miejsca zdjęciowe — nie tylko 

w Stanach, w malowniczych okolicach 
Charlestonu, ale także w Anglii i w Irlandii. 


zagrał między innymi superagenta _ my wokół siebie. A miałby się czym chwalić, 
007 — Jamesa Bonda... W serialu to- bo jego konto ozdabia wiele pr 
warzyszą im gwiazdy, od sędziwe- gród, z telewizyjną Emmy i dwukrotnie przy- 
go sir Johna Gielguda poczynając. _ znaną mu nagrodą Gildii Reżyserów na czele. 
A więc Julie Harris i Ann-Margret, Pochodzi z Chicago, wychował się w Połu- 
Brian Bedford i Stephen Collins na dniowej Karolinie, studiował na wydzi. 
czele ogromnej obsady. Osiem go-  tralnym Uniwersytetu Los Angeles 
dzin na ekranie to barwny koro- jako nastolatek występował jako aktor między 
wód twarzy, sylwetek, no i stro- — innymi w słynnej "Szkolnej dżungli”. Ale nie 
jów. Sama Scarlett zmienia ko- chciał być aktorem i z energią szukał dla sie- 
stiumy 120 razy! bie miejsca w przemyśle rozrywkowym. W 
wieku 24 lat stanął na czele wydziału angażu- 

jącego aktorów dla TV 20th Century Fox. A 

już w dwa lata później reżyserował poszcze- 

gólne odcinki 

Nazwisko reżysera i producenta w telewizyj- 
Johna Ermana nie było dotychczas nych seria- 
szerzej znane. Jednak uważny tele-  |ąch. Nie był 
widz zapamiętał z pewność jednak zado- 
skotliwy i stylowy miniserial *Mo- wolony: 
viola” o początkach Hollywoodu. A uznał, że jest 
także drugą część sławnych *Korze- jeszcze dość 
ni” - sagi czarnych mieszkańców młody, aby 
Ameryki. Mówi się jednak, ze gdyby pogłębić 
szukać przeciwieństwa stereotypo- swoje filmo- 
wego reżysera hollywoodzkiego, to 
na czele takiej listy musiałby znaleźć 
się właśnie Erman. Nie znosi rekla- 


Joanne Whalley- 


we studia i wstąpił na Uniwersytet Kalifornij- 
ski na wydział reżyserski. 

Nowy etap jego kariery zaczął się w West 
Hollywood, gdzie w teatrze wystawił "Lot 
nad kukułczym gniazdem”. Potem wrócił do 
seriali. Sukcesem był 
*Marcus Welby 
MD”, wieloodcinko- 
wa opowieść o leka- 
rzach, także poszcze- 
gólne odcinki 
*MASH". No i pięk- 
ny, wzruszaj. 
"Zielone oczy”, w 
którym czarnoskóry 
żołnierz wraca do 


"Przeminęło z wiatrem” Timothy Dalton Clark Gable 
+ „w reż, Davida O. Selznicka (1939) 


małym ekr: nie — na- 
stępne pokolenie”, nowa wersja "Tramwaju 
zwanego pożądaniem” i kontrowersyjny flm o 
AIDS = *Nasi synowie”, w którym obok 
Ann-Margret wystąpił Hugh Grant, tak dziś 
głośny z *Czterech wesel i pogrzebu”. Warto 
jeszcze wymienić *Stellę" z Bette Midler, bo 
jest to film, który stał się u nas kasetowym 
przebojem. A potem była już tylko wytężona 
praca nad *Si 
miem ich i uw 
ekranie — powt: 
ją mu miłością, co okazało si 
ważne przy realizacji "Scarlett", 
długiej i trudnej, z obsadą złożoną z kapry- 
śnych gwiazd! 


Amerykańska premiera telewizyjna 


Scarlett” odbyła się 13 listopada. 
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PISANIE PRZY EKRANIE 


Niewątpliwym wydarzeniem jest pierwsza 
polska edycja sławnej "Guinnessa księgi filmu” 


Patricka Robertsona, która z pewnością 
nie będzie edycją ostatnią. 


Guinnessa 
księga filmu 


Potężna księga faktów i oso- 
bliwości z branży filmowej, 
która na rynku brytyjskim po- 
kazała się po raz pierwszy w 
1991 roku /dotąd miała cztery 
wydania/ i z miejsca stała się 
bestsellerem, jest dziełem pa- 
sjonata kina, Patricka Robertso- 
na, zajmującego się dostarcze- 
niem wytwórniom starych rocz- 
ników gazet i czasopism jako 
rekwizytów. Z tego tomu — de- 
dykowanego pamięci słynnej 
gwiazdy, Lillian Gish — dowie- 
dzieć się można, ile nakręcono 


(EM 


filmów o Drakuli /161/ i Fran- 
kensteinie /112/, gdzie urządza- 
no pierwsze projekcje kinema- 
tograficzne i kogo z pisarzy ad- 
aptowano najczęściej na ekranie 
/ISzekspira/. Jednak księga Ro- 
bertsona /przetłumaczona z an- 
gielskiego przez Małgorzatę 
Tyszowiecką/ nie jest zbierani- 
ną samych tylko rekordów i 
ciekawostek. To kopalnia infor- 
macji o najbardziej niezwy- 
kłych sprawach filmowych, ale 
i prawdziwa encyklopedia fil- 
mowa, która przyda się każde- 
mu, kto zajmuje się filmem za- 
wodowo, bądź tylko z zamiło- 
wania. A poza tym to księga 
frapująca i zabawna, toteż za- 
gląda się do niej z przyjemno- 
ścią. Dobrze, że opatrzono ją 
obszernymi indeksami, które 
ułatwiają poruszanie się po jej 
faktograficznym bogactwie. 


Patrick Robertson, Guin- 
nessa księga filmu, Wydawnic- 
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two Naukowe PWN, Warsza- 
wa 1994, s. 380. 


Król Lear 

e O 
nie żyje 

Na miano wydarzenia w innej 
kategorii zasługuje książka o 
wielkim aktorze, Tadeuszu 
Łomnickim /1927 - 1992/, napi- 
sana przez Marię Bojarską, jego 
ostatnią żonę, zarazem pisarkę i 
krytyka teatralnego, napisana — 
dodajmy - z temperamentem i 
niezwykle potoczyście. To nie 
tylko wspomnienia żony aktora 
towarzyszącej mu w ostatnich 
kilkunastu latach życia, lecz w 
równej mierze pasjonująca bio- 
grafia artysty. Dominują w niej 
akcenty teatralne, lecz są także 
filmowe, związane zresztą nie 
tyle z filmami z udziałem 
Łomnickiego, ile z jego przy- 
jaźniami z filmowcami, jak 
choćby z Romanem Polańskim. 
Wszystko to podane z perspek- 
tywy jego ostatniej, wielkiej ro- 
li króla Leara w Teatrze No- 
wym w Poznaniu. Do tego 
wkładki ze zdjęciami z życia te- 
atralnego i prywatnego aktora. 
Książka znakomita i czyta się 
świetnie. 

Maria Bojarska, Król Lear 


nie żyje, Polski Dom Wydaw- 
niczy, Warszawa 1994, s. 342. 


Po kinie?... 


Przygotowana przez śląskie- 
go filmoznawcę Andrzeja 
Gwożździa antologia *Po ki- 
nie?...” jest drugą już w tym ro- 
ku — po niedawnej zbiorówce 
filmoznawców polskich *Pręd- 
kość i przyjemność” — poświę- 
coną współczesnej kulturze au- 
diowizualnej zdominowanej 
przez nowoczesne media elek- 
troniczne. Znajdujemy w niej 
rozprawy trzynastu autorów za- 
granicznych z Niemiec, Francji, 
Włoch i USA, w tym teksty Jea- 
na Baudrillarda, Vilóma, Flus- 
sera i Paula Virilio, którzy — jak 
dowodzi redaktor tomu — wy- 
wierają największy wpływ na 


teorię mediów na świecie. Jest 
także interesujące wprowadze- 
nie Gwoździa do tej wędrówki 
po "audiowizualności w epoce 


przekaźników elektronicznych”: 
od tradycyjnej telewizji poprzez 
telewizję kablową, video, gry 
elektroniczne aż do telematyki. 
Zdobyć książkę można najła- 
twiej w księgarniach nauko- 
wych. Po kinie?... 


Audiowizualność w epoce 
przekaźników elektronicznych 
pod redakcją Andrzeja Gwoź- 
dzia /, Towarzystwo Autorów 
i Wydawców Prac Naukowych 
UNIVERSITAS, Kraków 
1994, s. 306. 


Werner 
Herzog 


Niespodziewanie pojawiła się 
znakomita seria monografii re- 
żyserskich wydawana przez Bo- 
gusława Żmudzińskiego, szefa 
Dyskusyjnego Klubu Filmowe- 
go Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go, towarzysząca kolejnym 
przeglądom filmowym w Aka- 
demickim Centrum Kultury 
*Rotunda” w Krakowie. W 
przygotowanej ostatnio przez 
Petera C. Seela i Żmudzińskiego 
monografii Herzoga znajdujemy 
wspomnienie jego pamiętnej 
pieszej pielgrzymki z Mona- 
chium do mieszkającej w Paryżu 
Lotte Eisner, potem wywiady z 
reżyserem i kilkanaście tekstów 
o jego twórczości, m.in. Lesła- 
wa Czaplińskiego, Jana Słodow- 
skiego i Krzysztofa Stanisław- 


skiego. Jak wcześniejsze mono- 
grafie Bergmana, Fassbindera i 
Wendersa /wszystkie w jednoli- 
tej szacie graficznej/ na uznanie 
zasługuje również ta ostatnia, 
wprowadzająca interesująco w 
metafizyczne światy niemieckie- 
go reżysera. Dla amatorów jego 
twórczości, a tych nie brakuje, 
to prawdziwe wydarzenie. Na 
rynku księgarskim pozycja trud- 
no dostępna, najłatwiej osiąga|- 
na chyba w Krakowie. 


Werner Herzog /pod redak- 
cją Petera C. Seela i Bogusła- 
wa Żmudzińskiego/, DKF UJ 
/Goethe Institut, Kraków 
1994, s. 164. 


Video 
Comfort 4 


Na koniec kolejny, czwarty 
już katalog z Oficyny Comfort, 
która zajmuje się na rynku video 
także sprzedażą wysyłkową. To 
pełna oferta filmów na kasetach 
wprowadzonych mniej więcej w 
ciągu ostatniego roku, w sumie 
około 900 tytułów. Przy krót- 
kich omówieniach filmów /wraz 


z czołówkami/ zreprodukowane 
są zawsze kolorowe okładki, 
które rzucają się najbardziej w 
oczy. Na zakończenie indeksy 
tytułów, aktorów i reżyserów do 
kompletu czterech tomów kata- 
logu. Na pewno cenny jest in- 
deks prawie wszystkich filmów 
wydanych dotąd na kasetach w 
legalnej dystrybucji /to już ładne 
kilka tysięcy tytułów!/ pozwala- 
jący na orientację w tym ogrom- 
nym, kasetowym gąszczu. 


Video Comfort 4. Kolorowy 
katalog nowych filmów Ipod re- 
dakcją Witolda Nowakowskie- 
go/, Oficyna Wydawnicza 
Comfort, Warszawa 1994, s. 
310. 


JAN F. LEWANDOWSKI 
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CHE FA śJI 


Premiera video - DRUŻYNA ASÓW se='=amiekm 


ete Bell /Nick Nolte/, trener 
uniwersyteckiej drużyny koszy- 

karskiej Western University Do- 

Iphins, poświęcił swojej pracy wszy- 
stko, nawet życie osobiste. Rozwód z 
Jenny /Mary McDonnell/ to jeden z bo- 
lesnych tego dowodów. Bell lubi swoją 
"sportową" robotę, bo kocha wygry- 
wać. Ale lubi też przemieniać na parkie- 
cie zielonych nieopierzonych graczy w 
zdyscyplinowanych zawodników. I w 
dojrzałych ludzi. Bo dla Bella trenerka 
to nie tylko nauczanie technicznych sztu- 
czek i zagrywek, to również wpajanie 
podopiecznym szacunku dla sportowych 
reguł gry. Sportowych, a więc zgodnych 
z przepisami danej dyscypliny i zasada- 
mi moralności. No, ale Bell nie lubi też 
przegrywać /i nic w tym dziwnego, jest 
przecież trenerem, a nie masochistą, w 
przeciwieństwie do niektórych coachów 
znad Wisły/. Pytanie tylko, jak bardzo 
chce wygrywać. I jaką cenę jest gotów 
za zwycięstwa płacić. A pokusa jest sil- 
na. Prowadzona bowiem przez Bella 
drużyna, niegdysiejszy trzykrotny mistrz 
kraju, jest ostatnio dość nisko notowana 
w sportowych rankingach. Żeby znowu 
przypomniała sobie dawne lata świet- 
ności, musi dostać zastrzyk świeżej 
krwi. Pete znajduje więc nowych, mło- 
dych, genialnych zawodników i ściąga 
ich do zespołu. A raczej kaperuje. Idą w 
ruch pieniądze, prezenty, naciski. Za- 
czyna się cały ko- 
szykarski poker nie- 
zgodny z przepisa- 
mi stanowiącymi tak 
o sporcie amator- 
skim, jak i zawodo- 
wym oraz z zasa- 
dam, których do tej 
pory trzymał się Pe- 
te. Ale rezultaty są. 
Western University 
Dolphins idą jak bu- 
rza. Lecz burza 
wzbiera też w Bellu. 
William Friedkin, 
który jest wielkim 
fanem koszykówki, 
od dawna nosił się z zamiarem zrobie- 
nia filmu, którego akcja rozgrywałaby 
się w środowisku związanym z ulubio- 
ną przez niego dyscypliną sportu. Cze- 
kał tylko na odpowiedni scenariusz. 
Znalazł go, gdy natknął się na tekst Ro- 
na Sheltona. "Drużyna asów” wbrew 
pozorom ma zresztą wiele wspólnego z 
wcześniejszymi filmami Friedkina, cho- 
ciażby ze słynnym "Francuskim łączni- 
kiem” /5 Oscarów, m. in. dla reżysera, 


W środku 
Nick Nolte 


SPORTOWE 
ŻYCIE? 
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© e 
Nick Nolte * 


WyŻ 


najlepszego filmu i dla Hackmana/, 
"Egzorcystą” czy "Żyć i umrzeć w Los 
Angeles”. We wszystkich tych filmach, 
tak czy inaczej, przewijają się podobne 
trochę wątki dotyczące korupcji, ambicji 
i moralności. Bell ma na przykład za- 
dziwiająco wiele wspólnego z granym 
przez Hackmana we "Francuskim łącz- 
niku” gliniarzem. Obydwaj pod jakby 
mało efektowną i rozmamłaną po- 
wierzchownością skrywają upór i twar- 


dość charakteru. W swym nerwowym, 
rozgorączkowanym sposobie bycia nie 
tracą bowiem z oczu pewnej prawdy - 
że w tym cholernym rozchwianym i peł- 
nym BGGAŁSYCA kłamstw świecie, po- 
trzebnych jest kilka prostych reguł, któ- 
rych należy się trzymać, żeby na dobre 
nie ugrzęznąć w błocie. Niektórzy w 
tym kurczowym trzymaniu się owych 
regułek upatrują jakiś tam sens życia, 
choć nigdy o tym głośno nie mówią. 
Nie mówią o tym przynajmniej tacy fa- 
ceci, jak Bell. 

Z "Francuskim łącznikiem” "Drużynę 
asów” poza ich charakternymi bohate- 
rami łączy coś jeszcze innego, jakaś 
niemal ekstatyczna fascynacja tempem. 
Wszyscy przecież pamiętają szaleńczy 
pościg Hackmana za kolejką naziemną. 
W "Drużynie asów” tę fascynację tem- 
pem i szybkością można odczuć w se- 
kwencjach pokazujących mecze koszy- 
kówki. A może nie pokazujących tylko 
relacjonujących, bo Friedkin jal ALBY pod- 
daje się magii sportowego widowiska, 
ĘCE wirtuozerii, fantastycznych za- 


ży od tego, oco PCZERNIE gra. 


dzie n że 


grań i rozedrganych emocji. Jekby za- 
pominał, że to nie są prawdziwe me- 
cze, tylko zainscenizowana przez niego 
samego fikcja. Choć z tą tikcją, tutaj 
akurat, to nie jest taka prosta sprawa. 
Friedkin od początku był przekonany, 
że wszelkie "podróbki" sportowych za- 
wodów, a zwłaszcza meczu koszykar- 
skiego muszą razić sztucznością. Uwa- 
żał, że widz nie powinien mieć naj- 
mniejszych watpliwości, iż ogląda mecz 
prawdziwy. Stąd w filmie Friedkina na 
parkiecie obok sportowo uzdolnionych 
aktorów występują i prawdziwe koszy- 
karskie gwiazdy, łącznie z najlepszymi 
zawodowcami z NBA. Filmowe mecze 
rozgrywały się też nie w Hollywood, 
ale w mającej 5 tysięcy miejsc wspania- 
łej sportowej hali Case Arena we 
Frankfort Senior High School w stanie 
Indiana. Na trybunach szaleli nie żadni 
tam statyści, ale rozentuzjazmowani i 
porwani sportowym widowiskiem kibi- 
ce, którzy przychodzili do hali, by zo- 
Baczycłdóbiy mecz, a nie, by robić za 
tłum w filmie, Entuzjazm tych kibiców 


HE... n 
o tuje s 


jest naprawdę szczery, to się czuje. 
Więcej nawet, jesteśmy gotowi go 
podzielać, bo gra koszykarzy w filmie 
wciąga i nas, widzów. To sukces Fried- 
kina, j jęgo inscenizacje sportowych wi- 
dowisk uwodzą swym realizmem. Prze- 
konujący w roli trenera jest również - 
Nick Nolte. Nie na darmo terminował, 
jak widać, przed filmem u najlepszych 
tenydh speców od koszykówki. 
Przyszło mu to zapewne bez trudu, bo, 
jak wiemy, Nolte z niejednego pieca 
jadł już chleb. Jako Bell Nolte jest agre- 
sywny, ostry. Z czasem staje się coraz 
bardziej rozgorączkowany i nerwowy, 
coraz bardziej zagubiony. Ale czy moż- 
na się dziwić. Przechodzi pzecież życio- 
wy test, test na uczciwość. Gdy wre- 
szcie ocknie się, jeszcze raz uprzytomni 
sobie, że w życiu i sporcie zasady fair 
play są takie same i w gruncie rzeczy 
dadzą się zawrzeć w kilku regułkach. 
Dość jasnych, prostych i czytelnych. 
Warto się ich trzymać, bo dają one 
człowiekowi jakąś tam pewność w tym 
najbardziej niepewnym ze światów. 
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Nowa lista Bestsellerów Video 


l - 30 listopada 1994 
1. Lista Schindlera 
/Schindler's List/ (U) 
2. Szybka ucieczka II 
/Fast Getawa (A Vision 
3. W szponach 
medali and |Decdiy/ Artvision 
4. Tam, gdzie żyją smoki 
[Dragon wod, Irl 
5. Automatic Polmedia 
ż Wale wiedzy | 
ejść mi 
1 lie down w ors/ Warner 
8. Żółłodzioby /With Honors/ Warner 
9. Zero tolerancji /Zero tolerance/ Vision 
10. Skini /Scins/ Best Film 
11. Synalek /Good Son/Fox / Fox/Imperial 
12. Debiutant roku 
/Rookie of the Year/ Fox/lmperial 
13. Precedensowa sprawa 
/ClasAction/ Fox/lmperial 
ik Worek na zwłoki /Body Bags/ NV 
owa wojna /Winter War/ _ Demel 


iwiliśmy na podstawie danych nadesłanych przez 
jsze polskie hurtownie video: MIG /Warszawa/, Si- 


Iver /Warszawa/, Oświata /Katowice/, Videx /Poznań/, Javi 
IWrocław/, Video-Jack /Kraków/, Gudell /Bydgoszcz/, Maxim 


IRzeszów!. 


NA SKRÓTY 

Dramat, 189” 

To wielki rozrachunek Altmana z 
Ameryką. Rozrachunek przerażają: 
cy, ale też i na swój sposób zabaw- 


technikę przeplatania i mieszania 
wątków, by uzyskać rodzaj obrazu 
panoramicznego. obrazu w 
oknichach” układa się wstrząsająca 
całość. Pod pozorami taniego blich- 
tru amerykańskiego życia, dynami- 
zmu i optymizmu drzemie pustka, 
rozpacz, znużenie. Prawie wszyst- 
kie związki uczuciowe pokazywa- 
ne przez Altmana są w stanie roz- 
padu. Rozpadają się także więzi ro- 
dzinne. "Amerykański sen” ukazu- 
je straszne, bo banalnie paskudne 
oblicze. To oblicze codziennej 
krzątaniny, infantylizmu pomiesza- 
nego z bezinteresowną agresją. Alt- 
man nie kpi jednak z ludzi-mario- 
netek. To może największy sukces 
filmu. My tych ludzi rozumiemy i 
współczujemy im, chociaż widzi- 
my całą jałowość, wręcz nicość ich 
życia, Jeszcze jednym atutem filmu 
Altmana jest aktorstwo. Iluż wspa- 
niałych aktorów ma amerykańskie 
kino! U Alimana nawet ci 

nigdy byśmy o to nie jeża 
tworzą dramatyczne role, jakich nie 
oferują im realizowane na co dzień 
sensacyjne widowiska, erotyczne 
thrillery czy familijne opowiastki. 


Short Cuts. USA, 1993. 
Altman. W: Andie MacDowell, 
Jack Lemmon, Matthew Modi 
ne, Julianne Moore, Peter Galla- 
gher. IMP. 
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ŻYCIE CARLITA 
Sensacyjny 145 

„yciem Carlita” Brian De Palma 
ostatecznie umocnił swą pozycję 
żywego klasyka amerykańskiego 
kina. Ten wyklinany kiedh 
wielu obrazoburca, goniący za szo- 
kującymi efektami, przekształcił się 


niemal w surowego moralistę, Jego 
styl stał się klasyczny, wrę 

ym razem De Palm: 
wiedział historię z rodzaju, jakie 
znamy od dawna z amerykańskiego 
kina. Znużony gangster chce si 


Palmy ten sza 
przemienia się w dramat indywidu- 
alisty hołdującego własnym 
dom, których nikt już nie szanujć 
Na szczęście Carlito ma w sobie 
niewiele ze świętego. Wiarygod 
postaci bierze się w duż 
części z gry Ala Pacino. Ukazuje on 
niby mimochodem całą wyzywają- 
teatralność postępowania Carlita, 
który w gruncie rzeczy kpi zarówno 
z sądu, jak i ze swych dawnych 
kompanów. Kpin_ na dłuższą metę 
nikt nie lubi, a także afiszowania się 
z uczciwością i wyższością wobec 
otoczenia. Carlito prowokował — 
może wcale nie tak nieświadomie 
swój tragiczny los. Czyż jednak 
miał lepsze wyjście w świecie ko- 
rupcji i przemocy, z którego tak 
bardzo chciał się wyrwać? Śmierć 
arlita nie jest jednak daremna: po- 
została po nim żona i dziecko, i nie 
ma w tym łatwego sentymentali 
zmu. Jest nadzieja. 
Carlito's Way. US 


Sean Penn, Penelope Ann Miller, 
John Leguizamo, Ingrid Rogers. 
Vision. 


FILM MIESIĄCA 
GERONIMO 


Geronimo był ostatnim in- 
diańskim wodzem, który po 
wielu ucieczkach z rezerwatu 
w Arizonie we wrześniu 
1886 poddał się armii Sta- 
ó onych. W we- 
sternach przeważnie przed- 
stawiano go jako groźnego i 
krwawego wojownika wzbu- 
dzającego respekt. Słowo 
wojownik” jest tu ważne. 
Wystarczy przecież przeczy- 
tać spisane wspomnienia 
słynnego wodza Apaczów 

*Geronima żywot własny”, 
by stwierdzić, że właśnie tym 
był przez całe życie: urodzo- 
nym wojownikiem, dla które- 
go rabunek i zabijanie były 
naturalnym żywiołem. Inni 
wodzowie Apaczów, jak 
choćby poprzednik Geroni- 
mo, Cochise, usiłowali się 
przystosować do nowych 


BILARDZISTA 
Dramat, 135" 
To nie tylko "dramat sportowy”. 
Historia młodego bilardzisty, 
zybkiego” Eddie Felsona 
| Newman/, rzucającego wy- 
zwanie legendamemu mistrzowi 
gry, Minnesocie Fatsowi /Jackie 
Gleason/, to coś znacznie więt 
ją powieści 
w którego utwo- 
rach często doszukiwano się 
wpływów Dostojewskiego. Rze- 
czywiście — duszna atmosfera sal 
bilardowych i nadspodziewanie 
wielkich namiętnoś 


dzista” jest w pewnym stopniu 
metaforyczną opowie: 
szukiwaniu, choćby wi 

grze w bilard, sensu życ 

w gruncie rzeczy życiowym 
rozbitkiem usiłującym zdobyć 
zacunek dla samego siebie i 
*czegoś dokonać”. Majsterszty- 
kiem aktorskim jest jego długa 
"pijana” rozmowa z dziewczyną 
graną przez Piper Laurie. To bo- 
lesna spowiedź, przyznanie się 
do swych lęków i klęsk. Na 
szczęście wszystko to dalekie 
jest od tak popularnego w Holly- 
wood w latach, w których film 
powstawał, freudyzmu. W latach 
80. do postaci Eddiego wrócą 
Newman i Martin Scorsese w 
*Kolorze pieniędzy”, a rezultat 
będzie równie znakomity. 


Jjr/ 
The Hustler. USA, 1961. R: Ro- 
bert Rossen. W: Paul Newman, 
Jackie Gleason, Piper Laurie, 
George C.Scott, Miron MeCor- 
miek. Imperial. 


licząc na możliwość 
współżycia z białymi. W fil- 
mie Waltera Hilla występuje 
znaczący podtytuł: *Geroni- 
mo-amerykańska legenda”. 
Otóż właśnie! Film jest roz- 
darty pomiędzy dążeniem do 
realizmu i wyważenia histo- 
rycznych racji, a świadomą 
stylizacją. Geronimo w tym 
filmie /grany przez posągo- 
wego Wesa Studi/ to właś 
*wojownik” kierujący się 
proroczymi wizjami i własną 
dumą. To ktoś na kształt 
błędnego rycerza — okrutne- 
go, ale ceniącego odwagę. 
Produkt kultury, która ota- 
czała kultem wojowników i 
ludzi dumnych. Nie bardzo 
natomiast do tego wizerunku 
pasują końcowe podniosłe 
aforyzmy Geronimo wygło- 
szone w imieniu całego in- 


OKRUCHY DNIA 
Obyczajowy, 134" 
Najbardziej brytyjski z amery- 


klasyki, tym razem sięgnął po 
utwór współczesny - powieść 
Kazuo Ishiguro, "U schyłku 


niętej do absurdu. Jej w 
jest szef służby w arystokratyc: 
nej rezydenej 
ny Hopkins/. Ten na pozór zimny 
perfekcjonista pozbawiony jest 
własnych poglądów, a także — co 
istotne — a humoru, mając 
ięcej z wiernego samu- 
raja niż z angielskiego służącego. 
Tu właśnie tkwi główna słabość 
a także filmu Ivo- 
ry'ego. Film nasycony jest zbyt- 
nio konkretem, by stać się wiel 
metaforą służby przypominającej 
dobrowolną niewolę. A jednak 
'Okruchy dnia” fascynują, zwła- 
szcza dzięki mistrzowskiej grze 
duetu: Anthony Hopkins - Emma 
Thompson. Thompson wciela się 
w podwładną Stevensa, pannę 
Kenton. Stevens rezygnuje z mi- 
łości do niej w imię swych idea- 
łów. Gdy uświadamia sobie, co 
stracił, jest już za późno. Gra 
spojrzeń pomiędzy głównymi po- 
staciami, psychologiczny pojedy- 
nek, którego treść jest ukryta pod 
powierzchnią konwencjonalnych 
frazesów, to największy walor fil- 


[7 


2: James 

. W: Anthony Hopkins, Em- 

ma Thompson, James Fox, Chri- 
stopher Reeve, Hugh Grant. ITI. 


diańskiego narodu, który 
przecież nie istniał, bo świa- 
domość przynależności in- 
nych plemion do wspólnego 
narodu była wśród wodzów 
podobnych do Geronimo nie- 
wielka. 

Film Waltera Hilla lansuje 
dość zaskakującą, na pozór, 
to właśnie armia Sta- 
Zjednoczonych 
czająca Indian, naj! 
rozumiała i chroniła. 
czyni generał George Crook 
/świetny Gene Hackman/, 
który próbuje przekonać Gi 
ronimo do kapitul. 
nie może mu obiecać właś 
wie nic. Podobnie zachowuje 
się /chociaż z mniejszym za- 
angażowaniem/ jego następ- 
ca, odnoszący w walkach 
przeciw Indianom same suk- 
cesy, generał Miles. Teza ry- 


nów 


UWOLNIĆ ORKĘ 
Przygodowy, 112 


którzy lubią przeżyć przed ekra- 
nem chwilę bezpiecznego wzru- 
Historia osamotnionego 

o imieniu Jesse i jego 
przyjaźni z orką, jest udanym 
połączeniem dwóch popularnych 
konwencji. A więc z jednej stro- 
ny zgrabnie wpisuje się w trady- 
cję ekranowych perypetii zwie- 
rząt, zapoczątkowaną przez 
dzielną Lassie i rozwiniętą przez 
wytwórnię Walta Disneya, W 
filmach tego typu spiętrzenie 
dramatycznych wydarzeń, w któ- 
rych bierze udział zwierzęcy bo- 
hater, służy szlachetnemu prze- 
słaniu wpisanemu w szczęśliwy 
zazwyczaj finał. Tak jest i w 
"Uwolnić orkę”, gdzie sympa- 
y ssak /prawdziwa gwiazda 
filmu/ zostaje oddzielony od 
swojej rodziny i zamknięty w 
oceanarium. Jednocześnie film 
Simona Wincera /dotychczas 
specjalizującego się w wester- 
nach/ jest historią wrażliwego 
chłopca, który czując się samot- 
ny i nikomu niepotrzebny, de- 
speracko szuka przyjaciela, Kino 
obfituje w historie tego typu 
Ichoćby "E.T.” Stevena Spiel- 
berga/, ale wciąż potrafi nada- 
wać im nową, ciekawą obudowę. 


lec/ 
Free Willy. USA, 1993. R: Si- 
mon Wincer. „James Jason 


Richter, Lori Petty, Michael 
Madsen, Jayne Atkinson, Au- 
gust Schellenberg, Warner. 


Western, 


zykowna, ale przeprowadzo- 
na wiarygodnie. Jeden wo- 
jownik łatwiej zrozumie dru- 
giego wojownika i i doceni go, 


moc traktują jako rzemiosło, 
doceniają siłę i spryt prze- 
ciwnika. Film *Geronimo" 
porównywano do klasyczne- 
go już westernu "Pościg za 
Ulzaną” Roberta Aldricha. 
Aldrich ukazał starcie dwóch 
zupełnie odrębnych kultur, 
które po prostu nie mogły 
współistnieć. W "Geronimo" 
ten brak porozumienia nie 
jest tak dramatyczny i całko- 
wity: wojownik rozumie tu 
wojownika, a co za tym idzie 
i człowiek człowieka. Tyle 
tylko, że kompromis jest nie- 
możliwy, bo za armią stoją 
politycy, a za nimi społe- 
czeństwo, pragnące wyelimi- 


PRELUDIUM MIŁOŚCI 

Komedia, 105% 

Początek był jak w klasycznym 

filmie o miłości. Peter /Alec Bal- 
Ritę /Meg Ryan. 


ją 
6. W dniu ślubu Ritę całuje 
Jaruszek, a w trak- 
lunku dochodzi do 
2 jcami dusz. Wkrót- 
ce też Peter ze zdumieniem od- 
krywa, że poślubił zupełnie so- 
bie obcą osobę. 
Rity, ma ust 
czalną zrzędę, z którą nie potrafi 
się porozumieć i która wkrótce 
wyprowadza się do "swojej 
matki. Tymczasem prawdziwa 
Rita uwięziona jest w słabym i 
chorowitym ciele staruszka. Ta 
romantyczna komedia jest adap- 
tacją wystawianej niegdyś na 
Broadwayu sztuki /autorstwa re- 
PAY filmu, w 


że być odczytana jako pochwała 
prawdziwej miłości, w której od 
fizycznej fascynacji ważniejs, 

st porozumienie duchowe. Ale 
może być także potraktowana 
ko ostrzeżenie: czasami bywa i 
tak, że kiedy kończy się zauro- 
czenie, można odkryć, że żyje 
się z obcą sobie osobą. 


lec! 


Prelude to a Kiss. USA, 1992. 
R: Norman Renć. W: Meg Ry- 
an, Alec Baldwin, Sydney Wal- 
ker, Kathy Bates, Ned Beatty. 
Imperial. 


nować "czerwone zagroże- 
nie”. Nie brak tu, podobnie 
jak w "*Ulzanie”, akcentów 
ironii, ale wynika ona z cze- 
go innego. Dochodzi do zde- 
rzenia przedstawicieli armii z 
częścią wspomnianego społe- 
czeństwa, okrutnymi "łowca- 
mi skalpów”. W potyczce z 
nimi ginie AI Sieber /Robert 
Duvall/, tropiciel, który był 
17 razy raniony przez Indian. 

Być może pewnym błę- 
dem filmu jest to, że ma on 
kilku, poza Geronimo, boha- 
terów: oficera z Południa — 
Gatewooda /Jason Patrick/, 
jego młodego adiutanta Davi- 
sa /Matt Damon/, generała 
Crooka i Ala Siebera. Narra- 
torem jest Davis, który wszy- 
wie podziwia. 
Film wydaje się najbardziej 
interesujący wtedy, gdy prze- 


POETIC JUSTICE. 

FILM O MIŁOŚCI 
Melodramat, 109* 

Kto by się spodziewał, że John 
Singleton potrafi b 

ny. Jego reżysei 

"Chłopaki z 


gach ze slumsów Los Angeles. 
*Poetie Justice” jest natomi: 
choć nie pozbawioną 
elementów przemocy, historią 
miłosną. Tytułowa Justice, mło- 
da fryzjerka z murzyńskiego get- 
ta, szuka ucieczki od ponurej 
zywistości w świecie swojej 
poczji. Marzy o prawdziwej mi- 
łości. Pewnego dnia zakochuje 
się w swoim rówieśnik, który 
żyje na granicy prawa. Zdjęcia 
do "Poetic Juslice” powstawały 


tam rozruchów na tle rasowym, a 
Singleton wykor s 
wówczas domy 


scenografii. Jednak film nie 
rzeń. Rola Justice została napisa- 
na specjalnie dla Janet J; 

która zagrała ją nadspodziewanie 
dobrze, a przy okazji zaśpiewała 
nastrojową balladę "Again", no- 
minowaną do Oscara. 


lec! 


Poetic Justice. USA, 1993. R: 
John Singleton. W: Janet Jac- 
kson, Tyra Ferrell, Tupac 
Shaukur, Regina King, Joe 
Terry. ITL. 


chodzi do obiektywnej, dra- 
matycznej relacji. Tak jak w 
świetnej, gwałtownej scenie 
pościgu Siebera za zwiadow- 
cami Apaczów. Tu, a nie w 
niektórych zbyt literackich 
dialogach, realizuje się swoi- 
ste porozumienie *wojowni- 
ków” poprzez przemoc. Tro- 
chę szkoda, że cały film nie 
jest filmem o Apaczach i Sie- 
berze. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 

Geronimo: An American 
Legend. USA, 1994. 
Walter Hill. W: Jason Pa- 
tric, Gene Hackman, Ro- 
bert Duvall, Wes Studi, 
Matt Damon, Rodney A. 
Grant, Kevin Tighe, Steve 
Reevis. ITI. 


FURIA 

Sensacyjny, 118" 

Dla jednych wspaniały popis re- 
alizatorskiej brawury, dla innych 
pretensjonalna tandeta pełna 
krwawych efektów, Rzeczywi- 
ście — fabuły o knowaniach taj- 
nej ame ej organizacji 
rządowej, chcącej wykorzystać 
do niejasnych celów młodych lu- 
dzi obdarzonych nadnaturalnymi 
zdolnościami telekinezy, nie 
sposób traktować serio. De Pal- 
mie nie udało się do końca połą- 
czyć tonacji makabry i gre 
mi pastiszowymi. Szal 
mera wprowadzająca usta- 
wiczny klimat niepokoju, efek- 
towne używanie /i niestety, 
zwolnionych zdjęć 
ntażu równoległego nie do 
wynagradzają mankamen- 
ty niedbałej chwilami insceniza- 
cji, często niezamierzenie grote- 
skowej. Kirk Douglas, gwiazdor, 
którego sława podówczas przy- 
gasała, niezbyt dobrze czuł się w 
głównej roli, nie mogąc się zde- 
cydować ani na konsekwentną 
grę serio, ani też na zdecydowa- 
ną aktorską szarżę, bardziej pa- 
sującą do stylistyki filmu. 
ria” jest /co częste w początkach 
twórczości De Palmy/ raczej an- 
tologią poszczególnych szokują- 
cych i efektownych "numerów" 
niż spójną wizją. 


Irwl 


The Fury. USA, 1978. R: Brian 
De Palma. W: Kirk Douglas, 
John Cassavetes. Carrie Snod- 
gress, Amy Irving, Andrew 
Stevens. Imperial. 


PIERWSZA LIGA, CZ. 2 
Komi 1007 
Przygód baseballowej drużyny 
"India z Cleveland ciąg dal- 
szy. W pierwszej części /z 1989/ 
"Indians" z samego końca ligi 
trafili na szczyt, wygrywając 
mecz o mistrzostwo. Tytuł mi- 
strzowski zdobyć jest trudno, je- 
szcze trudniej go utrzymać. 
Jednak baseballiści z Cleveland 
to twarde chłopaki i po przej- 
ściowym okresie załamania, zno- 
wu są nie do pokonania. Głów- 
nym bohaterem jest tym razem 
Rickie Vaughn, zwany pieszczo- 
tliwie *Dzikusem”, który z nieo- 
krzesanego eks-przestępcy przei- 
stacza się w pełnego ogłady 
gwiazdora telewizyjnych reklam. 
Mechaniczne przeniesienie sche- 
matu pierwszej 
się posunięciem nie do końca 
udanym. Odgrzane pomysły już 
tak nie bawią, a i dowcip stracił 
na jakości. Choć pojawia się ni 
mal cała obsada pierwszej cz 
Jpoza Wesleyem Snipesem, kt 
rego bez wdzięku usiłuje zastą- 
pić Omar Epps/, niektórzy akto- 
Tom Berenger i Corbin 
Bernsen, nie zostali zupelnie wy- 
korzystani. Jednak sceny me- 
czów imponują dynamizmem, a 
Charlie Sheen jako *Dzikus” ma 
swoje pięć minut; choćby dla 
nich film Warda warto zobaczyć. 
lec/ 


Major Leaugue 2. USA, 1994. 
R: David S. Ward. W: Tom 
Berenger, Charlie Sheen, Cor- 
bin Bernsen, Randy Quaid, 
Alison Doody. Warner. 


kk kok kk — zobacz koniecznie! 
kkk — znakomity 
kkk — bardzo dobry 


kk — dobry 
** — średni 
* — na własną odpowiedzialność 


NAGA BROŃ 33 1/3. 
OSTATECZNA ZNIEWAGA 


j, porucz- 

nk Drebin wrócił! Najbar 
dziej pechowy i niezdarny gli- 
niarz w dziejach amerykańskiego 


mu?Y/, którego najsilniejszą bro- 
nią okazuje się... własna głupota. 
Tym razem musi zmierz 

alonym, tłamszonym przez 
matkę terrorystą /znakomity Fred 
Ward, który zamierza wybuchem 
urozmaicić nudnawą uroczys 
rozdawania Osc: Śledztwo 
utrudniają małżeńskie kłopoty 
Drebina, dodatkowo sfrustrowa- 
nego swoją emeryturą. Jak i w 
dwóch poprzednich filmach cyklu 
Jpowstającego pod 
braci Zucker/, intryga nie j 

W końcu jest tylko 

pretekstem do powiązania 
rę logiczną serii mniej lub 
bardziej udanych gagów. Humor 
może niezbyt wyszukany, ale nie 


w stylu słynnej sekwencji na 
dworcu z "Nietykalnych” Briana 


De Palmy/ są udane, trudno nie 
odczuć zmęczenia formuły całego 
cyklu. Może niech wi 

Drebin zostanie wreszcie spokoj- 
nym emerytem. 

Naked Gun 33 1/3: The 
Insult. USA, 1993. R: Pet 

gal. W: Leslie Niel 

Presley, Fred Ward, Anne 1 
cole Smith, Raquel Welch. ITI. 
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MISTRZOWIE OTWARCIA 


1993/1994 


Grudzień skłania do podsumo- 
wań. Zanim przedstawimy naj- 
większe hity końc: o się roku 
/mamy nadzi już w następ- 
nym numerze/ prezentujemy listę 
22 tytułów, które w latach 
1990-94 osiągnęły frekwencję 
przekraczającą pół miliona wi- 
dzów. Aż sześć z wymienionych 
filmów miało premierę w ciągu 
pierwszych 10 miesięcy bieżące- 
go roku. To kolejny dowód 
wzrostu zainteresowania kinem 
w naszym kraju. Bardzo prawdo- 
kolejne dwie pre- 
ącego roku *Forrest 
*Król Lew” dołączą do 


EEEE | 03 MAGAZYN 


Tytuł Dystrybutor: |Widzowie Liczba | Średnia na I kopię 
wiwkad | lydzień |kopii | lwknd | tydzień 
1. The Flintstones | ITI 237,296 | 385,514| 52 |4563 | 7,414 
2. Jurassic Park II 223,537 | 412,434| 35 [6387 [11,784 
3. Obcy 3 Syrena | 94,992 | 139,610| 45 |2111 | 3,102 
4. Psy 2 Syrena | 93,299 | 165,393 | 18 |5183 | 9,189 
5. Forrest Gump Irl 76,753 33 |2326 
6. Pani Doubtfire | Syrena | 76,381 | 147,831 | 40 |1910 | 3,696 
7. Hot Shots 2 Syrena | 75,645 | 154,623| 45 |1681 | 3,436 
8. Gliniarz 
z Beverly Hills | ITI 11,947 | 130,193 | 31 |2321 | 4,200 
9. Dracula Syrena | 68,182 | 108,970| 19 |3589 | 5,735 
10. Wilk Syrena | 67,048 | 94,954| 35 |1916 | 2,713 
11. Prawdziwe 
kłamstwa II 65,662 | 100,578 | 41 |1602 | 2,453 
12. Speed niebezpie- 
czna szybkość Syrena | 61,212 | 107,570| 45 |1360 | 2,390 
13. Cztery wesela 
i pogrzeb Solopan | 59,621 | 102,947 | 17 |3507 
The Bodygi 30 |1838 
Ści 32 


sięczników. Ro- 
ika kina. 

„es Mistrzowie 
otwarcia jest jeszcze bardziej 
optymistyczne. Coraz bardziej 
niecierpliwie czekamy na hity i 
coraz chętniej spieszymy do ki- 
na, by je zobaczyć. Niestety, po- 
jawia się w naszej wielkiej becz- 
ce miodu łyżka dziegciu. Dosko- 
nałe otwarcia nie zawsze owocu- 
ją sukcesem w dłuższym okresie. 
Paradoksalnie, przyczyną jest 


Tytuł Dystrybutor 
1. Jurassic Park ml 
2. The Flintstones ITI 
3. I kto to mówi Syrena 
FSF- 
Solopan 
5. Robin Hood 
książę złodziei Irl 
6. Kevin — 
sam w Nowym Jorku | Syrena 
7. Lista Schindlera Irl 
8. Stowarzyszenie 
Umarłych Poetów Irl 
9. Batman m 
10. Robocop 2 Opal 
11. Psy 2 Syrena 
12. Kto wrobił 

królika Rogera ITI 
13. Tajemniczy ogród Solopan 
14. Cztery wesela 

i pogrzeb Solopan 
15. Hot Shots 2 Syrena 
16. Milczenie owiec Syrena 
17. Hook Syrena 
18. The Bodyguard Solopan 
19. Pretty Woman MI 
20. Robin Hood. 

Faceci w rajtuzach Syrena 
21. Pani Doubtfire Syrena 
22. Indiana Jones 

i ostatnia krucjata Eurocom 


zbyt duża liczba atrakcyjnych ty- 


tułów. Dlaczego tak się dzi 
Ponieważ w naszym kraju istnie- 
je zdecydowanie zbyt mało kin, a 
kolejne hity wymagają dużo 
a na ekranie, wypierają 
więc filmy "stare", będące na 
ekranie "aż" od... 7 dni. 


? 


PRZEBOJE OSTATNICH 4 LAT 


Liczba | Wpływy | Średnia | Rok 
widzów | w cena biletu | premiery 
wtys. | minzł 
2,836 | 89,643| 31,609 | 1993 
1.436 | 55,883 | 38,916 | 1994 
1112 | 7.332| 6,595 | 1990. 
1,022 | 20,419| 19,979 | 1991 
965 | 17,640] 18,280 | 1991 
924 | 16,955| 18,350 | 1992 
888 | 38,317] 43,150 | 1994 
877 5,080| 5,795 | 1990 
111 3,849| 4,991 | 1990 
740 4,600| 6,216 | 1990 
669 | 27,097 | 40,504 | 1994 
645 1,385| 2,146 | 1990 
602 | 16,717| 27,769 | 1994 
597 | 24,600| 41,206 | 1994 
571 | 15,958 | 27,947 | 1993 
556 | 10,284] 18,496 | 1992 
543 | 9,984| 18,387 | 1992 
536 | 15,966 | 28,787 | 1993 
533 | 4,459] 8,366 | 1991 
531 | 16,279| 30,657 | 1993 
505 | 16,461 | 32,596 | 1994 
504 4.624| 9.175 | 1991 


Z okazji nadchodzących Świąt 
życzę Państwu i sobie, aby na- 
stępny rok dał nam wszystkim 
możliwość znalezienia ulubio- 
nych filmów w kinach oferują- 
cych komfortowe warunki pro- 
jekcji przez co najmniej 3 mie- 
siące. ak 


(MAN TO TY 
NIE JEsjES 


Rys. Jerzy Kozłowski 


ROTAR> 


Watches 


Wyłączny 


przedstaw 


Firma td. 


M. 


Do nabycia 
MARION 
WATÓW 

ul. św. Rocha 33/07 


WARSZAWA 
"Bas" 

płac Defilad I 
Boutique "DONA" 


LĘBORK 


ul. Orla 13 
cinkowski 


Szlenker $ W. 
(AI. Panorama 
"Szuchman 


GDN 
G. Brylowska 


i V. Jerozolimskie 
ul. Świętojańska 41 


ul. Kolejowa 8 WŁOCŁAWEK 


KWFOWICE *Inton" 


sKrzyś” POZNAŃ ul. 3-g0 Maja 14 
ul. Staromiejska 15 *Kame; 

ul. Podz WROCŁAW 
KRAKÓW *Kotw butach” 
*Kobe" SOSNOWIEC 


ul. Świdnicka 8a 
ul. Szewska 19 "Opal". ul. 3-go Maja 21 


Poziomo: 18. Skomponował muzykę do 

1. Tytuł filmu w reż. Sydneya filmu *Pole rażenia” 
Pollacka z Tomem Cruisem muzykę do filmu 
w roli głównej ula” w reż. Francisa 

4. Kinowy film zagraniczny, Forda Coppoli 
który zdobył Złotą Kaczkę93 21. Pechowy glina z filmu "Na- 

8. Partnerka Seana Connery w ga broń 33.i 1/37 
pierwszym filmie o przygo- 
dach Bonda 

9. Reżyser filmu "Bezsenność 
w Seattle” 


10. 27. Wfilmie "Na zabójczej zie- 
mi” wystąpił w roli aktora i 
reżysera 

33. W filmie "Backl 
Johna Lennona 
Pionowo: 

12. Felix'93 dla europejskiego 1. Młodszy brat Sylwestra 

filmu roku Stallone'a 


14. Odtwórczyni tytułowej roli 
w filmie *Orlando" 


5. Gra policjanta w filmie 
«Speed — niebezpieczna 
szybkość” 

6. Zagrała żonę Freda Flint- 
stona 

7. Dymna lub księżniczka, 
która spadła z konia 

11. Reżyser, który otrzymał w 
tym roku nagrodę Europej- 
skiej Akademii Filmowej 
za całokształt twórczości 

13. Imię reżysera filmu "Ptaki" 

15. Reżyserował między inny- 
mi filmy *"Stracony wee- 
kend” i "Bulwar Zachodzą- 
cego Słońca” 

16. Imię reżysera filmu *Mr. 
Jones” 

17. *... to nie wypada” 

20. Reżyser filmu "Snajper" 

22. Agent 007 

24. R filmu *Manhattan" 

25. Wfilmie "Backbeat" wcie- 
lił się w postać George'a 
Harrisona 

26. Tytuł filmu w reż. Włady- 
sława Pasikowskiego 

28. W pokera lub aktora na sce- 
nie 

30. Zagrał główną rolę w filmie 
*Gra pozorów” 

31. Jeden z filmów Stevena 
Spielberga 

Litery z ponumerowanych u 

dołu pól utworzą hasło — są to 
nazwiska pary aktorów. Proszę 
podać tytuł filmu, w którym ta 
para wystąpiła oraz nazwisko re- 
żysera owego filmu. 

Właściwym rozwiązaniem 

krzyżówki będzie podanie zawar- 
tych w haśle nazwisk aktorów, 
wskazanie tytułu filmu, w którym 
jara ostatnio zagrała oraz na- 
ra owego filmu. 

Rozwiązania /nazwiska akto- 

rów, tytuł filmu, nazwisko reży- 

sera/ prosimy przesyłać pod ad- 

resem naszej redakcji do 10 

stycznia 1995. Będziemy 
wdzięczni za karty pocztowe. 


Nagrody: 
5 zegarków TIMEX 
INDIGLO ©night-light 


5 firmowych zestawów 
upominkowych od dy- 
strybutora kinowego — 
Warner Bros. 


SZALONY ZEGAREK. 
MYŚLI, ŻE JEST NOCNĄ LAMPKĄ. 


TIMEX INDIGLO z podświetlaną tarczą: nie tylko elegancki zegarek, lecz również 
nocna lampka. Zegarki TIMEX INDIGLO Night-Light znajdziesz w naj- ANDIGLO 
lepszych salonach jubilerskich.TIMEX Polska tel. (02)6615270 BY TIMEX 


TIMEX INDIGLO NIGHT-LIGHT - NAJWAŻNIEJSZE UDOSKONALENIE ZEGARKA OD CZASU ZASTOSOWANIA KWARCU. 


INDIGLO - zastrzeżony znak towarowy INDIGLO Corporation 


DYRDYMAŁY 
CAŁA SALA... 


tańczy z nimi. Przed 
zbliżającym się 
karnawałowym 
szaleństwem 
przypominamy 
naszym, 
dyrdymałowym 
zdaniem najlepsze 
pary taneczne kina: 


Uma Thurman - 
John Travolta /”Pulp Fiction”, 
Quentin Tarantino/ 


Ginger Rogers - Fred Astaire 
I"Panowie w cylindrach”, 
Mark Sandrich/ 


Julie Hagerty - Robert Hays 
I"Czy leci z nami pilot?”, Jim 
Abrahams/ 


Juliette Binoche - 
Denis Lavant /"Les amants du 
Pont-Neuf"/ 


Maria Schneider — 

Marlon Brando 

I"Ostatnie tango w Paryżu”, 
Bernardo Bertolucci/ 


Olivia Newton-John - 
John Travolta 
["Grease", Randel Kleiser/ 


Tia Carrera - 
Arnold $chwa- 
rzenegger 
("Prawdziwe 
kłamstwa”, Ja- 
mes Cameron/ 


Kelly McGillis — 
Harrison Ford 
/"Świadek”, Pe- 
ter Weir/ 


12 


Paul Mercurio 


Jennifer Grey - 
Patrick Swayze 
['Wirujący seks”, 
Emile Ardolino/ 


Karen Lynn Corney - 

John Travolta 

[Gorączka sobotniej nocy”, 
John Bandham/ 


Gabrielle Anwar - Al Pacino 
I"Zapach kobiety”, Martin 
Brest/ 


Jennifer Edwards - 
Bruce Willis 
['Sunset”, Blake Edwards/ 


Julia Roberts - 

Kevin Anderson 

I"Sypiając z wrogiem”, Joseph 
Ruben/ 


Sharon Stone - 

Michael Douglas 

["Nagi instynkt”, Paul Verhoe- 
ven/ 


Tara Morice - Paul Mercurio 
["Roztańczony buntownik”, 
Baz Luhrmann/ 


HAMBURGER 
U TERMINATORA 


Być w Londynie i nie zjeść 
hamburgera w "Planet Hollywo- 
od"?! To niemożliwe upierają się 
znajomi. Waham się tylko przez 
chwilę i już po kwadransie jeste- 
Śmy na Piccadilly Circus, gdzie 
w ubiegłym roku trzech przedsię- 
biorcz. 


h panów z Hollywood 


otworzyło pierwszą europejską 
*Planet Hollywood”. 

Przed restauracją niewielka 
kolejka oczekujących. Sami tury- 
ści. Londyńczykom widać ame- 
ry 
Kilka minut czekania, k 
siąt schodków w górę i ju: 


ka kuchnia nie odpow 
jdzie- 


śmy w środku. W pierw 
chwili dech zapiera nam z wraże- 
ia i zgrozy: zgiełk, tłum, feeria 
teł. Ze stanu lekkiego osłu- 


pienia wyrywa nas dopiero 
okrzyk: Witamy w "Planet Hol- 
lywood”"!. Wysoki brunet w fir- 
mowym podkoszulku zapisuje 
nasze imiona i prosi o cierpli- 
wość. Na stolik trzeba poczekać, 
zostaniemy wezwani przez gło- 
Śnik, a na razie jesteśmy mile wi- 
dziani w barku, gdzie za podwój- 
ną cenę możemy napić się lodo- 
watej coli lub równie zimnego 
piwa i kupić szklanki z emblema- 
tem "Planet Hollywood”. Propo- 
zycja może kusząca, ale ja wolę 
oglądać "eksponaty”. 

Już przy wejściu do "Planet 
Hollywood” natknąć się można 
na parę robotów z gwiezdnej sagi 
Lucasa: C3PO i R2D2. W środku 
restauracji czeka na gości więcej 


atrakcji, które mają osłodzić 
oczekiwanie na stolik. Motocykl 
i rewolwer Mela Gibsona z "Za- 
bójczej broni 3”, kurtka Bruce'a 
Willisa /ta z kapturem obszywa- 


nym futerkiem/ ze *Szklanej pu- 
łapki 2”, gadżety Jamesów Bon- 
dów, portki Arnolda z "Bohatera 
ostatniej akcji”, suknia Marilyn 
Monroe, przepocona opaska 
Rambo, a nawet nóż, którym An- 
thony Perkins dźgał Janet Leigh 
w słynnej prysznicowej scenie 
*Psychozy”. W samym centrum 
zatłoczonego hallu, w szklanej i 


od dołu podświetlonej tulei stoi 


Terminator. Artystycznie rozdar- 


ty podkoszulek odsłania stalową 
konstrukcję, z kolana wystaje ja- 
kaś śruba. Całość robi imponują- 
ce wrażenie, Terminator jak ży- 
a tabliczka na tulei zapew- 
że to oryginał. Ja mam jed- 
nak pewne wątpliwości, skoro 
podobno co druga "Planet Holly- 
wood” ma swojego Terminatora. 
Ilu ich w końcu było?! 


w 


Mamy szcz 
stolik w głównej sali, gdzie zgro- 


e. Dostajemy 


madzono kolejną porcję filmo- 
wych pamiątek. Panuje niemiło- 
sierny hałas, bo z głośników 
grzmi piosenka Bruce'a Willisa. 
Nasz stolik stoi w sąsiedztwie 
wielkiego, pokrytego nieapetycz- 
ną galaretą jaja z *Obcego — 8 
Na prze- 
ciwległej ścianie wisi karabin Ri- 
pley. Przypadek czy objaw prze- 
zorności? Jeżeli z jaja wykluje 


pasaże 


się nagle obcy, może zdążymy 
ustrzelić go, zanim poźre nas na 
lunch... Ledwie siadamy, a już 
jak spod ziemi pojawia się kelner 
w hawaj 
matem "Planet Hollywood”. Do- 
konujemy szybkiego przeglądu 


kiej koszulce z emble- 


menu, nic nadzwyczajnego. De- 
cyduję się na klasyczny zestaw: 
hamburger z frytkami. znajomi 
dbają o linię, więc zamawiaj: 
łatki. Czuję się trochę rozc: 


wana, to samo mogę zjeść 


Warszawie. Ożywiamy się do- 
piero przy wyborze drinków. Na- 
zwy brzmią kusząco, wybór nie- 
łatwy, ceny z lekka odstręczają- 
ieram bezalkoholowego 
*Predatora”, kierując się wyłącz- 
nie sympatią do Schwarzenegge- 
ra. Znajomi proszą o "Pretty in 
Pink” i *Gremlina". Czas oczeki- 
wania na jedzenie skracają nam 


fragmenty filmów z udziałem 
eli "Planet Hollywood”, 


ietlane na ogromnych ekra- 
nach zwisających z sufitu. 

Porcje w "Planet Hollywood” 
z pewnością zostały zaplanowane 
z myślą o apetycie Arnolda. Zja- 


dam tylko połowę. Zresztą ham- 
burger smakuje jak trociny. Sa- 
łatki okazują się smaczni: 


ale i one podawane są w ilości, 
której dałby radę tylko Sly. Naj- 
lepsze są jednak napoje podawa- 
ne w wysokich szklankach /oczy- 
wi z napisem "Planet Holly- 
wood”/ i z dużą ilością lodu. Je- 


steśmy tak najedzeni, że rezy- 
gnujemy z deseru, choć mamy 
ogromną ochotę spróbować jabł- 
kowego strudla z lodami i bitą 
śmietaną /podobno według prze- 
pisu samej mamy Schwarzeneg- 
ger/. Przy płaceniu rachunku 
wreszcie dowiadujemy się, skąd 
wzięły się fortuny Stallone'a, 
Schwarzeneggera i Willisa. Je- 
szcze tylko wizyta w jednym ze 
sklepów z pamiątkami, gdzie naj- 
tańszy podkoszulek z emblema- 
tem *Planet Hollywood” kosztuje 
sześć funtów, a najdroższą rze- 
czą jest skórzana kurtka /też z 
emblematem) za 220 funtów. Mi- 
mo wysokich cen, kupujących 
nie brak. 

Wreszcie wychodzimy na za- 
tłoczone Piccadilly Circus. *Cie- 
kawe, czy i w Warszawie otwo- 
rzą "Planet Hollywood” zastana- 
(ją się z zadumą znajomi. Mo- 
że zabraknąć Terminatorów... 

ELŻBIETA CIAPARA 


w 


W oczekiwaniu na *Planet Hollywood”, 
specjalnie na święta i sylwestrowe szaleństwo 
zdradzamy skład planetowych drinków. 


© Virgin Coolers /bezalkoholowe/ Predator: sok z anana- 
sów i granatów, imbir, czyli zakazane przysmaki z głębi dżungli 

© Home Alone: sok z truskawek i granatów, zmielone ba- 
nany 

© Pretty in Pink: sok pomarańczowy, ananasowy, z żura- 
winy i granatów plus mleczko kokosowe 

© E.T.: sok z grejpfrutów i pomarańczy z wodą sodową 

© Gremlin: sok z żurawiny. jabłek i z cytryny, tajemniczy sy- 
rop owocowy i woda sodowa 

© Speciality Drinks /alkoholowe/ Planet of Apes /czyli 
Planeta małp/: rum, likier bananowy i z czarnej pożeczk 
banan, sok wieloowocowy 

© The Exorcist: jak głosi karta, diabelska mikstura złożona 
z wódki, rumu i Sprite'a 

©Eye of the Tiger: 


i kubański rum 


cały 


ki z owoców tropikalnych, ciemny 


© Terminator: zachwalany jako mieszanka dla cyborga, po 
której każdy powie "hasta la vista, baby!”, czyli wódka, rum, 
gin, sok z żurawiny, odrobina piwa, likier Grand Manier 

© Goldfinger: iequila, wódka, sok owocowy, likier Grand 
Manier /likier ze skórek gorzkiej pomarańczy/ 

© Victor/Victoria: wódka, sok owocowy, gin 

© Dirty Harry: coś dla Eastwooda - tequila, likier pomarań- 
czowy, kawałek melona 

© Die Harder: jasny i ciemny rum, likier Curacao, sok ana- 
nasowy 


Czas na Świętego Mikołaja 
'więty Mikołaj ma sporo do roboty 


kto był Św. Mikołajem  gdzie?; 


Richard Attenborough "Cud w Nowym Jorku” Lee Maysfiel- 
da; musi przekonać małą dziewczynkę, 
że św. Mikołaj istnieje. 

Dan Aykroyd *Nieoczekiwana zmiana miejsc” Johna 

Landisa; w stroju Mikołaja usiłuje doko- 

nać napadu na dwóch wrednych starców. 


John Call *Santa Claus Conquers the Martians” 
Nicholasa Webstera; św. Mikołaj po- 


rwany przez Marsjan. 


Charles Durning "Niezwykła podróż Świętego Mikoła- 
ja” Burta Brinckerhoffa; zniechęcony 
Mikołaj pomaga dziewczynce spędzić 
święta z ojcem. 


Edmund Gwenn *Miracle on 34th Street” George'a Sea- 
tona; musi dokonać tego samego, co 


Attenborough 40 lat później. 


*Santa Claus — the Movie” Jeannota 
Szwarca; jeden z elfów /Dudley Moore/ 
współpracuje ze złym producentem za- 
bawek, interwencja św. Mikołaja ko- 
nieczna 


David Huddleston 


Christopher Plummer *Milczący partner” Daryla Duke'a; w 
przebraniu Mikołaja rabuje bank 


Douglas Seale *Ernest Saves Christmas” Johna Cher- 


ry; św. Mikołaj szuka następcy. 
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*Co sądzicie o nowym Jamesie Bon- 
dzie?” pyta w swoim liście ANKA Ł. z 
Olsztyna, dodając "wydaje mi się, że Pierce 
Brosnan powróci do formuły autoironiczne- 
go Bonda. Moim zdaniem agent 007 powi- 
nien być bardziej realistyczny, tak jak Timo- 
hy Dalton”. Przyznajemy, że my w *Po- 
czcie” bardziej skłaniamy się jednak do au- 
toironicznego Bonda, a jego szpiegows 
wyczyny wolimy traktować z przymruże- 
niem oka. Dlatego też sądzimy, a przynaj- 
mniej mamy nadzieję, że Pierce Brosnan 
sprawdzi się jako Bond. Próbkę autoironicz- 
nego stylu gry i dyskretnego poczucia hu- 
moru dał już w serialu "Detektyw Reming- 
ton Steele" i bardzo nam się w nim podobał. 
W związku z serią listów, m.in. od SYL- 
WII B. z woj, nowosądeckiego, informuje- 
my, że redakcja nie prowadzi sprzedaży 
wysyłkowej 0 tematyce filmowej. 
My je tylko recenzujemy, sygnalizując po- 
jawienie się nowych tytułów w księgar- 
niach, Prosimy, nie przysyłajcie do nas za- 
mówień, nie jesteśmy w stanie pomóc. 
JOANNA T. ze Świdnicy i AGNIE- 
SZKA G. z Wrocławia proszą o sylwetki 
reżyserów światowego kina. Wcale nie uni- 
kamy takich portretów, choć niektórzy Czy- 
telnicy nas o to podejrzewają. O reżyserach 
piszemy zarówno w "Magazyni 
przy omówieniach filmów w *Premierach". 
Jarek z woj. ciechanowskiego proponuje 
wprowadzenie rubryki "Seksbomby”, w 
którym prezentowane byłyby kobiece sym- 
bole seksu. A co Czytelnicy na to? 
GRZEGORZ K. ze Szczecina. Tak, 
western "Tombstone" George'a Pana Co- 
smatosa miał polską premierę kinową, a w 
listopadzie został wydany na kasetach vi- 
deo. Filmografia Billa Paxtona? Proszę bar- 
dzo: Lords of Discipline /1983/, Streets of 
Fire /1984/, Impulse /1984/, Elektroniczny 
morderca /1984/, Commando /1985/, Weird 
Science /1985/, Obcy — decydujące starcie 
11986/, Near Dark /1987/, Pass the Ammo 
11987/, Brain Dead /1989/, Więzy krwi 
11989/, Slipstream /1989/, Back to Back 
11990/, The Last of the Finest /1990/, Pre- 
dator 2 /1990/, The Dark Backward /1991/, 
One False Move /1992/, Zakaz wstępu 
119923, The Vagrant /1992/, Uwięziona He- 
lena /1992/, Indian Summer /1993/, Tomb- 
stone /1993/, Frank and Jesse /194/, Praw- 
dziwe kłamstwa /1994/, 
EMILIA T. z Chełma, Muzykę do 
"Ostatniego Mohikanina” Michaela Man- 


na skomponował Trevor Jones i Randy 
Edelman. 

MONIKA D. z Gdańska. O Joshu Ha- 
miltonie pisaliśmy w *Poczcie" w numerze 
lutowym z tego roku. 

TERESA z Olkusza. "Amadeusz" Mi- 
loga Formana nie ukazał się, jak na razie, w 
Polsce w oficjalnym obiegu video. Toma 
Hulce'a możemy oglądać w roli adwokata 
w "Bez lęku" Petera Weira. Hulce urodził 
się 6.12.1954 w Plymouth. Studiował histo- 
rię i dramat, debiutował na Broadwayu, 
sukces w sztuce Pelera Shaf- 

7". Jego największym ekrano- 
wym sukcesem była oczywiście rola Mo- 
zarta w "Amadeu którą dostał no- 
minację do Oscara. Poza tym zagrał m.in. 
9130/55 /1977/, W krzywym zwierciadle: 
Menażeria /1978/, Those Lips, Those Eyes 
11980/, Echo Park /1986/, Slamdance 
11987/, Dominiek and Eugene /1988/, Spo- 
kojnie, tatusku /1989/. 

PAWEŁ Ś. z Białegostoku. Omówienie 
*Czterech wesel i pogrzebu” Mike'a Ne- 
wella zamieściliśmy w numerze czerwco- 
wym z tego roku. Był też wywiad z Andie 
MacDowell. Jej adres korespondencyjny 
obiecujemy wkrótce. 

MAŁGORZATA J. z Gliwic. O gwia- 
zdach lat 50. i 60. piszemy w rubryce "Nie- 
śmiertelni". Doris Day naprawdę nazywała 
się Doris Kappelhoff i urodziła się 
3.04.1924 w Cincinnati. W latach 40. była 
popularną piosenkarką, na ekranie zadbiu- 
towała w 1948 w "Romance on the Highs 

a". Popularność przyniosły jej komedie 
selefon towarzyski” /1959/'i "Nie przysy- 
łaj mi kwiatów” /1964/, w których zagrała 
w duecie z Rockiem Hudsonem. Podobała 
się również w komediach obyczajowych 
«Nie jedzcie stokrotek” /1960/, "Przesuń 
się, kochanie" /1963/. Wycofała się z kina 
w 1968 rolą w "With Six You Get Egg 
Roll” Howarda Kecla, partnera Day z "Ca- 
lamity Jane” /1959/, mogliśmy niedawno 
oglądać ją w "Siedmiu narzeczonych dla 
siedmiu braci”. W latach 50. była gwiazdą 
musicali: Pagan Love Song /1950/, Show 
Boat /1951/, Lovely to Look at /1952/, Kiss 
Me Kate /1953/, Rose Marie /1954/, Kismet 
11955/. W 1969 zagrała wysoko ocenianą 
rolę u boku Johna Wayne'a w westernie 
*The War Wagon”. 

TOMEK J. z Bytomia, Z filmów z Rl- 
phem Fiennesem na kasetach video można 
ć "Wichrowe wzgórza” i "Listę 


MAŁGORZATA T. z Warszawy. An- 
thony Hopkins nie grał w "Pikniku pod Wi- 
szącą Skałą” Petera Weira. W warszaw- 


skich sklepach muzycznych można dostać 
kompakty z muzyką Johna Barry do "Tań- 
czącego z Wilkami”, "Chaplina" i "Poże- 
gnania z Afryką". 

MAGDA N. z Krakowa. Robert Duvall 
urodził się 5.01.1931 w San Diego. Oto je- 
go filmografia: Zabić drozda /1963/, Capta- 
in Newman, M.D. /1964/, Nightmare in the 
Sun /1964/, Obława /1966/, Fame Is the Na- 
me of the Game /1966/, Countdown /1968/, 
The Detective /1968/, Bullitt /1968/, The 
Grit /1969/, Deszczowi ludzie /1969/, 
MASH /1970/, The Revolutionary /1970/, 
THX 1138 /1971/, Lawman /1971/, Ojciec 
chrzestny /1972, nominacja do Oscara/, 
Tommorrow /1972/, The Great Northfield 
Minnesota Raid /1972/, Joe Kidd /1972/, 
Badge 73 /1973/, Lady Ice /1973/, Rozmo- 
wa /1974/, The Outfit /1974/, Ojciec chrze- 
stny II /1974/, Brawurowe porwanie /1975/, 
Elita zabójców /1975/, Sieć /1976/, The Se- 
ven-Per-Cent Solution /1976/, Orzeł wylą- 
dował /1977/, The Greatest /1977/, The Bet- 
sy /1978/, Ike /1979/, Invasion of the Body 
Snatchers /1979/, Czas Apokalipsy /1979/, 
Wielki Santini /1979/, True Confessions 
11981/, The Persuit of D.B. Coper /1981/, 
Angelo, My Love /1983/, Pod czułą kontro- 
lą /1983, Oscar, również skomponował pio- 
senki/, The Terry Fox Stay /1983/, The Sto- 
ne Boy /1984/, Talent naturalny /1984/, Be- 
lizaire the Cajun /1986/, The Lightship 
11986/, Hotel Colonial /1987/, Let's Get 
Harry /1987/, Barwy /1988/, Na południe 
od Brazos /1989/, The Handmaid's Tale 
11990/, Szybki jak błyskawica /1990/, A 
Show of Force /1990/, Conviets /1991/, Hi- 
storia Róży /1991/, Newsies /1992/, Upadek 
11993/, Dżuma /1993/, Stalin /1993/. O Du- 
vallu pisaliśmy w numerze grudniowym z 
ubiegłego roku. 

MARTA D. z Ostrowca. Oscara'84 dla 
najlepszej aktorki dostała Sally Field za 
*Places in the Heart” Roberta Bentona, 
Oscara"74 dla najlepszego aktora dostał Art 
and Tonto” Paula Mazur- 

a go filmu 
zdobył "Nocny kowboj” Johna Schlesinge- 
ra, a Oscara'71 dla najlepszego filmu - 
rancuski łącznik” Williama Friedkina, 

NATALIA P. z Krakowa. Nie ma jed- 
nej recepty na list do ulubionego aktora. 
Najlepiej pisać krótko i to, co serce podpo- 
wie. Kasetę *Oscars' Greatest Moments” 
wydało "ITI". Film według powieści "My 
dzieci z dworca Zoo” został nakręcony w 
1981 - "Wir Kinder von Bahnhof Zoo”, 
główną rolę Christiane F. zagrała w nim na- 
stolelnia wówczas Natja Brunkhorst. Film 
ten nie trafił u nas do obiegu video. 
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